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Wwnler SKładkowsKl 
n a Zamku 

dzie jednorazowa i ograniczy się do rozmiarach 1935 roku, o czym pisze-
tych 5 artykułów. Warunek ten został !my na innym miejscu (w dziale gospo-
zaakceptowany. Równocześnie nastą
piło zawieszenie „paszportów na przę
dze" 'oraz obowiązku zakładów wielo-
wydziałowych sprzedaży przędzy w 

da reżym). 
Kontrolę rozmiarów produkcji obni

żonych w cenie artykułów oraz podział 
kontyngentu dodatkowego powierzono 

/wiązkowi Przemysłu Włókienniczego. 
Jak nas informują ze sfer przemysło

wych, nowoustalone na podstawie, u-
kładu ceny "obowiązują z zastrzeżeniem 
zachowania obecnego poziomu płac ro
botniczych oraz cen surowej bawełny. 

Wykrycie zamachu na kanclerza Austrii 
Organizatorem zamachu był hitlerowiec Fritz Woit-

schke, który p r z y b y ł do Wiednia z tnui 
Wiedeń, 5 "czerwca 

(Pat.) Dziś podano urzędowo do wia 
domości publiczne], że w związku z 
bombowymi zamachami jesienią 1936 
r. na linii kolei południowej i w garde
robie dworca zachodniego w Wiedniu, 
aresztowano pewnego osobnika, poda
jącego się za Jana Hubę, który jednak 
okazał się austriackim inżynierem Fri-

t/.cm Woitschke, przybyłym do Wiednia 
z Cliili, celem dokonania zamachu tero-
rystycznego. 

Stwierdzono, że projektowany był 
nawet 
ZAMACH NA KANCLERZA SCHU-

SCHNIGGA 
oraz na urząd kanclerski. „Reichspost" 

zapytuje dla czego społeczeństwo tak 
późno dowiaduje się o tym fakcie 1 czy 
powodem trzymania tego w tajemnicy 
nie był wzgląd na to, że W°'tsćhke jest 
narodowym socjalistą a ujawnienie te-1 

go mogłoby wpłynąć ujemnie na roz
wój ugody lipcowej, Wraz z Woitsch-
kem aresztowano 30 osób. 

Marsz. Tuchaczewski aresztowany 
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Sensacyjne pogłoski W MOSKWIE. — Również kie
rownik lotnictwa osadzony w więzieniu 

Ryga, 5 czerwca. nowLika dowódcy korpusu i dalej prze-
Dctuoszą z Moskwy, iż feraią pogłos- bywał w Moskwie. Na rozkaz Stalina 

ki , jakdby marszałek Tuchaczewski zo- mial om być aresztowany piąć dni temu. 
stał aresizitowainy. Tuchaczewski, jak się j Również aresztowany został szef 
okazuje, nie objął swego nowego sta- i „Ossowiachimu" Eidcman. 

Druga nadzwyczajna s e s i a sejmu 
m a b u c zw«»Jlfiasnk€3 H t t ISs»ca» 

Warszawa, 5 czerwca. 
W) kołach pairlamentarnych spodzie

wają się zwołania w ciągu lata jeszcze 
jednej nadzwyczajnej sesji parlamentar
nej a mianowicie na drugą połowę lipca 
przypuszczalnie na dzień 18. Jedynym 
punktem porządku obrad tej sesji ma 

być załatwienie całego kompleksu za
gadnień polsko-niemieckich, wynikają
cych z wygaśnięcia w dniu 15 lipca kon
wencji górnośląskiej. Jak utrzymują 
w kołach parlamentarnych przedłożenia 
rządowe w tej sprawie załatwione by
łyby bez dyskusji. 

Ribbenirop w Berlinie 
N i e m c y w r ó c ą do k o m i t e t u n i e i n t e r w e n c j i 

Berlin, 5 czerwca, (trzymał z niemieckich kół urzędowych 
(PAT). Z kół poinformowanych do-l oświadczenie, według którego Niemcy 

noszą, że ambasador von Ribbentrop, muszą nalegać na to, aby bez uprzed-
który przybył dziś z Londynu do Bcr-jnich narad z dowódcami innych flot do
lina, przeprowadzi tu rozmowy na tc-iwódcy okrętów niemieckich, patrolują-
maty aktualne. Można przypuszczać, że'cych na wodach hiszpańskich, mieli 
omawiane będą przede wszystkim pro-, prawo do natychmiastowego wydawa-
pozycje brytyjskie w sprawie kontroli nia zarządzeń obronnych i decydowa-
brzegów Hiszpanii. Zbadanie tych pro-,nia o środkach represyjnych,na wypa

dek incydentów w rodzaju incydentu z*\ 
„Deutschland". Jak słychać, o tym sta 
nowisku Niemiec Londyn został poin 

pozycyj nastąpi w kontakcie z właści
wymi kołami włoskimi. 

Londyn, 5 czerwca. 
Korespondent berliński Reutera o- formowany. 

Powszechnie twierdzi się w Mo
skwie, że uwięzienie Tuchaczewskiego 
pozoutajc w ścisłym związku z tymi 
przyczynami, które skłoniły polityczne
go zastępcę Woiroszylorwa w komisaria
cie wojny Gam arnik a do samobójstwa. 
Gamarnlka łączyły ścisłe przyjacielskie 
stosunki z Tucłiaczewskim. Dlatego u-
więzienie Tuchaczewskiego było dla 
niego sygnałem. 

Pożar na okręcie 
amerykańskim 

Nowy Jork. 5 czerwca. 
(PAT) Transportowiec amerykański 

„Ludington", należący do amerykańskiej 
marynarki wojennej, rozesłał sygnały, 
wzywające pomocy i zawiadamiające o 
pożarze, który wybuchł na jego pokła
dzie. 

Ameryka nie zmieni 
polityki złotowej 

Waszyngton, 5 czerwca. 
(PAT) Prezydent Roosevclt oświad

czył dziennikarzom, że nie istnieje za
miar złożenia wspólnej deklaracji U. S. 
A., Anglii i Francji w sprawie złota. Jed
nocześnie zaznaczył on, że polityka z'ota 
St. 2§edn. nie będzie zmieniona. 
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P. prem er gen. Składkowski 
zlustrował roboty przy budowie 

dworca w Warszawie 
Warszawa, 5 czerwca. 

(Pat) — Prezes rady .ministrów i mi
nister spraw wewnętrznych, (Jen. SKwoj 
Składkowski, zwiedził w godzinach ran
nych w dniu 5 czerwca w towarzystwie 
ministra komunikatu Juliusza Ulrycha 
oraz ministra poczt i telegrafów Emila 
Kalińskiego, roboty przy budowie dwor
ca pocztowego oraz dworca ćłówiiego w 
Warszawie. • ' 

Pilot Mazuruk 
wyładował na biegunie pół-

nornym 
Moskwa, 5 czerwca. 

(Pat) — Agencja Tass donosi: Dziś, 
o godz. 7.30 samolot pilota Mazuruka wy 
lądował na biegunie północnym. Załoga 
czuje się doskonale. Samolot w porząd
ku. -

Królowa Maria rumuńska 
powróciła do zdrowia 

Bukareszt, 5 czerwca. (PAT). 
Królowa Maria, która po raz pierw 

szy po niedawnej chorobie opuściła pa 
łac, udając się do. letniej rezydencji w 
Sinaia, była przedmiotem gorącej'owa
cji ze strony ludności i wojska, które 
na ulicach stolicy odbywało próbę re
wi i , mającej sie odbyć dnia 7 bm. 

Rokowania handlowe 
polsko-szwajcarskie 

Warszawa, 5 czerwca 
W ministerstwie przemysłu i handlu 

rozpoczęły się rokowania handlowe pol 
sko-szwajcarskie, mające na celu wy 
jaśnienie niektórych postanowień umo
wy kompensacyjnej oraz zawarcie po
rozumienia w sprawie rozrachunku f i 
nansowego pomiędzy Polską a Szwaj
carią. 

Ze strony polskiej, rokowania han
dlowe prowadzi radca Stoga z minister
stwa przemysłu i handlu oraz delegaci 
zainteresowanych ministerstw. Ponadto 
w rokowaniach bierze udział przedsta
wiciel rady traktatowej samorządu i or
ganizacyj gospodarczych dr. Battaglia. 

Przewodniczącym delegacyj szwaj
carskiej jest radca legacyjny p. Vieli. 

Sensacyjna sprawa spadkowa 
i m p r e g n a c j i na t l e procesu I o w . p o l s k o - b e l g i j s k i e g o 

Warszawa, 5 czerwca. 
Na tle procesu polsko-belgijskiego 

tow. impregnacji drzewa zakończonego 
niedawno Wyrokiem skazującym w war
szawskim sądzie okręgowym, zapowiada 
się nowa sensacyjna sprawa o charak
terze spadkowym. Jeden z dyrektorów 
towarzystwa inż. Glaser, który zmarł 
przed procesem, zapisał majątek war
tości półtora miljona z}, na rzecz Pol
skiej Akademii Umiejętności i Biblioteki 
Narodowej w Krakowie. Fundacja ta zo 

d r z e w a 
stała zakwestionowana przez minister
stwo sprawiedliwości w związku z aferą 
korupcyjna przy dostawach pokładów 
kolejowych przez to towarzystwo. Obec
nie prokuratoria generalna wskutek za
sądzenia wielomilionowej grzywny od 
dyrektorów polsko-belgijskiego towa
rzystwa impregnacji drzewa występuje 
z powództwem przeciwko masie spad
kowej w skład której wchodzą dobra 
zapisane na rzecz fundacji. 

ź ród łem zdrowia aplj 
dla każdego to Jp | 
szyszką 
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Szczęśliwe losy do l-ej klasy 39-ej Loterii tamże Juz do nabycia! 
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Stowarzyszenia Szkolnego im. wt. St. REYMONTA 
( z p r a w a m i s z k ó ł p a ń s t w o w y c h ) w Łodzi 

UL. P I O T R K O W S K A 114, t e l e f o n 2 4 3 . 5 5 
ogłaszają terminy egzaminów wstępnych: do wszystkich klas gimnazjum i szkoły 
powszechne) w dniach 18, 19 i 21 czerwca b. r. od godz. 9-ej. 

Przy zapisie do klasy I-ej szkoły powszechnej należy przedłożyć metrykę uro
dzenia, stwierdzającą ukończony szósty rok życia i świadectwo szczepienia ospy. 

Kancelaria szkół czynna od godz. 9 — 16-ej. 
Kierownik Szkoły: Dyrektor Gimnazjum: 

(K. NIEDŻWIECKI). (MARIAN KACZYŃSKI). 
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Nowa stolica poszukiwana... 
Addis A b e b a l o s t f a f e p n e n i e s ś o n a 

Dżibuti, w czerwcu, labisyńskich chat ziemnych, nazwanych 
Stolica Abisynii ma zostać przenlcsio 

na. ponieważ klimat Addis Abeby na sta 
łe jest dla Europejczyków me do zniesie
n i . Istnieje nadzieja, że znajdzie się od
powiedniejsze miejsce. Takie przenie
sienie stolicy nie po raz pierwszy zdarza 
się w dziejach historii świata. Najbar
dziej znany jest wypadek Pompei, mia
sta, które zostało zniszczone przez wy
buch Wezuwiusza. O 24 Kim. dalej po
wstał o wiele większy i wygodniejszy 
Neapol. Leptis Magna, niegdyś stolica 
urodzajnego niezwykle libijskiego kraju 
nadbrzeżnego, opuszczone zostało przez 
mieszkańców około roku 700 p. Chr i a-
rabscy zwycięscy rozbili swoie namioty 
nie pod wspaniałymi kolumnami Leptis 
Magny, lecz o 3 km. dalej na zachód. 

Co się zaś tyczy Abisynii, to w pań 
stwic amharyjskiego lwa było omalźe 
zwyczajem, że każdy nowy władca, a na 
wet każdy nowo obrany ras, zakładał 
sobie własną nową stolicę. Kierując się 
tą zasadą, stary cesarz Menehk wybudo
wał na pustych polach Szoasu miasto 
„Newy Kwiat" czyli Addis Abebę. Ab: 
ayriskle miasta nie wymagają specjał 
nyUi warunków, gdyż ziemię i kamienie 
- materiał budowllany dla okrągłych 

„tukkul" — znajduje się wszędz !e. Jedy 
nie uciążliwe jest sadzenie drzew na nie
których terenach, a drzewa są konieczne 
dla uzyskania cienia. 

Włosi mają zresztą rację, mówiąc, że 
Addis Abeba pod żadnym względem n;e 
jest idealną stolicą. Po pierwsze, zmia
na pór roku jest do pewnego stopnia nie 
dogodna. Nie ma tam wiosny, lata, jesie
ni, lecz tylko pół roku deszczów i pół ro
ku słońca. A pora deszczowa w Addis 
Abebie jest okropna!... 

Lecz to nie byłoby jeszcze najgorsze. 
Gorzej działa na Europejczyków wyso
kie położenie stolicy abisyńskisj. Na wy 
sokości 2 400 m. prawie każdy nowy 
przybysz zapada na chorobę górską 
Każdy nieprzyzwyczajony d -) tego ki i 
matu dostaje po pół godzinie chodzenia 
bicia serca. Większy wysiłek fizyczny 
wywołuje ciężkie niedomagania, zawro 
ty głowy i wymioty. 

Nie są to, oczywiście, sprzyjające wa 
runki dla żołnierzy, którzy muszą tam 
ćwiczyć, eni też dla robotników i kup 
'ców, którzy mają stworzyć nowy prze
mysł. Europejczyk nigdy ńis przyzwj/-
czail się zupełnie do tego klimatu, a za-

klimatyzowani są tylko ci właściwie, 
którzy się tam urodzili i stale mieszkali. 

Addis Abeba nie jest bezpieczną sto-
icą. Dokoła jest wyżyna, otwarte tere

ny. Obwarowanie Addis Abeby byłoby 
trudniejsze i kosztowniejsze, aniżeli wy
budowanie nowego miasta. 

Korzystne jest jedynie to, że Addis 
Abeba jest końcowym punktem frarteus-
ko-włoskiej linii kolejowej długości 700 
km., łączącej serce Abisynii z błękitnym 
morzem francuskiego wybrzeża Somali. 
Poza tym Addis Abeba leży na ••.krzyżo
waniu nowo założonych wielkich dróg — 
północnej, prowadzącej do Massauy i 
Erytei, i południowej, prowadzącej do 
abisyńskich jezior i do włoskiej krainy 
Somali, oraz zachodniej, prowadzącej do 
Uollaig i Sudanu. To szczęśliwe położe
nie pod względem komunikacyjno - tech
nicznym jest właściwie jedynym powo
dem, przemawiającym za nieprzenosze-
niem stolicy. Rozstrzygając kwestię za
łożenia nowej stolicy, powstaje problem, 
czy znajdzie się odpowiednie miejsce, 
gdzie będzie zarazem lepszy '<limat i ró
wnocześnie to same dogodne położenie 
geograficzne, jakie ma Addis Abeba. 

Włoscy wojskowi i geografowie, któ
rzy chwilowo pilnie rozpatrują tę kwe
stię, wysunęli już kilka projektów. Po 
pierwsze wchodzi tu w rachubę dawna 
abisyńska stolica cesarska, Dessie. Mia
sto to jest tak położone, że góry stano
wią jak gdyby naturalną twierdzę w wy
padku napadów. Leży ono jednak o 350 

km. od linii kolejowej, l e C i > 5 1 , ' ^ M 
biegnie także wielka d r o J ^ A S\ >•Na 
krainy Somali. Poza t y j ' B f 6 d ź 

także o 1000 m. niżej. *?$<^aSU* ' 
beba. Niestety jednak, W ^ J J&fig* 
je straszna choroba, tak ^ ^ Ł l ^ i t ^ a l 
ka Modszo", coś w roi^m 
o wiele groźniejsza. P r z ^ r t r y l 
tej ani siatki chroniące ^ j a " 

Addis ^ "^ '^ I ł iS? h 

które podczas" wojny
 aS^fi||{^, r t ! e c i 

też chinina nie są wystać J 
kiem zapobiegawczym. . . j c ^ L i 

W rachubę wchodzi ie» 
szoftu ze swym cudowny^ i u ba • i 
łożone między Addis AW^JJ 
które podczas wojny ab *:y$fryfi,.;«8, 
wnęgo stopnia służyło f5^J ijjlr k > a 
pejczykomP chcącym o ^ r f g N *g 
Abebie. jako miejscowość ma | i r ^ ej, 
szoftu ma to samo dogodjj 'i P a % 
o^raficzne co Addis A b e ^ i e j J ^ . ł « . 

e w l ^ o i ' 1 1 1 

został projekt ażeby w 
nową stolicę abisyńska 

Przeniesienie miasta s V ' a ^ l ( 
nie sprawi wielkich triiJnP"rV'!.;.' 
cu wo jny miasto zostało sU'l!' ;i ,N" 
czone i właśc iwie szkoda J > i yJ>j 
budynków, które zostalV ^ ( . ; : j j r t " 
odrestaurowane i na noW 0 . , / ' : ' / i''A]M 
Znajdzie się jednak /:1-' l.,v- , TiA ^ 
nich, gdyż w ciągu nasWP j r . f 
sto z pewnością nie s t r ^ fl 

czenia. 

W 
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„REPUBLIKA" nr. 

^ e % a c

b h h ° d o b n i e ^ a k we wszyst 

«tatni 
JJcha-su 
ogni,, • ""csiac o s ~ ' r w ' l . V M wyiiosw 

" a s " " " d l ? ' l n - żutych, tak 
za 
że 

Wesią 
«mtn a koniec n , a 1 6 w o s z c zednościo-7 zl. u e c ma]a .wynosi 704,6 mi-

i % > ' . e Ze sie t a n z ^ . r o t e m wkładów 
-aldn,°^io Vch Z C i/C z b a. książeczek 

rem rf 

Wszystkie rozgłośnie świata wprowa
dzają n a okres letni specjalne progra
my p o ś w i ę c o n e m u z y c e l e k k i e j 
i tanecznej. Humor beztroski, z a b a w a 
i t a ń c e — o k a ż d e j p o r z e d n i a 
uprzyjemniać będą czas posiadaczom 
n a j n o w s z y c h S u p e r ó w P h i l i p s a . 

mą PHILIPS 
R A D O Ś C I Ż Y C I A P R Z E Z R A D I O P H I L I P S A . 

I 
a i s» ; ( , H Ł * * * i a (PAD. 
by««,..|M,' !<*&• . - - P r z y b > " '« von 

rozmów marsza łka Blomberga z Mussolinim 
,«... 

-"^ w towarzystwie króla 
XX>O^AĄ*H iu królewskiej być obecnym na 
w «4̂ym l , u h l s t 0 r y c z n y m , zorganlzo-
rh d * i e * # K \ K « c l kslącla Neapolu, przy
j - zostal K l t i

d z , edz lca korony włoskiej. Na 
ioWl ff ZnLSt

ł

adlonle Przeciągnął wielki 
? Ko^Vft l«ch S s l l u m o w y » "ustrujący historię 
łArV 0 cWdo * » ? z a s ° w wojen krzyżowych 
rfb* * W ? Dol°*enla i m Perium. P l e r w s z a 

La V a K Kczf , c h o d u ^anowil orszak średnlo-
tr ieźd •' A r y zakończył się Igrzyska-

al ( K i * średniowiecznych stro-
^ e ł -hrfW L f , ę s c l drugiej turnieju brało u-
tJleCn̂ .jtfyiyw°lsko i osobistości, które wal-
•,«ta t W h w z i^»oczenle Włoch, brały u-
1 » l<>W? i , l le światowej, a wreszcie 
° n - , i i w f f i e i W o ! n l e ablsyńsklej. W po-
ó s U ^ , i r f fc i ia L V ° " B l °mberg obecny bę-
! p o l l c \ > s l } W a

a

1

1 i a n e w r a c h morskich pomiędzy 
;gWec , łLW a N e a P o l e m . 
5afl»» W , RZVM, 5 czerwca. (PAT). 
f t o ^ o S ^ N d n • . k o ł a niemieckie informują, 
r V°Jfc te*ł^il v ! m n t e m rozmów, jakie przepro 
e * O * ! ? M I " K a l l n i y m i e z Mussoliniem feld-

^ lan l . flomberg były sprawy 
i) von n i ^ — ' 

f 
WSK1 
A 
16-17. 

lecz 

YYte*11 Ul u von Blomberg poiniormo 
-#*f ̂ acii 8 o l o w o Mussoliniego o roz 

- ^ • • • ^ rWr, P r z eP rowadzonych przezeń 
* r » n B i » u w L ? n d y n t e z przedstawicie 

cct»fli < nKych k ^ h 1 francuskich sfer wol-
r^nii ' fi °mówiono zagadnienie 

l°VeB« « n i e z P u n k t n widzenia 
dn,K ?' Przedyskutowano pro 

do, 

:e od W 
st a r C ? J 

L e * d S ł k f v ^ - ' w BeriS 
a von Blomberga z 

i. a n S « S L t ! ? n a ^,di!ewczętami. które 
m 

Dunaju 
.Bukareszt, 
7 a J « w po: 
' \ t dziewcz 
c i o y ? l e c z k C 

P ° S r ^ o n e ŁJ^wcząt. Miasto 

f1 araly 
j- Tr to^ »>iadr? n a w v ^ c T z ę t a m i - k t » 

9re 
K '«« w żaloliie. 

J?anny C » * Anglii 
aJ3 emerytur , Londyn, 5 czerwca. 

ał) ł s y^lł5->' « Ł n a k t 6 r y m uchwalono re-
A - s J ® ^ f r i ą c a s i « Przyznaniu eme-
. : " 4 c 1 ^ - « w 5 « v 5 5 l a t - Uczestniczki 

satrf̂  ka-

: r u . d n M f l 
koda) • • 

! StfaC' f 
f 

n a s t e n n i o U i ; z e s t n i c z k i wie 
l C p n ' e manifestację w 

splondrowali 

węgierskim ministrem obrony narodo-1 żadnym wypadku tłomaczone jako wy-
wej oraz z uwzględnieniem wizyty, któ j raz sojuszu wojskowego Włoch i Nie-
ra von Blomberg złożyć ma w Buda
peszcie. 

Koła niemieckie podkreślają, że kon
ferencje przeprowadzane przez von 
Blomberga w Rzymie nie mogą być w 

miec. Konferencje te o charakterze woj
skowym są uzupełnieniem współpracy 
w Innych dziedzinach, rozwijających 
się w ramach polityki zwanej osią 
Rzym—Berlin. 

I N O W R O C L A W - Z D R Ó J 
Główny sezon od 16.Y1. całkowity pobyt: SOLANKI 

BOROWINA 
KWASOWEGLOWA 
ŻRÓDŁO-PITNE 
INHALATORIUM 
WODOLECZNICTWO 

154,00 
2 tyg. 

2 2 9 , 0 0 0 0 _ _ 
3-tyg. 2 8 9 , 0 0 

Bezpł. prospekty wysyła ZARZĄD. 4 TYG, 
. Informuje ORBIS. 

Rockefeller pozostawił tylko 
25 milionów dolarów 

W i ę k s z ą część m a j ą t k u r o z d a ł 
na ce le f i l a n t r o p i j n e 

Nowy Jork, 5 czerwca. 
(PAT) Z pewnym zdziwieniem do

wiedziano się w Ameryce, że John Ro-
ckefelller, uchodzący przez długi czas 
za najbogatszego człowieka świata, po
zostawił tylko 25 milionów dolarów, 
z czego podatek spadkowy pochłonie 
być może trzy piąte. Dochód ze spadku 
zapisany został wyłącznie wnuczce zmar 
łego Margaret Decneras. Wysokość le
gatu przedstawia sumę, którą Rocke
feller dał by swej córce, matce Marga
ret, gdyby żyła ona w czasie gdy b. król 
naftowy dzielił swój majątek między 
członków rodziny. Dary filantropijne 
Rockefellera i przekazanie wielu ma
jątków synowi spowodowały to, że 
zmarły pozostawił względnie tak mało. 

Nowe rozruchy anarchistów w Barcelonie 
Starcia z pardią cywilną. — Kilkanaście osób zabitych 

również w doniesieniach poszczegóf-: ruchllwszel arterii miasta Ramblas. Po 
nych korespondentów. stronie władz bezpieczeństwa padło 

Informacje zgodnie podają, iż mię- tizech zabitych. Liczba zabitych anar-

• » mm ar ir Imponująca ilość 
wygranych padła w 38-ej Loter i i w szczęśliwej ko lekturze 

K A F T A L A 

Paryż, 5 czerwca. 
(PAT) Prasa donosi o nowym zaj

ściu w Barcelonie między anarchistami 
a gwardią cywilną. Wiadomość o tym dzy oddziałem gwardii cywilne! i kara chistów nie jost znana, gdyż zdołali oni 
potwierdzona została zarówno przez binierów a grupą anarchistów doszło, unieść swe ofiary. W każdym razie 
korespondenta Havasa z Barceionv, jak do poważnej wymiany strzałów na naj1 padło wśród nich 

KILKU ZABITYCH I KILKUNASTU 
RANNYCH, 

i Rany odniósł również szereg przechod 
i nlów znajdujących się na ulicy w po-
|bliżu miejsca starcia. 

Pampeluna, 5 czerwca. 
(PAT) Zwłoki gen. Mola zostały 

złożone na cmentarzu w Pampelunle. 
Nad otwartą mogiłą przemówił gen. 
MHlanaastray. 

Bayonne, 5 czerwca. 
(PAT) Do Bilbao przybył wczoraj 

parowiec angielski „Scheafleld" z trans 
portem żywności. 

Gibraltar, 5 czerwca. 
(PAT) W drodze powrotnej z Wioch 

przybył tu znany finansista hiszpański, 
Juan March na pokładzie parowca 
Conte di Savoia. 

Bilbao, 5 czerwca. 
(PAT) Korespondent Havasa podaje 

że powstańcy w dalszym ciągu podej
mują próby odzyskania Piclemona, 
gdzie wojska rządowe umieściły swe 
pozycje. Obecnie powstańcy cofnęH sio 
od tych pozycyj, zajmując stanowiska 
w Ixerango w okolicach Amorebieta. 

I Lotnictwo powstańcze ostrzeliwało li-
I nie rządowe. Zaprzeczają tu. iakoby w 

walkach wczorajszych strącono 5 samo 
lotów rządowych. 

banda ° [ n \ ^ y j - olrzyma-
fiSly drabin* ̂ ol° 200 osób, u-

J r *y »u°isko r, 
Jtli I, r o z P r o s z y ł a bandy-

n a t e i y io i i um Mand-

ro. in. 

^1 

99 

99 

99 

Zł. 

3 0 . 0 0 0 

2 Ó i O O O 

na nr. 
169.96! 

na nr. 
162.990 

na nr. 
37.286 

na nr. 
128.637 

10.000 na nr. 8947 zł. 10*060 10*000 n . 96io3 „ 10*000 zł. 10*000 na nr. 194769 
1 wiele wygranych po zl. 5.000.—, 2.500.—, 2.000.—, 1-000.— 1 t. d. na blisko 

na nr. 58.271 

» ,. 119581 

zł. 1.500.000.-
Warto więc spróbować szczęścia w kolekturze 

na z ł o t y c h ) 
w kolekturze 

K A F T A L A 
Łódź, Piotrkowska 54r 

Losy I-ej klasy 39-ej Loterii sn już do nabycia. 
Zamówienia listowne załatwia się odwrotna pocztą. 

K AFT A EL TO SYNONIM SZCZĘŚCIA. 

12 oenerowców osadzo
no w więzieniu 

Warszawa, 5 czerwca. 
Władze sądoiwo-ślcdcze zdecydowa

ły zafiStosIwwać bezwzglętlny areszt do 
czasu roKprawy sądowej w stosunku do 
12 osób aresztowanych w swoim czasie 
pod zarzutem przynależności do pota
jemnych jaczejek nielegalnego ONR. 
Osadzeni w więzieniu na Pawiaku człon 
kotwie ONR odpowiadać będą z art. 
165, 167, 216 i 218 kk. za organizowanie 
zamachów petardowych. Wśród osadzo
nych w więzieniu znajduje sSę uczeń 
7. klasy szkoły średniej WL Nowicki. 
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N A S T R O J E L O N D Y N S K 
( O a spec/af nego korespondent** „Republiki" z /knulei) Londyn, w czerwcu. 

Zaledwie zdążył się zainstalować no
wy rząd Neville Chamberlaina, kiedy tra 
giczne wypadki na wadach hiszpańskich 
i w Almerii odwróciły uwagę opinii pu
blicznej i prasy od zjawisk i przeżyć we
wnętrznych, by ją przykuć doi groźnych 
ewentualności zewnętrznych. Wyrobie
nie i doświadczenie w sprawach polity
cznych, skłonność do realizmu, samoo-
panowania i równowagi każą tutaj pa
trzeć na te sprawy s p o k o j n i e . 
Przyczynia się do tego spokoju jeszcze 
ta okoliczność, że Anglicy nie wierzą, 
by państwa totalitarne żywiły jakieś po
ważne zamiary agresywne. 

Wszyscy są tutaj przekonani, że brak 
zasobów materialnych i zapasów pro
wiantowych uczyniłby w razie konflik
tu sytuację tych państw b e z n a d z i e j 
n ą. A ponieważ sfery decydujące Nie
miec i Włoch tego stanu rzeczy nie mo
gą ani ignorować, ani nie doceniać, prze
to Anglik nie wyobraża sobie, by sfery 
te mogły nie dążyć do uniknięcia kon
fliktu. W zasadzie więc cała ta gra u-
ważana jest za rodzaj b 1 u f i u, za 
chęć wytargowania ustępstw gospodar
czych i politycznych. 

Przy tym wszystkim jednak są tutaj 
wszyscy świadomi niebezpieczeństw tej 
gry, możliwości nieprzewidzianego wy
buchu, braku opanowania temperamen
tów i chorobliwej wrażliwości na wzglę
dy prestiżowe w pewnych państwach. 

Z tego powodu ton prasy angielskiej 
wobec państw totalitarnych jest na ogół 
rzeczowy. Pomimo pretensyj, które os
tatnio były wysuwane, przyznać trzeba I 
bezstronnie, że korzystające z zupełnej 1 

wolności słowa pisma unikają na ogól za
draśnięć, złośliwych epitetów, jadowi
tych uwag I wyrazów bezwzględnej kry
tyki. 

Ostatnie wypadki hiszpańskie ocenia
ne są rozmaicie: wielu Anglików uważa 
4e za rezultat prowokacji niemieckiej, 
punkt widzenia oficjalny jest jednakże 
odmienny. Przypuszczają mianowicie, że 
obie walczące w Hiszpanii strony prag
ną rozszerzenia konfliktu na cała Euro. 
pę i korzystała z każde] nadarzające] się 
sposobności, by zaczepić państwa, biorą
ce udział w morskie] kontroli neutralno
ści. W wypadku kiedy stroną poszko

dowaną jest Wielka Brytania lub Fran- nę i w odwet za kilka postradanych ist-
cja pojmują te ostatnie, że rozumniej jest nień ludzkich wywołać potworną rzeź 
traktować sprawę z zimną krwią, konten powszechną, którą przypłacą życiem mł-
tując się notami dyplomatycznymi, niż Ilony własnych obywateli | wrogów, 
ewentualnie narazić świat na nową wo j - 1 Niemcy zdają się jednak tej równo-

Księstwo Windsor w Austrii 
Ludność w i t a ł a o w a c y j n i e m ł o d ą p a r ę 

Wiedeń, 5 czerwca. 
(PAT) Przybyli wczoraj w nocy na 

zamek w Wasserleonburg w Karyntii 
księstwo Windsor powitani zostali przez 
przedstawicieli miejscowych władz i dy
rektora bezpieczeństwa Karyntii. Szpa
lery ludności witały owacyjnie młodą 
parę wzdłuż drogi od stacji Arnoldstein 
na granicy włoskiej aż do zamku. ** * 

Londyn, 5 czerwca. 
(PAT) Wielebny Jardine, który udzie-

Giełda zareagowała WP'*? 
)wą zniżk 

Niemiecki 
parafian spotkało go serdeczne przyjęcie.; żają tutaj za " " ' ' ~ n ~ n t i t , i . 

J _ _ , n i . —u„A,..', ' ? n koncepcie n c ' dawna i" ... 

lii jak wiadomo ślubu kościelnego ks. 
Windsoru i jego małżonce powrócił już 
dos wojej parafii Derlington. Ze strony! 

wagi i zimnej krwi nie P o S i a i l pii''} 
Zresztą, umiarkowane ' ł S cF. 

traktują atak lotniczy na . 7 f: 
jako nierozumny (stupidity .K^i 
wynika oczywiście", by ?° 
towny odwet -niemiecki, 
objaw samosądu. 

Paniki jednakże incyd« n t 

wołał 

[CU 

jednak 

Gromadzą się oni tłumnie na naKożeń 
stwach Jardina. Otrzymał on z całej 

{Anglii przeszło 1000 listów, omawiają
cych sprawę jego wyjazdu na zamek 
Cande. Jak oświadczył cztery tylko 
z pośród nich oceniały jego postępowa
nie w sposób krytyczny. 

Zniesienie napiwków we Francji 
U s t a w a u c h w a l o n a p r z e z i z b ę D e p u t o w a n y c h 

Paryż, $ czerwca. ' napiwki są rzeczą poniżającą i czy ich 
(PAT) Oba posiedzenia piątkowe izby zniesienie polepszy lub pogorszy sytua-

deputowanych poświęcone byłv obszer-cję pracujących. W wyniku dyskusji 
nej i namiętnej chwilami dyskusji nad | większość.ą 12 głosów ustawa została 
projektem ustawy zniesienia napiwków I przyjęta z poprawką, uwalniającą od jej 
w restauracjach, hotelach, teatrach i In-! rygorów krupierów w kasynach gry i 
stytucjach pokrewnych. Dyskusja ob-1 personel klubów, która to poprawka uzy-
racala się głównie około zagadnienia, czy skala zgodę rządu. 

liail weteranów 1. i i i iittki i fisi 

śclową zniżką, szybko 
ną. 

Niemieckie żądanie ^aia'Z0\ 
rzecz zupełnie t' ^Sm 

za Koncepcję od dawna PrzC' 
Francję wysuwaną za pewna ĵCoj 
idei kolektywnego bezpiecze"*1

 7 l . 
trola neutralności jest przed^v^ 1 
międzynarodowym, powinna ^ 
być wykonywana wspólnie, W', ̂  
ności i bez możliwości decyzją 

Wysuwana j e s t ^ jjj 
by na poszczególnych ^ ] s 

k . , i i obecni nticeru'\.„ 

w?* 

mli' 
nych byli obecni o i i c c i « - . 

państw celem wspólnego PelwC.ń]'\fi 

by i objektywnego obserwowa"1' 
niania zajść i wypadków. , j,y T^ofeT ~~ 

Krążą tutaj także wersje, if V S ^ c , 
sevelt zamierzał uznać W^SkĄ ^ 
wojująca I zastosować wobec J Ą %k[

 eSo, . 
rykariską ustawę o neutra\tt°*£M**L*Z 

O f l f o « l ł S § ^ 

Warszawa. 5 czerwca. 
(PAT) Dziś o godz. lS-e.i w sali rady 

miejskiej odbył się nadzwyczajny walny 
zjazd delegatów stowarzyszenia wetera
nów b. armii polskiej we Francji przy u-
dziale zgórą 600 delegatów, reprezentu
jących 6000 członków,'skupionych w 136 
ośrodkach. 

Jedynym punktem porządku dzienne
go obrad był akt mianowania członkami 
honorowymi stowarzyszenia oficerów 
państw koalicyjnych, którzy w czasie po
bytu armii polskiej we Francji pełnili R. P. 
funkcje dowódców tej armii. Zostało mia 1 

w W a r s z a w i e 
nowanych 21 generałów francuskich ; 
gen. Gourand na czele oraz 41 pulkowni 
ków ze wszystkich armii koalicyjnych. 

Poza tym tytuły członków honoro 
wych otrzymały następujące miasta, któ
re ofiarowały,armii polskiej w czasie jej 
pobytu we Francji i Włoszech sztandary 
Paryż, Verdun, Nancy, Belfort oraz .Me
diolan, Turyn, Bergamo. Chirano. 

Po uchwaleniu przez aklamację po
wyższych wniosków — zjazd wysłał de
peszę hołdowniczą do Pana Prezydenta 

wiło,;/ 

• J . . . . . . . 

ja ca na pewnego rodzaju boj 
micznym 

Wielkie wrażenie sprav 
że zerwanie stosunków 
nych pomiędzy Berlinem a .J'.^ir-'. 
Zarówno żądanie przez w . " Mjtlefj 
od Watykanu przeproszenia ^ \n 
mowę kardynała Miindeleiną.' pffl 
zwykle ostrą mowę d-ra G°. e D ja \ 
ciwko katolicyzmowi uważanej • 
za bardzo niewłaściw". P f Z

 n r-' rvici 
że, że ten nowy „Kulttrrkarrip^ ̂ j i 
dzie miał dla nazizmu prz 
nego. 

Uporczywe zaparcie, nadmierny rozkład I ; _ 
fermentaela w Jelitach oraz nadkwasowość soku; f 
żołądkowego przemija]? szybko l pewnie przy 1 

użyciu naturalnej wody godzkiel Franciszka -

• i* Józefa. Zalecana przez lekarzy. 

R o z w i ą z a n i e k a r t e l u 

producentów kwasu węglowego]! 
Warszawa. 5 czerwca, j t 

Z dniem 7 b. m. minister przemysłu i 
handlu rozwiązał, utworzony w maju r. 
b. kartel producentów kwasu węglowego 
jako gospodarczo szkodliwy i zagraża
jący interesom dobra publicznego z po
wodu podwyższenia cen kwasu węglo
wego o 33 °/o do 166 % 

Kartel ten obejmował następujących 
10 fabryk: Tow. Akc. Browaru Parowe
go SS-rów K. Anstadta, Łódź; Fabryka 
Kwasu węglowego C. G. Rommenhóller 
Sp. z ogr. odp. w Katowicach: S. A. 
„Gaz" — Warszawa; Śląskie Gazy — 
Hajduki Wielkie; S. A. Fluid"w Warsza
wie; K. -Franzel i Synowie. Fabryka 
Kwasu Węglowego we Lwowie; Danzi-
ger Kohlensauere Werke Rommrnkól-
ler.G. m. b. H. Gdańsk; Pierwsza Gali
cyjska Fabryka Kwasu Węglowego Sp. 
z ogr. odp., Lwów; Pierwsza Zachodnio 
Polska Fabryka Kwasu Węglowego, Po
znań; „Henryków" Fabryka Płynnego 
Kwasu Węglowego Sp. z ogr. odp., Czę
stochowa. 

Kartel ten regulował produkcję, zbyt, 
ceny i warunki sprzedaży kwasu węglo
wego na polskim obszarze celnym. Zbyt 
uczestników byl skontyngentowany. Pri-
•za tym kartel normował wzajemną ochro 
-.ę butli stalowych swoich uczestników 
przeciwko niesumiennym odbiorcom 
kwasu węglowego. Bezpośrednio przed 
powstaniem kartelu, 'cena butli kwasu o 
wadze 10 klg. nic przekraczała 6 zł. Ta 
sama butla po powstaniu-kartelu koszto
wała 16 złotych. 

Szkoły T-wa „OŚWIATA" 
ul. Żeromskiego 10, te l . 102-98 

,W roku szkolnym 1937/38 T-wo „Oświata" będzie prowadziło 

Szkołę Powszechną, Gimnazjum i Liceum 
typu humanistycznego im. ks. Ign. Skorupki 
Egzaminy do szkoły powszechnej i do gimnazjum rozpoczną się dn. 17 czerwca, 

a do liceum dn. 19 czerwca br. o godz. 9-ej r. 
Podania przyjmuje i informacyj udziela sekretariat szkolny codziennie od g. 9—14-ej 

Dyrektor 
W a c f a w D a v i s o n 

% 

Ź r ó d ł e m z d r o w i a ^ . f m 

d l a k a ^ Ł ^ y C ^ K r -
s z y s z k ą Ai°ZZ^i^ PR 

Strajk w amerykan*} 
f*K a>ro, 

myślę m r t a l o ^ l ^ 
'Sana 

obją ł j u ż 
zaw 

1 5 0 tysi^y ' p * * * * 

Chicago.^ fĄ 5o.oo0 k a v Strajk w Prze7ńd]afl^flW 
wym w stanach I lHnws^y^ ied^^^OLĘ 
objął 150.000 pracowników-^ a t I,iOCtlli w c ] 

kującymi zaznaczyły sic ó r e t j \*^t%ta 

towne tarcia na tle tego. k1 ^ ł \ ^no, t e 

zatyj robotniczych maja \ 'a iod z ! c 

twarzą to atmosferę 

L ceum matem, fizyczne i humanistyczne 
Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna 

Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
U L . P R . N A R U T O W I C Z A 6 8 , t e l e f o n 1 1 5 . 3 1 

przyjmuje zapisy kandydatów. 
Egzaminy wstępne odbywać się będą: 
16 i 17, 19 i 21 czerwca w Gimnazjum 
w dniu 19 czerwca r. b. 

w Szkole Powszechnej w dniach: 
w dniu 17 czerwca r. b., w Liceum 
DYREKTOR 

Antoni Idźkowskj 

'tr. 
cvin e 

W pobliżu Chicago poster UJ 
cych otoczyły całkowicie )*p\k a 
stalowych, gdzie pomi 1 1 1 0 , ! > v w J i ^ t ' Q ^ E s 

któryś £ \Ą 1 

2.000 
gdzie 

robotników, 
starczana jest z poza f a b r \ a |K r V 
wielkie wytwórnie stali sa , 
czynne. Miały one w y k 0 " ^ („ 
stalunki, tak że dyrekejs W , 
zapłacić bardzo wysokie * se^ 
Mn łoronir. strajku natroiuj Na terenie 
cjantów. 

W Liceum, Gimnazjum i Szkole Powszechne! 
J P 7 A D P ^ \ / N d / f I 2 1 ( k a t ' A p e , , l c p r a w a s z k 6 1 Państwowych) 

. U l i n t u i l l l » E l l C J Narutowicza 5B 
odbędą" się egzaminy: 

do liceum humanistycznego I przyrodniczego w dniach 19 i 20 czerwca 
do gimnazjum w dniach 17 i 18 czerwca 
do szkoły powszechne] od 7 czerwca 

Zgłoszenia przy]mu]e sekretariat codziennie od godz. 10—14 i od 18- 19-cj. 

^ydawnictwo 
Sp. z ogr. 

n r n i s t r ; 

Wśerzhowa 

Ni 
6 
c<fcfela 

°wa, 

lilii: P0 C] «e], 

HI b. 
W 

S N ; ; 

ś • ^ 
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Vi? p $ Z v L 9 ! 7 rku bazuje si, 
l?"er

 nieTeLZd ° k u p a c j a - n i e ^ -

C*nica" b Z J e , m a c h konspiracji, • oyfa pierwszyzn pismem t a i -
Ij, "^y okupantach niemieckich, no 
%/,f,CZQ{y nazywać sie inne. Przy-
tnS? łakze do Łodzi gazety z Po-

'lWai ? 0 , sWwnte z Poznania, gdzie 
4 , y , a łagodniejsza • i gdzie czyrcł-
' 4 % n znależć wiele obiektywnych 

\ Ą k Z ' m c i o syf nacji wojennej. Kolpor-
v Ą t < n ? . ! a k t e leg/onowe „Wiadomości 

5e , z orkowa (organ NKN). 'ML<ESALNEI t r a s i e Wdzfeiej przy 
? w C u ? c / ł ni«miccfeich pracowali A. 
11 K L ' U Winkowski - „Stefan". An 
' Y k k t ł a l ' ŚmiarowsW — z obozu so 

Uroczystość w Pabianicach 
Przed poświęceniem sztandaru 

Legii Inwalidów 
Pabianic© żyją pod znakiem zbliża-

jących się uroczystości poświęcenia | 
sztandaru Legii Inwalidów, które — jak 
wiadomo — mają się odbyć dnia' 
20 czerwca b. r. pod protektoratem p. 
Wojewody Łódzkiego Aleksandra Hau-
ke-Nowaka, Dowódcy Okręgu Korpusu 
Nr. IV p. gen. Władysława Langnera 
i JE. Biskupa .Włodzimierza Jasiń
skiego. Sekcja techniozno-obchodowa 
pod sprężystym przewodnictwem dyr. 
Mieczysława Denhoff-Gołogowskiego 
opracowała już szeroki program obcho
du. Udział w akcie poświęcenia weźmie 
ponad sto organizacyj społecznych, Fe
deracja, L. O. P. P., Czerwony Krzyż itd. 

j Poza tym oczekiwane jest przybycie 
i wszystkich posłów i senatorów regio-
' nalnycłi oraz szeregu delegacyj spośród 
inwalidów wojennych z całego kraju. 
Uruchomione zostaną specjalne pociągi 

i Kolejek Dojazdowych a z Warszawy 
wyruszy osobny wagon, którym przybę
dą czołowi reprezentanci stołecznych 
organizacyj społecznych. 

Nad całokszitałteim prac przygoto
wawczych do aktu poświęcenia czuwa 
Przewodniczący Komitetu Obywatel
skiego Starosta Łaski p. mgr. Jerzy Ro-
sicki. Uroczystość zapowiada się jaka 
imponująca manifestacja obywateli Pa
bianic na rzecz jedności Narodu i Armii . 
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Rozstrzygnięcie konkursu 
rozpisanego przez 

WARSZAWSKĄ FABRYKĘ OSTRZY DO GOLENIA 

P O L O N O Z 
na nazwę nowego udoskonalonego ostrza do golenia. 

W dniu 28 maja r. b. odbyto się posiedzenie jury w składzie p.p.: 
Prof. St. Z. Zakrzewski, P. Lortsch, 0 . Langer, Z. Bieberstein i I. Barań
ski, na którym wyróżniono nazwy „KLINGA" i „SAMOGOL". Wyzna
czoną łączną sumę nagród zl. 1.000 jury postanowiło rozdzielić w spo
sób następujący: 

17 osób, które wskazały nazwę „KLINGA", otrzyma po złotych 
40.— zł. 680.—; 

14 osób, które wskazały nazwę „SAMOGOL", otrzyma po złotych 
25.— zł. 350.—. 

Odnośne sumy zostaną przekazane pocztą: 
po zł. 40.— pp.: Kapitan J. Róssler, Warszawa; podchorąży Dal-

ski, Warszawa; Gajek Aleksy. Warszawa; S. Bartosz, Gródek Jagieł; 
W. Janiszewski, Legionowo; M. Jankowski, Warszawa; mgr. A. Dąb-
kowski, Łódź; St. Maciejewski, Wilno; St. Dębowski, Warszawa; A. 
Rieger, Kraków; J. Potoszyński, Sosnowiec; L. Kwietniewski, Pszczy
na; W. Rydz, Katowice; J. Szwed, Wilno; Z. Typrowicz, Poznań; J. 
Opęchowski, Gostynin; M. Kraszewski, Proszowice; 

po zl. 25.— pp.: 1. Doński, Sosnowiec; M. Dojnik, Pełkinie; R. Sto-
sius, Bielsko; Z. Wielińska, Jędrzejów; W. Wieczorek, Warszawa; 
J. Rupt, Łódź; Fr. Rusinek, Gorlice; P. Siennicki, Lublin; J. Kizlich, 
Warszawa; A. Kret, Łódź; Z. Sokołowski, Kraków; P. Adamczyk 
(adres nieczytelny); J. Rusinek, Szczygłowice; J. Nowiński, Lwów. 

Niezależnie od tego pod adresami 100 osób wysłane zostaną bez
płatnie: aparat do golenia i 15 nożyków i pod adresem 96 osób po 25 
nożyków „Polonia" — Luksusowe. 

Wyrok w procesie myślenickim 
36 . skazano na kary więzienia od roku i 8 mfes. do l O mies.— 

11 oskarżonych uniewinniono 
Kraków. 5 czerwca. 

W dniu dzisiejszym punktualnie o go
dzinie 12-ej w południe, przewodniczący 
przy szczelnie wypełnionej sali, odczytał 
wyrok przeciwko towarzyszom inż. Ada 
ma Doboszyńskiego, oskarżonym o 
współudział w najeździe na Myślenice. 

Najwyższą karę sąd wymierzył Jano
wi Kwincie, który 
SKAZANY ZOSTAŁ NA ŁĄCZNĄ KA
RĘ 1 ROKU I 8 MIESIĘCY WIĘZIENIA. 

Wojciech Brożek skazany został na 
18 miesięcy więzienia, 6-iiu oskarżo
nych — po 1 roku bezwzględnego wie
zienia. Są to Andrzej Płonka, Karol Kno 
M u Franciszek Przybylski, Jan Skok, 
Stanisław Pałka i Jan Lelek. 6-ciu os
karżonych mit. Antoni Kwihra.f* Antoni 
Wątor, Jó/.ei Trybuś, Jan Krasny, An
drzej Syrek i Władysław Wlazło — po 
11 miesięcy więzienia. Andrzej Galata 
— 10 miesięcy; 11-tu oskarżonych unie 

S i !nNl«dS'3Saf°L!I
 S K L E P Ó W RYBNYCH prze-

nSta11! otT"1 t i a» ą s u o statnich dni urzędnicy sa-
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flP1, *a w W 8 k u t e k c"KO mogą ulec ze-
• j j ł ą B o c i ? h y b l c n l a ł e właściciele sklepów 
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TWARZ BEZ PIEGÓW 
TO IDEAU KAŻDEJ PANI 

KREM CAZIHI 
.jMETAMORPHOSA 

UDELIKATNIA CERĘ-ZAPOBIEGATWO 
RŻENIU SIĘ PIE0Ć)W,W<i<iRÓW,"iMAR 
SZCZEK i INNYCH DEFEKTÓW CERY 

^ WOLANÓW STALE WZBOGACA! 

• ^jQ^^^^^ na Ne 8 4 9 6 7 Zl. 
z l . 
z l . 

z ł . 

z ł . 

Z ł . 

>» 
M 

z ł . 

1O.000 
1O.000 
1O.000 

5 0 . 0 0 0 
3 0 . 0 0 0 
2 0 . 0 0 0 
2 0 . 0 0 0 
2 0 . 0 0 0 

winnlono całkowicie, między nim rów
nież studenta Mariana Wachałę. 

Wreszcie zawieszono wymiar kary, 
na 3 lata skazanym: v 

Na 1 rok więzienia Józefowi Pyziko
wi, Piotrowi Sroce, Tomaszowi Romko, 
wi, Piotrowi Badurze i Antomemu Rza-
dzlkow). 

16 oskarżonych sakzano na kary po 
10 miesięcy więzienia również z za
wieszeniem na 3 lata. 

Są to: Stanisław Pachel, Józef Bu-
larz, jakób Kolasa, Stanisław Syrek", 
Jan Radocha, Stan. -K rawczyk, Stani 
sław Pryk, Franciszek BoguckC Franci
szek Stokłosa, Piotr Wyrwa, Piotr Se
kuła, Józef Wygoda, Jan Romek, Zyg
mund Malada, Augustyn Jurgała oraz 
Albin Marcinkiewicz. 

Na podstawie ogłoszonego wyroku 
trybunał postanowił pozostawić w wię
zieniu jedynie dwuch oskarżonych a mia 
nowicic Jana Kwintę i Wojciecha Broż
ka, skazanych na 20 i 18 miesięcy wię
zienia. 

Wszystkich pozostałych wypuszczono 
na wolność. 

na S i 160083 

na Jfe 2 0 8 4 

na N i 7 2 9 0 1 

na Ns 113183 

na Nr. 
74281 
na Nr. 
179523 
na Nr. 
69184 

Z ł . 1 0 . 0 0 0 
„ 1O.000 
„ 1O.000 

oraz tysiące wygranych po: 

na Nr. 
166866 
na Nr. 

na Nr. 
129884 

z ł . 6 .000 , 2 . 6 0 0 , 2 . 0 0 0 , 1.009 

na Ns 8 4 6 8 0 

Z ł . 1 0 . 0 0 0 
„ 1 0 . 0 0 0 
„ 1 0 . 0 0 0 

na Nr. 
144533 
na Nr. 
58113 
na Nr. 
85127 

padły w samej tylko 38 Loterii 

u W O Ł A N O W A 
co najlepiej świadczy o szczęściu, Jakie tej kolekturze sprzyja. 

Obecnie odbywa się sprzedaż losów I-ej klasy. 
Zamówienia prosimy kierować: v 
Kolektura Loterii J.WOLANOW, Łódź, Piotrkowska 11 lub 72 

Konto P. K. O. 141795. 

Konsulat szwajcarski 
w Łodzi 

KonsuM Szwajcarski w Łodzi, AL 
Kościuszki Nr. 57/11, podaje do wiado
mości, że z dniem dzisiejszym podjął 
swe czynności urzędowe. Godziny biu
rowe: codziennie od 10 do 13, w soboty 
od 10 do 12. Telelon Nr. 14350. 

Dla województwa łódzkiego Konsu
lat udziela wizy na wyjazd do Szwaj
carii a także informacje, dotyczące sto
sunków handlowych ze Szwajcarią. 

Kolonie letnie 
Rodziny Urzędniczej 
Rodzina Urzędnicza uruchamia 

kolonie letnie dla dzldcl w wieku od 
lat 8 do 15. Kolonie letnie znajdować 
się będą w Makowie Podhalańskim, w 
zdrowej, górzystej okoljćy. . 

Czas trwania kolonii, obliczony zo
stał od 28 czerwca do 15 sierpnia. Z 
pobytu na świeżym powietrzu skorzy
sta 50 dzieci rodziców, będących człon
kami Rodziny Urzędniczej, obejmującej 
pracowników Urzędu Wojewódzkiego i 
Starostwa Grodzkiego. 
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3 l a t a - b ę d z i e w o d * 
w 3̂  ranach wodociągowych w naszych mieszkaniach.—Potrzeba na to p 
cze 5 milionów zł.— Narazie wąskie ulice łódzkie będą nadal rozkopy* 3^ 

f lakn irMlam u . . i ~ - t IŁodzi- Te«li nio c t»r . -7 .V Wody 

Wieża wiertnicza na Choinach. 

Kanalizacja jest w Lodzi na ukoń
czeniu. Na krótki czas, na pół roku naj
wyżej, zniknęły z ulic miasta olbrzymie 
zwały piasku, gliny i żwiru, urpzątnięte 
zostały kloce drewniane, stemple i belki 
a trójnogi od kołowrotów powędrowa
ły do magazynów. Łodzianie odetchnę
li. Ale na bardzo krótko. Bowiem po 
bardzo małej ,pieredyszce'" kopanie za
częło się od początku: po kanalizacji 
przyszła kolei na wodociągi. Różnica 
jest ta tylko, że — sadząc na oko — 
wykopy wodociągowe są głębsze, a 
więc sterty gliny i piasku na ulicach są 
wyższe, pokłady budulca — szersze i 
cegieł stoją słupy większe. 

Wszyscy bardzo dobrze wiemy, że 
te prace — to wielka rzecz, to zdobycz 
dla miasta wogóle i dla każdego z nas 
w szczególności. Znajdują przy nich 
prace bardzo liczni robotnicy sezonowi: 
koło 4 tysięcy. Ludzie, którzy w naj
lepszym razie mają co jeść tylko wte
dy, gdy jest ciepło, nie zostali na lato 
bez pracy. Wiemy, że kanalizacja i wo
dociągi — to zdrowie całego miasta, to 
czysta woda w domach i czyste zupeł
nie ścieki na ulicach. Wiemy o tym do
skonale, ale 

CHWILAMI TRACIMY CIERPLI-
WOŚĆ. 

Tutaj przejść nie można, tam nie można 
przejechać. Tutaj tramwaj idzie niere
gularnie, tam znów jest dziś hałas, kurz 
i rwetes, gdzie do wczoraj było cicho 
i czysto. 

W tych warunkach dobrze uczynił 
zarząd miejski, że zaprosił dziennikarzy 
i pokazał im, jak daleko jeszcze do koń
ca tych robót. 

Są trzy wielkie fragmenty prac wo
dociągowych w mieście. Pierwszy z 
nich — to prace nad uzyskaniem same} 
wody, drugi — to budowa zbiornika, 
trzeci wreszcie — to sieć rur wodocią
gowych pod ulicami. 

Przechodzień widzi tylko ten trzeci 
dział prac wodociągowych: rozkopane 
ulice. Dwa inne etapy prowadzone są 
poza miastem. 

Zacznijmy od początku, t. j . od źró
deł wody. 

W zasadzie, aby Łódź była zaopa
trzona w wodę całkowicie, konieczne 
jest połączenie sieci wodociągowej na
szego miasta rurociągiem z odległą o 
50 kilometrów I położona o sto metrów 
niżej Pilicą. Wymaga to jednak tak 
wielkich inwestycyj i tak znacznych 
funduszów, że narazie, zamiast Pilicą, 

jako źródłem wody, trzeba było się za
dowolić kilku studniami artezyjskimi. 

LÓDŻ POTRZEBUJE OKOŁO 150 
TYSIĘCY METRÓW SZEŚCIENNYCH 
WODY NA DOBĘ. 

To jest jej konsumeja maksymalna. 
Narazie wystarczy jednak, gdy zaopa
trzenie będzie wynosiło około 50 tysię
cy metrów. Tej ilości wody dostarczy 
5 studzien o produkcji około 10 tysięcy 
l i trów na 24 godziny. Z projektowanych 
piecu otworów wywiercono już dwa. 
Obie te studnie, głębokie na ok. 800' 
metrów, położone są za miastem, we 
wsi Stare Górki, za Choinami i na Choj 
nach. 

Pojechaliśmy samochodami pod prze
wodem inż. Wojewódzkiego, dyrektora 
wodociągów i kanalizacji, by się owym 
studniom przyjrzeć. Okolica jest falista, 
zlekka pagórkowata. Zdaleka już widać 
wieżę wiertniczą niczym w Borysławiu 
Studnia ma — dokładnie — głębokość 
784 metrów, zwerciadło wody leży na 
głębokości 45 metrów, największa i naj
sprawniejsza pompa wirowana w świe
cie pono o napędzie elektrycznym do-
stci rczćł 
400 METRÓW KUBICZNYCH WODY 

NA GODZINĘ. 
Woda spływa do rzeczki Olchówki, 

nawadniając okolice. Czuć tę wodę je

szcze trochę siarkowodorem. Fachow
cy, po dokładnej analizie uznali ją za 
b. dobrą. Zawiera jednak 2 miligramy 
żelaza na litr, a nie powinna zawierać 
więcej niż pół miligrama. Będzie jątrzę 
ba jeszcze odżeleźniać. 

Tymczasem przy studni w Górkach 
jeszcze się czyści, już zarurowany zre
sztą, otwór. Potem pompa zostanie 
przeniesiona do otworu sąsiedniego — 
na Chojnach. 

Druga studnia 1 druga wieża wiert
nicza jest niedaleko od pierwszej. Za
miast pompy wirowej, pracuje narazie 
prymitywna pompa tłokowa. Produkcja 
tej pompy wynosi narazie tylko SOmtr. 
na godzinę. Woda jest jeszcze bardzo 
mętna, ale się przetrze. 

Trzeci otwór bdęzie wiercony na 
Dąbrówce pod Łodzią. 

Tyle, jeśli chodzi o obecny stan ro
bót, mających na celu zaopatrzenie mia
sta w wodę. 

Z Chojen skierowaliśmy się do Bud 
Stokowskich, do wielkiego zbiornika, 
w którym będzie magazynowana woda 
ze wszystkich studzien. Przy chwilo 
wym większym zapotrzebowaniu bę' 
dzie się czerpać z tego zbiornika. Dla
tego narazie wystarczy 5 źródeł o pro
dukcji wynoszącej zaledwie jedną trze 
cią maksymalnego zapotrzebowania 

Jeśli nie starczy w iw ^ 
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lekiej przyszłości. Pisaliśmy 
obszernie. 

Trzecim . 
roboty na ulicach. Znamy J.c 

narzekamy na nie serdecznie- , cjprO" 
Roboty wodociągowe w P 0 * ^ 1 ' 
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Polska 
nosi: 

W dniu 2 czerwca w lokalu przy 
ul. 11 listopada nr. 21 w Łodzi odbyło 
się zebranie delegotów i poborców fa
brycznych Związku Zawodowego Ro
botników i Robotnic Przemysłu Wló-

{kienniczego w Polsce. 

KRYNICA 
P E N S J O N A T 

„TOSKA" 
Czerwiec ceny zniżone 

Zarząd: 
S T R E L I N G E R O W A 

wodowymi dyspłutowa|no sprawy poił 
tyczne, jak ostatnie wypadki w Hiszpa
nii i zajścia w Brześciu nad Bugiem. 

W końcu zebrania, poza uchwałami 
i rezolucjami natury zawodowej, uchwa
lono dwie rezolucje w sprawie Hiszpanji 

A r t r e t y 
powstaje wskutek złej przemiany materii Zanieczyszczona krew może powo

dować szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, plamy 
i wyrzuty na skórze. Choroby złej prze
miany materii niszczą organizm i przy
śpieszają starość. Racjonalną, zgodną z 
naturą kuracją jest normowanie czyn
ności wątroby i nerek. Dwudziestolet 

nie doświadczenie wykazało, że w cho
robach na tle złej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia, kamieniach żół
ciowych, żółtaczce, otyłości, artretyź-
mie mają zastosowanie zioła „CHOLE-
KINAZA" H. Niemojewskiego. Bro
szury bezpłatnie wysyła labor. fiz.-chem. 
Cholekinaza H. Niemojewskiego, War
szawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i skł. 
apt. 

Sarna zaatakowała kobietę 
*m. T • mm. _ • W Niezwykły wypadek w lesie tuszyósktm 

W lesie tuszyńskim tuż pod Łodzią, wy 
darzył się wczoraj wypadek niczym w 
głuchej puszczy. Letniczka, zamiesz
kała w miejscowości Tuszyn-Las zosta, 
ła zaatakowana przez sarnę-rogacza l | 
odniosła ciężkie okaleczenia. 

kiem. Kozioł z do pewnego stopnia o-
swojonego rudla w Tuszynie na widok 
26-letniei Marii Wicrowskiei nie uciekł 
jednak, lecz pobódł ją rogami. 

Do poszkodowanej trzeba bvło wez 
wać lekarza pogotowia Czerwonego 

W esie tuszyński-m prowadzona jest; Krzyża z Łodzi. Po opatrzeniu lekarz 
hodowla saren, które są już zlekka o- 1 pozostawił poszkodowaną w tej dziw-
swójone. Płoche te zwierzęta w stanie nej przygodzie letniczkę na miejscu, (g 
zupełnie dzikim uciekają przed człowie 
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Hie r k u 5 ą Prokurator i powo-ĉtaał * i l n i d o oskarżonego. Opinia 
W S S ^ n l e budzl la wątpliwości. 
O oni, że Chaskielewicz iest 
?ym to • y " N l e ^ e s t wprawdzie zupcl 
"Nio n a t e m , ale nietylko posiada 
% g r a ińczoną zdolność kierowa
l i Ł C z y n a m i . ale 

WHĘCZ NIEBEZPIECZNY DLA 
W . OTOCZENIA 
\ m l e n i e so na wolności grozi 

.wybuchami zbrodniczymi. 
^ ^ L , w r ^ c z oświadczył: ,.Jen 
^ ' , I k t 6 r y m znajduje sle Chask*ele-

nieuleczalny". 
;WoCtaJSzy ostatni dzień przewodu 

wypełniły całkowicie zezna-
% c>ego świadka, kierownika u-I 3w >̂W*|. uCZPtrn - ' " " " ' U W I I I M u-S2ie

 k o Ł a w

£
e

w ó d z t w o war 
& o r a

a * t
 E u

^ n l u s z a Oto-
r

*a,?°lnie
 e

4

k s

P
e r t

y z y biegłych. 
S z

'o "2*
 p y t a n i

a m i stron trwa 
r

° 2 p S ,
r y g o d z i n

v - Po wzno-

i 

9

U 
i * 

iu 

im 
'fi 

i m 

• \* 5
V 

rawy 

^ o j
o m

- Otoczyński 
i(W ? lechafenfH ,U m

s

e ! d u " k u o zabój 
MrjH p o n l y m . Z e t k n a , 0 " » się jed 
M > e W I S w międzyczasie 
S r o / D O o P , a d k , > D °P 1 ero o godz. 
W ^ a J S S f t j I**0

 Przos»uchl-
V ; 2 e o godz | , ę sPokolnie. Opo 

^l lv? d 0 autobusu 

a 4 ? ° ^ .Ty^LW 6 0 - 2 ' 3 1 że spe 
^ i Tak Z a > l ć B «iaka? 

\S> p a p 3 f t a , o m go, kiedy 
5 S a f t ł w Ł P J i w l e l z , a ł ' ż e przed 
S§t* wSS,A Pytałem, skad 
i>ni 6 wSS 1?, B « i a k ioszcze 

, 0 L y ł | a k K Q

Ś n 1 1 ra,« ż e w Ka-
. ^ ' ! S * * 8 "fe n a P^epustce i 
\ S i e k a ł ja k a ?J y

K P r z yiochał do 
lS ł, In,esZka JL kobietę, którą py 

5 i t3^vv 1 s t r z e , l ł 

S . 2 tyłu? ^ ^ n a w a ł się, że 
itai°łnie^ Tak. 

%. r eW 0 i d°P6kl l e Z n a w a l
 zupełnie 

V e % 0 , Xer . To n P y t a ł e m Ko- skąd 

""adli i a ł b a ieczke. że na 
".'ego opryszki. 

A^C LAGLEN 

P : ^ 0 H f 
u ' g o w e o , C 5 12 i 2 

zabrali mu pieniądze, chcieli ko zastrze 
lić, ale później dali mu rewolwer i po
wiedzieli: „Zastrzel się sam". (Chaskie
lewicz śmieje się przy tych słowach). 
Gdy wyraziłem swoje wątpliwości za
czął krzyczeć na mnie: „Jak to. pan mi 
nie wierzy". A późniel dowiedziałem 
się, skąd istotnie wziął rewolwer. Gdy 
powiedziałem mu, był jakby zażenowa
ny i przyznał się, że rewolwer kupił 
od niejakiego Czapki. Przyznał się też, 
że na skwerku siedziało razem z nim 
dwuch ułanów, którzy wskazali mu 
przechodzącego Bujaka. Przesłuchałem 
tych ułanów. Jeden z nich, nazwiskiem 
Miński, przyznał, że wskazał Chaskie-
łewlczOwl na jego zapytanie przecho
dzącego Bujaka. Później, gdy wychodzi 
lem z koszar, ułan, który stal na war-

P O P A T R Z P R Z E Z L U P Ę 
N A T W O J E Z Ę B Y , 
• zobaczysz na nich drobne rysy, 
powstałe w s k u t e k u ż y w a n i a 
k r e d y. Te rysy zniszczą Cl z cza
sem z u p e t n l e s z k l i w o z q b 6 w . 
Dlatego używaj od dziś „OSSAN" 
pasty b e z k r e d y z przepisu 
Ora Zapałowlcza. Pasta „OSSAN" 
nie narusza szkliwa, wybiela zo>y, 
usuwa kamień, odkażającymi wła
snościami zapobiega próchnicy. 
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cie, opowiadał mi, że ułan Hochberg 
krzyczał coś po żydowsku do Mińskie
go. Nie zrozumiał co to było, ale była 
to jakby pogróżka za jego zeznania. 

PRZEW.: — Do jakiei organizacji 
należał Chaskielewicz? 

ŚW.: — Z początku do „Cukunftu", 
później do „Bundu" i związku odzie
żowego. Muszę podkreślić, że zarówno 
Kulturliga jak i związek odzieżowy i 
Cukunft ogółem sześć związków — zo
stały w Kałuszynie zamknięte za dzia
łalność wywrotową. 

PRZEWODNICZĄCY: — Czy poka 
zywał pan Chaskielewiczowi kartkę z 
napisem, że „w Polsce ma rządzić mię
dzynarodówka"? 

ŚW.: — Tak, pokazałem mu. Zmie
szał się i zaczął mi wyjaśniać, że Ży
dom byłoby lepiej. 

Nastroje w Mińsku-Maz. 
PRZEW.: — Jakie nastroje były w 

Mińsku Mazowieckim przed zabój
stwem Bujaka? 

ŚW.: — W dniu 1 maja Stronnictwo 
Narodowe wydało instrukcję, żeby nie 
dopuszczać do rozwieszania plakatów i 
transparentów komunistycznych. Gdy 
w czasie obchodu został zabity Celich 
i ranny jeszcze jeden Żyd, domyśliliśmy 
się, że to młodzież, rozagitowana przez 
Str. Narodowe, widocznie podejrzewa
ła ich o komunizm... 

PRZEW.: — Czy Celich był komu
nistą? 

ŚW.: — Nie, on był poalejsjonistą, 
ale są częste wypadki, że komuniści 
wstępują do Bundu, Poalej-Sionu i in
nych partyj, żeby pod ich płaszczykiem 
uprawiać działalność komunistyczną. 

PRZEW.: — Czy po zabóistwie Ce
licha ludność żydowska ogłosiła żało
bę? 

ŚW.: — Tak, przestała nawet uczesz 
czać do, kina. Sądząc z nastrojów, Ży
dzi byli bardzo przygnębieni. 

PRZEW.: — Czy były pogróżki, że 
„teraz my obchodzimy żałobę, a później 
wy ŚW.: -

PROK. 
Słyszałem o tym. 

lewicza, jak strzelał. Przecież Bujak 
szedł w towarzystwie innego osobnika 
i istniało niebezpieczeństwo trafienia 
tego drugiego? 

ŚW.: — Tak, mówił, że specjalnie 
podszedł bliżej, by^ńfe traHć tego "'ob
cego. . . , iiIintlHfirr • - •••.«-

PROK.: — Czy zwrócił mu pan u-
wagę, że jego czyn spowodował krwa
we zaburzenia w mieScie? 

ŚW.: — Tak. Powiedziałem mu 
„Coś ty narobił, tyle Żydów przez cie
bie cierpi". Wtedy on odparł: „Niech 
ich cholera weźmie. Ja od Żydów mia
łem dosyć przykrości. Żydzi mnie prze 
śladowa!!. Mówili, że ja jestem wariat". 

PROK: — A co pan powie o Czap
ce, który sprzedał broń Chaskielewi
czowi?, 

ŚW.: — Podejrzany jest o przyna
leżność do KPP. 

PROK.: — Wiele wynosiły zarobki 
Chaskielewicza? 

ŚW.: — 5 do 10 zł. tygodniowo. 
PROK.: — Czy to były specjalnie 

niskie zarobki czy też nie odbiegały od 
normy zarobków w Kałuszynie? 

ŚW.: — To były przeciętne za
robki. 

Pogróżki pod adresem 
świadka 

PROK.: — Jaki charakter miał po
grzeb Celicha? 

ŚW.: — Chciano nadać temu pogrze 
bowi charakter demonstracji. Powołano 
nawet komitet z rabinem na czele, ale 
gdy dowiedziano się, że komuniści chcą 
zrobić podczas pogrzebu demonstrację, 
komitet wycolał się. 

PROK-: — Czy obawy komitetu by
ły uzasadnione? Czy pogrzeb Celicha 
zamienił się na manifestację komuni
styczną? 

ŚW.: — Tak jest. 
PROK.: — Czy, wczorajszy świadek 

Abram Butliński, spotkał się na sali z 
pogróżkami? 

ŚW.: — Tak. Byłem na korytarzu. 
Podszedł do mnie Butliński i powiedział 
że się boi wrócić do domu. Zapytałem 
go, dlaczego. Powiedział, że zbliżył się 
do niego jakiś osobnik 1 zagroził, że go 
pobije za to, że obciążał Chaskielewi
cza. Kazałem tego osobnika areszto
wać. 

PROK. 
Czy pyta! pan Chaskie-1 trzymany? 

Jak sie nazywa ten za-

ŚW.: — Chile Menachem. Stalowa 
Nr. 34. 

PROK: — Czy Butliński mówit, że 
mu ieszcze ktoś groził? 

ŚW.: — Tak, opowiadał, że W Ka
łuszynie grozi mu zabójstwem Czapka 
za to, że wydał, iż rewolwer pochodzi 
od niego. 

Znów o „spisku1' 
POWÓD CYWILNY: — Pan prze

prowadził pierwiastkowe dochodzenia. 
W jakim czasie było to po zabóistwie?. 

ŚW.: — W kilka godzin później. 
POWÓD CYWILNY: — Czy zdra

dzał wówczas jakieś objawy nienormal 
ności? 

ŚW.: — Moim zdaniem, nie. 
POWÓD CYWILNY: — Jakie pan 

odniósł wrażenie co do przekonań Chas 
kielewicza? 

ŚW.: — Odniosłem wrażenie, że
rna on przekonania skrajnie lewicowe. 

POWÓD CYWILNY: — Czy od
niósł pan wrażenie, że czyn Chaskie
lewicza jest jednostkowy, czy też miał 
miejsce spisek? 

ŚW.: — POCZĄTKOWO SADZI
ŁEM, ŻE BYL TO CZYN JEDNOST
KOWY, ALE PÓŹNIEJ SKŁONNY BY
ŁEM PRZYPUSZCZAĆ, ŻE POZOSTA 
WAL ON POD WPŁYWEM INNYCH 
OSÓB. NIE UDOWODNIŁEM TEGO, 
ALE TAKIE MIAŁEM WRAŻENIE. 

ADW. HONIGWILL: — Czy pan 
wie, co to jest Cukunft? 

ŚW.: — Tak, to iest organizacja 
młodzieży. 

ADW. HONIGWILL: — Czv sądzi 
pan, że Chaskielewicz ze względu na 
swój wiek mógł należeć do Cukunftu? 

PRZEW.: — Uchylam to pytanie. 
OBROŃCA: — Kiedy -nastąpiło u-

spokojenle w Mińsku po zabójstwie Bu 
jaka? 

ŚW.: — W ki!k"a tygodni po tym. 
OBROŃCA: — Czy pan czytał pa

miętniki Chaskielewicza? 
ŚW.: — Tak, przez tłumacza. 
OBROŃCA: — Czy nie zauważył 

pan na Ich podstawie, że Chaskielewicz 
ma uraz psychiczny na tle uTolonych 
krzywd od Bujaka? 

ŚW.: — Być może, ale ja byłem 
sceptycznie usposobiony do niego, po
nieważ kłamał mi o rewolwerze. 

OBROŃCA: — Kiedy zamknięto w 
j Kałuszynie te sześć stowarzyszeń? 

(Dalszy ciąg na str, 8-eiV. 
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ilcn lp. Bujaka jest n^nor main 
Y CiĄG). !sig przejął. Opowiadał nam, że 1 WYBITNIE ZMNIEJSZONA POCZY- [kłamstwo, pogłębiłoby J ° JJaJl 

się przejął. Opowiadał nam, że 
TU SIE DZIEJĄ' NIESŁYCHANE 

RZECZY. 
Uspokoił się dopiero wówczas, gdy 
epileptyk na naszą prośbę go przepro
sił. W ten sam sposób mógł sobie wy
imaginować w swojej chore] wyobraźni 
incydent z Bujakiem i aczkolwiek na-

(I)ALSZY CłĄG) 
ŚW.: — W kwietniu bieżącego ro

ku. 
Gdy świadek skończył swoje zezna 

nie, CHASKIELEWICZ wstaje i prosi 
o zezwolenie złożenia' wyjaśnień, po 
czym mówi: 

— NIGDY NIE PISAŁEM KARTKI . 
O ŻADNYCH „RZĄDACH MIEDZYNA-1 l c ż y przypuszczać, że nikt go w becz-
RODÓWKI" W POLSCE. TA KART
KA NIE JEST MOJA. JA NIC NIE MÓ
WIŁEM Z PANEM KOMISARZEM W 
TEJ SPRAWIE. TO JEST NIEPRAW
DA. 

Przewodniczący zarządza przerwę. 

Orzeczenie psychiatrów 
Po przerwie rozpoczynają składać 

swe orzeczenia biegli prychiatrzy. Jako 
pierwszy mówi DR.. STEFFEN: 

— Badając Chaskielewicza. opiera
liśmy się na obserwacji szpitalnej, f i 
zycznym badaniu Chaskielewicza, na 
danych wywiadu I tych danych, które 
interesowały nas z psychiatrycznego 
stanowiska, jak również na pamiętni
kach Chaskielewicza, które uważamy 
za materiał bardzo cenny. Oskarżone
go staraliśmy się poznać na bardzo dlu 
glm odcinku czasu 1 to dało nam moż
ność wyprowadzenia pewnych wnios
ków. Niektóre rzeczy mogłyby się wy
dawać dziwne, jak naprzykład ta ba
jeczka o rewolwerze, olłarowanym 
przez bandytów. 

Pierwszy tydzień jego pobytu w 
szpitalu pozostawiliśmy go jego własne 
mu losowi. Zachowywał się bezbarw
nie. Nie zdradzał chęci opuszczenia łóż
ka. Leżał godzinami w bezruchu, mil
czący. Początkowo odnosiło się wraże
nie, że nie wie, gdzie się znajduje i po co 
ale po tygodniu prosił mnie o odesłanie 
go do więzienia. Pytałem go, czy mu 
tu nie jest dobrze. Powiedział, że tu jest 
dobrze, ale tu jest 

DOM DLA CHORYCH, A NIE DLA 
ZBRODNIARZY. 

Zapytałem go „A ty nie jesteś cho
ry" . Odpowiedział mi: „Jestem, ale ja 
nie jestem wariat, ja jestem zbrodniarz". | swą wolą 

Obserwowaliśmy go bardzo długo, j 

cc nie zanurzał, to jednak on święcie 
wierzył, że tak było w istocie. W pa
miętniku jego znaleźliśmy następujące 
zdanie: „Ja jestem jak żagiew, która 
tli i wybucha pod wiatr". „Niech policja 
wie, że trzeba się bać słabego". „Plany 
strategiczne zaprowadziły mnie za da
leko". „Mój plutonowy sadysta bał się 
mnie". Te wszystkie zdania nie trzy
mały się kupy. 

Dr. Steffen opowiada o niezwykłym 
zdarzeniu. Chaskielewicza zabolały w 
Tworkach zęby. W towarzystwie pie
lęgniarza poszedł do gabinetu dentys
tycznego. Okazało się, że ma pieńki 
srróchniałe, tak głęboko w»-osłe w 
dziąsła, że trzeba je było wybijać dłu
tem. To była straszna operacja, krew 
się lała, a dodać trzeba, że operacja by
ła przeprowadzana bez zni:\ 
Widok był tak potworny, że 
PIELĘGNIARZ, KTÓRY MU ASYSTO
WAŁ ZEMDLAŁ, A CHASKIELEWICZ 
BYŁ SPOKOJNY I PROSIŁ 0 DALSZY 

ZMNIEJSZONĄ 
TALNOŚĆ 

Jeśli pod tym względem spoglądać na 
Chaskielewicza, twierdzić trzeba, że 
przedstawia on typowy przykład nie-
noi maliiości psychopatycznej. Ma zdol 
ność do fantazjowania, dó egzaltowania 
sle urojonymi fantazjami. Ta beczka, 
które] nikt nie potwierdził, była zagad
ką psychiatryczną. Czy to były kłam
stwa? Ale komu to było potrzebne? 
A może były to fantazje chorobliwe, 
podnoszenie jakiegoś drobnego epizodu 
do wielkiego dramatu. Skłonny jestem 
twierdzić, że tam coś jednak było. Mo
że jakieś drobne figle żołnierskie ale w 
jego chorej psychice urosły one do wiel 
kich rzeczy, wypełniając tok jego myślę 
nia. Jest to właśnie typowy objaw psy
chopatyczny. 

— Czy mógł on być narzędziem w 
czyimś ręku? Na to pytanie nie mogę 
odpowiedzieć, gdyż przekracza to za-
, re moich obowiązków. Jeśli chodzi 
c normy prawne konkluduję, że jest on 
nienormalny pod względem psychopa
tycznym i posiada w dużym stopniu 
.'graniczoną zdolność kierowania swy
mi czynami. 

Nasuwa się więc pytanie, czy po-
l i iuny być zastosowane środki zabez
pieczające z punktu potrzeby wyeli 
minowania oskarżonego ze środowiska CIĄG 

Dr. Steffen twierdzi', że cały m a - i , " d z , korzystających z wolności. Otóż 
'przyszliśmy do zgodnego wniosku, że 

POZOSTAWIENIE GO NA WOL 
NOŚCI MOGŁOBY BYĆ NIEBEZ

PIECZNE DLA OTOCZENIA, 
gdyż przy tak bardzo zmniejszonej 
zdolności kierowania swym czynami, 
mogą u niego występować impulsy, 
które mogłyby go pchać nadał do czy
nów gwałtownych. 

teriał, jaki zdołam zebrać, pozwolił le
karzom wyrobić należyte pojęcie o sta 
nie duchowym Chaskielewicza. Wnios
ki zaś, jakie biegli z tych obserwacji 
wysnuli, omówi dr. Łuniewski. 

Przewodniczący zarządza przerwę. 
Po przerwie zeznaje drugi biegły dr. 
Łuniewski, 

dyr. szpitala w Tworkach 
— Chaskielewicz jest niewątpliwie 

nienormalny, ale jaka to jest nienormal
ność? Jego nienormalność nie odcina 
go jaskrawo od ogólnego otoczenia. U 
Chaskielewicza choroby psychicznej, 
która uniemożliwiałaby mu kierowanie 

nie ma. Ale ma on 

0pp 
kłamstwo, pogłębiłoby to p j ' b y o 
o jtgo psychopatii - - oznaczai 
bowiem, że wogóle, w miejsce i ^ 
ącego wypadku, uroił sobie rzc 

PROK.: - Jaki artykuł n i e 

karnego należy, zdaniem paj18 

sora, zastosować, 18 czy 1J- 0gr»' 
(Wyjaśnienie: Art. 18 mów " s!0p-

nic7 r.ej poczytalności w du.zLczyt»'' 
niu, a art. 17 o całkowitej n | C p u 

ncśei — Przyp. Red.). , p ,,jefl°r' 
PROK.: — Czy nabył on te 

mainość w wojsku? M „lewa1' 
% BIEGŁY: - Pogłębił la ?*« pf»' 
I)Ilwie. On był już p s y c h 0 / ? ' ^ ^ 
wstępowaniu do wojska choć w 0(j 
stopniu 1 nie mogę powstrzyD , a*d r e 5£iti' 
żalu, nie wiadomo pod czyW 
że nie zbadano tej choroby. ze , ł V dc 
lewicz został wcielony do 3 r , ! " l b a f«z' 
datku do kawalerii, gdyż * m 

winęła w nim stan chorobowy- k j * 
PROK.: - Czy jakieś f y f ^ ó r 

wnętrzne mogły odegrać role w 
stwie? . m usiJ | ! l . 

BIEGŁY: - Nie konieczn'* J j j j 
to być namowa lub działanie b j . a t. 
esoby, ale mogła to być c h o ^ ^ f 
mosfera panująca w danym " dok'3"' 
w jego otoczeniu. Tego z caia 
nością określić nie można. 

POWÓD CYWILNY: - j# 
jego chęć pisania pamiętn ik ' 
grafomania? pro^ 

BIEGŁY (z uśmiechem): ri«M 

Pytania i odpowiedzi 
PROK. — Wspomniał pan, że były 

męż jakieś ...figle w wojsku. Ale gdyby 
rlic n'e było? Gdyby ta cała historia z 
beczką okazała się pospolitym kłam
stwem jaka byłaby pańska opinia? 

BIEGŁY: — Gdyby to było zwykłe 

S E 2 ? ? E & - S r S S S f d S ! M o c n e nerwy przedewszystkie.ni 
I zaburzenia jak nerwicą serca, bóle i zawroty 
słowy, uczucie niepokoju oraz sprowadzają 

mówił, nie WOlno mu było przerywać j oto co jest nam potrzebne w zmaganiu się z 
ani zadawać pytań, gdyż tracił momen i trudnościami życia. Zioła magistra Wolskiego 
ralnlfi w a t e k mv<5H M ń w ł l rt.i*n n n r 7 A . I " z n $ - ? c

i

h r- »£a«iv? r??a„' zawierające Passi
florę (Kwiat Męki Pańskiej), roślinę o własnoś talnie wątek myśli. Mówit dużo o prze 

śladowaniach, jakie doznał w wojsku. 
Mówił o tym, że został zwolniony 
przedterminowo z powodu wady wzro
ku I sądził, że nabawił się tego w woj
sku. Skarżył się też na bóle głowy. 
Opowiadał, że nie chciał się zwolnić z 
wojska 1 domagał się, by go odesłano 
do szpitala. Gdy wrócił do Kałuszyna, 
był słaby, nic mógł pracować. Godzi
nami leżał w łóżku, nie zarabiał, roz
myślał nad krzywdami, których do
znał. Narastał w nim zwolna gniew 
przeciwko Bujakowi, którego uważał za 
sprawcę swego kalectwa. Postanowił 
zemścić się i zabić go. Myśl tę pielęg
nował bardzo długo. Pewnego razu 
miał wizję, że Bujak leży chory. Prze
baczył mu wówczas. Ale jego dziwne 
zachowanie spowodowało, że 
LUDZIE UWAŻALI GO ZA WARIATA. 
Stał się przez to rozżalony, nie mógł 
przy tym zarabiać. Znów rodziło się 
w nim uczucie zemsty, za to co mu w 
jego przekonaniu z nim zrobiono. Po
stanowił zastrzelić siebie i rodzinę albo 
Bujaka. Uczucie zemsty spotęgowało 
t i Q , gdy odmówiono mu zaopatrzenia 
tir: alidzkiego. 

— Trudno stwierdzić, czy istotnie 
•aiiurzono go w wojsku w beczce z 

idą, czy też nie. Świadkowie twier-
a kategorycznie, że nie, ale to»jest 

•nie symptomatyczne dla jego sta-
!, Niewątpliwie miał jakąś może drob-
i przykrość w wojsku, a w jego cho-

i /sn umyśle urosło to do rozmiaru ja-
klejś wielkiej krzywdy. Klasyczny przy 
kiad mieliśmy w Tworkach. Któregoś 
dnia mył się w umywalni oddziałowej 
razem z innymi chorymi. Przez nieuwa 
ge został szturchnięty przez jednego z 
i.-isiadów, epileptyka. Zareagował na to 

ciach uspakajających, uspakajają zmęczony i 
wyczerpany system nerwowy, łagodząc jego 

'..,!? Snie»°rlIli 

szym lub mniejszym stopniu 
m v . (Śmiech na sali). 

POWÓD CYWILNY: TjX \v ic^ 
pogodzić witanie się ChasW^ jggo 

czy.!!!0; < 

Bujakiem pół roku po w j Ą f e z j j 
wojska, gdy pułk przechodzi' ̂ s | 0 p 
luszyn, gdy w jego pojęciu 
czucie urojonej krzywdy * „„-arioi^1 ..t 

BIEGŁY: — Gdyby był P 3 ' c Za, 
cierpiałby na manię prześiao s $ 
byłoby to możliwe, ale w J B S 

jest to możliwe. rno^ 
OBROŃCA: - Jakie £ ó r y c h J, 

być pobudki zewnętrzne, 
wspomina? Pan mówił o j j * 

krzepiący, naturalny sen, nie powodując przy 
zwyczajenia. 

Wytwórnia: Magister Wolski, Warszawa, 
Złota 14. 

3 9 Loter ia K lasowa 
Zgodnie z ustawą z dnia 9 lipca 1936 roku, 

która zastąpiła obowiązującą poprzednio usta
wę z dnia 26 marca 1920 roku, powołany został 
do życia Polski Monopol Loteryjny, posiadają
cy wyłączne prawo urządzania imprez loteryj
nych na terenie Rzeczypospolitej Polskiej. Na
wiasowo zaznaczymy, że sprawę udzielania 
zezwoleń na urządzanie jednorazowych loterii 
fantowych na cele dobroczynności lub uży
teczności publicznej normuje rozporządzenie 
p. Ministra Skarbu, ogłoszone w numezrze 21 
Dziennika Ustaw z roku bieżącego. 

Polski Monopol Loteryjny stał się więc jak
by spadkobiercą Generalnej Dyrekcji Loterii 
Państwowej i on też prowadzi w dalszym 
ciągu tak popularne w naszym kraju loteiie 

! klasowe na dotychczasowych zasadach organi
zacyjnych. Przypomnijmy je pokrótce dla 

| orientacji tych, którzy po raz pierwszy pró
bują szczęścia. 

Każda loteria podzielona jest na cztery kia 
sy — stąd jej nazwa. Ilość i cena losów, ilość 
i wysokość wygranych oraz terminy i sposób 
rozgrywania loteryj mogą się zmieniać i są 
ustalane przez ich plany, dla każdej loterii 
zosobna. Plany te osoby zainteresowane — i 
to nie tylko gracze, ale wszyscy, którzy sobie 
tego życzą — mogą przeglądać u kolektorów, 
obowiązanych do okazywania planów na żąda
nie każdego, kto się w tym celu zgłosi. 

W porównaniu z trzydziesta ósmą, plan 
39-tej Loterii Klasowej nie uległ niemal zmia
nom, po za, oczywiście, terminami ciągnień 
Losów wypuszczono 195.000, cena całego losu 
do- jednej klasy wynosi złotych 40. ćwiartki 
zaś* — 10 złotych. Główna wygrana wynosi 
milion złotych i przyznana będzie temu nume 
rowi losu, na który w ostatnim dniu ciągnienia 
czwartej klasy padnie pierwsza najniższa wy 
grana, to jest 200 złotych. Klasy pierwsza, 
druga i trzecia mają również swoje główne wy 
grane; każda z nich wynosi sto tysięcy złotych. 
W klasie czwartej są dwie stutysięczne wy-

| grane, ale wobec miliona nie stanowią one, na
turalnie, wygranych głównych. Wygrane po 

jak na rozmyślną zaczepkę. Ogromnie 1 siedemdziesiąt pięć tysięcy złotych są w kla

sach: drugiej (jedna), trzeciej (dwie) I czwar
tej (trzy). Ogółem we wszystkich czterech 
klasach jest 92,141 wygranych na sumę 
24.570.000 złotych. 

W klasie pierwszej, której ciągnienie roz
pocznie się 22 czerwca i potrwa pięć dni, plan 
przewiduje, między innymi następujące wy

grane: po jednej w wysokości stu tysięcy 1 
pięćdziesięciu tysięcy złotych, dwie po pięt
naście tysięcy złotych, pięć po dziesięć tysięcy, 
dziesięć po pięć tysięcy, piętnaście po dwa ty
siące, trzydzieści po tysiąc złotych i tak da
lej. Niezależnie od wymienionych wyżej, są 
jeszcze tak zwane wygrane dzienne — cztery 
po pięć tysięcy złotych dla pierwszych zwit
ków z»numerami, wyciągniętych każdego dnia 
oraz pięć po dwadzieścia tysięcy złotvch dla 
zwitków z numerami, wyciągniętych z koła po 
wylosowaniu wszystkich wygranych każdego 
dnia. Razem w klasie pierwszej wylosowa
nych będzie trzynaście tysięcy wygranycli na 
sumę 1.448.600 złotych. 

Przypominamy, że wygrana stu tysięcy zło
tych przyznana będzie temu numerowi losu, na 
który w ostatnim dniu ciągnienia, to jest 26 
czerwca r. b., padnie pierwsza najmniejsza 
wygrana — 50 złotych. 

Ponieważ ci, którzy rozpoczynają grę nie 
od pierwszej klasy, lecz od jednej z następ
nych, muszą przy nabywaniu losu opłacać koszt 
gry we wszystkich poprzednich klasach, nie 
tylko w bieżącej, oczywistym jest. iż najko
rzystniej jest grać w ciągu całej loterii, po
cząwszy od pierwszej klasy. Wszak każda 
klasa daje szanse wygrania sporej sumy, nie 
należy więc tej szansy niepotrzebnie tracić. 

W losy zaopatrywać się należy możliwie naj
wcześniej, bo w ten sposób najłatwiej można 
otrzymać żądany numer i wogóle uniknąć wszel 
kich zbędnych komplikacyj. Nabyty zaś los _ 
należy• przechowywać bardzo pieczołowicie, bo,' 
stanowi on jedyny dowód, uprawniający do i 
podjęcia ewentualnej wygranej, która zwłasz
cza dziś, gdy kryzys gospodarczy mamy wresz 
cie za soba. otwiera przed nami olbrzymie ho
ryzonty. 

sferze panującej wokoło? ki^e\ 
to być naprzykład nędza, w łV>rP(> V' 
a przecież sądził, że ta nędz3

 c 0 ttn 
z jego niemożności pracy. 
oskarżał Bujaka? «rvk|,|Ci'. 

BIEGŁY: — To nie jest J J^ f J 
ne. Możnaby przyjąć różne s

o ( l k r ^ 
ale nie można twierdzić nic » 
C°- ł r ta °l l 

OBROŃCA: - Czy ^Zp& 
czyć granicę między P s^ 
obłędem? r 

BIEGŁY: — Nie można- eitf 
OBROŃCA: - Więc jeśli W ^ 

tyzie pisemnej jest mowa C^SKJ 
czu na którym się znajduj j e \V 
wicz, więc może być odchy' ^ 
ną lub w drugą stronę? A k ] i

 ( ) 

BIEGŁY: — W tym wyP a° / 
w jedną stronę. ic,«o w 

OBROŃCA: - Czy * J™|e«1' 
nienormalnego, jaki pan 
skielewicza można go ulecz i y , , 

BIEGŁY: — To jest g ° r S je* 1 1 / ] 
O R R O N f C A : — DziekulG' ft / OBROŃCA: — DzlęK^ j i f t 

/.danie będzie zaprotoku' 0 

starczy ono w zupełności- „ 
Przewodniczący r o z p o ^ n i ^ : 

tanie aktów. Strony żadnyc" oil^ 
nie zgłaszają. P r z e w o d n i c z ą c * 

— Zamykam przewód
 S%AIW 

raczam rozprawę do P° n 

godz. 9 rano. 

GRAND -KINO 
Dziś p o w t ó r z e n i ^„yt"1 

Dziś 2 poranki o g. Vi i 2 4 
KRÓL ŚPIEWAKÓW 

Ryszard 
s t w o r z y ł n a j w i ę k s z a mii i , r t 
n i a l y m f i lm ie u n i ż y ć ' ' j jyi ' 

„Wiedeń-L0" 1 

Rewelacyjna zniżka l C j S5 J 
na I-szy sean*J \^*M 
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u u w 'e Płócienne spacerowe 1 plażowe 
. para w cenie zł. 3 

0 n%cra w s k i e p j c detalicznym firmy 
I a , . " S C H W E 1 K E R T " 

fWi p r z y u ,icy Nowomiejskiei 1. 
1 wskazany, gdyż ilość ogra

niczona. 

JM absolwentów 
a * e «m im. Kopernika 

. Ql«naZIl ' a t 1 9 2 1 • '922 
& K & J " ! - Kop, spoic7; l?Warzys"twTl'ie>rnlk,a ~ dawniejsze gim-

-*icgo ustaloną sławę. Cl zaś, 
radni • a z l u m "kończyli zawsze z uczu-

8? * sikni. o. r? c a l a ">yśU do okresu spędzoue-
"''"'a Wv„t" ?k ,adalą się na to nie tylko wspom 
nVch lec, , . a l a c c z młodzieńczych przeżyć szkol 
' 1 * 1mnazj u m

< l o m o ś ć p l Q K n e i l r a d y c i ł , a c z q c e l 

Cjelriia"kh!5ie Przedwojennym glmnazlum „U-
?,bdzle*v ci o ś r°dklem patriotycznego ruchu 
W ' ; ! » » młodzieży narodowej, nlepo-
?Vch t u

 u *e i 1 Innych organlzacyi konsplracyl-
ac*v H I S , l ą s w ° l e siedlisko. Szereg dzia-

r o d n t ^ 8 1 , 0 ^ 1 0 ^ " z „Uczelnia" wiąże 
?W ue,,J ? 'deowy. Nalsllnlelszy w Lodzi 

Nowoczesny Rasowy Samochód 

P R A W D Z I W A O S Z C Z Ę D N O Ś Ć 

P E Ł N E B E Z P I E C Z E Ń S T W O 

N A J W I Ę K S Z A W Y G O D A 

Cena zł. 9250.- loco Warszawa 
z kompletnym wyposażeniem 

PRZYJEMNOŚĆ P R O W A * ZE H I A 

D O S T A W A N A T Y C H M I A S T O W A 

Ok r " U c z e l »l . n i , o d z l e z y wyrusza do Le&lo-

S f e ? S " D a £" n ! e ™ i e c k , e l iszczę silnie] u-
\V8 ,ośclowej. e l n l w r u c h « mtodzbży nie-

ftv!łSln0

05,w,e,,fal«cyII, darzenia listo ,i a lak i . w n ° w łonie cłorc,„..„ ,.-„i,™„.i 

CzłowieK o genialnej pam ięci 
w 

1 samoi I . 1 0 ? 1 ? starszego spoleczeń-

lit] 
Hj 
"Ir 
bl 
Hi « 
ruchu4C

L

0<lzysk',^u "farzewla" uznającego i 
C.?Sneioa.? ,a.."'opodległości „tylko dr 

5I? dn,. 1 sarnet „ r " siarszego spoleczen-
c ' 4 u ^ n ? e i e Y 0 ^ e z y ^ skrystalizowała 

młoc 
iupan 
' „pr 
Jotov 

większą sztuką w sztuce pamiętania jest umiejętność celo
wego zapominania!" — twierdzi prof. Marceli Wittenberg 

W Łodzi bawi obecnie prof. Marceli 

5 f t > has°» n

U P a n , o r a - Sortunis"ycznie ko- ' 
d ż i c ''ało p r*b'° -Pracy organlcznel" poważnie 
runk

iy do 2 towanla organizacyjne mlo-
^ sin-H:n.tualnel rozgrywki. ' W tych wa-

mo-
ogą 

»C D >« h a s

0 i k u p a n t 0 , n - Opórlunis^yczm^kól;motećhńicznej, autor wielu prac nauko-
dzic>" a.'° Drzv°n"f.r.acy. organlcznel" poważnie wych z zakresu psychologii ekspery

mentalnej i jJopularny prelegent, które
go odczyty wzbudzają wszędzie wiel
kie zainteresowanie. 

Prof. Wittenberg Jest z pochodzenia 
warszawianinem, studiował jednak za 
granicą i stale przebywa w Wiedniu. 
Korzystając z pobytu prof. Wittenber-
ga w Łodzi zwróciliśmy sie doń z proś
bą o udzielenie krótkiego wywiadu. . 

— Przybyłem do Łodzi — oświad
cza nasz interlokutor — celem wygło
szenia prelekcji p. 't. „Sztuka myślenia". 

tak i 1?cVch s?„ m u ? l a ł o wyraźnie pdblć od u-
lloa! s k l uek s 7 v h b a s t r o i o w bierności. Ody icd-
h i ci? wpadko"!0 na?, t (iP"lacych po sobie do-
cVch K° z b r o i n a wysunęła się 
^ N w ł o c z ?1 c h w i l 1 ' "Kadnleń wymagała-
<U n z % słn„ B

M . ! ,° z w 'lazanla - ogół mło-
C , k | | a lal , H W , 8 k 0 leonomyślne. Przede-

H & i S 3 ' ^ e J o r g a n l z a c ] 1 ™ n a J ' 
"A,1* I 6 , ^ 1 9 2 1 » 1922 obchodzący dziś 

'•%>Ł°belmuu c l a "fyskanla świadectw dc|-
^ 4 W o w V i h i y l a ' 1 1 , e o s ł a t n i e roczniki u-

now^n

h

u

n istoWMnyclj zdarzeń, nawią-
S 6ntvl a , y s l e S ? t ! a ' n a 1 ł*órym zdarzenia te 

Nie trzeba chyba wyjaśniać, jak wielką 
rolę sztuka ta odgrywa w życiu każde
go człowieka. Sprawne funkcjonowanie 
pamięci ułatwia pracę i kształcenie u-
mysłu. Śmiem twierdzić, że sprawność 
umysłowa obywateli państwa ies-t bo
dajże najdoniośleiszym czynnikiem do 
osiągnięcia jego potęgi. 

Doświadczyłem na sobie, że drogą 
stałych i umiejętnych ćwiczeń można 
pamięć wznieść do wyżyn doskona
łości. 

Przy tej okazji prof. Wittenberg za
demonstrował nam kilka zdumiewają
cych eksperymentów mnemotechnicz
nych wysokiej klasy. 

le wyrazem szczerego 
°6,n ^ laki rln • " J i U b V l l l a ^ b f a V l V | , u 

D°lecuach d a B . n,1. wychowańcy zachow ują 
S i l : * b » n a z & ° . , simnazjum. Oczywiście 

t dla ozna-
i; wycho-

Mity c-Diekf, .""""^'aią przeae wszystkim 
> ^ . e W l n l 0 % i « ° f f i e ^yeb.wycho 

ŚTv ̂ hlttT n l e służy tu tylko "dla ozńa-
^deL^oienni.. m u , r o w szkolnych; wycho-

waw-
S«o^ r a 'zaJa C a

Z a f s i , I " e wryła się w Ich pa-

^kit*** Ja iL W J? 1 1 9 1 9 " o ^ to ze ś. p. 
V h ^ na ó" , C z 6 "zk lewlczem 1 p. Zoila 
51 DeiB?Pieku,ic, z e ' e Ji'e Przestawało roztaczać 
V B ' ^ m l S łS? s k " y d e ł nad wychowarica-

odcSSi W o i ? k o w ą (Piotrków), je -

>Vci, U z n a nie i d

r f

o ś , c s l l l l I e podkraśbie nai-
^ . n i l ^ h o w L ^ " " 0 " d l a ówczesnych 

S d W W & 1 opiekunów, niech sio-«nią. "otkllwy ten brak choć w części 
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^y?Jc2oraj «, 
1 1 0 D o ^ e 2 W a n a

g ^ Z . L n ? c h Popołudnio , 
a r«- k? ó r v

 S t a L a s t r a ż ogniowa 

WycieczkS 29 dniowe ^ g j j j 

L i p i e c , S i e r p i e ń , W r z e s i e ń 

F R A N C O P O L Warszawa 
Mazowiecka 

^ n w a t o i i n v y r W y b u c h ł w fabryce 
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^ ' (1) n>e została narazie usta-

h a - ^ ; : ^ w n ? ^ t k - ^ ' ^ - - c 6 . s 

Za obrazą Narodu Polskiego 

— Do dziewiętnastego rożu życia— 
ciągnie nasz rozmówca — byłem prze
ciętnym młodzieńcem. Ale pewnego 
wieczoru udałem się na odczyt pewne
go 14-letniego chłopca, który popisywał 
się cudownymi eksperymentami w dzie 
dżinie mnemotechnicznej. Zainteresowa 
łem się tą sprawą, zacząłem nad sobą 
pracować i dziś bez przesady rzec mo
gę o sobie, że osiągnąłem poważne re
zultaty. Po przeczytaniu kilkunastu 
stron potrafię powtórzyć z dokładno
ścią aż do przecinka, cały tekst. Znam 
na pamięć szereg arcydzieł z literatury 
polskiel, niemieckiej, rosyjskiej, włos
kiej i arabskiej. Dzięki mej wyćwiczo
nej pamięci zdołałem w krótkim czasie 
przyswoić sobie z łatwością kilka ob
cych języków. 

Są ludzie, którzy posiadają wrodzo
ne zdolności pamięciowe. Często zdol
ności te polegają na wysubtelnionej in
tuicji. W swel praktyce spotykałem na 
przykład ludzi, którzy z dokładnością 
do milimetra określali na oko każdą od 
ległość w granicach trzydziestu metrów 
Jedna z pań v gospodyń posiadała nie
zwykłą intuicję — że tak powiem — 

w ręku". Z dokładnością do każdego 
grama określała wagę grochu w wo
reczku. Najpierw woreczek zawierał 
trzy kilo grochu, potem odsypywaliśmy 
garściami, a ona za każdym razem na 
podstawie wyczucia w ręku określała 
wagę: 

— Teraz Jest 2 kilo 1 65 gramów.-
Teraz — 2 kilo 1 32 gramy.... 

Nie omyliła się ani razu. Sa to zja
wiska niezwykle ciekawe, wkraczające 
w dziedzinę zdarzeń fenomenalnych. 
Faktem jest jednak, że kto tych zdol
ności nie posiada, może Je w sobie wy
kształcić w znacznel części drogą do
kładnych, umiejętnych 1 stopniowych 
ćwiczeń. Sprawy te mam właśnie za
miar omówić podczas moich orelekcyj. 
Poruszę więc kwestje badań właści
wości umysłu, reakcji, nerwowej po
dzielności uwagi, rozbieżności pojęć, 
koncentracji myśli 1 t. p. Następnie 
zwrócę uwagę na zaniki pamięci, ich 
przyczyny i na sposoby zapobiegania 
tym nieszczęśliwym wypadkom. Drogą 
ćwiczeń mnemotechnicznych pokażę ja
kie są ułatwione metody wykonywania 
najbardziel skomplikowapych działań" 
matematycznych', wreszcie omówię nje 
zmiernie ważne problemy z dziedziny skazano Niemkę na 2 miesiące aresztu 

Przed sądem okręgowym toczyła I sesji zamarzła studnia. Podczas, gdy lo 
sie w dniu wczorajszym rozprawa o lkatorzy sami p;acowali nad odtaianiem i higieny pracy umysłowej. Po prelekcji 

'lodu — przyszła Gertnerowa i zamiast zamierzam urządzić dyskusje, przepro 
się tłumaczyć, zachowywała sie wyzy-1 wadzając szereg ciekawych doświad 

obrazę Narodu Polskiego, w której ja 
ko oskarżona odpowiadała Helena Gert 
ner % Pabianic.*' 

Helena Gertner — ewangeliczka i z 
pochodzenia Niemka i Irena Sulat — 
Polka—katoliczka są właścicielkami nie 

, ruchomości przy ul. Moniuszki 45 w Pa 
Współwłaścicielki żyją ze 

fe.>etł,.,Ł KopczUń.-?- S r a u s m ' , n nwna. F . ' s o b a w niezgodzie i w okresie, gdy 
przypada na jedną dyżur nad nierucho-

— druga zatruwa dyżurującej 
stwarza jej specjalnie ciężkie 

B 

kt S.C r A V V !L A . R lLL

P.la?ecka, J, 
t o ^ , c . l n t e a 

Kutherfiwna, 1!. 
Ostaszyń- mością 

lachowska, ż y c i c j 
manówna/Two- i 'warunki pracy. 

Rzecz działa się zimą r. ub. Na po-

wająco. Doszło do ostrej wymiany 
zdań, w toku której Gertnerowa wyra
ziła się nieprzyzwoicie i obraźliwle o 
Narodzie Polskim. Lokatorzy powiado
mili o tym policję i Gertnerowa została 
postawiona w stan oskarżenia. 

Rozprawie przewodniczył sędzia 
Glówczewski. Oskarżał prok. Lipiński. 

Helena Gertnerowa została skazana 
na dwa miesiące aresztu z zawiesze
niem wykonania kary. (U 

czeń wśród publiczności. 
— Pamięć — kończy swe wywody 

prof. Wittenberg — Jest niezmiernie 
ważnym czynnikiem w naszym życiu... 
Wszystkiego, oczywiście, zapamiętać 
nie można, ale na tym polega zdolność 
prawidłowych funkcyj mózgowych, aby 
umieć zachować w pamięci to. co jest 
konieczne.... Największą.sztuka w sztu
ce pamiętania lest umiejętność celowe
go zapominania.... 

Ob. 



10 „REPUBLIKA" nr. 153. Niedziela, 6 czerwca 1937 r. 

Dnia 5 czerwca 1937 r. zmarł we Wrocławiu 

• ś. 

Prezes Zarządu Kolei Elektrycznej Łódzkiej 
Sp. Akc. 

Zmarły przez długie lata poświęcał swą niespożytą pracę, energię 
i doświadczenie dla dobra naszej Spółki, to też pamięć o Nim z czcią 
na zawsze zachowamy 

Rada N a d z o r c z a , 
Zarząd i Dyrekcja 

Kolei Elektrycznej Łódzk ie j , Sp. Akc. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA 
Dz|ś | codziennie o godz. 9-ej wiecz. bez wzglę 

du na pogodę grana jest w T«atrze Letnim w par
ku Staszica pełna śmiałych paradoksów, ogrom
nej śmiałości, ciętej satyry i humoru szlagierowa 
komedia Vaszary ego „Małżeństwo", w wybornym 
wykonaniu: Skrzydłowskiej, Dunajewskjej, Dy-
wlńskiej, Chojnackiej, Kalinowskiego, Wlnawera 
i innych. Cenn v niskie od zł 1 do 3-ch. 

ADOLF DYMSZA W TEATRZE LETNIM 
(ul. Piotrkowskie] 94) 

Dziś w niedzielą o god.z 5-ej popof. bez
względnie ostatnie powtórzenie przezabawnej ko
medii Njewiarowicza „Gdzie diabeł nie może". 

Dziś i codziennie o godz. 9-ej wiecz; bawi i po
rywa publiczność gra, swoją niezrównany komik 
warszawskj Adolf Dymsza jako buchadter Piotr 
Kos w wybornej komedii muzycznej A. i E. Golza 
. Podwójna buchalteria". Sekundują mu dzielnie: 
K Ankwjcz - Szyjkowska, Sykulska, Korwin, 
Modrzeński i MrozjńskL 

TEATR „SCALA" (ul. Śródmiejska 15). 
Dziś o godz. 4 popoł. i o godz. 9 wiecz. powtó

rzenie premiery „Jarmark Warszawski'' widowi-
aktualnego w 2 częściach (16 obrazach), któ-

w ciągu 3 miesięcy grane było w teatrze „No
wości" w Warszawie ' z niebywałym powodze-
• era. Na czele doborowego zespołu niezrówna
ni komicy Sz. Dzigan 1 J. Szumacher. 

Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. 
Wystawa prac grafików francuskich oraz wy-

'.tawy zbiorowe dwóch artystek a m.: Felicji Pa-
:.niuwikiej z Łodzi i Ludwiki j^lnkusewicz z 
Waiszawy spotkały się z wielkim uzjaniem pra 
s,y i publiczności j zwiedzane są bardzo licznie •triez miłośników sztuki i szerokie warstwy pu
bliczności łódzkie]. Na wystawie oogato repre
zentowane są wszelkie rodzaje technik graficz-

li w ujęciu artystów francuskich oiaz polskie] 
/raficzki Felicji Pacanowskiej. Oprócz tego sze-
itz pejzaży J prac figuralnych wystawiła Lud-
v : b Pinkusewlc?. Instytut Propagandy Sztuki, 
v parku Sienkiewicza, otwarty codziennie od g. 

11 - 20-el. 

Wyrok iv procesie komunistów 
17-tu skazano na karę więzienia od 4 lat 

do 1 roku.—7 uniewinniono 
.W procesie przeciwko 24 oskarżo

nym o komunizm, o czym donieśliśmy 
szczegółowo dwukrotnie, sąd w dniu 
wczorajszym wysłucha! ostatnich z listy 
obrońców i oskarżonych, którzy prosili 
o wyrok uniewinniający. 

O godzinie 9 wieczór sąd ogłosił wy
rok na mocy którego skazani zostali: 

Na 4 lata więzienia Josek Baumgar-
ten i Abram Gdański, na 3 i poi roku 
Nusyn Strykowski, na 2 i pól roku: 
Aron Froman, Aron Sztain i Jakób Bi-
geleisen, na 2 lata Ide Froman, Lemel 

Zalcsztajn, Władysław Kosmalski, na 1 
i pół roku: Roman Pietrzak i Małka 
Framkental, po jednym roku więzienia 
skazani zostali: Roch Romantowski, 
Szczepan Tomaszewski, Czesław An
drzejewski, zaś po roku więzienia z za
wieszeniem na 5 lat Tadeusz Dopieral-
ski, Zygmuntt Dopierałski i Józef Fu-
dała, 

Pozostali oskarżeni — Gustaw Pe-
schel, Abram Trauman, Władysław 
Prus zostali uniewinnieni, (g) 

Radioprogrom 

bhmp w w u j k u • s m ™ " 
przedstawicielstwo i wyłączna sprzedał 

m^DEL NARUTOWICZA 32, tel. 198-70. 

NIEDZIELA, 6 czerwca 1937 r. 
8.00—8.03 Sygnał czasu i pleśń ,,Serdeczna 

Matko". 8 03—8,15 Dziennik poranny. 8.15— 
8.35 „Audycja dla wsi' : — „Gazetka rolnicza". — 
8.35—8.55 Muzyka poranna — ptyty. 8 55—9.00 
Program na dzisiaj. 9.00—11.15 Regionalna trans
misja z Wrześni (przez Poznań). Sprawozdawca 
prof. Jan Kilarski — a) Nabożeństwo, Kazanie 
wygł. ks kanonik prof. Micha} Klepacz (Wr.); 
b) „Lud ziemi wrzesińskiej" — reportaż. 11.15— 
11.35 Pieśni ziemi Złotowskiej. 11.35—11.57 Mu
zyka — płyty. 11.57—12.00 Sygnał czasu z War
szawskiego Obserwatorium Astronomicznego — 
12.00—12.03 Hejnał z Wieży Mariackiej w Krako
wie. 12.03—13.00 Poranek symfoniczny (z Pozna
nia). 13.00—13.10 Felieton pt. „Świat ładu 1 har
monii" — wygł St. Dobrowolski. 13.10—14.40 
Koncert rozrywkowy (z Wilna). 14.40—15.00 Au
dycja dla dzieci: a) Julian Ejsmond — „Opowieść 
o Janku Kominiarczyku 1 o dymiącym piecu kró
la Stasia" — recytuje Zofia Sykulsk-, b) Muzyka 
— płyty. 15.00—16.00 „Audycja dla wsi": Prze
gląd rynków produktów rolnych, 2) „Wieś o któ
rej mówią w całej Polsce" — pogadanka wygjosi 
Ks. dyr. Henryk Weryński (z Krakowa), 3) Mu
zyka — płyty, 4) „Postawa fizyczna a zdrowie" 
— pogadanka — wygł. Marian Krawczyk — 
16.00—16.20. Fragment „Dnia pieśni' — z Wą

growca (z Poznania). 
16.20—16.55. Kapcia Ludowa Feliksa Dzlerżanow-

sklego i chór mieszany im. Moniuszki pod 
dyr Stanisława Wiechowicza. 

16,55—17.30. „Chopin u Radziwiłła" — Powszech
ny Teatr Wyobraźni (z Poznania). 

17.30—18.00. Międzynarodowe zawody hippiczne: 
Nagroda Polski „Puchar Narodów". Trans
misja ze stadionu w Łazienkach. 

18 00—20.00. „Pół czarnej przy mikrofonie". — 

Transmisja z sali Kasyna 1 Koła Lltcracko-
Artystycznego we Lwowie. Wykonawcy: — 
Orkiestra Tadeusza Seredeyńskiego, Szczep-
ko 1 Tońko, Chór „Wesoła Piątka", Pan 
Strońć, Zofia Charjampowicz — plosenk] i 
konferensjier. W przerwie o godz. 18.55— 
19,10 Reportaż aktualny (z W-wy). 

20.00—20.15. Porandnik sportowy dla robotników 
— wygł red. Władysław Kozielski. 

20.15—20.35. Koncert w wykonaniu orkiestry szko 
ły powszechnej nr. 69 pod dyr. Cendera, oraz 
utwory solo na domrze wykona Cender. 

20,35—20.40: Wiadomości sportowe lokalne, 
20.40—20.50: Przegląd polityczny. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny 
21.00—21.30. „Kukułka dla samobójców" — w 

oprać Tadeusza Bujnicklego (z Wilna). 
21.30—21.45. Transmisja z Krakowa fragmentu 

meczu piłkarskiego „Cracovia" (Kraków) — 
„Admlra'' (Wiedeń) — zdjęcie dźwiękowe). 

21.45—22.00. Wiadomości sportowe ze wszyst
kich rozgłośni P. R. 

22 00—22.50. Wolgang Amadeusz Mozart — wy
jątki z oper — (z Krakowa). 

22.50—23.00. Ostatnie wiadomości dziennika ra
diowego, komunikat meteorologiczny j prze
gląd prasy. 

23.00—23.30. Muzyka taneczna — płyty. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

17.00 RADIO PARIS. Koncert symfoniczny. 
19.25 BUDAPESZT. Recital fortepian. Imre Ste-

ianlafego. 
20.00 BRUKSELA FRANC. „Samson j Dalila" — 

opera Saint Saensa (akt I I i III). 
20.05 WIEDEŃ, J tVom JBisamberg In alle Weil" — 

radiopopurri, ukl. dr. L. R|edengera. 
20.15 DROITWICH. „Frasąuita" — operetka Le-

hara (skrót). 

Ciekawe walki 
w Cyrku Sport-Palac* 2, 

W trzecim dniu eliminacyjnej ff 
„catch as catch can" o zloty f*$x 
trza Europy wyniki walk W* 
p u j ą c e : /iiSA>J 

W pierwszej parze Zikoff <u 

4-ej minucie przygwoździł d ° 
warszawianina Brycha. . cJt 

W drugiej parze wielkolud ^ 
ski w krótkim czasie,'gdyż # 
pokonał Ponsa (Hiszpania). M Ą . 

W trzecie) parze b. trno&L A 
walkę stoczył żydowski «apf5aH* 
Kapłan z Niemcem Dingiem. vv' ,, 

ttftfr 
entuzJasJ!: 

przyniosła wyniku. 
W czwartej parze 

witany mistrz Władysław v- /-y". f lfiS |" t t 

w 12-ej minucie pokonał warszy 1 ' 
Maciejewskiego, wykazując d°5 

formę. 
Dziś walczą: 
Kersic — Brzeziński. . art|t. 

- Martinson (Łotwa) - Skw* r , 
Grabowski — Ding. 
Zbyszko - Cyganiewicz -p j? ij. 

i Ta ostatnia walka zapowiada s> 
sacyjnie. ^ $ / 
Przedostatnia runda łurnieU 

chowego o mistrz. P ° ' A 
JURATA, ijjfc 

Dzjś w dwudziestej rundzie mlę"zL,|s!" fi 
go turnieju szachowego o mistrzostwo o ( f , ' 
stenfcld przegrał z Andersenem, »• rfł A' 
grał z Wldermańskim. Regedzlns" W 

»__., „..., , Pirceff^ Appel przegra/ ^ ^ „ j t 
wygrał z Foltysem. Szplro 
rem. Zawadzki przegrał z 

I>:K rem. zawadzki przei * Slahlberg« . • 
Apscheneek - ń. Friedman, Jasi6'5.1' »" , 
mer, PUiz — Tartakower zakończyły J; 
remi*. ^ S| V 

Stan turnieju: dr. Tartakower 16 I/u 
berg 15 1 pól. Najdorf 14 I pół. P I ' * W 
• pół. SUuar 13, Regedz|ńsk| i S*pl£ |»1 

Folty, j Gerstenfeld 11, Wojciechowif y 
frlcdman | Andersen 9 1 p«S/-

wadzkj 8 I pół. Apscheneek B. Ł»«g, f 
7 I pól. Schaechter 6. Jagielski 5 I P° / 
mański pól. 

Dziś w ostatniej rundzie turnieju &>> / 
sen _ Stelncr. , te*Ł/. 

Wldermańskl _ Rcgcdzióskf. * M 
Apscheneek. H. Friedman -
Najdorf. Foltys — Jagielski. Krem*' 
Schaechter _ PjJtz. Tartakower " 
Stahiberg _ Wojciechowski. 
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i c y i n a p o r a i h a 
Mistrza Austrii Admlry 

w Krakowie 
„ H w #1 , Kraków. 5 czerwca. 
1 Cracku r u i i m dniu turnieiu Jublleuszowe-
*'«zy "V1, rozegrany został mecz piłkarski 
^tska a m Aus»«-H Admlra a drużyna 

i '"'Ikar,, z a k°nczylo się sensacyjną poraź 
\ H l i austriackich w stosunku 2:0. Me-
i pr?v̂ i "J' 8 ' niezwykle Interesujący prze 

1 <li6w. " I y8lądało sle. przeszło 5 tysięcy wl 
(t l«clwn|l, ^Matkowo zlekceważyła sobl 
| Borazk^C n o n s z a l a n c k o c 0 k 0 S Z t ° 

G e j o w s k a w y g r y w a 
lUrniei w Londynie Jadwig... * " 1 

w 0 s t *o i l l ^ l o w s k a zdobyła w sobotę ml 
Isklego klubu tenlso-
1« w llnale znakomlt;. 

6:3," ™ a n 8 k 1 Marble w trzech setach 

b o c z n e z a w o d y 
j a k . k°nna w Łodzi tot^C d o w i adu iemy. do dorocznych | z dniem 

ąK.S Ł ó d i " " ^ u r , z a d z a n v ? h . p r z e z i z m i a n Y w 

V c ° slyiTn. J U W S K a zdobyła w sobotęm 
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,skte
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e n l s
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"ska Marble w trzech setac 

Kelnerzy nie chcą fraków j smok 
Wprowadzono białe bluzy. — Likwidacja zatargu w rzeźni. — 

Umowa zbiorowa z sezonowcami 
Strajk kelnerów i kucharzy w Łodzi ;chunki, jak to ma miejsce obecnie. j miejskiej j bałuckiej podjęli akcję w 

Następnie postanowiono, że we sprawie • zawarcia umowy zbiorowej, 
wszystkich łódzkich lokalach gastrono- i grożąc strajkiem o ile postulaty ich nie 
micznych wprowadzone będą dla kel-j zostaną uwzględnione, 
nerów białe bluzy zamiast niehlgjenicz-; W związku z tym w dniu wczo.raj-
nych smokingów I fraków. Bluzy te bę-!szym odbyła się w zarządzie miejskim 
dzie można często zmieniać i prać. [konferencja, na której p. wiceprezydent 

Podpisanie umowy nastąpi jutro w j Kozłowski wyraził w imieniu zar/.ądu 
miejskiego zgodę na zawarcie umowy. 

Tym samym groźba strajku w rzeź
ni została zażegnana. 

został zażegnany. W dniu wczorajszym 
odbyła się bowiem konferencja, na któ
rej osiągnięto całkowite porozumienie 
i uchwała o strajku została Łdwołana. 

Postulaty kelnerów i kucharzy zo
stały uwzględnone. Płace kucharzy i ich 
pomocników podwyższono od 25 do 50 
procent. Uzgodniono poza tym, że kel
ner nie będzie odpowiadał za niezapła
cone przez gości restauracyjnych ra-

inspekcji pracy. 

Jak wiadomo, pracownicy rzeźni 

Zmiany w Ubezpieczalni Społeczne 
Lekarze będą przyjmowali ubezpieczonych 

w swoich prywatnych gabinetach 
1 lipca r. b. wejdą w życie 

W zarządzie miejskim interwenio
wała wczoraj delegacja międzyzwiązko 
wej komisji robotników sezonowych, 
prosząc o wyznaczenie konferencji, ce
lem zawarcia umowy zbiorowej z se
zonowcami na rok bieżący i omówienia 
szeregu innych spraw, jak podwyżki 
płac, zaangażowania pozostałych bez
robotnych itd. 

Delegacji oświadczono, że konferen
cja w tych sprawach odbędzie się w 

Ubezpieczalni Społecznej 
2 & W L " a b o i s k u Wojskowego w Łodzi. 

% a c Hall C g? P r Z y U l 6 " K ° S i e r p " I Centralny obwód leczniczy, miesz-

' S * ' Woj 
zgłosił dodatkowo 

°,ru'a" , Jaśkowy Klub Sportowy 
13 o , } Kutna. 

czący się obecnie przy ul. A l . Koś
ciuszki 19, zostaje przeniesiony do no-

!»tyn, * e r Wca o "ernh, i c , : i w e g ° lokalu ZUSU przy zbiegu ulic 
D|«rw«,n* Stadjonir&i5 s p o t k a , a - S I f? Pierackiego i Sienkiewicza. W lokalu 
stocCenstWo 2 a v L ! i • U Y y a l c 5 0 tY" 1 2 a a i d ^ Pomieszczanie: administra-

lKjego -• . " , e w i c . 1 omaszowa Ma ! karzy specjalistów leczenia gruźlicy 

cen^alnego obwodu w swoich nadchodzący poniedziałek, dnia 7 bm 
nych gabinetach lekarskich. 

Poza tym z dniem 1 lipca przeniesio 
ny zostaje obwód południowy (Chojny) 

ŁTSG i Kutna. 

p o k o n a n e 

v ri?cv mew - • r - 0 z e 8 r a n y z o s t a ł w c z o r a l 

karzy specjalistów 
jaglicy i chorób wenerycznych. 

Natomiast okuliści, laryngolodzy, 
i ginekolodzy będą przyjmowali ubez
pieczonych zamieszkałych w obrębie 

. k inno, --«•»*• auy /.(IMlll w t i u u 
N i 'Mzy i T C R l , k a r s k l 0 mistrzostwo kia 
wVUSlu*onvm ° - a SKS-em zakończony w 
NtNl i in' i ZWł'ci«Js«weni strzelców, któ-
» ^ " ' k ą | , ł C r f e c , w n , k l B « n lepszym zgra-
\S z E r v

8 t a r t . e m do pliki. Strzelcy mieli 
^ " Ś n z w , a s z c z a w drugiej połowie 

SS
,w

U*w£«i" b l a ł y c h wypadła blado, Maj 
V „ > n a i,"}

6 "
a , o z y Jednak podać, że 

Gdzie si) Cyncyndtusowle? 
Nowa afera kupiecka w Łodzi 

i ,, '* na nn. - - i w ł y jeunaK poanc, ze 
8 k"tek ą, 1 p i e r w s z e i Połowy Pija, 

S S d r o 8 & y m * w Będzinach przedpo-

L« i . •'"•» " " e j |ttiHMi 
Kontuzji opuścił boisko. 

W sferach kupieckich duże wrażenie 
Urobiła wiadomość o poważnej aferze, 
jakiei dopuścił się Szaja 'Cyncynatus, 
syn znanego hurtownika w branży cu
krów i czekolady. 

Młody Cyncynatus niedawno ożenił 

1 wii *ewaemCaCh C r a ] ą B u r ' z a 2 

JUBILEUSZ 2S-LECIA SZKOŁY Al ARII WE
SOŁKOWIE. 

r'u\ T nUfltor<?lłw>.i wtawpi in dmachii Dnia 6 b. m., znana na terenie Łodzi prywatna z ul . Lokatorskie) do własnego gmacnu i K k o | a p o w s z e c h n a z p r z e dszkolem p. Atarll We-
Ubezpieczalni bpoteczne] przy ulicy , sołkOwny, obchodzi rzadki Jak na obecne siosun-
Leczniczej . W lokalu tym znajdą po- kl, Jubileusz 25-Iecla istnienia. Szkoła p. Marli 
mieszczenie wszystkie gabinety lekarzy Wcsołkówny przez cały czas swego Istnienia za-
specjaUstów, ap teka i administracja ob- i ? , s a , a . * 0 . b . , e c h l l , b , , a k a r t « L

w dziejach szkoinic-
r r t w a ' " d z k i e K O i zdobyła sobie powszechne uznn-

woau. nie. Na specjalną pochwałę zasługuie właścicieł-
Dowiaduiemy się poza tym, ze w dniu ka szkoły p. Marla Wesołkówua, która dzięki 

1 września r. b. Ubezpicczalnia Spo- [ swej cncrg.ll I wielkie] znajomości rzeczy, zdola-
łeczina uruchamia drugi zak ład f i zyka l - , a utrzymać przez cąly czas szkołę na odpowle-
nedo l e r z , n i r f w a i -wodolecznictwa fkl I d a i o w y s o k l m Poziomie, ku zadowoleniu zarówno 

I swoich licznych uczni Jak i rodziców. P. Marla 
Wesołkówua nie zaprzestała swej pożytecznej 
działalności i w najbliższym czasie otwiera w 
Łodzi 4-ro klasowe męskie gimnazjum kupieckie, 
do którego zaangażowane zostały pierwszorzęd
ne siły pedagogiczne, co niewątpliwie wzbudzi 
zainteresowanie w kolach rodzicielskich naszego 
miasta. 

rzystaiąc z dobrej opinii płatniczej ojca ; TEGOROCZNE MATURZYSTKI. 
— Cyncynatus bez trudności ulokował j aissolwłntki gim̂ ĵuai l»v. i.lizy 
S W ^ ^ O k ^ W ^ A ^ O S t a w C Ó W . F o n l ż e l p o d a , e m y spis absolwentek, które 

Przed KilKu uniami wszystkie wek- | zdały egzamin dojrzałości, odbyty w Gimnazjum 
sle poszły do protestu. Wierzyciele nie im. Elizy Orzeszkowej: 
odnaleźli ani samego wystawcy, ani . A b b ? S a ' o m e a - Abramsorr ida, Ciesielska Ja-
o H „ ^ „ r, u i A * n „ „ „ ( „ i ,.\'.t„ i nina, Dawidowicz Estera, Działoszyńska Mira, 
składu, z którego towar został u k r y t y . , E w ! f l h Henryka. Janowska Felicja. Jaskólska Ha 

W tych warunkach poszkodowani' lina, Jutlclewicz Eugenia, Kajzer Bela, Kopelo-
przez Cyncynatusa wnieśli przez adw.' wicz Regina, Krawiecka Jadwiga, Kron Maria, 
c. „i A~ „ . ^ i . , , , „ ł „ » „ i Kirsztaji! Chawa, Lewinson Ludmiła, Łuczak Mar 

?S6*? Palestyńscy 

Łi I » ^ n : K P „ a ? s ' ^y wszc 

ima Makłiąbł łódzką 
Łodzi mi

nii! lmiB!!IOra na" h V ? ' f s i y n y w szczyplornlaka 
Sl I L^eik! iń r t , l k M , K P ' zmierzyła się ze 

& o Z i > °goru rr v a 1 1 A A* "a wy-
ł Cl ^ z «rw i e

 U l a

£ ?
a

d gospodarzami zwła 
W

8

"
6 1 ^ W e i c , e

a

r

i l e p s z

y
m 'eh zawodni-

ciec zaopatrzył się w znaczne partie 1 Bauma skargę do prokuratury. 
towaru z kilku większych fabryk cze 
kolady. Na pokrycie swych zobowiązań 
wystawił Cyncynatus szeresr akceptów 
z terminem płatności w końcu maja. Ko 

Oboje młodzi CyncynatusOwIe są 
poszukiwani przez policję. Łączna su
ma strat fabrykantów cukrów i czeko
lady sięga ok. 20 tys. złotych. (1) 

ii Bohaterstwo „Dzieci łódzkich 
O d d z i a ł ż o ł n i e r z y 201 o c h o ł o i c z e g o p u ł k u p iechoty w Ł o d z i 

tó8^ . d z | sieis»vJ v o s ł a blonyra składzie. i \ w u i w u « w u u Ł . « . v — — — - r 

>3« w D

o ł k » n e » . r o i ° K ' * Makkabi pale- chotniczcgo p. piechoty, która mieści 
^ c i j ' a fku 2 d r * k o s z y k ó w c e z Makkabi -• 1 1 T — — * " M ł " 9 3 

Łódź, 6 czerwca. 
W Łodzi zorganizowana została 

Komenda Oddziału Żołnierzy b. 201 o 

201 ochotniczy pułk piechoty, utworzony zo 

ta, Mikołajczyk Jadwiga, Nowak Maria-Danuta, 
PolaK Ada, Rabinowicz Eugenia, Skrudzińsk.* Zo-
fia-Wiera, Wichert Eleonora-Magdalcna. 

WZROST TEGOROCZNEJ FREKWENCJI 
„JASTRZĘBIA - ZDROJU". 

Tegoroczny sezon w Jastrzębiu Zdroju dopi
sał w całej pełni. Zjazd kuracjuszy z całej Pol
ski jest znacznie silniejszy niż w latach ubie
głych. Silna radoaktywna solanka jodobromowa 
Jastrzębia Zdroju znacznie przewyższa szereg 
uzdrowisk zagranicznych silną radoaktywnością 
swych wód oraz skalą wskazań leczniczych, jak 

hiKtk* »PrancTs

a

zLa

u,Pacj^tów naturalną 
l«ka Józefa" z najlepszym 

^ S ^ o o , Na^MlŁA 

>dzi< 

4 ^&rz*i V. ?-d-ań.ska <io 
W i e l k f e ; D A MILIONERA. 
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V v ^ i t , ^ w a ś c i c i p u , ^ , E u r o ? i e ; w A m e " ' S f f i C a i ^ ty i ' l a s k a « ó w kolonialnych, 

1S"O^Snn*910 Î k i l k u 0 1 " 6 * " a Z 3 b a W y 1 

^ Od ° , w i i c y d | , " k . u » r °szy , aby zakupić 
> ł e V , 0 » a i dohrT30

 r z e c z w'e-cej war 
tltrVk f" 1 Prepa? a

a I Ó W > N i e bodziemy u-

się tymczasowo przy ul. Jerzego Nr. 22 
w lokalu K.S. „Ikape". Skład Komendy 
ustalony został jak następuje: Komen
dant Zahorski Władysław, mir. w si. 
sp., zastępca komnedanta toż. Wysz
kowski Władysław, adiutant Sikorski 
Marian, skarbnik Kołacz Józef, kierow
nik Bratniej Pomocy — Syska Cze
sław. 

Wszelkich informacyj udziela adju-
tant komendy w piątki, w godz. od 19 
do 20, (tel. 159-02). Koledzy, byli żoł
nierze 201 ochotn. pułku piechoty, któ
rzy dotychczas nie zgłosili akcesu do 
Koła, winni w najkrótszym czasie zgło
sić się, celem wypełnienia arkusza ewi 
dencyinego. 

&wŁ W ^ i ą c y ńnł r y n A p " Kowalskle-
" ? o t ' n.eniilą.woń rąk, nóg 

n a t yclimh y

(

k r y i l ] .boikocie towarzy 

"Stw?^ Został
 a ? l n z r o z "mia ; i W ciągi 

* i n u Sudn " a t y c h f n i M ł y 0 1 l t 0 c l e U w a r z y 

,w. ' icz n », y z s z a 

IKU 
z powrotem do 

I m - ^ S ^ ł J ^ l a k w y ^ t e k 

X l t s l t i l ^ y Poti n

e d n . a k zapamiętajcie 
ii » [ ec«al n a . n i ^ m i , a woń rąk, nóg 
» l < r a oS'p U

6

S»- Znanyanieza" 
bt&°- * Pudeiwy , e k u P l l d c r Sudoryn 

K"< 8|, Do n s t k i c i " "suwa ,:ot 
c c z n y c h . drogenacli i i-er-

stat w 1920 roku, w chwili, gdy nawala boi- rozliczne choroby kobieces, stany £
h

" £ 
szewlcka znajdowała się pod Blałymstokicm' by układu nerwowego, Choroby.dzieci, jak skru 
w marszu na Warszawę. Na apel Ken. Hallera ifukwa i krzywica, gruźlica kośc^skóryi sia 
komendanta (ibrony Krajowej - kto żyw zg la^ów, choroby serca 
szał się ochotniczo do szeregów obrońców OJ 
czyzny. Na specjalne wyróżnienie zasługuje 8 
kompania 201 ochotniczego pułku, wymieniana 
czysto w rozkazach gen. Żeligowskiego. 

H !stona powstania tej kompanii, związana 
jest z naszym miastem, albowiem w skiad 
jej wchodzili przeważnie „dzieci łódzkie", h a r 
cerze, którzy jak 'eden mąż stawili s!e na apel 
obrony kraju. :ntooz. i.starsi mężczyźni, r j z -
maltych zawodów, którzy rzucali warsztaty 
pracy, żegnali N i d z i c ę 1 ruszali na front. Kom
pania licząca 250 osób, składała Stfl wyłącznie 
z żołnierzy pochodzących z Łodzi, Zgierza, Pa-
bjanic. Tomaszowa, Zd. Woli, Brz:/..n i Sie
radza. „Dzieci Łodz'" brały udział w walkach 
o zdobycie Grodna, Białegostoku i W!n'i, wy
różniając się .'„irówti- na froncie jak i podi-zns 
służby. Z 250 ludzi, którzy wyruszyli na (ront, 
09 wytrwało do ktrica kompanii. 

Komendantem Z?rządu Glówns.ro Koh Puł
kowego w Warjiswie Jest major Krzewskl, 

autor poWeścI z życia legLncwego p. t, 
zczapa' 

kowego w 
ztnny auto: 
.Kapral Sz 

naczyń, podagra, reuma
tyzm, choroby.wątroby, cukrzyca, nieżyt gardła, 
nosa, oskrzeli itd. 

UPAŁY A TRAWIENIE. 
Każdy organizm wymaga harmonijnego funk

cjonowania wszystkich organów. Prawidłowe wy
dzielanie gruczołów — to podstawa zdrowia. 
Jednymi z najważniejszych są gruczoły regulu
jące wydzielanie kwasu solnego do żołądka, 
kwasu którego obecność niezbędna jest do tra
wienia. Wszelkie dochylenie od normalnego 
funkcjonowania jak to wydzielan'12 niedosta
tecznie lub nadmiernie kwasu odbija się, odrazu 
na prawidłowości trawienia, a następnie j, na 
usposobieniu. 

Przypadki nadkwasóty żołądka występują 
często nawet przy prawidłowym odżywianiu się, 
na skutek wpływu czynników zewnętrznych, jak 
np. długotrwałych upałów. 

W tym wypadku zażycie po posiłku jakie
goś naturalnego środka alkalicznego jak np. PA
STYLEK vichy-EZAT, przygotowanych w po
staci cukierków o różnych smakach reguluje 
szybko wszelkie dolegliwości. 

KINO 

PALĄCE 
ceny od 

91 

9! 
Dziś od 12—2 i 2—4 
2 PORANKI 

na wiecz. seanse 
od 

09 

II. 1 zl 
Największy romans wszystkich czasowi 

A R O K O w nowej edycji 
na r. 1937 

I 
w rolach głównych MARLENA DIETRICH | GARY COOPER 

Rei. J. Sternberg 

Teatr Jtlll" 
I ul. ŚRÓDMIEJSKA 15 
| (Teatr Miejski) 

Tylko 8 dni! Dziś w niedzielę 2 przedstawienia 
o godz. 4 popol. (ceny zniżone) i o g 9 wiecz. 

HUMOR 1 SMieCHI ŚPIEW 1 TANIEC! m 

Jarmark Warszawski 
Wielkie aktualne widowisko muzyczne w 2-ch 
częściach (16 obraz.). Na czele niezrównani 
komicy Sz. Dżigan, J. Szumacher oraz znak. 
art. Mlrjam Orleska wraz doborowym zespołem 

Bilety przez cały dzień w kasie Teatru. 

http://cncrg.ll
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niesienie „paszportów na przędze" 
K o n t r o l ę p r o d u K c j i o r a z p o d z i a ł d o d a t k o w e g o K o n 

t y n g e n t u p o w i e r z o n o Z w i ą z K o w i P r z e m . W ł ó K i e n n i c z e g o 
Z Warszawy nadeszła wczoraj wia- stosowania intrukcjl ministerialnej, z j POWIĘKSZANIA PODAŻY SUROW-

domość o podpisaniu przez p. ministra drugiej — podkreślanymi już przez nas- CA. Wyrazem tej koncepcji było przy-
'zmianami w poglądach Ministerstwa na'znanie przemysłowi włókienniczemu 

Dział gospodarczy _ tel 

przoraysłu i handlu zarządzenia, ZNO
SZĄCEGO REGLAMENTACJĘ OBRO- sposoby regulowania stanu krajowych 

Kartel sztuczno je 
na Węgrzech 

Rokowania prowadzano od 

TÓW PRZĘDZA BAWEŁNIANĄ NA rynków surowców I półfabrykatów. 
RYNKU WEWNĘTRZNYM. | Min. Przemysłu i Handlu — jak wi-

Jak wiadomo, w kwietniu b. r. Mini- dzimy — wyciągnęło z tego odpowied-
sterstwo Przemysłu, i Handlu na skutek nie wnioski, zwłaszcza, gdy w łonie 
skarg przemysłu przetwórczego na nic- j Ministerstwa dojrzała koncepcja regu-
dostateczną podaż przędzy, wprowa- Iowanla podaży półfabrykatu DROGĄ | bowanie. 
dziio przydziały jej na podstawie /.a- » • • • • » • • ^ • • • • • • • • • • » + » » » » » » < > » » 4 * o » » » » » » < 
świadczeń, wydawanych przez Łódzką j 
Izbę Przemysłowo - Handlową. Za
świadczenia powyższe, zwane popular
nie „PASZPORTAMI NA PRZĘDZĘ" 
regulowały administracyjnie obrót pół
fabrykatami w zasadzie wydawane by 

dodatkowego przydziału dewiz w kwo 
cle około 3 milionów zł. na zakup ba
wełny. Przydział powyższy pozwolił 
powiększyć kontyngenty przywozowe 
surowca na maj i czerwiec do rozmia
rów, pokrywających aktualne zapotrze-

Składy wolnocłowe w Łodzi 
O powszechność u ł a t w i e ń p r z y z a k ł a d a n i u s k ł a d ó w 

Aktualna kwestia wolnocłowych 
składów konsygnacyjnych była tema-

ły jedynie iirmom, które mogły s i ę w y - j t e m o b r a d ostatniego zebrania między-
kazać, iż również w latach ubiegłych | izbowej komisji obrotu towarowego, 
zakupywały przędzę dla celów prze- k t ó r a rozpatrywała sprawę ulg podat-
twórczych. kowych i ułatwień formalnych przy 

Jednocześnie instrukcja o przydzia- koncesjonowaniu składów konsygnacyj-
le przędzy bawełnianej nakładała najemnych-
producentów obowiązek dostarczania 
na potrzeby rynku takich ilości półfa 

Komisja wypowiedziała się za jak 

w sprawie kartellzacjl przemysłu si' u 0t 
dwablu na Węgrzech zostały osłaW uff. 
lizowanle. Porozumienie to obelniul1 p 

szeregu artykułów węgierskiego f ^ 
sztuczno - Jedwabnego. W pewnych • ,v 
postanowiono przeprowadzić rygo" 8 0" 1 
kazy produkcji — celem zapobiec" * ( („ i 
dukcjl 1 przeciwdziałania ew. s P a d k 0 * a u M ' 

Ceny skartelizowanej produkcji * ^ 
podwyższone o 10 proc. 
pewne zrównanie cen podstawowy^ ' | ^ 
produkowanych przez wszystkie l a b r 

cznego Jedwabiu na Węgrzech. 

Japonia traci 
egipski rynek 

Wobec trudności, na Jakie naP°W i {d,y ^ 
mienie w sprawach gospodarczyc ( s ł>P 

iż ułatwienia pawyższe w równej mie
rze powinny dotyczyć wszystkich okrę 
gów gospodarczych, nie zaś tylko Gdy
ni, jak poprzednio przewidywano. 

Zwłaszcza przedstawiciele izby. 
łódzkiej podkreślali konieczność stwo
rzenia warunków, umożliwiających po
wstawanie wolnocłowych składów ba
wełny na terenie Łodzi. Komisja — jak 

ponlą a Egiptem, stała Japońska k': 

bek towarowych, (t. zw. Japoński ^ 
dlowy) będzie w czerwcu zwInleW. ' , *fl' 
potem opuścić ma Kair dyrektor «1s ^„s, ( f 

z całym personelem. Nie znaczy <° ' & 
Japończycy chcieli słę wycolać i 1 ,y f 
w kaidymbądź razie Ich Import s" , i' 
prawdopodobnie znacznie. KorzysWn f(j* 
sjłosobnoścl większą działalność z f l ' r t . r j j ' . , 
Jać w Egipcie: Czesi, Austriacy I W * j | | / ' 

W związku z tym otwierają s , c- g up, 
zwiększenia polskiego eksportu d° 
In. eksportu włókienniczego. 

najdalej idącymi ułatwieniami przy zaznaczyliśmy — podzieliła ten punkt 
brykatu, jakie były przez daną firmę'tworzeniu nowych składów, zwłaszcza wdizenia, opowiadając się za powszech 
sprzedawane w r. ub. 

Obecne zarządzenie ZNOSI WSZY
STKIE PRZYTOCZONE WYŻEJ 0 -
GRANICZENIA, PRZYWRACAJĄC 
SWOBODNY OBRÓT PRZĘDZĄ. Na
bywcy zatem odtąd nie będą obowiąza
ni przedkładać zaświadczeń o swych 
zeszłorocznych tranzakcjach półfabry
katem, jego zaś podaż będą regulowały 
zwykłe warunki, rządzące rynkami zby 
tu, jak stan produkcji, zapotrzebowanie 
etc. 

Znosząc reglamentację obrotu przę
dzą, Min. Przemysłu i Handlu UTRZY
MAŁO NARAZIE W MOCY ZASADĘ 
USTALANIA CEN lego póliabrykatu 
oraz działalność komisji porozumie
wawczej, której zadaniem, jak wiado
mo, jest kontrola cen przędzy bawełnia
nej. 

Decyzja Min. Przemysłu : Handlu, 
znosząca reglamentację obrotu przę
dzą spowodowana została niewątpliwie 
z jednej strony doświadczeniami, pły
nącymi z dwumiesięcznego bez mała 

Zmiana statutu 
Tow. Kredytowego m. Łodzi 

Warszawa, 5 czerwtca. 
Dziennik Ustaw z dnia 5 b. m. przy-

r-oci rozporządzenie ministra skarbu, 
wydrme w porozumieniu z ministrem 
sprawiedliwości w 9prawie zmian sta
tutu Towarzystwa Kredytowego m. 
Łoozl. 

Rczporządznie to wprowadza szereg 
?.m\en w statucie Towarzystwa, a w 
szczególności zaś zajmuje się organiza
cją i zakresem działalności pełnomoani-
ków Towarzystwa. (ISKRA). 

Rokowania handlowe 
polsko—węgierskie 

W Budapeszcie rozpoczęły się roko
wania o polsko - węgierską umowę han
dlowa. Rokowania w pierwszej swej 
części obejmują, zagadnienia ogólne, do
tyczące układu płatniczego oraz ogól
nych ram wymiany kompensacyjnej. Po 
zakończeniu rokowań w powyższych 
sprawach rozpoczną się pertraktacje na 
temat właściwej um°wy handlowej, któ
rej celem będzie uregulowanie wymiany 
między obu krajami oraz podniesienie 
eksportu przemysłowego Polski do Wę
gier. 

na surowce, zajęła jednak stanowisko.'nością projektowanych ulg. 

R e f e r a t o s y t u a c j i w y w o z o w e i w ł ó k i e n n i c t w a p r z y g o t u j e 
I z b a ł ó d z k a 

W Państwowym Instytucie Ekspor- j W dalszym ciągu ustalono, iż po każ-
lowym odbyła się pod przewodnict- {dym referacie, wygłoszonym przez re-
wem dyr. Turskiego konferencja po-1 prezentantów Izb, odbędzie się krótka 
święcona omówieniu wyników badań 
międzyministerialne] komisji ekspor
towe] oraz przygotowaniu materiałów 
do mającej się odbyć jeszcze w bież. 
miesiącu wielkie] narady w sprawie bra 
ków I potrzeb wywozu polskiego. 

W wyniku konferencji postanowiono 
dane, zebrane przez komisję ująć w for
int; sprawozdań z sytuacji i potrzeb eks 
portowych poszczególnych branż I w 
postaci referatów przedstawić zapowie 
dzianej naradzie eksportowej. Przygo
towanie referatów powierzono izbom 
przemysłowo-handlowym z uwzględnię 
niem ich właściwości branżowych; re
ferat w sprawie postulatów eksporto 

dyskusja, w trakcie której przedstawi 
ciele życia gospodarczego będą mogli 
zgłaszać dodatkowe bądź odrębne 
wnioski w sprawach eksportowych 

Jeżeli chodzi o organizację narady, 
udział w niej mają wziąć poza przedsta
wicielami samorządu gospodarczego 
również reprezentanci zrzeszeń gospo 
darczych, zaproszeni Indywdualnie za 
pośrednictwem Izby Przemysłowo 
Handlowej. 

Ze względu na prawdopodobny u 
dział w naradzie wicepremiera Kwiat 
kowskiego, ścisłego jej terminu jeszcze 
nie ustalono, pozostawiając tę sprawę 
decyzji p. wicepremiera. W każdym 

Włókiennictwo frantf* 
zmniejsza produkcie y 

W przemyśle włókienniczym Fraji 
1 czerwca przeprowadzone z * 

stały 

wych włókiennictwa powierzono Izbie [razie narada odbędzie się w trzeciej de-
łódzkle]. 1 kadzie b. m. i potrwa zapewne 2 dni. 

biHwidacjĘ przemysłu zarobkowego 
m o ż e spowodować p r z e p i s o z a j m o w a n i u za p o d a t k i r zeczy 
o d d a n y c h do p r z e r o b u . — S a m o r z ą d gospodarczy za n o w e l i z a 

c ją r o z p o r z ą d z e n i a 

czne redukcje stanu zatrudnienia. Btffi 
wyraziła się narazie cylrą 10 pr<>c- " 5|{ «*! 
miesięcy z tym, że w razie ulrzym*" ( j P | f| 
cnych niepomyślnych warunków n " 

dukcja pracy o dalsze 10 proc. • f,<PM 
" ' zw iązk i przemysłu włókiennie***" f | ( / | 
nych memorjałach przedstawiony"" 
zwróciły uwagę na konieczność P«*' yfP 
nia łych posunięć z uwagi na z v , a | | £ « * 
produkcll oraz ze względu na wzra* 
kurencję zagraniczną. 

Skarga przeciwko j l 
ważności ze*y 

a k c j o n a r i u s z ó w 
M a n u f a k t u r y B a w e ł o 1 

L o r e n t z i K r u s c ^ f 
Do Wydziału Handlowego Sądu 

w tych dniach wpłynęła skarga P e ' M + T \ & 
Marii małż. Lorentz (maj. Buczek, r | •* f> 
i Jana Rcula o unieważnienie " c , ( ł kl%( ' 
zgromadzenia Sp. Akc. Tow. M*?*" »" 
wełnianej Lorentz i Krusche w Zg'«r ^ 

Donosiliśmy przed kilku dniami o 
zaniepokojeniu, jakie wśród przemysłu 
zarobkowego wywołało brzmienie 

j art. 109 rozporządzenia wykonawczego 
uo ordynacji podatkowej. Przepis po 
wyższy — jalk wiadomo — przyznaje 
należnościom z tytułu podatku przemy
słowego pierwszeństwo zaspokojenia 
z całego majątku ruchomego przedsię
biorstwa, do którego to majątku rozpo
rządzenie zalicza również rzeczy odda
ne do przerobu. 

Sprawa powyższa była omawiana 
na posiedzeniu komisji podatkowej lódz 
kicj Izby Przemysłowo-Handlowej, któ 
ra jednomyślnie dała wyraz opinii, że 
omawiany przepis pogarsza znacznie 
sytuację przedsiębiorstw, oddających 
towary do zarobkowego przerobu, jak 
l samych przedsiębiorstw pracujących 
zarobkowo. 

Ponieważ w łódzkim przemyśle 
'włókienniczym znaczna ilość przedsię
biorstw pracuje w trybie 
modyfikacja cytowanego przepisu po
siada dla tutejszego okręgu specjalne 
znaczenie. Szereg bowiem przedsię

biorstw w obawie, iż towar powierzo
ny przez nich do przerobienia ulegnie 
zajęciu za należności podatkowe przed
siębiorstwa zarobkowego wstrzymać 
się może odtąd od korzystania z ich 
usług produkcyjnych, co z kolei wywo
łałoby niepożądane zmiany struktural
ne i likwidację szeregu przedsiębiorstw 
zarobkowych. Dlatego też Komisja pod 
niosła potrzebę stosowania odnośnego 
przepisu w sposób taki, aby podatek nie 
ciążył na towarze oddanym do przero
bu, a co do którego w sposób bezsporny 
udowodniono, iż stanowi on własność 
osób trzecich, t. j . zleceniodawców. 

W dalszym ciągu komisja wypo
wiedziała się za potrzebą wznowienia 
starań o rewizję stawek podatku prze
mysłowego od obrotu w takim kierun
ku, aby przedsiębiorstwa, prowadzące 
prawidłowe książki nie były upośledzo
ne w stosunku do przedsiębiorstw nie 
objętych przymusem książkowym, co 

zarobkowym'w szczególności dotyczy przedsię
biorstw, przerabiających cudze towa
ry. 

kwietnia r. b. ijfitiy 
Małż. Lorentz, akcjonariusze > tf 

i Krusche" zdeponowali swoje aK i „ yj 
sztuk w Zarządzie Spółki i Pt0:^' ffl 
mienie ich o terminie walnego ZB r8„:ii \,j 

Zawiadomienie o walnym *J|etni» *r 
spółki wysłał im w dniu 17 kwi 
więc na 11 dni, zamiast 14 ° > 
prawo. , .„ tV M ź 

Na porządku dziennym
 wa>7* V>' 

nie by}a umieszczona sprawa s " j^io1 a* 
spółki, pomimo to była ona pr*« 
znania j została uchwalona. <(„ 'jFte 

Jerzy Lorentz, będący P 0 " 8 ^ 1 ! ^ , 
rady nadzorczej i Jan Reul — pt 
zebraniu tym zgłosili cały szereg ^y 
jednak' nie zostały uwzglr/Jnionê ,,, j 

Z tych też względów mnli. K 
w skardze swej domagają się tt1 ^'.ri' 
ważnienia uchwał w przedmioc" fpr>( |» f 
bilansu, rachunku zysków i strai |łr»t̂ |»M 

U d 

1 
Ma 
n 

Scenie 
% P > t , 

icezneg Sprawa powyższa będzie r.^Pc«» , 

pierwszym terminie, w niedlug 

Upadłości i u . 
Ze sprawozdania syndyka 

Chrześcijańsko - Rolniczej >̂ »°J. * ^j 
w Poddębicach, złożonego S ą Q 0 T j ' i e % l 
r. b. wynika, iż długi Kasy Spó^ 
rozdzielone na 2 czę,4oi; 40"^ ^ 

Po: 

..-żył dług na 14 lat. ,»?,;> 
zamożnych członków, postanowi ^ r y 
w wysokości Zł. 11.000— ^ P r z e JV 
dwóch lał. . e t e ' , / 

Powyższa decyzje zostały Pr< f 
sy upadłości na ogólnym zebrań 
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D la wyjeżdżających nad morze i n i letniska 
KONSUM poleca płaszcze kąpielowe, towary na płaszcze kąpielowe, prześcieradła kąpielowe, 
ręczniki, kostiumy kąpielowe, pyjamy. czapeczki plażowe, leżaki, fotele amerykańskie, płótno 
na leżaki, tkaniny letnie, bieliznę dla pań, panów i dzieci oraz resztki, sekunda i braki. 
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Wielki wybór MOTOCYKLI UŻYWANYCH. Akcesoria I części zamienne. 
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ARIEL 
B. S. A. 
F. N. 
SOKÓŁ, 

REWELACJA 
SEZONU! 

MOTOCYKL „JAMES" 
bez prawa jazdy i podatku 
laty po zł. 50 mies. 

» (z prawami szkól państwowych) 

•°w. Szerzenia Oświaty i Wiedzy Techn. wśród Żydów w Łodzi 
2a,lsypr, POMORSKA 46-48 , te i . ioe-64 

zyJmuie i Informacji udziela. Kancelaria codziennie w godz. 8—14. 

Dom T|H 

Leon Leszczyński 
PIOTRKOWSKA 175. 

TEL. 205-06. 

Dyrekcja Liceum 

im. Elizy Orzeszkowej 
A L K o ś c i u s z k i N r . 21 

telef . 141-91 

Life , D y r e k c j e 

6 ^ O W , G I M N A Z J Ó W 
* f c o l P o w s z e c h n y c h 

*m. Józefa Aha 
Legionów 10 

"arii Hochsteinowei 
„ Wólczańska 23 

Br. 1. Eychner 
CEGIELNIANA 4, 

Tel. 134-72 
AKUSZER-OINEKOLOO 

Godz. przyjęć 5—8 w. 
w LECZN. ZGIERSKA 17 od 12-1 . 

P.P. pracodawcy 
i pracownicy! 

Jeśli macie kłopoty w związku z Jaką 
kolwiek sprawa ubezpieczeniową w 

Ubezpieczalni lub Z.U.S. w Warszawie 
— zadzwońcie do b. inspektora ZUPU 
. Górskiego, Łódź, Wólczańska 222, 

ni. 20. tel. 222-17. 

Jaszyfiskiei-Zeli graanowei 
Południowa 18 

u 

Narutowicza 17 

warnej 

* k C , f i 0 % J 

dni, ' iĄ 

ir k * V * / 

cVchą 1 1 0 wiadn 
0 r *z że eiriam-01, ż e kancelarie przyjmują zapisy nowowstępują-

"aminy wstępne odbędą się w następujących terminach: 
do szk. 
. r- POWSZ. 

a o gimnazjów 
do liceihy 

— w dniu 14 czerwca 
— w dniu 17 czerwca 
— w dniu 20 czerwca 

zawiadamia, iż egzaminy wstępne na wydział 
czy odbędą się w dn. 19 czerwca b. r. 

humanistyczny F-przyrodnl 

Nr. 54, 

% l Q ^ e

P o r « l a i i y , 

M F R E F komplety 1 
• • u b pojedyncze sztuki 
poleca Zakład Stolarski S. TURKÓW 
SKI i H. ZGIB, KILIŃSKIEGO 145 
(przy Głównej). Przyjmujemy wszel 
kie zamówienia w zakres fachu wcho 
dzace po cenach przystępnych. 

;« i i rKoW^i iy VJ u r z adzony 
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 Poleca i , f v Ę k n y m " s t r o -' kuc a

h l k s u s °we .poko . 
Jap" i . zE'°szenia î i<_i_ Muszyna 

B I U R O 
POŚREDNICTWA PRACY 

przy Łódz. Żyd. Tow. Ochrony Ko
biet, Cegielniana 21 poleca wykwalifi 
kowane wychowawczynie, pielęgniar
ki, gospodynie, ekspedientki, pomocni
ce domowe. 25—2. 
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174-41 

Choroby skórne I weneryczne 
ŁÓBŹ, ZAWADZKA 10 

Tel. 106-30 
przyjmuje od 9—11 i od 5—8 

(w niedziele I święta 9—1 pp.) 
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PPZEKONAtEM 5IĘ JUŻ OAWNO.ŻE TYL-
K O ł ( OLLA"GUM N I E D O ł C I G N l O -

i W I E M , Ż E NIC NIE ZA1TĄPI 
O R V G I N A L N Y C H G U M „ O L L A " 

- DLATEGO PRO<ZĘ O ORYGINALNE PUDEŁKO 

LOMAAzg lobusem! 

Do akt Nr. Km 751/37. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło
dzi, rewiru 5-go, zamieszkały w Ło
dzi przy ul. Al. I-go Maja Nr. 34, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 9 czerwca 1937 r. o godz. 
11-ej w Łodzi przy ul. Narutowicza 2, 
odbędzie się publiczna licytacja ru
chomości, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 560.— a mianowicie: 26 swe
trów damskich wełnianych I 15 swe
trów wełnianych dziecinnych, które 
można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej o-
znaczonym. 

Łódź, dnia 25 maja 1937 r. 
Komornik: 

(—) ST. DULKOWSKI. 
Sprawa Bernarda Birenbauma p-ko 

Lejbie Ejbuszycowi. 

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 
POŻYCZKOWE NA ZASTAW RU

CHOMOŚCI, SP. AKC. 
Oddział w Lodzi 

(LOMBARD) 
zawiadamia, że w dniu 22 czerwca 
1937 roku i dni następnych od godziny 
10-ej raino odbywać się będzie przy 
ul. Zachodniej nr. 31 w Łodzi licytacja 
zastawów, nieprolongowanych we wla 
ściwym terminie. Numery zastawów, j 
podlegające licytacji, ogłoszone będą , 
w „Kurjerze Łódzkim" w dniu 13-go J 
czerwca 1937 roku w numerze 160 ł 
wywieszone w biurze. 

Zastawy niesprzedane na licytacji 
w pierwszym terminie, sprzedawane 
będą w drugim terminie, począwszy od 
dnia 24 czerwca 1937 roku. 

Zastawcy, którzy nie opłacą pro
centów do dnia 13 czerwca 1937 roku 
ponoszą koszty ogłoszenia i Państwo
wego Urzędu Probierczego za cecho
wanie, ryzykując ponadto uszkodze
nie lub połamanie przedmiotów. 

Do akt Nr. Km 733/730/37. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło
dzi, rewiru 5-go, zamieszkały w Ło
dzi przy ul. Al. I-go Maja Nr. 34, na 
zasadzfe art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 10 czerwca 1937 roku o g. 
12-ej w Łodzi przy ul. Narutowicza 
:Nr. 56, odbędzie się publiczna licyta
cja ruchomości, oszacowanych na łącz 
mą sumę zl. 2510, a mianowicie: me
bli, dywanu krajowego, z umeblowa
nia sypialni z umeblowania pokoju 
dziecinnego, z umeblowania przedpo
koju, 2-ch żyrandoli, 2-ch kinkietów 
niklowych, palta zimowego welurowe-
go, garnituru ubrania smokingowego 
'itp., które można oglądać w dniu li
cytacji w miejscu sprzedaży, w cza
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 22 maja 1937 r. 
Komornik: 

( - ) ST. DULKOWSKI. 
Sprawa Łódzkiego Towarz. Elek

trycznego. Sp. Akc. p-ko Abramowi 
Józefowi WindmanowL 

Gimnazjum Żeńskie i Prywatna Szkoła Powszechna 
(KATEGORIA A) 

im Elizy Orzeszkowej 
UL. AL. KOŚCIUSZKI 21, TEL. 141-91 

zawiadamia, iż egzaminy wstępne do gimnazjum odbędą się w dn. 17 1 18 
czerwca. Egzaminy z ukończenia '4-ch klas gimnazjum dn. 19 czerwca. 
0 terminie egzaminów do liceum będą specjalne ogłoszenia. Zapisy nowo-
wstępujących do wszystkich klas przyjmuje sekretariat codziennie od godz. 
9—14-ej. I 

Dyrektorka przyjmuje codziennie od 12—13-ej. 
D y n D r . S t a n i s ł a w a L a z a r o w a 
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W ŻEŃSKICH PRYWATNYCH SZKOŁACH 
(Ka<. A. pełne prawa szkół państwowych) 

1 A. SKRZYPKmUSKIEJ! 
Piotrkowska 187, tel . 177-35. 

odbędr. się egzaminy: 
do LICEUM HUMANISTYCZNEGO i przyrodniczego w dniach 19 i 20 

- czerwca r. b. 
g do KL. I-EJ GIMNAZJALNEJ dnia 17 czerwca i . do kl. I I , III 1 IV 
jj od dn, 18 do 21 czerwca o godz. 9-ej 
2 do SZKOŁY POWSZECHNEJ od dnia 7 czerwca. . < 
e Zgłoszenia przyjmuje sekretaria t codziennie od godz. 9 do 14-ej. 
» C V N t l « M M B e S S S M I « O M C M N M S a M « M « t M 4 M e e O < M 

Szkoła Powszechna, 6 mnazjum Żeńskie 
i Uteuro Humanistyczne 

im. Cecylii Waszczyńskiej 
u l . Legionów 15, te l . 219-00 

Zapisy przyjmuje kancelaria codziennie od 9 do 14-ej. • 
Do szkoły powszechnej przyjmuje się chłopców. 

i . „ ..„„i,.. ( Szkoły Powszechnej dn. 14 czerwca ( 
wctnntin An ) Gimnazjum dn. 17 czerwca > o godz. 9-ej r. 
wstępne do ( L i c c u n l d n _ 1 9 C 7 e r w c a ( 

Począwszy od roku szk. 1937/38 Ministerstwo W. R. 1 O. P. nadało cztero
klasowemu gimnazjum wszystkie uprawnienia gimnazjów państwowych. 

Dyrektor W. .WASZCZYSSKI. 

Po cenach likwidacyjnych Płaszcze 
IMPREGNOWANE DAMSKIE 
Również wiatrówki i odzież 

I MĘSKIE OD ZL. 
zawodowa 

9.50 w dużym wyborze. 

w M M m Przemyśle Konfekcyjnym 
ŚRÓDMIEJSKA 16, m. 2, telef. 174-64. 
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BĘDZELIN-SMOLARNIA 
willa p. Frydm?na 

PENSJONAT 

Zofi i Hel lerowej 
czynny. 

Zgłoszenia na miejscu lub w Łodzi 
tel. 167-72 od 3 do 5-ej. 25—2. 

Poważna fabryha 
metalowej galanterii ODDA WYŁĄCZ 
NA SPRZEDAŻ ze składem konsygna
cyjnym na województwo łódzkie. — 
Wymagane gotówkowe zabezpiecze
nie składu od 5.000 do 10.000. Oferty 
sub: „Metal". 

„Czystość' 
przyjmuje cykliuowan e. drutowanie, fro 
ferowanie oraz sprzątanie b:ur. pokoi 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA M. telefon !67-45 

Ceny konkurencyjne. 

miSH KERRY 
BLUE TERRIERY 
Ciemno szare 3-miesięczne szczeniaki 
czystej krwi z rodowodami do sprze
dania. Rodzice z pierwszorzędnej an
gielskiej hodowli. Liczne zagraniczne 
odznaczenia. Mostowa 34-a, teł. 200-69 

od godz. 2—4. 

Najtaniej tylko 
w najstarszej firmie 

Narutowicza! 1, tul.137-70 
Wózki dziecięce, Łóżka metalowe i 
polowe. 'Materace ró,':ne. Wyżymaczki 
Locownic. — Wypożycza się łóżka na 
letnisko. Firma e^z. od 181)6 r. 

"5 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE-
liO. Dyplomowana ;iaivż;nika udziela 
lekcji francnskieKO. Gramatyka, Lite-

r '. Konwersacja. Metoda skróco
na dla udających sii; na studia. Tło-
ąiaczeilla. Korespondencja. Południo
wa 20, m.20, l-sza lewa oficyna partet 
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D R O B N E 
Rozmaite I 

NAJNOWSZE mo-iele pasków skórza
nych, guzików i różnych ozdób do su
kien wykonuje L Burchartówna, ul. 
Piotrkowska U l m. 14, tel. 147-46. 

•L';OBNE ogłoszenia w „Republice' 
sn najlepszym I najtańszym środkiem 
: :TKNIĘCIA zainteresowanych stron. 
K'o chce: 1) znaleźć lokatora lub sub
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nleru 

clmmość lub rzecz- 4) kupić cośkol
wiek okazyjnie, 5; dostać posadę, 6) 
v yszukać pracownika — niechaj poda 
• ! ')bne ogłoszenie do ..Republiki". 

MAM PROJEKT na zbudowanie 
„Perpettum mobile" poszukuje inży
niera lub finansistą, który by sie tym 
zajął. Oferty do Republiki sub: „P. P." 

POCO ŚPICIE na słomie, gdy od 3 
zl. tygodniowo, krżdy może dostać 
tapczany, otoman'', materace, leżanki, 
krzesła, solidnie wykonane tylko u ta 
p:cera P. Wajsa, Łódź, ul. Sienkiewi 
cza 18. J t , 

MOTORY Diissla, używane 10—30 KM 
sprzedamy okazyjne. Oferty sub: 
„Diissla Warszawa"? 

SPÓLNIK z kap. 3000—5000 zł. poszu 
kiwany. Posiadam sklep narożny. — 
Punkt handlowy. Nadaje sie na każda 
branżę. Oferty pod: „Interes". 
CELEM założenia lukratywnego przed 
siębiorstwa, spólnlk poszukiwany. — 
Oferty pod: „10.000 zl." 
CZYSZCZENIE tapet, ścian, sufitów 
sucho chemicznym sposobem. — Ceny 
niskie. Wiadomość: Mata 2, róg 6-go 
Sierpnia, Sklep farb, Wiatrak. , 

UBEZPIECZA NA WYPADEK CHO
ROBY Towarzystwo Ubezpieczeń Wza 
jemnycb na Wypadek Choroby w War 
szawie, ul. Pierackiego 14, Reprezen
tacja w Łodzi, ul. Nawrot 36. Przyj
mujemy ubezpieczenia osób pojedyn
czych i całych rodzin oraz grup zawo
dowych. Ubezpieczonym, którzy nie 
clinrowall w roku 1936, Towarzystwo 
zwraca 50 proc. wpłaconych składek 
Warunki w biurach Towarzystwa. 

PŁASZCZE damskie, impregnowane, 
najnowsze fasony poleca f. „Modernę". 
Piotrkowska 10, front, I I piętro. 6 
MILA i sympatyczną panienkę do lat 
20 poznam w celu towarzyskim. Ła
skawe oferty nleanonimowe pod: „20 
Lat". 

ADMINISTRACJE domów przyjmę. — 
Pierwszorzędne referencje. Łaskawe 
oferty do Republiki: sub: „W. 33". 
ROLAND SZPUNT ubezpiecza najko
rzystniej od ognia; kradzieży, wypad
ków 1 odpowiedzialności cywilnej — 
Dzwoń 140-84. 
NA WYPŁATĘ najmodniejsze towary 
na ubiory damskie i męskie. Killflskie-
go 36. oficyna II w.. I p. 
PRZYBLAKAL sie ratlerek. Odebrać 
za zwrotem kosztów. Pomorska 20, m. 
12. . 
WDOWIEC kupiec, rzemieślnik, dy
plomowany pozna zamożna wdowę. — 
Cel matrymonialny. Oferty „Ognisko" 
ZGUBIONO książeczkę Ubezpiecz. Spo 
lecznej na imię Józefa Mikołajczyka 
ul. P. O. W. 6. 

DYNAMA maszyny prądu stałego 15— 
100 amp 120 volt okazyjnie kupię. — 
Oferty pod „Dynamo". 

MISS MARY udziela angielskiego, fran 
cusklego, niemieckiego. Załatwia wszel 
ką korespondencję. Przyjmuje 12—2. 
4—8, Piotrkowska 24, m. 7. 

GENERATORY prądu zmiennego 10— 
50 KVA okazyjnie kupimy. Oferty „Ge 
neratory, Pabianice". 

I Uzdrowiska 

ORŁOWO MORSKIE. Pensjonat dla 
młodzieży Marii FrenkenbergoweJ 
Cecylii Zemlowej, Willa skanallzowa 
na, wygody, pokoje suche, słoneczne 
z widokiem na morze. Zgłoszenia: uJ, 
Sterlmga 18, tel. 262-21 oraz ul. An-
drzeja 35, m. 8. . 
LETNISKO kom. tramw. Mieszkania 
2-pokojowe z oszklonymi werandami, 
bież. woda, tanio do oddania. Tel. nr, 
209-71 
PENSJONAT „Jutrzenka" pod kier. 
B. Finkielszteinowej w Kolumnie przy 
ul. Warszawskiej 48, (kolo poczty). 
Telefon w Łodzi 202-10 poleca: pięk 
ne, słoneczne pokoje z oszklonymi we 
randami w dużym lesie. Ceny przy
stępne 

Z PRAWAMI SZKÓL PAŃSTWOWYCH 

Gimnazjum n. Marii Konopnickie] 
i SZKOŁA POWSZECHNA 

Łódź, Wólczańska 123, tei 174-85 
rozpoczęły przyjmowania zapisów do wszystkich klas. 
Egzaminy wstępne do kl. 1-e] gimnazjum odbędą się w dn. 17 (piś
mienny) i od 18 czerwca (ustny). 
Termin egzaminu do liceum podany będzie później. 

Dyr. HELENA MAKUGIEWICZOWA 
> • • • • • • • « • • » • • • « » ' <-xicet»«oa«eeee v 

SAMOCHÓD FIAT 501 w bardzo do
brym stanie okazyjnie do sprzedania. 
Wiadomość: Łódź, ul. Skrzywana 2/4 
od godz. 8—12 I od g. 16—18 .telefon 
238-35 

| Kupno \ 
^ I sprzedaż f 

M O T O R Y Elektryczne 
O K A Z V J N I E używane 1 nowe po 
cenach najniższych. Przełączniki gwlaz 
da-łrójkąt I rozruszniki własnego wy 
robu- Warsztaty reperacyjne przewl 

lanie maszyn. Instalacje elektr. 
Reklamy neonowe. 

nż. J. Reicher i S-ka Łódź 

PLACE budowlane w okolicach ogro 
du Staszyca do sprzedania. Zapytania 
kierować pod „Dwa fronty". 

POŁUDNIOWA 28. Tel. 21-000 

SAMOCHÓD „Chewrolet" 6 cyl.nowe 
ogumienie w pierwszyorzędnym stanie 
1K00 zł. za gotówkę. Wiadomość: Piotr 
knwska 152 u dozorcy. . 
MASZYNY do wyrobu gilz w bardzo 
dobrym stanie korzystnie do sprzeda
nia. Inż. Welntraub, Aleja I Maja 35, 
mii. 4—5. 
V. '.MY DO SPRZEDANIA 2 samocho
d y ciężarowe, zdatne do dalszej eks' 
nloatacji. Wiadomość: „Polmin"< Lód* 

aftowa 7/9. . I 
\ PI ALKA, kredens, stół okrągły, 5 

.;.'esel i fotel okazyjnie sprzedam. — 
i-iotrkowska 123, m. 11. 

SYPIALNIA, kredens, stół okrągły, 5 
krzeseł, 1 fotel, stolik radiowy — do 
sprzedania. Sienkiewicza 52, m. 21 
GŁOWNO naprzeciw dworca parcele 
zalesione sprzedam, względnie zamie 
nlę na nieruchomości podmiejskie lub 
sumy hipoteczne miejskie. Oferty do 
Republiki dla „Korzystnie". 
KROSNA jedwabne sprzedani ul. Żwir 
kl 5, Smarzek. 
COCKER SPANIELE młode psy, czy 
stel rasy do sprzedania. Różana 10, 
m. 5. 13 

CZARNIECKA-GÓRA .Pensjonat „Zo 
sieńka" świeżo, b. wygodnie, nowo 
cześnie urządzony, wśród pięknych la 
sów. Elektryczność, wodociąg, kana
lizacja. Czynny cały rok. Kuchnia wy
kwintna. Wyjątkowe warunki wypo
czynkowe i rekonwalescencji — w 
szczególności dla słabowitej młodzie
ży. 

BUCHALTERII (pełny kurs teorii z 
praktyką) wyucza b. kierownik Kur
sów Handlowych, buchalter na stano
wisku, Leon Krell, Piotrkowska 79, 
m. 40, tel. 145-64. Oplata bardzo przy
stępna. . 

MŁODA panienka o «[ ' ' jak" 
chownoścl poszukuje P" 'zio*!',-
pedjentka, kasjerka 1. do a" 
cję. Oferty pod: „W- ** 
Republiki. 5-—S*uch = 
W Y C H O W A W C Z Y M I * , g 
szych dziewczynek po"* f r f lie#5| 
dana znajomość iczi ' K a " 

JEŻYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam. 
Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel. 262-70 
w godzinach 2—3. 

75 UROSZY LEKCJA FRANCUSKIE
GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite-
a tura, Konwersacja. Metoda skróco

na dla udających się na studja. Tlo-
maczenia. Korespondencja. Południo
wa 20, m.20, I-sza lewa oficyna partei 

T' 
i Posady 

mass* E S E«raami 
ENERGICZNY biurallsta ze znajomo 
ścią działu administr. fabrycznej, spraw 
ubezpieczeń i podatkowych zdolny do 

wykonania wszelkich prac biurowo-
handlowych, poszukuje jakiejkolwiek 
posady. Wymagania skromne. Może 
być na wyjazd. Łaskawe oferty sub 
.Energiczny". 12 

lub niemieckiego 
chowawczyni" 

Oferty 

chowawczyni . . -Z.^ i"V 
PIELĘGNIARKA dŷOJ 
mie pracę w szpitalu >u" Ru»'n 

Oferty do Republiki sud> • 
na". 

POTRZEBNA zaraz manikurzystka o-
raz fryzjerka 1 subiekt męski. Owa-
rancja. Piotrkowska 101 w podwórzu. 

1 Nauka f 

f i wychowanie 1 
FRANCUSKIEGO, angielskiego grun
townie wszechstronnie udziela absol 
Uniw. Par. (Liccncie es Lettres). Ro-
zenblum, Nawrot 7, m. 19. tel. 170-47 
(9-10 g j 0 

, ' I N Ż Y N I E R chemik absolwent Pol. 
Warsz. z praktyką w dużym przedsię
biorstwie włókienniczym (farblarnia 1 
laboratorium) poszukuje pracy. Pierw
szorzędne referencie. Łaskawe oferty 
sub: „Zdolny^ 
POSZUKUJĘ posady y przedsiębior
stwie włók. Jako sprzedawca, zastęp
ca szefa, ogólne kierownictwo. Pier
wszorzędne kwalifikacje, oraz referen 
cie. sub: „Kierownik". 
KELNERKI dobrej prezencji, oraz wy 
borowa kucharka, poszukiwana od za 
raz. Kawiarnia Moniuszki 3. 

LEKCJI i korepetycji udziela rutyno
wany nauczyciel. Zapóźnionym me
todą skróconą. Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów (matury). Spe 
cjalność: matematyka, polski, Aleja 
Kościuszki 13, m. 3, front I piętro. 
ANGIELSKIEGO konwersacji I litera 
tury udziela rutynowany nauczyciel 

Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frort, co 
dziennie zastać od godz. 4—8 po pol 

RUTYNOWANA wychowawozyni 
znajomością hebrajskiego, poszukuje 
posady. Tel. 18399 od godz. 2—4 pp 
MAJSTER tkacki - dessinateur z dłu
goletnią praktyką poszukuje odpowie
dniej posady. Ewentualnie przyjmie 
również zajęcie dorywcze. Telefon: 
155-11 od 2—4 pp, 
POTRZEBNA uczenica i podręczna da 
'krawcowej. Południowa 20. Meszowa 

Drobne ogłoszenia w „Republice" 
a . M 9 _ . 

BIURALISTKA władała^ t y »S 

sami świadectw 
dać sub: ,.L. 76" do^AdjB^i ra 
.KUPIEC z! zasobâ STplem ĝ d I " 
[kuje fachowca rutynował 
bielizny damskiej. Oferty 
resent". 
POSZUKUJE sie od żart't\ 
sprzedawców olejów f 
nowie, znający tę branże * f l i|ii»} 
i mający wiadomość z mec"0(m 
chcą złożyć oferty do biura $ p 
S. Fuchsa, Łódź, Piotrkowi** y 
..Energia". - , " ' r | « 

LEKARZ-dentysta, rutyno^" 8 M 
M e posady w Łodzi, otfi$k 
Oferty sub: „Lekarką" doJ ł^JJ 

są naj lepszym i na j tańszym środk iem 
zetknięcia zainteresowanych s t ron . —: 

RUTYNOWANA korespo" {(ty ,r 

'notypistka polsko - i"""' ^ i A 

gielska przyjmie posadę. 
stwo. Tel. 230-85. "l^- -: 

AGENCI do intratnego °v 
mowego poszukiwani. 
1-2-ei Legionów 481Jj]>-̂ r: 5 f 

OKAZYJNIE do sprzedania we Wło-
dzimierzowie willa, 10 ubikacyi. 1 1 
ćwierć morgi lasu. Wiadomość: Piotr 
ików Redakcja „Expressu" Limanow-
sklego 29a, m. 36. • 
POMPY do sprzedania, 1 pompa sto
jąca 4 cylindrowa syst. Worthingtona 
1 duża pompa tryskaczowa, tanio do 
sprzedania Tow. Akc. Juliusza Hein-
,zel w Łodzi, Piotrkowska 104a. 

K t o c h c e 

1) znaleźć lokatora lub sublokatora, 
2 ) znaleźć mieszkanie lub pojedynczy pokój, 
3 ) sprzedać nieruchomość lub rzecz, 
4) kupić cośkolwiek okazyjnie, 
5) dostać posadą, 
6 ) wyszukać pracownika — 

niechaj poda drobne ogłoszenie 
d o „ R E P U B L I K I " 

r> SPRZEDANIA samochody osobo
wy m. „OM" i pólciężarówka jed. to-
ia m. „Berlet". Wiadomość: Łódź, ul. 
i.ndursklego 14 u dozorcy. 

PIWIARNIA dobrze prosperująca, na
tychmiast do sprzedania z powodu 
wyjazdu ul. 11 Listopada 22. 
|SALON mahoniowy, fortepian, dywan 
okazyjnie do sprzedania. Cegielniana 
30 m. 11. 

I 0 SPRZEDANIA gospodarstwo rol
ne składające się z 24 morgów ziemi 
buraczano-pszennej, ogrodu 500 drze
wek, domu mieszkalnego, pełnych za
budowań gospodarskich nowych pod 
Piotrkowem w pobliżu szosy. Wiado
mość: Piotrków, Piłsudskiego 41, Li
sicki lub Łódź tel. 134-26. 

PLAC zalesiony w Kolumnie około 
1.600 mtr. sprzedam. Telefon • 248-03 
lub Redakcja Republiki sub: „Kolum

na 
URZADZ. DZIEC. pok. oraz garnit. 
mebli do poczekalni do sprzedania. — 
Wiad. tel. 102-80. 

PEMAR na gaz na 6 naczyń poszuki
wany. Oferty sub: „B. K." do Biura 
Ogłoszeń Fuksa, Piotrkowska 87. 

BUDKA nadająca się na sklep lub mie 
szkanie do sprzedania z placem. Mo-
stowa 9 (przy Zagajnikowej. 

DAMSKIE PALTA, impregnowane, 
szlafroki, Bluzeczki Jedwabne a la Pli-
iial. Lniane płótna. Kolorowe płócicn-
ka na suknie. Najdogodniejsze warun-
Icf Leon Rubaszkin, Kilińskiego 44. 

MOTOCYKLE używane w wielkim 
wyborze. Ceny niskie. Dogodne wa
runki. D.T/H. Leon Leszczyński, Piotr 
kowska 175. tel. 205-06. 

LEŚNY majątek 41 hektarów, w tym 
3 hektary ornego, dom mieszkalny, 
sprzedam tanio. Piękny zwarty drze
wostan sosnowy z dębiną. Przy szo
sie,, obok letnisk, telefon. Wiadomość: 
Targowa 19. m. 35. 
DO SPRZEDANIA syipialka mahonio 
wa, duże lustro i garderoba odpowie
dnie dla magazynu, stót, kanapa i n-
ne sprzęty. Piotrkowska 29. m. 6 3—5 
top. 

1-2-ei Legionów ^ - ^ y * i V 
MŁODZIENIEC obznajm o j^ i 
elektro-mechaniczną z m i. y|ti i i {

 f r 

ś 
turalnej rodziny W-
zaofiarowaną pracę. ł - 8 ' 
nia tel. 177-94. T̂fr'*'" 
PANNA kochająca d*«eC

 i ( Wy 
posady od zaraz. ZKi 0 Sj; n l laV% 
do Republiki dla: ^ S u i n i ^ W 
ABSOLWENTKA mcmiigjrff/y 

nazium (izr.) przyjmie «iecKl'9s. 
nie na wyjazd. Spec. nien # j 
łacina, historia. Dzwoni^ / 
9 - 1 1 . 2 1 m ^ ^ r ^ h ' 
ZDOLNE podręczne po " a V-
cowni sukien. P i o t r k ^ , , . 
Zgłoszenia od pont^dzia^.-

Z a ł o ż o n a w roku 1801 

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
Mag. Wet. H. WARRIKOFFA 

ul. KOPERNIKA 22. Tel. 172-07. 
ODDZIAŁY wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów I koni 
STRZYŻENIE psów i koni 
KĄPIELE PSÓW 
KUCIE KONI. nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8—1 l od 
3—6 w. Członkowie Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami płacą ulgowe 
ceny. 

P L U S K W Y 
wytępisz bezpowrotnie tylko świecą dezyn;ekcyjną 

„Fumlgatore - Clmex". Przeprowadzamy dezynfekcje 
mieszkań pod gwarancją. Zgłoszenia: 

„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY" 
Lódź, Al. I Maja 4, tel. 222-60. 

M a t K i ! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

Z A K O P A 
Luksusowy PENSJONAT .Ł 

hSPLENOIP 
telefon 10-99 

pod zarz. DROWEJ ABRUTINOWEJ ' n j 
n , HANEM ANÓWNY. ) < l ( | l|n'1'' 
Otwarty od 15 czerwca. W sezonie I e " # 
n , znacznie zniżone. , „ 40% 
Pensjonat pięknie położony, w drodzC ]eT 
łego z widokiem na pasmo gór. AnC e 

Pokoje -słoneczne. Kuchnia wykW"' 

JLAUJ, 

î ĄINLNV 

'•80 

5 
ĄLNTUJ, 

lalą 

;.K( 

do s t Q r c 

l 

1 vc 

SB 
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^nazjum Społeczne 
U ! P P a humanistyczne 

1 w w O matematyczno-fizyczne 
" % M T T 1 ,

 P o m o « " s k a 105, te l . 132-18 
" p i s V codziennie od 9-14. 
wstępne 

"•?o C 2 E r ^ c

w s z e c h n e i I gimnazjum dn. 17 czerwca, do liceum dn 

ŁADNY POKÓJ z telefonem dla pana 
do wynajęcia, Nawrot 7, poprzeczna 
oficyna m. 19. _J? 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy
godami w eleganckim domu dla solid
nego pana do wynajęcia. Oglądać mo-
żna od 2—4 Al. Kościuszki 57/18. 
KOMFORTOWE 2-. 3-pokojowe tniesz 
kania nowoczesne, centralne ogrzewa
nie, wszelkie wygody, do wynajęcia od 
lipca w nowym domu Narutowicza 90. 
Informacje: na miejscu lub tel. 132-32, 
POKÓJ umeblowany, frontowy z cał
kowitą używalnością kuchni, odnajmę 
małżeństwu, Sienkiewicza 91, m. 5.— 
Oglądać od 3—5. 6 

N N M J T ŁÓDŹ, WODNA 40, TEL. 177-73 
UCE' 2a\vodo k a n d y d a , t e k 2 ukończonym gimnazjum lub szkolą 

» Q p ° o \ P d D A R S T W A DOMO WEOO 
, JOPNU. Y S p ° S O B I E N I A W GOSPODARSTWIE RODZINNYM 

POKÓJ z nowoczesnymi wygodami od 
najmę solidnemu panu. P.O.W. 8, m. 5. 

' 6 

Do wynajęcia 
UMEBLOWANY POKÓJ z wszelkimi 
wygodami, centralne ogrzewanie w 
luksusowym domu dla solidnego pana 
Dzwonić 167-25 od 10—11 I od 3—5pp 

Szkolą 
Ola , n J ! ] i e , ś c l się we własnym nowoczesnym gmachu. 
SłU. A M L «]SCOWVCH intprnat 

GOSPODARSTWIE RODZINNYM 

W&k°la. N N I ? C ? W y c h Internai 
K ^ ^ ° O o o n r ! i d a uprawnienia szkoi h-ansrwowycn. 
n "^OOOOOOOOOOOCEKDOOOOOOOOOOOOOC 

h" wykończenia domów 
J a d ź k i , d r z w i i o k n a 
h.. W : PRZEMYSŁ DRZEWNY 

s^Wllan Jakubowicz" u. 3 & 
.Parkany wg. przepisu Wydz. Budów, Zarządu Miejskiego. 

POKÓJ słoneczny, umeblowany (nie) 
balkonowy, wszelkie wygody, wejście 
nlekrępujące do wynajęcia. Żeromskie 
go 4. front 11 p. m. 10. 
UMEBLOWANY pokój, wejście z fron 
towego korytarza, wygody, telefon. — 
Piotrk. 82/8. tel. 208-75.. 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy
godami w czystym, kulturalnym do-
mu. róg Andrzeja. Wólczańska 62 m. 8 
ZARAZ do oddania elegancki pokój w 
ogrodzie z oddzielnym wejściem, ul. 
Wólczańska 168 u p. Kona. 
FRONTOWY ładny umeblowany po
kój do wynajęcia z oddzielnym wej. 
śclem. Piotrkowska 14, m, 7. 
POKÓJ słoneczny, elegancko umeblo
wany z wszelkimi wygodami do "wy
najęcia. Narutowicza 56, m. 25. 

Wyrób Zakładów „Persji" Poltka Spółka Akcyjna,' BydgoncŁ 

fefi6|teweblowany- wygody 
fletem. Piotrkowska 81 

' Ą ^ - ^ l j ^ e d z i a ł k u . 
Ms% £ 1 n a , Parterze dla . i i j l wynajęcia Piotrków 

pokoje, 
no-

W , 8 8 S ™ J « c l a Ki-

S > P o ? 6 f l c n n y - słoneczny, 

% k ^ ° w s k a 55/8, offcyna, 111 

W'6*? Wete"*l Pokój iKL? centrnmCte?n
 telefonem 

^ 1 l i s z « l oko?, " l P'°trkowskiej 
r M f i ^ 2 i / J , ^ y - Zeloszerda do 

|fe>blC i « pokoje slo-
P , W ^ l o t r ? 2 ? ,2 używalnością 

_^4-~7 w > 

wprost 
odnajęcia 

J H ^ ^ 3 ^ 5

l a c Dąbrowskiego 3, 

Ś*°lS 4 ' 5 1 Poko je 

.KOSMOS 

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 3 poko
je z kuchnią, wygodami, III piętro ul. 
'Kilińskiego 89. 
W WILLI w ogrodzie umeblowany 
pokój z oddzielnym wejściem do wy
najęcia 70 i 60 zł. miesięcznie. Gdań
ska 94. ' 

.. 77-^i--Pomorski f fi) 

tijN*. Dozorca 

' S Y 0 * * * ! . 'fL 8'«»«ane wszyst 
Ns. • r o " t I I * piętro. 

> > k i C b r J W " 7.6, 
miasta 

;\ C t N ^ ^ J ^ ^ r ó d m l e |.v 

Pokoje umeblo-

A więc rozważnie przy kupnie samochodu gdyż jedynie jakość, wygo
da, ekonomja, bezpieczeństwo i dostosowanie do naszych dróg winna 
zadecydować. Należy zaniechać ryzykownych eksperymentów i wy
bór zatrzymać na takiej marce samochodu, która już zgórą 15 lat 
z powodzeniem wprowadzona jest w kraju i w 100% odpowiada 
naszym warunkom, korzystając jednocześnie z ulg podatkowych. 

<gi&yW200 

BO WYNAJĘCIA pokój słoneczny, u-
meblowany, niekrępujacym wejściem. 
Lipowa 25, m. 8. 
DWUOKIENNY ładnie umeblowany 
pokój, wygody, telefon, odnajmę in-
teligentnemu panu. Gdańska 46, m. 16. 

i 2-POKOJOWE mieszkanie z wy
gód, na I. piętrze do wynajęcia w 
śródmieściu, ul. Kilińskiego 86, m. 4. 
(obok Gł. Poczty). 
UMEBLOWANY pokój z wszelkimi 
wygodami w nowym domu do wyna-
iccia. Tel. 217-24 Radwańska 4, m. 9. 
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
wszelkie wygody. Śródmiejska 12. — 
Teł. 126-87. 
POKÓJ, duży, ładny wszelkie wygo
dy oddam nauczycielce francuskiego 
języka za lekcje. Tel. 233-11. 
PANI w średnim wieku poszukuje du
żego, frontowego, nleumeblowanego 

pokoju ze wszelkimi wygodami w 
śródmieściu, nie wyże] II piętra przy 
inteligentne! rodzinie lzraelickiej. Of. 
sub: „Wyplacalna'' do Republiki. 
POKÓJ umeblowany, dwuokienny, 1. 
piętro, front d« wynajęcia. Radwańska 
19. m. 12. 
DUŻY, słoneczny pokój z balkonem 
dla małżeństwa z używalnością kuch
ni ul. Sienkiewicza 9. m. 19. 

9 
V I , B M'Jr?nt N A L W e l ś c i e NIEKRĘ-Ni >kata d r , E a b m e t d l a I * * 

1 D O Z O R C A

 W y n a i e ' : i a - Al. 

Najnowsze modele 
Samochody 4 i 6-cylindrowe, o pięknej estetycznej opływowej 

linii z uwzględnieniem wszelkicn nowoczesnych zdobyczy technicznych 
w dziedzinie automobilizmu, jako to: elastycznie zawieszony motor, 
niezależne zawieszenie wszystkich kół, wachliwe osie, synchronizowa 
na skrzynia biegów, hamulce oliwne, centralne smarowanie, przedział 
na kufry, podróżne, rozsuwany dach, samoczynny lewar, chłodnica 
resorowana itd. 

Samochody światowej sławy koncernu austriackiego 

Steyr Daimler Puch A.G., 
W i e d e ń , 

4 i 6-osobowe w luksusowem wykonaniu, limuzyny i kabriolety naj
nowsze modele na rok 1937/38 już od zl. 6.200 — 

Przedstawicielstwa i stacje obsługi: Centrala w Warszawie, Łodzi. 
Poznaniu, Lwowie, Krakowie, Wilnie, Gdańsku, Katowicach, Bielsku 
i t. d i t. d. 

POKÓJ do wynajęcia w czystym do
mu przv inteligentnej rodzinie. Kiliń
skiego 30, m. 22. Zastać 2—5 popoł. 
OD 1 LIPCA 2 i 3 pokoje z kuchnią 
z wszelkimi wygodami w lepszym do
mu do wynajęcia. Al. I-go Maja 40, 
u dozorcy. 
KOMFORTOWE mieszkania dwupokc 
jowe z kuchnią wolne. Żeromskiego 
17. tel. 232-03. 
SŁONECZNY pokój dla lednej osoby 
z używalnością łazienki. Zawadaka 17, 
m. 41. 
POSZUKUJE się pokoju możliwie z 
wiktem. Informacje: Narutowicza 28, 
tel. 194-15. 
POKÓJ umeblowany, słoneczny do 
wynajęcia. Piotrkowska 182, m. 18, 
godz. 2—4 pp. 
iPOKÓJ słoneczny, frontowy, ładnie u-
meblowany, wszelkimi wygodami, te
lefonem do oddania. Al. Kościuszki 32 
m. 9. 
ODDAM pokoi 2 okienny, świeżo re
montowany, słoneczny, telef., łazienka 
Kopernika 12. m. 17. 
POKÓJ umeblowany, .wejście oddziel
ne I-sze piętro, łazienka, telefon, od-
dam. Mielozarskiego 8, m. 4. 
MIESZKANIE 4-pokojowe. 2-pokoJowc 
111 pięro, słoneczne do wynajęcia. Po
łudniowa 28. 
ŚRÓDMIEŚCIE! 2 - 3 pokojowe n: c-
szkania z wygodami, słoneczne dn v.% 
najęcia. Al. Kościuszki 41. dozorca. 

POKÓJ ładny frontowy do 
Piłsudskiego 37, m. 7. 

oddania.lODDAM pokoi fr. I p. Legionów lOa, DO W Y N A J Ę C I A ^ g j ^ g ^
 oraz 

Im. 7, również nocleg int. osobie. 2 pokoje z kuchnią. Udanska 131. 

ODNAJMĘ solidnemu panu eleganc';', 
frontowy pokój z łazienką i z telerc-
nem. Gdańska 11. fh. 5. 
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P r a n i e p ł ó t n a t o s p r a w d z i a n d o s k o n a ł o ś c i R c s d i o n u ! 

Radion pierze idealnie czysto nawet grube sztywne płótno, bo 

przy gotowaniu wytwarzają się miliony drobnych pęcherzyków 

tlenu, które przenikają tkaninę, usu

wając z niej wszelki brud. A przy tym 

pranie Radionem jest takie łatwe: 

1. Rozpuścić Radion w zimnej wodzie 
2. 15 minut gotować 

3. Płukać najpierw w gorącej, potem 
w zimnej wodzie 

WYRÓB SCH ICHT-?LEVER S. A. f WARSZAWA . . i j e s t l e p s z y 

Loka le 

ZL. 140 KWARTALNIE 2 pokoje z ku 
chnlą i wygodami. 
ZŁ. 232 KWARTALNIE 3 pokoje z ku 
chnią i wygodami. 
4—5—6-cIo POKOJE umeblowane (gar 
soniery). od zt. 20, „Zenit", Piotrków 
ska'82. tel. 260-25. • 
BIURO „POLRUCH". Piotrkowska 83 
141-02 poleca mieszkania, lokale, po 
koje umeblowane, garsoniery, zl. 20 — 
DO WYNAJĘCIA pokoi frontowy, bal 
konowy z oddzielnym wejściem. — 
Wszelkie wygody, telefon 232-59. Ul 
Piotrkowska 79, m. 9. 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy 
godami dla jednego ewent. dwuch pa
nów do wynajęcia. Moniuszki 1 m. 13 
od 2—4 popol. 
DWA POKOJE z kuchnia i przedpo
kojem oraz garaż do wynajęcia. Le-
gionńw 16. Wiadomość u dozorcy. 
2 POKOJE z kuchnią słoneczne, na
tychmiast do wynajęcia ul. Kościelna 
4, tel. 229-25. 
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
z niekrepujacym wejściem. Andrzeja 
39. m. 7, tel. 172-45. 
POKÓJ umeblowany, ewentualnie z 
utrzymaniem do wynajęcia. Wiado
mość: Kopernika 4, m. 27 w godz. 
3 - 5 

NIEKRĘPUJACY pokój umeblowany, 
wszelkiemi wygodami dla 1—2 osób 
pracujących do wyn. Moniuszki 11, m. 
14. tel. 143-90. _ 

T ELEfJANCKI pokój umeblowany z 
wszelkimi wygodami ewent. z jedze
niem do wynajęcia. Tramwajowa 3, 
m. 2-2. 
FRONTOWY, dwuoktenny ładnie u-

mebłowamy pokój do oddania. ŁÓDŹ, 
dl. Piramowicza 9, m. 7. 
POKÓJ frontowy z niekrepujacym 
wejściem natychmiast do oddania. Za
chodnia 62. m. 26. 
POKÓJ umeblowany z niekrepujacym 
wejściem do wynajęcia. Piotrkowska 
120, Lewkowicz. 
POK6J frontowy 2 okienny, umeblo
wany z wygodami dla 2 osób do wy
najęcia. Mielczarskiego 16. m. 8, II p. 
POKÓJ słoneczny, dwuokienny balko
nowy, wejście niekrępujące, łazienka. 
Zawadzka 23/11, front, telefon 114-50. 
ODNAJMĘ POKÓJ od 1 lipca z uży
walnością telefonu, z utrzymaniem lub 
bez, wypłacalnej pojedynczej osobie. 
Traugutta 14, ni. 24 miedzy 3—5 pp. 
ODNAJMĘ słoneczny, umeblowany, 
niekrępujący pokój, wszelkie wygody. 
Piotrkowska 82, lewa of.' II I wejść 
II p /m. 60. 
3 1 2 POKOJE z kuchnią, wygód. I-e 
piętro 1 wysoki parter do wynajęcia 
Żeromskiego 24. Wiadomość u dozor
cy. 
DOMEK składający się z 5-ciu pokoi 
i kuchni z wszelkimi wygodami oraa 
ogródkiem do wynajęcia przy Zagaj-
nlkowej 16. Telefon 179-05 od 10—14 
i 17—19 w niedziele 231-90. 
POKÓJ z absolutnie niekrepujacym 
wejściem do odnajęcia. Lipowa 20 m. 
2 od godz. 9—2 1 od 4—6. 

UMEBLOWANY pokój do wynajęcia, 
wszelkie wygody. Legionów 48, front 
II p. m. 5 Wejście niekrępujące. 

ELEGANCKO umeblowany pokój, wej 
ście niekrępujące, wszelkie wygody 
do wynajęcia. Piramowicza 9, front 
m. 8. ELEGANCKO umeblowany pokój z 

wszelkimi wygodami dla pojedynczej 
osoby do wynajęcia. Legionów 8a. m. 
12. 

ELEGANCKO umeblowany pokój, wej 
ście niekrępujące, wszelkie wygody 
do wynajęcia. Piramowicza 9, front 
m. 8. ELEGANCKO umeblowany pokój z 

wszelkimi wygodami dla pojedynczej 
osoby do wynajęcia. Legionów 8a. m. 
12. 

SKLEP i 2 pokoje z kuchnia do wyna
jęcia. Sienkiewicza 27. Wiadomość u 
dozorcy lub od 4—5-tej tel. 265-78. 

ELEGANCKI umeblowany pokój z nie
krepujacym wejściem z telefonem, z 
wszelkimi wygodami dla pana do wy
najęcia. Śródmiejska 56 (róg Lipowej) 
ni. 23, I. piętro. 

POKÓJ umeblowany dla jednej osoby 
na pierwszym piętrze do wynajęcia. 
Andrzeja 46. m. 11. 

ELEGANCKI umeblowany pokój z nie
krepujacym wejściem z telefonem, z 
wszelkimi wygodami dla pana do wy
najęcia. Śródmiejska 56 (róg Lipowej) 
ni. 23, I. piętro. UMEBLOWANY pokój do wynajęcia 

Wszelkie wygody, telefon. Kilińskiego 
44, front, 1-sze piętro, m. 5. POSZUKUJĘ małego lokalu fabrycz

nego z 'dwoma wmurowanymi kotła
mi, jeden o pojemności do 3.000 litrów, 
drugi mniejszy. Oferty sub: „Poszuku-
'ący". 

UMEBLOWANY pokój do wynajęcia 
Wszelkie wygody, telefon. Kilińskiego 
44, front, 1-sze piętro, m. 5. POSZUKUJĘ małego lokalu fabrycz

nego z 'dwoma wmurowanymi kotła
mi, jeden o pojemności do 3.000 litrów, 
drugi mniejszy. Oferty sub: „Poszuku-
'ący". 

POKÓJ umeblowany od zaraz do od
dania. Obejrzeć: Gdańska 35, m. 17 
od 12-5 pp. 

Mu 

fi. 
ORŁOWO MORSKIE. 
przy lesie, pensjonat cm 
pod kierown. Belli flaltrecn tt 
wej i Marji Nowerowe- ^ . 7 4 o* 
Wólczańska 62, m. 16 «e'' 
do 12-ej w pol 
RABKA „Pałacyk ^bl°Lii^%^ 
wym zarządem Marii ce»l 

sjonat luksusowo "W^jg^i 
Prosnekty na zadanie;—^-f^Z" 'a 

FABRYKA TEKTURY SM0Ł0WC0WEJ 

Bronisław GOLDE i Ska 
ŁÓDŹ, UL. SKŁADOWA 33 ::: TELEFON 110-59 

p o l e c a na sezon b u d o w l a n y : 

PAPĘ D fl EH 0 Smołowcową 1 bitym!czną 

1 CEMENT 
n i l D f l l I M OGNIOTRWAŁĄ PŁYTĘ BUDOWLANĄ 

III I I I I I I z w e l n y drzewnej, spojoną cementem, 
III, U U l l U I I I 1 1 1 do ścian działowych, izolacji i stropów, 

PROSPEKTY NA Z A D A N I Ł ^ - r f o " rj 

. " . TELEFON '°' S 
U N Ą J ^ 

KRYNICA 
„Krynicza 
polanka. Zarząd Bra 
ZALESZCZYKI. P e n s j o n ^ rffft 

na. Ceny i i m l a r k o w a n j ^ ^ ^ ^ M 
ca słoneczne pokoje, kuc 
na. Ceny um: 
CZERWONY D W U K E ~ '„ółfw-
dzieci i młodzieży R- K°* 0pieka j . 

DWOREK. P W , f 

niowa Oóra - Stróże*. L 0-1 
chowawcza i lekarska-
chodnia 59. 
KARWIA (otwarte »ftgrW#i$ 
.Jasna" już czynny. 

M.47-75 lub Magistracka 
3 - 6 4* 
WLODZIMIERZÓW 
„Kmita" dla młodzieży s * i 6 $ >!• 
na od 17 czerwca. Dzień" 

[lat 14, starsze 3.25 gr. 
ronowa, Aleja Kościuszki 

S m o ł ą g a z o w ą i p r e p a r o w a n ą . 
L e p n i k , p a k i k a r b o l i n e u m . — 

JKrzakowa. 6-co S i e r p n j Ł - ^ Al' 
l lNTEL. żyd. rodzina zaj jg, 

•pjotrk"*5 

rzyńska. Zgłoś 
m. 40 parter 

się: 

w KOLONIE prywatne „, 
Dzieci i dorosłych P f ° s ł W 5 $ 
Bilińskiego 180, m. »• »*K7.-iJ;' 
kierown. Dlugoszkowa w ^ 
,15—18. święta 12 do »• 
wkrótce. < ies'„ 
W TEODORACH w Pi«K , PL»/>J 
miejscowości blisko ^Zlt^fltK, 
staje otwarty z dniem \° , PFLDJU' 
Wypoczynkowy dla &zW ^ ^jf* 

Uzdrowiska 

Włodzimferzów , , T R Z Y J L I L J E " 
pod zarządem N. Wajcmanowej już 
czynny. Oświetlenie elektryczne! In

formacje telefoniczne 182-43. 
Od godz. 2.30, — tel. 120-19. 

RABKA „Palące" luksusowy pensjo
nat całoroczny pod nowym zarządem 
Paulmy D-rowej KEINERÓWEJ. Te
lefon 325. 

ZAKOWICE: Wiila Józefina do wyna
jęcia od zaraz 2 lub 3 pokoje z kuch
nią z tarasem, 3 minuty od stacji ko
lejowej. Cena przystępna Wiadomość 
telef. 257-27. 

WLODZ1A1IERZÓW. Pensjonat „Ali
cja" pod zarządem Romany Karo już 
czynny. Informacje telefoniczne 235-98 
lub na miejscu. 5 

JUSTYNÓW. Pensjonat dla dzieci 
młodzieży Hildebrandowej czynny od 
1 czerwca r. b. Opieka troskliwa. Ko
munikacja tania i dogodna. Zgłoszenia: 
Hildebrandowa, Południowa 86 telef. 
243-80 lub na miejscu. 21 

MORZE. Jastrzębia Góra. Kolonie let
nie dla młodzieży pod kierownictwem 
p. M. Kobrowej. Zgłoszenia od 12— 
18-ej ul. Kilińskiego 141, tel. 176-47. 

GŁOWNO. Pensjonat „Wiktoria" pod 
zarządem R. Konarskiej w pięknym 
8-mlo morgowym parku czynny. Zgło-
szenia na miejscu willa p. Pokorow-
skiego, lub w Łodzi, Piotrkowska 120, 
m. 41, tel. 108-90. 6 

CIECHOCINEK. Pensjonat pod zarżą 
dem inż-owej H. Russakowej i inż-o 
wej C. Hollenbergowej willa „Własna" 
obok Łazienek, Aleje Piłsudskiego 7, 
W Łodzi, tel. 245-08. 

nictwem p. Dory Rożen"' ̂  f!D 
wa opieka pedagogiczfl" ̂  ^ 
wikt obfity i smaczny- rfBfC»>V/ 
stępne. Wiadomość: AREI fk^Ojf 
Cegielniana 24. m.JU^f5J>y 

"' ¥3 DRUSKIENIKI. Pensiou- , 
nowej pięknie położony-J^Ą p 
(las, plaża), kuchnia wV» „r. *« 
gody. Adres: N a d r z e c z n a ^ 
szt1 _}nFormacie od 2-^S--^TIIH> fy' 
WYJEŻDŻAJĄC na wie*. W 
koro dzieci defektywny^, 
241-08 miedzy 10—1 - 1 2 
POSZUKIWANA KOLON• $ . 
dobrą opieką o umiarko? ^ 
dla ucznia. Zgłoszenia a\* 
tetniego" DO ADMINISTRUJm. 

Z W Y C I Ę S T W O 
O D N I O S Ł A 

OPONA SERPENT 
HURTOWNIA WYROBÓW G U M O W Y C H 

C H . T E N C N B L 9 I P I 
NARUTOWICZA 16. TEL. 140-59 

Repr. BERSOM - SEraPERIT 
i i 

M O T O C Y 
A N G I E L S K I E , repr. ni 

oraz części zamienne i 
zawsze na s 

Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. — Godziny przyjęć Redakcll o d godz. 17 do 19. — Telefony: Administracja: 122-14. Redakcja: Sekretariat Redakcji ^'^00^/ 
dział miejski: 133-23: dzrat gospodarczy:.211-66: dział sportowy: 18-444; sekretariat nocny 136-43- Tłocznia — 180-80. Konto K. K. O. Wydawnictwo .Republika": 6S'1*\00^\j' 

m PRENUMERATA 
„ R E P U B L I K I " 

w Łodzi zł. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 gr. miesięcznie; z przesyłka pocztowa 
w Polsce zl. 5—. ..Republika" 1 „Ex-
oress" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

«ł- 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli sie na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 w. za wiersz mm- W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie — zl. 2 za wiersz mm- Nekrologi •— 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zl. 10. Adwokackie ryczałtem zł. 25.—. Drobne za słowo 15 gr. najmniej 
zł. 1.50: poszukiwanie pracy za słowo 10 gr.. nalinnlej zł. 1,20. Opisowe w tekście redakcyj
nym zł. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 1 tabe
laryczne 25 proc. drożel. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje będą « * , * [.tl 
o ile wniesione beda n a i p W n , e ' W f < / 
tygodnia od ukazania sie * M d 
ogłoszenia lub niezwłocznie v» 
-i_ A : A.. „i»inszen»"„,i *.,e z rzędu OGŁOSZENI . 

oierwsze- - " ' n

c i oty 
zasadniczo nie zmieniała ' R ; ' „ | G 
nia nie upoważniają do *3 a j B„| 0s'V' 

zapłaty lub powtórzenia 

2* wydawcę: Wydawn. ..Republika", SD- z ogr. odD. Wacław Smólskl. — Redaktor odp. Wacław SmólskL Druk „Republiki" w ŁodzL Piotrkowska 49 1 6*-



W ¥ 
„ R E P U B L I K A " , n i e d z i e l a , 6 c z e r w c a 1937 r o k u . 

Turniej o mistrzostwo świata 

Grv ^ " w s z e c l i św ia to \vym Buli — szachista to nlelada. 
Star

 s zj2f* 0 w e ł walczą króle: Wciąż pozycje nowe bierze, 
7 Y ichel — mistrz Germanii Uprzątając partnerowi 

""strzein Anglii — Johnem Bulłem. Pionki, lauiry, konie, wieże... 

Biedny Michel jest w rozterce, 
Jak uniknąć w partii „mata"? 
Czy — grać dalej na los szczęścia, 
Czy też — „zagrać" na... armatach... 

IV. Drozdowski 



nley BoMuin, 
„ągfkuł n a p i s a n y przez Z M A R Ł E G O Jl. T I H A M B E W L M N & j 

I M I E N I E M w u d r u f o o w a n i a g o p o U S T Ą P I E N I U G&aldmW 
południa 1925 roku, gdy (iios z poza grobu!... Sir Austen Chamberlain napisał ów artykuł 

przed kilku miesiącami, gdy stało sle, rzeczą jasną, że Baldwin musi ustą
pić ze stanowiska premiera. 

Chamberlain wiedział, że teką premiera obejmie jego brat. Z całym 
obiektywizmem skreślił wiec sylwetkę ustępującego prezesa rady mini
strów i w kilka dni potem życie zakończył. 

'/.godnie z jego życzeniem artykuł poniższy ukazał sie w prasie an
gielskiej w dniu ustąpienia Baldwina. 

l i 

Członkowie wszystkich partyj bez 
różnicy przekonań*uczczą dziś zasługi 
ttauicya tSaidwiiia, który w krytycz
ny i:s dia państwa okresie zdobył nie 
tylko zaufanie, lecz również przychyl
ność swych współobywateli. Ale dopie
ro za kilka lat można będzie określić 
jcr;o rolę w historii, wyznaczając mu 
odpowiednie miejsce. Dziś musimy się 
ograniczyć do skonstatowania jego 
wpływu na opinię publiczną i wyraże
nia niu hołdu, na jaki zasługuje. 

Obawiam się, że historyk również 
będzie miał niełatwą pracę z wyzna
czeniem Baldwinowi odpowiedniego 

miejsca w historii i określeniem, do ja
kiego stopnia wpływał on na opinię pu
bliczną jako szef rządu I przywódca par
tii konserwatystów. 

miana polityka, popełniłby wielki błąd. 
Wręcz przeciwnie: — w swej właściwej 
sferze — w dziedzinie polityki wewnętrz 
nej — jest on jednym z najmądrzejszych 
dyplomatów naszej epoki. Kiedyś z du
mą powiedział, że gdy najzaclętszy na-

, wet krytyk odmówi mu wszelkich zalet, 
to chyba nie zabierze mu tej jednej, a 
mianowicie — zrozumienia dla spraw 
zwykłego człowieka z ludu. 

Baldwin łączy w sobie zrozumienie 
logiki szerokich mas z niezależnością 
sądu, co pozwoliło mu stanąć na czele 
rządu narodowego w okresie przejściO' 

Gmin do odrzucenia wm<»»» c& 
zniesienia związków T™'OAZ<I\O>K 
kszość posłów była za t y * J prz^ 
ale Baldwin porwał Ich svvV 

nów 

— Wśród nas nie ma ani jednego, 
który nie umiałby debatować... Nie u-
trzymałby się zresztą. 

Z powyższego widać jak niebezpiecz 
ne są zazwyczaj uogólnienia... Albo
wiem Baldwin mimo braku tej zalety 
cieszył się powodzeniem i śmiem przy
puszczać, że nieraz swe powodzenie 
zawdzięczał właśnie temu brakowi... 

Należy zaznaczyć że wśród jego i, 
przemówień było klika wspaniałych i w y w o ł a ł y na kilka om ̂  p 0 ^ 
wyjątków od powyższej charaktery-1g?

 sL°Jf \w y p°T e

hWJ» * 
styki, ale zdarzało się to rzadko w jego n I » BfWnetu, w Izbie Gm 
karierze politycznej. Wspaniałym tego D y ł 0 t a i i ' e s a m 0 ' . .„ „ri^d 
rodzaju wyjątkiem było naprzykład je-1 Mówi się zazwyczaj ze j żi# > 
go świetne przemówienie z dnia 7 listo- lwa w Izb!© Gmin nie nw> foP' 

wleniem, domagając się 
w przetnyśle i współpracy 
łu, miast tolerowania żabii« papsi» 
wstrząsających fundamentenj ^ 
Przypominam sobb j a k / v l f i l # s 

kilka dni P ™ ^ 

pada 1929 roku na temat stosunków bry 
tyjsko-indyjskich w przeszłości I przy
szłości. Był to naprawdę wyczyn kraso
mówczy, który przysporzył mu uznanie 
Lorda Balfoura: 

— Najkapitalniejszy temat polłtycz-
wym, gdy rodził się nowy porządek, gdy ny omówił pan w sposób, który przy-
los rządu zależał od niepewnej opinii 
szerokich mas, które nie należały do 
żadnej partii, które straciły już wszelkie 
iluzje, a mimo to zostały Idealistami, nie 

Zmarły rektor uniwersytetu londyń-1 chcąc Jednocześnie nic wiedzieć o rewo 
skiego, Dcller, powiedział mi kiedyś: 

— Nie jestem politykiem — moje sta 
nowisko uniemożliwia mi zajmowanie 
się sprawami politycznymi — ale jed
no muszę powiedzieć: — mam wielkie 
zaufanie do Baldwina! 

Odpowiedziałem mu na to: 
— To jest właśnie największym 

paradoksem w karierze Baldwina!... 
Pan i wielu Innych żywicie doń wielkie 
zaufanie, jako.do polityka, bo wszyscy 
sądzicie, że on właśnie nie jest polity
kiem... 

Przyjaciel mój przyznał ml rację, do
dając z uśmiechem: 

— Baldwin jest taki Inny... 
Pod pewnymi względami może Del-

ler miał rację, ale z drugiej strony był 
on również daleki od prawdy. Jedno 
wydaje mi się pewne: — Baldwin róż
ni się zasadniczo od wszystkich swych 
poprzedników na tym wysokim stano
wisku, z którego właśnie ustąpił. Brak 
mu niewątpliwie pewnych właściwo
ści, które oni posiadają. 

BRAK MU PRZEDE WSZYSTKIM 
DRAMATYCZNOŚCI. 

Nie znajdziecie w jego jaźni demonicz
nej namiętności Gladstone'a, ani twór
czej siły Disraellego, ani ważkiej mocy 
Lorda Saiisbury'ego. Jego horyzont po
lityczny jest węższy, jego sfera zainte
resowań bardzie] ograniczona, a jego 
bagaż duchowy nlebardzo odpowiada 
problemom życia politycznego. Ale gdy
by ktoś z tego powodu odmawiał mu 

łucji, które tęskniły do pokoju, gardząc j 

gwałtem, które wreszcie chciały się u-
wolnić od nędzy i głodu, spowodowane
go bezkompromisową ldustriaiizacją 
XIX-go wieku i wojną światową. 

Nie myślał on nigdy o tym, by uznać 
za swój cel stworzenie kraju, w którym 
„mogliby żyć bohaterowie", ale jego 
silna wrażliwość ludzka, jego prawdzi
we współczucie dla cierpiących 1 uciś
nionych, wreszcie jego 
GŁĘBOKA NIECHĘĆ DO MATERIA

LIZMU 
uczyniły zeń przodującą* postać naszych 
czasów. 

Prawdziwe oblicze ludzi poznaje się 
lepiej z okolicznościowych uwag, niż z 
wielkich przemówień. Baldwin nie po
siada wielkiego talentu krasomówczego. 
Jego przemówienia w Izbie Gmin lub z 
trybun podczas różnych okoliczności 
rzadko wywoływały zachwyt lub głę
bokie poruszenie. Posiada on zmysł hu
moru, ale trudno doszukać się śladów 
ironii lub sarkazmu w jego filiplkach. 
Brak mu niewątpliwie największej zale
ty parlamentarzysty, tego, co Niemcy 
określają słowem „Schlagfertigkeit", i w 
przeciwieństwie do innych parlamenta
rzystów Baldwin nie starał się nigdy 
zdobyć tej umiejętności drogą ćwiczeń. 

Gdy pewnego razu w obecności Lor
da Balfoura pochwaliłem świetnie przy
gotowane przemówienie jednego z mło
dych naszych posłów, Balfour zauwa
żył: 

sporzy panu sławy jednego z najwięk
szych mówców, posługujących się języ
kiem angielskim... Cieszę się niezmier
nie, że udało się panu jako przywódcy 
partyjnemu w sposób tak głęboki omó
wić te kwestie, które u schyłku mego 
życia tak bardzo mnie Interesują... 

Niejeden dałby bardzo wiele, by z 
ust tego człowieka usłyszeć słowa tak 
wielkiego uznania... 

Gdybym go chciał jednak pokazać 
z najlepszej strony jako mówcę, nie przy 
taczałbym i nie powoływałbym się na 
jego przemówienia polityczne. Wspom
niałbym raczej o Jego przemówieniu w 
„Classical Assoclatlon", będącym swe
go rodzaju majstersztykiem, albo o jego 
przemówieniu podczas bankietu „St. 
George-Association", gdzie wspomniał 

o wsi angielskiej, stanowiącej jego wła
ściwą ojczyznę, gdyż tam spędził swe 
dzieciństwo. 

W tych 1 wielu innych przemówie
niach ukazuje się prawdziwa sylwetka 
Baldwina i sądzę, że niezwykłe zaufa 
nie, jakim obdarzali go współobywatele, 
nie zawdzięcza on swemu stanowisku 
przywódcy partyjnego, lecz tego rodza
ju przemówieniom, w których bezwied
nie ukazywał swe prawdziwe oblicze. 

Baldwin jest 
BARDZIEJ KONTEMPLACYJNY, NIŻ 

TWÓRCZY. 
Od chwili, gdy się znamy, przypominam 
sobie tylko jeden wypadek, gdy wypo
wiedział on własną zasadę polityczną 1 
wywarł rzeczywiście decydujący wpływ 
na wypadki w rządzie 1 parlamencie.— 
Było to w pierwszych dniach Jego dru
giego gabinetu, pewnego piątkowego po 

• iv n 

S . A l * 

oku , 

G,'S*Vch 

wpływu na wynik głosowa 
mówienia Baldwina było f u p 

DRUZGOCĄCYM DOWO^ . 
TAK NIE JEST. . 

Tego dnia nie zwycięży' PLI<E< 
wódcy r.si-fyincgo, lecz jego 11 

glczne i szczere przemówię1"6'. a pi, 
W 1910 roku w Uście do 

lem o nim jako o osobistości. »|fJ # 
dzle niewątpliwie wysoko. A o ^ 
nikt jeszcze nie myślał, że z2'" „• '>;, 
dyś stanowisko premiera. I fc%ł 7 
roku Baldwin rzeczywiście * j. po< 
mlerem. był to raczej przyP a a; | at> 
łano go na to stanowisko n e " ^ pj 
zajmował wybitne stanowls^ p 
lub w Izbie Gmin, lecz P° PjJ „o*' 
go, że-w owym czasie nie pj Ą 
niejszego człowieka, z W^KI 

ć. Nie pr* , p , c |dfl 
aby zajmował sie do on d o

f i a r # l 

• . . a l i t ' II** 

ry -Wał Jh 

lnie; *cl>or 

V ? DLA 

byłoby się liczyć. Nie P,*'r.eI«»a 'C* o™ 
aby zajmował się do on do ^o* j 
wielkimi problemami obrony " « i e v v * 
lub polityki zagranicznej, ^ L ^ S ^ l S?6* 
tyle czasu zajmują prezesowi , |yłjj, ffA C: 
strów. Nawet potem, gdy -
mlerem, czuł się nieswojo *.\\ t$& 
szych regionach" myśli P 0 , l t y

 kjoi""' 
go właściwe możliwości ' 
szły zupełnie w innym k ' e r u n f1 

Polityczna kanera 8 a , dt*i' | ii 
szefa rządu wykazuje szeres ^ 
Okręt Jego nieraz spoczy*"" M-' 

- - E Ł N ILI>*.„ nej tafli moi za, lecz często ' '"' f#' 
niebezpiecznie zbliżał się °P ( # .i 
skał. Publiczną tajemnica 
przynajmniej raz Jeden W T \ N \ 
wnych gazet uratowały i0., 
chwili, gdy zamierzał us taP '^ F , 
to j-a spełnienie obowiązku w 0 

i Ale przezwyciężył Jakoś *?KRT$\ 
|rze i szczęśliwie dopłynął d ° 0 |#J ; r 
1 W ciągu swe] pracy poHtycJJrf1V 
sporzył sobie ani Jednego * \ t l « ) 
chodząc w stan spoczynku 
kich 
lem. 

żegnany Jest 
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Na południowej stronie nieba — nad 
Mokotowem, jeżeli patrzeć z Mazowiec
kiej — świeci teraz jaskrawo i mocno 
Mars, wieczorami jest w pozycji czy 0 -
pozycji bardzo pogodnej dla obserwato
rów i wielkie gazety zagraniczne przy
pominają gorliwym czytelnikom, ile to 
zagadnień pilnych, ciekawych, ważnych 
czeka jeszcze na rozwiązanie. Czerwo
na planeta ma atmosferę — choć rzadką 
— ma białe „czapeczki*' biegunowe ze 
śniegu i lodu, wykazuje wyraźne zmiany 
sezonowe w zabarwieniu. Nawet naj
więksi sceptycy (Jeans) powiadają, że 
jakaś wegełacja pewnie się tam pleni na. 
czerwonych skalach skalach sąsiedniego 
globu, inni mówiąc czasem szeptem o 

:nch prostokrzydłych i wielkich 
szaranerr 
nieśmiało 
„mórz" 

itych, jeszcze inni zwracają 
uwagę na kolor lądów i 
tajemnicze, niezupełnie wy-

dzieje na jasnym czerwonym krążku, ja
ką hipotezą związać różne zjawiska 
stwierdzone, jak sobie to razem wyobra
zić? Może dopiero nowy wielki teles
kop amerykański da odpowiedź na drę
czące pytania... 

Mamy zresztą i bliżej — na ziemi — 
kilka kwestyj do rozstrzygnięcia. 

Gromadka uczonych sowieckich o-
j siedliła się, jak wiadomo z depesz, na 
krze lodowej pod biegunem północnym. 
Chodzi o zbadanie temperatur, wiatrów, 
o możliwości i warunki stałej komuni
kacji lotniczej nad Arkłydą, ale głównie 
o pewne dane, bez których młoda me
teorologia obyć się stanowczo nie mo
że. Okolice bieguna są bowiem „kuź 
nią pogody'', różne raptowne 
tłumaczymy sobie oddawna 

podpuszczają baloniki, notują ciśnienia, j świetliste, promienne ni" tfi 
badają — na własnej ruchomej krypie— • falujące pierścienie, z^^tffr.y^ 
„dryfowanie" lodów w strefie podibie- prostu: luminescencia i

 l^^WIf 
Może połapiemy się wreszcie j go roku — w związku z P^jcb 
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nych zimnych ogni na 
nocnym. 

W tygodniach os 
dał na zjeździe ge 
skich dr Mc Nish, autprV 

tatnifP. ^ 

gunowej. 
w przyczynach i skutikach, zrozumiemy 
„kaprysy aury", może tak rozwiniemy 
niepewną naukę o pogodzie, że jej prze
powiednie, proroctwa, teorie, będą ry
walizowały ześcisłymi twierdzeniami do 
stojnej starszej wiedzy przyrodniczej?... 
Może — mówiąc obrazowo — ta chwiej
na kra ruchoma to właśnie grunt solidny 
dla młodej nauki meteorologicznej? 

Niedawno z wybrzeża polskiego do
strzeżono dziwne zjawisko nad Bałty
kiem — dwie kule promienne, połączone 
pasmem światła i następnie jakieś drżą
ce smugi świetliste na niebie. Ongiś opi
sywano tego rodzaju fenomeny atmosfe
ryczne w książkach podróżniczych poe-1 
matach, ludzie opowiadali sobie o tych 1 burzą na słońcu, która 
dziwach szeptem, słuchacz kiwał głową i \ serwować na kilka dni P r j ^ 1 ,,i 
przeważnie nie wierzył, j-alcgdyby cho-{ dopodobnie jeszcze P r Z ( j Z

f l ( U 
dziło o bajkę o żelasnym wilku. Dziś —• do roku 1939, kiedy P^K^fy*' 
zajmują si-j tą so rawą fizycy (Lenard,! ximum działalności i m a 3 ' 

dr. 
H i S 

ko f m i 

Si 

magnetyzmu ziemskiego " ^ " ^ ' I F 
l i wszystkie programy r^ ;«v g/j^ 
raptem słuchaczom, kcir '^J^J 
drgnęły, długod'ystanrov/e 
lefoniczne utonęły w ,»1 J • 
bulgotaniu, kurtyny _>?'n 0\fi§™-
nych" zafalov/aly 

"OD " 
a1 

w'iehrze — przeszliśmy ( , r

0 ( j l» % f$ 
szą „burzę M A G N E T Y C Z N E J ^ to najwidoczniej ścisły 
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zmiany: Stcrmer). w y l w ń że zorr.f oółnecną — tarczy słonecznei) b ę a z , : - ^ I ' J : \ N 
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taką czy j -.a mała skalę — mamy właściwie w / lamie co miesiąc m 
inną wędrówką „mes pov/.3 l.rza po.ai-
nego" — fachowcy rosyjscy, siedząc na 

jaśnione „kanały"... Suche encyklopedie | krze, przesyłają tecaz dwa razy 
piszą o Marsie dosłownie „najciekawsza I dziennie obperw=>(|e i v^r -k i pomiarów 
planeta układu słonecznego". Co się tam' do biura mcteoiologicznugo w stolicy, 

każdej rurce próżrnow 
Polni-, ^ 'ektr i^rw i w 
k^.-CL.nych w rozrzedzony--h 
r-ywoluje taki 

i ty kolorowe. 

TE'' 
c' 'flbo-»to r ium.! aparatach radiowych^ (o''j.[j(' f. 
ngó'-' cr.«\>4.ek ele- elektrycznych. Zdanie"1
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Ą właśnie wspan:.?<-» efek- I się strasznie dały we z 1 1 3 j^iii* 
fcimujc drżące kurtuny ' są wyraźnie związane z P 
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Z l i tu" 1 

WALKA O PRZEDŁUŻENIE ŻYCIA LUDZKIEGO 
^ iv Be k ^ ' k u d n i a m i zamknięty zo-

F ^ Y I U / J 1 6 s z w a i ca rsk im pierwszy 
S i y * r o J ° W Y kongres profesorów-
M ą ' t e r aPeutów. Terapia — jest 
W n o ° . S o b a c h 1 metodach leczenia, 
piwnie to

 S ł? ? l ą interesować z tego 
U i n l ete So • ' 2 6 ° P i n i a publiczna 

" swe skupiła wyłącznie 

l V M — rozpoznawania 

ego >»" 

c l e 2 K 

na' 

SvlYs ieV^ e w dziedzinie" terapii 

o?,kl Pierl\, . W c l , a c v i n e - Dętego też 
• 2K?° k o n * r e s u u c z o n y c h 

5 ° * W ł & T ? ^adresowanie nie 
r, r ! lvch k V f r s k i c h - ale wśród 

obltSał k o n ^ a d n , i e n i e m ' nad którym 
^ W a ł & r e s - W- a sprawa, z natu-
li>d>tec*V obcho/,8' bV*a w>eawaf z naitu-

»!i J ^ P 7 z a , c a całą cywilizowaną 
C°* , ć - S ł u . ż e n i a ż y c i a l«dzkie-

^ielk?. e 1 ! u z e n i e ż y c i a ludzkie-
akcesy medycyny w o-

że zagad-
« le j4T. l ° J

8 ^ n a c z o ł o innych. 
C - J c C z J " t d_ZlS" .wątpliwości, że 
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tecznie walczyć z arterio-sklerozą. Ale 
to jeszcze nie wszystko. Prof. Bregman 
zapowiedział, że w tej chwili kończy 
sensacyjne prace doświadczalne nad 
stworzeniem skoncentrowanych wita
min, które będą mogły otrzymać nazwę 
,eliksiru młodości". Te skoncentrowane 
witaminy bowiem likwidować będą wap-
nienie naczyń krwionośnych, będą temu 
zapobiegać, a w ten sposób życie czło
wieka będzie mogło być przedłużone co-
najmniej od 15 — 20 lat. Jeśli więc nor
malnie uwiąd starczy rozpocząłby się u 
danego osobnika w 60 roku życia — przy 
pomocy skoncentrowanych witamin, 
można byłoby przesunąć ten-okres do 80 
roku życia. 

Prof. Bregman twierdzi, że dotych

czasowe próby dały pozytywne rezulta
ty i dlatego przekonany jest, że za rok, 
na następnym kongresie, będzie mógł 
oznajmić światu, że batalia o przedłu
żenie życia ludzkiego zotsała wygrana. 

Nzwisko prof. Breigmana mówi za sie
bie. Zapewnienie uczonego tej miary po
zwala żywić jaknejlepsze nadzieje. 

Uzupełnieniem tego referatu był od
czyt prof. dr. Raaba z Wiednia, który 
oświadczył że nim nauka ogłosi swój 
tryumf nad śmiercią, należy zwrócić u-
wagę na zasadnicze metody walki ze 
starością. A główną metodą jest nara
zie spożywanie w jaknajwiększej ilości 
surowych owoców i surowej ogrodowiz-
ny - warzyw. 

Prof. Raab, który w ten sposób kar

mił pacjentów, pozostających na lecze
niu w jego klinice, twierdzi z całą sta
nowczością, że surowe warzywa i surowe 
owoce zapobiegają starzeniu się, utrzy
mują organizm w świeżości. 

Oczywiście, wielki wpływ odgrywa 
również sprawa umysłowego i fizyczne
go wypoczynku, wyrzeczenie się palenia 
tytoniu i picia alkoholu, spokojne i zrów
noważone życie. Ale obecne warunki, w 
jakich żyją ludzie, niemal uniemożliwia
ją stosowanie się do tych przepisów. Po
zostaje więc przynajmnieij to, co jest 
możliwe. A w okresie letnim owoce i wa 
rzywa są tak bardzo przystępne dla każ 
dego, że trzeba sobie tylko uświadomić, 
iż ratujemy w ten sposób swój organizm, 

Dr. Ig. Kar. 

•"uieu ~" 0 r z e"»ie organizmu, bodą] nap 
? V w i e r a decydujący wpływ na 

WkW* 0 * 6 zYcia ludzkiego. Czło-
liitie i , a c * dc- zdrowia, czuje się znako-
**ia / ^ m i n a o tym, że chorował, ale 
8 *° rze n ' 1 e g 0 C > rganiżmie, wywołana 

t*>nv
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^ ,u,Waaę, te najbardziej niebezpie-

ł tw ż v c i a ludzkiego schorzeniem 
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Kariera artystyczna Henryka Rousseau, malarza—analfabety. — Tworzył 
bez inteligencji i uiniejętności. ale z talentem 

. irt. r1
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 U K res starzenia 

W « « ^ P O L E G A N A ^WAPNIE-
S » t e i £ T * n y c h > w s k « t e k czego 
S ,NĆ. fj2 7 ą zv*vkh, naturalną 
k N > * m o ż u 2 a t 0 cyrkulację 
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• T^em w ; g a n o d 30 lat zajmuje 
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S i Ł . ^ P n i e ^ * 1 z arterio-sklerozą. 
8^ e V Y i dokonał w tej 

N C > uziSl, ° , l , o s l v c h o d k r Y ć -
dl ^ w . v Prof n A l e z dru-
iSZ^ > v v s o ^ r e ź . m a n twierdzi , że 

to C - 1 & T ™ k r w i jest. 
S A . tei chrooby. Zjawis-

. . ^ U L ^ s t o s r , * . ? ! * krwionośnych. ,l°sowar 
jyuamin, można sku-

M ^ DrV^ a ? ł u . specjalnej' diety, 

^ k hrS t r f ) n ó w mają jakiś wpływ 
V 5 7 5 ^ ^os fe ryczne . 

W roku 1844, w prowincjonalnym 
mieście francuskim Laval urodził się 
prostaczek nazwiskiem Rousseau a imie 
niem Henri czyli Henryk. W rodzie 
swoim nie mial żadnych słynnych przód 
ków i nie byl skoligacony ani z Janem 
Jakubem ani z żadnym innym stawnym 
człowiekiem o tym samym nazwisku. 
0 pierwszych czterdziestu czterech la
tach jego życia nie wiele wiadomo, bo 
kroniki notują biografie ludzi wielkich 
1 potężnych a skrzętnie pomijają pro
staczków. Wiadomo tylko, że Henryk 
Rousseau był na wojnie w Meksyku 
jako członek orkiestry wojskowej, wia
domo, że znacznie później grywał na 
skrzypcach w : orkiestrze koncertującej 
w paryskim ogrodzie Tuikerics. wiado
mo, że był dwukrotnie żonaty i wiado
mo wreszcie, że byl z zawodu niższym 
funkcjonariuszem komory celnej. W za-

slęcznie. Rodzice uczniów maja prawo 
asystować na lekcjach." 

Jednocześnie z pracą redakcyjną (domego zawodu" 

wi.adczyny; a „panienka" zerwała z nim, 
jako z „facetem podejrzanym i niewia-

i z pracą pedagogiczną Rousseau zaczął; 
uprawiać malarstwo | bywać wśród cy
ganerii paryskiej na Montparnasse, gdzie 
traktowano go jak nieszkodliwego wa
riata. 

Po pewnym czasie Rousseau zaczął 
urządzać w mieszkaniu swym, będą
cym jednocześnie lokalem kursów i pra
cownią malarską, tak zwane „koncerty 
towarzyskie", na których orkiestra gra
ła „Avc Maria" Cioimoda, poleczkę „Ce-
cilette' i „Marsyliankę", sąsiadki pana 
domu produkowały się artystycznie 
„w swoim repertuarze", a na zakończe
nie Henryk" Rousseau wygrywał;..ąoJo 
na skrzypcach własne kompozycje, opo
wiadacie następnie' „nad program" za
bawne i bohaterskie przygody ze swej 

wodzie tym nie odznaczył sie niczym'przeszłości 

!vTszed^naTme'ryatuTeC * ^ ' . ^ ^ *n«*n*m* 1 A R *C T , i , „ u , r, ' s t o w z Montpariiasu, przychodzących 
Jako emeryt osiadł Henryk Rousseau pośmiać się i zabawić kosztem gospo-

w Paryżu na malej uhezce Perrel ! za- Jarzą. Ale niektórzy z pośród tych ar-
czął prowadzić bardzo Prawowite zy-, t y s t ó w , a w pierwszym rzędzie malarz 
cie, pracując jako szei kolporterów ullcz 
nych w redakcji „Petit PaHsien" i u-
dzielając lekcji śpiewu, malarstwa, ry-

Picasso 1 pości: Apollinalre, Jarry i 
Salmon zainteresowali sic malarskim 
dorobkiem celnika, odkryli w nim bar-

sunków, dykcji, gdy na skrzypcach i na • dzo dziwaczny ale niewątpliwy talent 
klarnecie córkom [ synom okolicznych 
sklepikarzy. 

Reklamowe jego bilety wizytowe 
ozdobione były następującym napisem: 
„Henryk Rousseau, profesor paryskich 
kursów artystycznych. Ilość uczniów 
na kursach jest ściśle ograniczona, 

i Opłata za kursy wynosi 8 franków mie-

ogłosili to światu, wywołując śmiech, 
Pod koniec życia celnik Rousseau 

przeżył wielkie cierpienie i wielką ra
dość. Cierpienie przyniosła nut miłość. 
Mając 62 lata, zakochał sie w 54-letniej 
pannie sklepowej, zasypał ja prezentami 
i miłosnymi listami i poprosił o lej rękę. 
Rodzice „panienki" odrzucilii jego oś-

Radość przyniosła mu sztuka. W pra 
cowni Picassa artyści, poeci i miłośni
cy sztuki zorganizowali na jego cześć 
wielką zabawę, wyrażając hołd jego 
talentowi. 

Pewnego diiia 1910 roku Henryk 
Rousseau zachorował. Przewieziono go 
do szpitala, gdzie zmarł. Na pogrzebie 
Jego było siedem osób. Pochowano go 
we wspólnym bezimiennym grobie z 
żebrakami i nędzarzami paryskimi. 

A potem wystawiono jego obrazy. 
I uznano go za jednego z największych 
malarzy -.francuskich ow-ej epoki, f ; do 
historii sztuki wpisano jego nazwisko 
z przydomkiem: celnik. 

Przedziwne i czarujące sa obrazy 
tego celnika, bo malował on jak małe 
dziecko: genialne dziecko, bez pojęcia 
i poczucia perspektywy a z bajecznym 
poczuciem rysunku, bez zachowania pro 
porcyji a z wyczuciem wyrazu arty
stycznego, bez inteligencji a z poezją, 
umiejętności malowania a z talentem. 

Obrazy jego to prymitywy, nieskoń
czenie naiwne, wzruszająco komiczne, 
a jednocześnie kryjące w sobie skarby 
obserwacji, wnikliwości, poczucie pięk
na i poezji. Obrazy jego to dzieła ta
lentu natchnionego prostaczka, arcy
dzieła naiwności dziecięcej, niepowta
rzalne i nie dające sie naśladować. 

Sława 'prostaczka przyszła po jego 
śmierci. Sława często bywa niepunktu-
alna. Przychodzi za późno. I korzystają 
z niej wtedy wszyscy, prócz tego, któ
remu się korzyści z niej należały. 
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ka na nowych drogach'1 to jakby pesymi
styczna księga Salomonowa, przetłuma
czona na język fizyków, roi się od smut
nych zdań: marność nad marnościami i 
wszystko marność. 

Od dłuższego czasu — trzeba wie
dzieć — najsilniejsza z nauk ścisłych ba
wi się, jak dziecko zapomnianą bombą, 
pewną bardzo bardzo niebezpieczną 
„zasadą niepewności". Dajmy na to, żeś
my sobie rozłożyli wreszcie cały świat 
na najdrobniejsze drobiny — na elektro
ny, cóż z tego? Elektron — według na
szych teoretyków — to trochę też „za-
woalowana dama" z głośnego ongiś pro
cesu, wiemy o nim — i co ciekawsza 
będziemy wiedzieli zawsze — tylko po
łowę prawdy, ta cząsteczka najmniejsza 
ma do pewnego stopnia „wolną wolę'', 
nie możemy świata dzisiejszego na ża
den sposób opisać dokładnie aż do naj
drobniejszych szczegółów. Nie możemy 
— tak bez ale — „przyszłości" wypro
wadzać z przeszłości jutra z dzisiaj, nao
koło panuje dowolność i statystyka, łań
cuchy mocne z przyczyn i skutków 
tworzymy ustawicznie my sami i wpie
ramy je w przyrodę, jak w chorego jaj-

I ko. Nałóg i tyle! 
' Takie mniej więcej bomby i ślepe na

boje wybuchają raz po raz na każdej 
prawic stronicy obszernej książki Eddin-

gtona. Niektóre rozdziały mają nagłów-1 zdany na łaskę fizyków doświadczalnych 
k i prawie tragiczne, np. „schyłek deter-1 którzy w każdej chwili' odkryć mogą 

prawa, rządzące otomami..." (Str. 
123 — z Russellem trzeba ostrożnie!). 

I rzeczywiście — owi badacze lobo-
ratoryjni są na tropie. Z Ameryki nad
chodzi wiadomość, że dwai uczeni z uni
wersytetu Harvarda i — niezależnie od 
nich zeszłoroczny laureat Nobla gło
śny w świecie C. D. Anderson odkryli 
zupełnie nową „cząsteczkę" w promie
niach kosmicznych, tysiąc razy energi
czniejszą od elektronu każde takie od
krycie rzuca nowe światła na wszystkie 
„drogi, horyzonty, poglądy i widoki", 
daje asumpt do tworzenia nowych teo-
ryj". Może znajdziemy furtkę? 

W fizyce jest jakoś inaczej, niż w 
zajmującej sztuce, którą niedawno grał 
Jaracz: „Ludzie na krze" żyją doskona
le, obserwują, robią doświadczenia, peł
ni są nadziei entuzjazmu szczerego i wia
ry w postęp. Ludzie na stałym lądzie — 
teoretycy — toczą długie spory i pow
tarzają za Eklezjastą ponure wersety: 

„...widziałem wszystkie sprawy, któ
re się dzieją pod słońcem, a oto wszyst
ko jest marnością i utrapieniem ducha''. 

Atomistyka jest jeszcze młoda — mo
że zaczekać na innych Salomonów, 

mmizmu". Z innych wynika podobno, że 
„inżynier" »ię skończył ostatecznie i „ma 
tematyk" obejmuje władzę nad wszech
światem. Każde odkrycie przyrądnicze 
będzie zawarte w długiej, albo jeszcze 
dłuższej i nudniejsze formułce i kiedy 
Wielka Inkwizycja weźmie na sąd no
wego Galileusza, to on będzie tupał no
gą i wołał: „Eppur si a* + 2ab + b ł " , a 
oni mu na to odpowiedzą: bluźnierstwo! 
odwołać! afl + 3a*b + b s !" A my bę
dziemy czekali na wyrok — bladzi i 
strwożeni. 

Misimy tu trochę pocieszyć ogłuszo
nego tym wszystkim, oszołomionego czy 
telnika. Eddington jest w ciekawym spo
rze teoretyków dzisiejszych stroną tro
chę za szybko przyjmuje różne nowinki 
„kwantowe" i trochę zfbyt żarliwym jest 
ich apologetą. Jego „nowe drogi" czytać 
trzeba jednocześnie z „poglądami i wido 
kami nauki współczesnej" Bertranda 
Russella i dopiero taki przekładaniec 
może wyjść normalnemu człowiekowi — 
latem zwłaszcza — na zdrowie. Russell 
— matematyk i niebylejaki! — staje 
dzielnie w obronie dawnego porządku w 
przyrodzie, ujmuje się za „złamanemi 
prawami fizycznymi". „Pogiąd Eddingto-
na — pisze wyraźnie — iest całkowicie 



o co o s i e d l i ś c i e n a b i e g u n i e 
J i a t o p y t a n i e o d p o w i a d a k o m e n d a n t obozu ro§ 

n a lodowcu roi, S a p o n i n 
Znakomity uczony, prof. Schmidt, 

którego nazwisko tak głośne by to przed 
kilku laty w związku z jego ekspedy
CJĄ w okolice podbiegunowe, obecnie 
powtarza swój śmiały eksperyment. 

Wtedy profesor Schmidt został uwię 
ziony wśród lodów na „Czeluskinie" i 

•wyratować się z 
zaś sytuacja się 

dziemy zmuszeni nieraz pracować bez 
przerwy całą dobę, by spuścić na dno 
odpowiednie przyrządy. 

Natychmiast po zainstalowaniu się 
obozu na krze lodowej ustawione zosta 
ną dyżury przez całą noc. Do obowiąz
ków dyżurnego należeć będzie nie tylko 
ogólna obserwacja pogody, lecz rów
nież obserwacja Jodu 1 wcześniejsze 

pragnął czcmprędzej 
tej niewoli, obecnie 
/mieniła. Jego ]>obyt wraz z czterema jkonstatowanie ścieśnleń lodowych. 
znakomitymi uczonymi w kręgu polar
nym jest dobrowolny, a zawiózł ich na 
biegun północny niemniej znany lotnik, 
Wodopianow, ten sam, który wraz z Ba-
onszkinem i inn. wyratował przed kilku 
laty załogę „Czeluskina". 

Obecnie na łamach pism zagranicz 

Jak urządzono obóz 
Obóz nasz na biegunie składa się z 

! siedmiu namiotów. W głównym namio
cie mieścić się będzie nasze mieszka
nie, w drugim — oddział maszyno 

nyi.h ukazał się niezmiernie ciekawy a r | W y . Dwa dalsze namioty są przeznaczo 
ne dla badań naukowych hydrobiologa 
i astronoma. Trzy pozostałe namioty.za
wierać będą zapasy żywnościowe, opal 
i różne przyrządy. Do celów komunika
cyjnych po lodzie i śniegu zabraliśmy 
ze sobą specjalne sanie oraz narty. Na 

tykul komendanta stacji biegunowej, I. 
D. Papanina, który opisuje szczegółowo 
cele tej śmiałej ekspedycji i jej przygo
towania. . 

—Cel naszej ekspedycji — pisze Pa-
ranin — byl następujący: — dotrzeć 
do bieguna północnego i na ruchomym: mioty zostały wykonane wedle mego 
lodowisku przeprowadzić szereg badań 
i doświadczeń naukowych. 

W ciągu ostatnich lat w obrębie ro
syjskiego sektoru Arktyki stworzono ca
ła sieć stacyj naukowych, w których pro 
wadzi się systematyczną .pracę, celem 
ookiadnego zbadania bieguna. Obecna 
nasza ekspedycja ma zakończyć pewien 
etap naszych p rac 

Wyspa Rudolfa będzie w ciągłym 
kontakcie z nami. Tam będą stały re
zerwowe samoloty, na "wypadek, gdy
by były nam potrzebne. Wyspa Rudolfa, 
jak wiadomo, jest krańcową wyspą pół
nocną, należącą do archipelagu Ziemi 
Frar.cisżka-Józefa. Odległość jej od bie
guna wynosi około 870 kilometrów. Lo
dowa powloką wyspy nadaje się jako 
baza operacyjna dla obserwacyj nauko
wych. Kwiecień i maj to dwa najbar
dziej sprzyjające miesiące do lotów pod
biegunowych. 

Skład ekspedycji 
Z zakres zadań naszej ekspedycji 

wchodzą prace z dziedziny hydrologii, 
meteorologii, akustyki, biologii i astrono 
mii. Zefpól nass przeprowadzi pomiary 
dna morskiego, które wedle opinii uczo
nych przy osi ziemskiej znajduje się na 
głębokości 5.000 metrów. Jednym z na
szych obowiązków jest zbadanie tego 
dna i ustalenie z całą pewnością, czy 
istnieją obławy życia w głębinach mórz 
arktycznych. Następnie bardzo donio
słe b?dą nasze doświadczenia z dzie
dziny magnetyzmu ziemskiego. 

Niepozbawlona naukowega znacze
nia będzie również nasza podróż na ru
chomym lodowcu. Chodzi o ustalenie 
ruchu lodowców wokół osi ziemskiej. 
Dlatego też będziemy stale obserwo
wali miejsce naszego pobytu i będzie
my podawali' nasze spostrzeżenia do 
wiadomości świata całego drogą radio
wą. 

Nasza ekspedycja składa się z czte
rech osób, do których należą: — E. T. 

' Krenklel, P. Szirszow, E. K. Fedorow 
i ja. 

Krenkiel Jest specjalistą radiowym, 
który dal już siebie poznać jako odważ
ny naukowiec w słynnej epopei „Czelus
kina' , Szirszow jest hydrologiem, hy
drobiologiem 1 lekarzem. Fedorow — 
niagnitoiogiem 1 astronomem. Są to lu
dzie, na których można polegać. Wszys
cy mają za sobą świetną szkolę pod
biegunową. 

Praca nasza odbywać się będzie w 
ten sposób: Fedorow jako magnitolog 
i astronom będzie określał miejsce, w 
jakim znajduje się nasze obozowisko. 
Krenkiel będzie rozsyłał drogą radiową 
komunikaty. Fedorow, jako stary krót
kofalowiec będzie mu pomagał w utrzy 
maniu kontaktu -ze światem. Ja i Kren
kiel będziemy ponadto pracować jako 
mechanicy przy motorach. 

Prace z dziedziny hydrobiologii wy
konywać będziemy wszyscy wspólnie 
pod egidą Szirszowa. Prace te związa-
są z badaniami dna morskiego, wyma
gają wielkich wysiłków, i' dlatego bę-

projektu z takich materiałów, jak bre 
zent, aluminium i kauczuk. Aby uniknąć 
utraty ciepła podłoga namiotu składa się 
z gumowych poduszek, wypełnionych 
powietrzem. Podłogę tę wypełniamy po 
wietrzem bardzo łatwo przy pomocy 
ręcznej pompki. 

Wewnątrz namiotu ustawiono dwa 
podwójne łóżka z rurek aluminiowych. 
Jedno z łóżek można łatwo przekształ
cić w laboratorjum. Dzięki specjalnym 
urządzeniom w namiocie można będzie 
przy pracy z chemikaliami osiągnąć 
temperaturę plus 15 stopni. Drzwi, 
wiodące do namiotu, składają się rów
nież z aluminiowych rurek, obciągnię
tych gumą. Dla uzyskania największej 
szczelności framugę wypełnia się po
wietrzem. Od strony wewnętrznej drzwi 
obite są ponadto wieżą skórą. Aby 
wiatr nic dostawał się od spodu, dol
ną krawędź namiotu obramowano fut
rem, t 

Oddział maszynowy mieści się w są 
siednim namiocie, zrobionym z Impreg
nowanego Jedwabiu. Obóz nasz będzie 
zelektryfikowany. Energii dla naszej 
s'cci elektrycznej dostarczać nam bę
dzie specjalny motor, poruszany wiat

rem o mocy 200 wattów 1 skonstruowa 
ny specjalnie dla nas w Jednym z In
stytutów, naukowych w Charkowie. 
Motor ten pracuje doskonale przy wie
trze o sile 3 metrów na sekundę. Przy 
wietrze ponad 12 metrów na sekundę 
motor nasz automatycznie redukuje swą 
pracę, co wyklucza niebezpieczeństwo 
katastrofy. Jest to tymbardziej ważne, 
że wiatry na biegunie są bardzo silne. 

Trzeci namiot poświęciliśmy całko
wicie dla prac hydrologicznych i hydro-
biologicznych. Namiot ten wznieśliśmy 
nad przeręblą, poczyniwszy odpowied
nie kroki, aby woda w przerębli nie za
marzła. Wedle próbek wody określać 
będziemy jej temperaturę na różnych 
głębinach i nasycenie solą. Możliwe, że 
uda nam się wykryć ciepły prąd atlan
tycki. Aby zbadać życie na dnie oceanu, 
spuścimy specjalne przyrządy z samo-
piszącymi aparatami. 

W czwartym namiocie pracować bę-
<l/.W magnitolog-astronom Fedorow. W 
namiocie tym umieściliśmy teodolit, czyli 
przyrząd do mierzenia kątów w prze
strzeni przybory do pomiaru siły cią
żenia. 

Ubranie! żywność, rozrywki 
Zamierzamy przezimować na biegu

nie do sierpnia. Jeżeli wszystko pójdzie 
składnie, okres naszego pobytu na bie
gunie przeciągnie się przez całą noc po 
larną aż do wiosny!... W tych warun
kach dokonaliśmy dokładnych zdjęć 
zorzy polarne], co stanowi kolosalny 
atui dla naukowego badania stratosfe-
ry. Stopień ściśnienia lodów zależny 
będzie od wiatru. Jeżeli wiatry będą 
silne — niebezpieczeństwo zwiększy 
s;ę znacznie. 

Zaopatrzyliśmy się również, oczy
wiście, w specjalną odzież. Specjalnie 
dla nas przygotowano wełnianą bieliznę 
z najlepszej wełny merynosów. Każdy z 
nas nosi podwójną bieliznę — Jedwabną 
i wełnianą — jelenią kurtkę i spodnie. 
Na wypadek wielkich mrozów mamy 
również swctry.W zależności od pogody 
mamy trzy rodzaje nauszników. Ręce 
ochronimy od mrozu przy pomocy fut
rzanych rękawic bez palców. Na wy-

pouad 50. s tjfJ«$ 
Icarny buty wyściełane f u t r e j ^ B' 

Teatr Narodowy w Egipcie 
Autorzy sztuk nie otrzymują tantiem 

nych rozmiarów, ażeby "'^irP^ 
włożyć kilka par ciepły** ; , 
Ponieważ chodzić będziemy 
nogi nasze muszą być wyia tK 

nione. . . 0„pn!' 
Nie zapomnieliśmy równie*- ^ s? 

jemnościach". Zabraliśmy J^piff 
B Ą na biegun domino, szachy m 
z 1 5 płytami. Ponadto p o s i a d 8 " ^ , 
naszych przyrządów lekki. V ^ 
aparat kinematograficzny ^ 
taśmą filmową długości 3 , u "oSi.IRLF 

Przy pomocy tego aparatu v , p P 
się uwiecznić na taśmie film 0* '„ p*" 
dziej ciekawe momenty z "asZ 

tu na biegunie. •-flWj 
Mamy również strzelby r'^' 

oraz psa, który przyda nam,s'* M 
polowań na niedźwiedzie i a ^ 
przed tymi zwierzętami. Ma"!> r,,̂  
że białe niedźwiedzie pozww w f 
maicić nasze menu: Nie znać" na V 
nak, abyśmy mieli cierpieć g | U • $ 
gunie LUB żywić się ciągle }> ^ 
mi potrawami. Nasz jadłospis ^ 
4 6 różnych potraw. Zaopatruje m 
aprowizację, staraliśmy się. f 
ność nasza przy najmniejszej w m 
wlerała największą ilość k^JJj i r fJ 
naszego obozu odgrywa k0",. 
LS. Wraz z członkami elKPE D Y,J,giy». 
kle przyrządy i maszyny »' e z. j.iiir, 
żyć więcej niż 9 tonn (tonna-- .4.: 
logramów). Dlatego też ^ m M 
walczyć o każdy kilogram ' ,„ * 
dlatego też wszystko w n , ) n j|CPJ 
zie zrobione jest z aluminium- , 
go metalu. W naszym T A B O R Z E . 
cyjnym posiadamy więc Vn ' M 
rodzaju ekstrakty, konserwy-
nie przygotowane pigułki 1 l'. I 

Niejedna gospodyni Z^DZIV

 ( V | | ^ | 
widząc nasze kompoty.W P" ) (,V> 
mięso w proszku.. Aby przyj.'0 , 0 p ' 
ekspedycji 300 kilo kurzyć" 
w proszku, ubito 5.000 kur. ,Q p(j 

Bardzo ważną rzeczą A 9fl) 
gotowanie dla nas specja"^' * 
Najwybitniejsi lekarze soW ^ c M 
żyli specjalny podręcznik "„ic 
składający się z trzydziestu c , 
książce tej, wydrukowanej , „o y 
dla nas, przewidziano i 0 ,» 0 ' rób "' 
sób leczenia wszystkich c n , ' 
cych się wydarzyć na blegu" , e'^i 1 ' 

Słowem — jesteśmy wyPj>Jll,jcl,y' 
) niczym nie zappótK^ 

Mamy więc nadzieję, że nic --^ra 
żadne nieprzewidziane wyP' 

Teatr istnieje w Egipcie od bardzo 
niedawna. Literatura arabska, tak boga
ta w traktaty filozoficzne, w opowieści, 
bajki i l iryki, nie znała utworów drama
tycznych aż do końca XIX wieku. Co-
prawda— jak stwierdza znakomity fran
cuski dramaturg Emile Fabre, długoletni 
administrator Komedii Francuskiej, za
wód dramaturga egipskiego jest nader 
nieopłacalny, skoro prawodawstwo nie 
uznaje tantiem, a autorzy nie otrzymują 
z przedstawień swojej sztuki ani grosza! 
Dopiero od bardzo niedawna dyrektorzy 
zgodzili 'się wypłacać drobne sumy ry
czałtowe za rękopis, ale o tantiemach 
nadal nie ma mowy. 

Przez długie wieki nie było w Egip
cie aktorów. Praca aktorska uważana 
była za szczyt hańby. Dopiero pół wie
ku terno znaleźli się pionierzy, którzy 
odważyli się wystąpić na scenie. Byli to 
Syryjczycy, mówiący po arabsku, ale 
wyznania katolickiego. Za ich przykła
dem poszli muzułmanie, a nawet później 
i muzułmanki. Dzisiaj Egipt posiada kil
ka stałych zespołów dramatycznych, na 
czele których stoją: wybitna artystka dra 
matyczna Fatma Ruszdi, aktor charakte 

wędrują ustawicznie od Bagdadu do Tu
nisu, od Bejruthu do Tantah i od Deman-
tur do Luksoru. Pod względem aktor
skim przedstawienia tych wędrownych 
zespołów stoją na dość wysokim pozio
mie, natomiast pod względem reżyser
skim i dekoracyjnym pozostawiają wiele 
do życzenia. Dekoracje i inscenizacje są 
przeważnie bardziej niż prymitywne. 

Na znacznie wyższym poziomie tech
nicznym i artystycznym znajduje się nie
dawno założony Teatr Narodowy w 
Kairze, który korzysta z subwencji rzą
dowej w wysokości 4 0 0 . 0 0 0 złotych 

( 1 . 5 0 0 . 0 0 0 franków). Dyrekcja Teatru 
Narodowego spoczywa w rękach komi
tetu, na czele którego znajduje się 
Achmet bey Machner, prezes Izby De
putowanych. Do komitetu należą: wice
minister oświaty Ashm°ui bey, dziekan 
wydziału literatury na Uniwersytecie Ta 
ha Hussein, profesor filozofii Mustafa 
Abd el Razek oraz naczelny redaktor 
wielkiego dziennika ,-Mokattam" Kalii 
bey Sabet. Dyrektorem teatru jest Kalii 
bey Mutran, wybitny poeta egipski, tłu
macz Corneillea i Musseta. Repertuar 
Teatru Narodowego składa się ze sztuk 

4 
Tryb życia na M 0 

Powodzenie naszej 
znacznym stopm*1. " CSfj 
na zimowe 

zało w znacznym stopniM ^0 > 0-
miejsca na zimowe obozowi 
h przede wszystkiem o " s

 oSia^'., 
ścl lodu, na którym mamy ^p f$$ 
lotnicy posiadają już t a ^ ł r Z y i i l , 1 ^ : 

z wysokości określają wy^ spoS'r# 
du. Ale na tych pobieżny^1 p \ f i m 
ni ach polegać nie można- ^ $ j 
więc ze sobą specjalne ^ j ^ t 
do wypróbowania lodu. 
wynosi 10 kilogramów. Spu łyeMa 
z wysokości 500 metrów- ^fli ™ 

znaczy, że 

rystyczny Ali Kassar, komik Whaby i ' zarówno obcych, jak i autorów egip-
popularny aktor Nagib el Rihami. Każ 
da z tych osobistości kieruje własnym ze 
społem, składającym się z najbardziej 
różnorodnych elementów. Zespoły te 

skich. W ciągu ostatnich miesięcy grano 
na jego scenie „Intrygę i Miłość", „Miss 
Ba", „Salo" i „Zakazany Owoc". 

Nieście pomoc najbiedniejszym 

bij\: lód to 
nie można. 

Na zakończenie poz\vP'e

 z 

cze podać opracowany P r f 

kład dnia pracy w obozie z 
biegunie. p K Ł 

O 8-ej z rana — pobudka-
9-tą dyżurny winien p r z y l e j f J 
danie. Potem każdy na 
nek. Po kolacii — wsoóine S M Y I » 

w 

Papanln. Należy jeszcze ^ l \ t $ f i 
nym celem ekspedycji % l e » Ą Ą 
umożliwienie żeglugi po ^ M i ^ L . 
watym, który stanowi n a J ,hod(li'"K -
do wybrzeży azJatycko-wsc'a f J 
razie konfliktu między 1 
droga ta dla floty sowieckich J > 
(hic olbrzymie znaczenie-.. < l

v,-
Wyprawa ekspedyd1 . c u . y 

»bok więc celów nauko -
również wielkie znaczeni 
polMyczne. (lu) 
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swym pożyciu z f g e n l a l n u m pisarzem znał ich punkty śmiertelne. 
Pamiętam jego eksperymenty z hia

cyntami. Postępował wobec nich w spo
sób rzeczywiście wyrafinowanie okrut
ny. Badał ich system nerwowy. W tym 
celu pokrywał przeciętą łodygę osmem 
(metal szlachetny), gdyż tylko wówczas 
nerwy, nawet najdelikatniejsze, widocz
ne są pod mikroskopem. Alby nerwy far
bować, trzeba je trochę pogrubić, a to 
można osiągnąć tylko przez 

W s U m i j a 2 5 l a t °<ł ś m i c r " 
C^ i dr 

Jerga, głośnego pisarza 

berg- tak pisze o tym szczęśliwym okre-
<sie: 

„NaS« mały kawałek ziemi i skromny 
der ' iały się dla niego najszczęśliw-

"itkiem świata. Wprowadzi! 
jldllżi, ;ć kwia/tów i warzyw, wykazując 
j znajomość spraw ogrodniczych. Okazał 
\ się doskonałym, wszystkowiedzącym go
spodarzem. Śmiał się, obserwując moje 
zdziwienie i mówił: 

- W ogrodzie i na polu człowiek• 
(nauczy się wiece, botaniki, nizeh i: k«ą-| n i a _ strindberg wiedział zbyt dobrze, 
zek. Z naszego ogródka wyniosę troci* ] & p o d r a ź n ; a

K

s i ę n e r w y : pc 3 ia-
doświadczeń dla reformy wiedzy o rosh- ^ t fa « z i t o w a ć ! z £ m n ą 

nach. Przede wszystkim trzeba dowieść,; k f w i / 0 ś U ł strindberg o jakiejś 
ze rosimy wcale nie różnią s»ę tak bar- ; t ^ ^ h k w i a . 

,0x0 od zwierząt. Ma,ą te same funkcję, t 6 H i a c e n t c h t n i e y ? T r z e b a j e 

j co zwierzęta: żywią się, trawią, mą,ą ^ j naczyniu z wodą, bezpośred 
| unerwienie, oddychają, rozmnażają się.1 

Funkcje życiowe są w całei naturze te 
same, tylko intensywność jest różna. Ro
śliną, jak człowiek, sypia i czuwa; jest 
mechanikiem i jest chemikiem". 

Pasja Strindberga porwała i mnie-
Chemia była dotąd mi obca, ale odtąd 
stała się naszą wspólną pasją. Oboje ko
chaliśmy namiętnie kwiaty. Mogliśmy ! 

. - , O Ł ^ H A U M l l J l l p u V U J K » W H V U Ł U 1 W " " ' . W M u . v . f c . * * . — — J — T ' ^ . . . ; 

Ln.Vch 2 * in ł ' c z l ? w i e k o wszech : sypJaj j e morfiną, jak ludzi. Znał każdy 1 ty pisarz, jak kwiaty, traktował również | storyczne 
to^Jł to.wł^i ta lent litera." i się nad nimi pochylać godzinami. On u 

>nYch , • ? a r s k l ' człowiek o * S*°i»>Y i Kmie^esowaniach. lecz 
S f t jak ;

b r u t a l n y . zarówno w 
>łVw 'S, w życiu 
Przecjr ^kże 

nio nad powierzchnią wody. Czulki 
kwiatu wysuwają się do wody, wówczas 
trzeba ją usunąć. Tak długo, dopóty ta 
okrutna gra wywoła napuchnięcie ner
wów. Eksperyment udał się nadspodzie
wanie, ale Strindlberg sam musiał mi 
przyznać potem: tak nie należało postę
pować z szlachetnym kwiatem. 

Tyle pani Strindberg o tym epizo
dzie. Od siebie dodajemy, że znakomi-

objektem badań i studiów psychologicz
nych, potrzebnych mu do jego utworów. 
— Małżeństwo z piękną Fridą miało się 
wkrótce rozpaść. Druga pani Strindberg 
miała wkrótce zostać matką. W tych 
ciężkich miesiącach ponury Szwed mal
tretował swą małżonkę w sposób okru
tny, jak owe hiacenty. Bezpośrednią przy 
czyną jego irytacji był fakt, że jego prace 

| naukowe nie były uznawane przez ofic-
doprowa- i jalny świat wiedzy. Także jego prace li

terackie nie osiągały w owym czasie 
sukcesów. 

Cały żywot Strindberga był wybitnie 
nieszczęśliwy. Swoimi „Obrazami z ży
cia artystów" naraził się silnie opinii 
szwedzkiej i musiał opuścić kraj, wałę
sając się kolejno- po Francji, Niemczech. 
Italii i Szwajcarii. Swoją walką przeciw 
konwencjonalizmom, przeciw zakłama
niom współczesnych czasów narażał sie 
stale. W przeciwieństwie do Ibsena, któ 
iy w swych utworach idealizował kobie
tę, on obniżał jej wartość. Z powieści 
najsłynniejsze są: „Małżeństwo", „Czan-
d.ala'\ z dramatów: „Panna Julia", „Ta
niec śmierci". Pozostawił także dużo 
wierszy, a z dziedziny naukowej: prace 
medyczne, botaniczne, biologiczne i hi-

polską, a z Ł ^ ^ s z w e L ? * l^eraturę 
kit6rYmł. i Przybyszewskiego, 
\ m Uczyły go zażyłe stosunki oso-

n i e " , ich nerw, panował nad ich wrażliwością, I ludzi. Byli oni dla niegio zawsze 
twór-

Wy warł on wielki i 

raczej 

W granica ukazała sie właśnie książ-
^ -Miłość i ból, dzieje meząpom-
44 !£p małżeństwa". Autorką jest r n 
Ct»:Strindberg, druga żona ™akomi-
C Pisarza. W grubei, Uczące i t>w wśród Miku ty 
C^Wjso plsrL ksikżce, . opisuje ^kąyg a ^ tenmt: 

^ " f i ó ł y pożycia małżeńskiego.. c z y t C lnikóW U ^ g ^ y k u p 0 
b e t^roku 1890-ym przybywa S t n n d > ^ n s ię kierwe przy 
Prl4»Berlta.Opu6cit Sztokholm gdzie I ^ ^ f ą ż k i do czytania?- . 
pi Jedzony przez niego rozwód z , n n ainu K >ą j o s l e m p r 0cent wZyte 
„S l̂óW y, Szwecii. W lokalu pod | C l Y m

 P r o s ' — -

O wszyst 
Ciekawa ankieta literacka. Śmierć prof. Adlera, znakomitego psychologa 

wiedeńskiego.-- Rozmowa dwóch biegunów. 
Pismo duńskie 

po troć 

w 
b e r i i^ l ° a

S i ę . i e i n ' ' z b.iera się cyga-
1 hczni cudzoziemcy. 

• C V ' Ś t r i n ^ t v m , 0 « s i e do pruskiej 
• l a mm r t „ : . m c ! berg odra !« hł^astem"VR 0 < ? r a z u staje się : 
C.0d2iutlc» • t e " ° l o k a ' u i tu pozna-
, ? ^ p «de , TJ I , r 0 C Z ą ' ' P e ł l l , » tempera-1 

tó^ifeSS^^a.* bardzo do-
iny austriackiej. 

dyscy- j 1^™ 
się przeciw 

i ucie-

C ^ S 2 ' v K n \ w atmesferze 
, ? b u n towała l Się " J? BSnręL°? ^dzinnym, 

V r ? y ^ r a J i Z l \ emancypacyi-

< C , B ^ T Ć T F 7 d a Uhl moralne 
l w

 V c h wolnościowych pla-

„Politiken" przepro-. nej". Adler zmarł na ulicy, wracając z 
'uniwersytetu, gdzie wygłosił odczyt z 
dziedziny psychopatologii. Przypusz-

' czać należy, iż śmierć nastąpiła wskutek 
osłabienia serca, spowodowanego ogól
nym przemęczeniem, albowiem prof. 
Adler mimo swych 67 lat pracował ostat
nio ponad siły. 

Alfred Adler był synem wiedeń
skiego kupca. Po ukończeniu studiów 
specjalizował się pod kierunkiem prof. 
Freuda, z którym jednak nie zgadzał się 
i wkrótce stworzył własną teorię. 

Teoria psychologiczna Adlera opiera 
się na tezie, że każdy człowiek posiada 
w większym lub mniejszym stopniu 

ków, biorących udział w ankiecie, powo
łało się na krytykę. 

Szesnaście — na ogłoszenia*w pis-
! mach. 

Dwanaście — na interesujące tytuły. 
Dziewięć — na rady przyjaciół. 
Cztery — na nazwisko autora. 
Wreszcie 23% czytelników nie mo

gło odpowiedzieć, dlaczego akurat wy 
tę a nie inną książkę. Gdyby im 

' i isk3 A u S C i Z n e S o S z w e d a z m a 

k<Cld*° n i e r r S t n n .dberga do kobiet S^',0^nSS^ Pryncypialny wróg 
z teorią Wei 

«óską" za cos 
^edłurt i^UncH n i z s z V > Kobieta 

**?dei ;*lT*> destrukcyjnym. Niemal 
elementem 

od?1 

G ' e C k ' s J 0 - p ° W 0 ł a n i a - Równo" 

C C l * K C' w k a ż d & i P°wieś-?«^.«0:odlL!*«Mcłe mężczyzny, 

UMK 
WY ; 1 0 ^ t S m a ^biecego. Prze-

ok r e Z i p e r a r nent wiąże go w 

wpadła w rękę inna książka, wzięliby ją j t . zw. „kompleks niższości" („Mindcr-
pewnie tak samo bez namysłu. \vertigkeitsgefiihl"). Uczucie to rodzi się 

W tym statystycznym zestawieniu! w człowieku jeszcze w dzieciństwie z 
najbardziej zastanawia grupa 4% czytel-; powodu bezbronności, braku wiary we 
ników, którzy wybierają książkę wedle własne siły i t. p. Przyczyny powstawa-
nazwiska autora. To znaczy, że tylko, nia kompleksu niższości mogą być róż-
4°/o czytelników książek naprawdę inte-, ne, a więc — ułomność fizyczna, ciężka 
resuje się literaturą!... .sytuacja materialna, nazbyt surowe lub 

też nazbyt pobłażliwe wychowanie i t. d. 
Uczucie niedoceniania samego siebie 

może być czasem źródłem energii oraz 
chęci wywyższenia się. Brzydkie dziec
ko, zdające sobie sprawę ze swej brzy-

Jak doniosły depesze, w Aberdeon, 
w Szkocji, zmarł nagle znakomity psy
cholog wiedeński, prof. Alfred Adler, 
twórca teorii „psychologii indywidual-

Nowy sposób odmładzania 
Prof. Lorentz z Wiednia zaleca... sterylizacją! 

nos* u*resia 
N ^ ^ ó w c z a ; ? : Y C

1

ł a , z i a k a * kobietą. 
!e n?°w 1 nSn^ S t . b u r z l i w a , pełna | wych metodach 
! C W lVm S 2 l a n . ? k - Być moŁ że słynny doktór A 

S u w a n a ^ ' f cułości, 

•e i ! ' d a Uhl 

S,«i i lości , jest tylko 
F ftf d?a. ' K w a u ° w n a , czysto zwie-

CSow 0 >°wiada 
V , i ̂ ' P ° •ic^nych bu 

takim momen 
._rzach, po 

-u Ł r , * wov/rotach, Strindberg je»st 
C*M l' n i e ! - N i e m a o n Pieniędzy. 1 

3 5 6 - , r>°^ t a °boie za.proszem przez n c \ k r v l i zarazem 
d o 5a\Tkammergut. gdz e>ości odKry 

^ ^ciC . dyspozycu własny domek 
l' ^ r i - n

V c swobodnie. Znikaią chmu' 
tnu r ^ ' C ^ 1 uśmiechnięty, 

' a sią piękne, żona iest 
^ d U i f t

ą z. wszystkich kobi 

«0w '6 

C S 
bud. iiet, 

życie 
najcu-

Pracuje, 
si n ł a

 do ' r , U U : i ' ą
 s i < J w nim dawne 

D ° ś w i P ^ Z v r ° d v , do medycyny, 
1 C c»c nauce. Frida Strind-

Na kongresie lekarskim, który odbył 
się w Wiedniu, sensacyjny odczyt o no-

odmładzania wygłosił 
Lorentz, będąc powagą 

europejską w dziedzinie ortopedii. 
Dr. Lorentz liczy obecnie 83 lata, a 

mimo to znajduje się w pełni sił fizycz
nych, pracuje niezwykle dużo, pełen jest 
zajwłu do pracy i inicjatywy, czego naj
lepszym dowodem jest, że niedawno wy
dał nowe studium naukowe. 

Prof. Lorentz wskutek zbiegu okolicz-
wypróbował na 

samym sobie nową metodę odmładzania. 
W wieku lat 70 prof. Lorentz zachorował 
na ostre zapalenie gruczołu krokowego, 
tak, że okazał się koniecziy natychmia
stowy zabieg operacyjny. Oi^eracja wsku 
tek wskazań lekarzy musiała być połą
czona z zabiegiem sterylizacyjnym, któ
ry, jak wiadomo, pozbawia mężczyznę 

możności zostania ojcem. Oczywiście 
prof. Lorentzowi nie szło o uniknięcie oj
costwa tymbardziej, że już od kilku lat 
jest szczęśliwym ojcem, a będąc w po
deszłym wieku nie spodziewał się potom
stwa. Dokonana w 70 latach życia ste
rylizacja dała niespodziewany wynik, do
prowadzając do regeneracji organizmu 
usunęła szereg typowych dolegliwości 
wieku starczego, jak przytępienie wzro
ku, słuchu osłabienie, procesów trawien
nych, szybkie występowanie znużenia 
pracą umysłową i fizyczną. Prof. dr. 
Lorentz odkrywszy dragą przypadku po
wyższą metodę przeprowadził nad nią 
głębokie studia i obecnie na kongresie le-
Lorentz odkrywszy drogą przypadku i>o-
dr. Lorentz radzi wszystkim mężczyz
nom, którzy przekroczyli lat 60. a więc 
raczej nie spodziewają się już j>otom-
stwa, poddać się temu zabiegowi. . 

doty, stara się wyrównać te braki w in
nej dziedzinie, a więc w nauce, w spor
cie i t. p. Jaskrawym przykładem- te§o 
rodzaju ambicji jest Demostenes, który 
dzięki sile swej woli stał'.się jedtrynidz 
najznakomitszych mówców okresu sta
rożytnego, mimo iż był jąkałą. 

Częściej jednak niedocenianie włas
nej wartości doprowadza do rezultatów 
wręcz odwrotnych. Zabija ono siłę woli, 
powoduje zupełną izolację, choroby ner
wowe 1 wreszcie kompletny upadek. 

Prof. Adler twierdzi, że każdy czło
wiek posiada swą wartość i dla każdego 
jest miejsce w życiu. Nieszczęście pole
ga na tym, że wielu nie ocenia należycie 
swej wartości, bądź przeceniając siebie, 
bądź też nie doceniając. 

— Obowiązkiem psychiatry — twier
dził prof. Adler — jest wskazać każdemu 
pacjentowi jego właściwe miejsce pod 
słońcem.* 

** 
Jednym z uczestników ekspedycji 

polarnej, przebywającej obecnie na ble-
i gunie, jest specjalista-radiolog, Krenkiel. 
Nie poraź pierwszy zimuje on na dale
kiej północy. W ciągu długiej praktyki 
podbiegunowej zdarzy} mu się niezwy
kły wypadek. 

Działo się to driia 12 stycznia 1930 
roku. Krenkiel „zimował" wówczas na 
Ziemi Franciszka - Józefa. Majstrując 
przy swych aparatach radiowych, usły
szał nagle na fali 42 metry tajemniczy 
glos, który powtórzył kilkakrotnie pyta
nie po angielsku: 

— HalloL. Kto tam?... 
Krenkiel odparł również po angiel

sku: 
— Tu mówi radio - mechanik z Ziemi 

Franciszka Józefa!... 
Po chwili otrzymał odpowiedź: 
— A my rozmawiamy z bazy ekspe

dycji amerykańskiej w strefie bieguna 
południowego! 

Krenkiel dodał: 
— U nas panuje noc polarna. Zimuje 

siedem osób. Mróz. 
Amerykanin z przeciwległego biegu

na odpowiedział: 
—*A u nas panuje dzień polarny... 

Dwa stopnie ciepła... Ekspedycja nasza 
składa się z 42 osób. 

Na tym urwała się rozmowa dwóch 
biegunów... 

file:///vertigkeitsgefiihl


ś l n i a n i f i K E 
d Max Lindera do Rene Claira 

Piękny spektakl francuskich filmów 1912 — 1927 
Max L i n d o r na ekranie... 

To jest naprawdę sentymental
ne wspomnienie... Nazywa się 
komedia „Kiedy tata ze swym 
synkiem na nulanke nocna 
mknie". Tytuł jest o wiele dłuż
szy od filmu, który trwa może 
3 minuty. | w którym Maksio 
zachowuje się wręcz frywolnie. 

Piękny spektakl, poświęco
ny dawnej awangardzie fran
cuskiej, zorganizowany w War
szawie przez czasopismo „f. a." 
przyniósł całą serię filmów 
przedwojennych. „Nowocze
sny alchemik" zaczarowuje poa 
prześcieradłem ,.]?," i „iego" i 
po chwili ukazują się oni już z 
dzieckiem: sflmowany „pikant
ny" bon mot. Sfilmowana hu
moreska z inspiracji bulwaro
wego tygodnika humorystycz
nego: „On szuka żony" i wy
biera najbrzydsza. ale tę, która 
na arkuszu pap !cru pokazuje 
wysoką cyfrę swego posagu. 
Noweletka o żywych wyrzu
tach sumienia: zbrodnicza para 
kochanków pozbywa się chore
go męża, lecz jego widmo cią
gle staie miedzy nimi („Bój s1q 
ducha"). Fantazja kolorów: 
„Wieszczka lalek" wydiąga 
rączkę — kwiaty ożywają, sta

ją się „naturalnie" barwne... 
Te wszystkie curiosa, pod

czas których publiczność unosi 
się ze śmiechu, nawet gdy treść 
ich jest najtragiczniejsza, były 
konsumowane w Iatacłi przed
wojennych, z najlepszą wiarą. 
Ta okoliczność napawa nas 
prawdziwą dumą: więc jednak 
dokonany został potężny, 
wstrząsający postęp. Świetnie 
go unaoczniają przez kontrast 
filmy eksperymentalne lat 1924 
—27, stanowiące główną część 
programu. Większość krótko
metrażówek, które z takim ho-
rendalnym spóźnieniem zawę
drowały na nasze podwórko, 
nie straciła nic ze swej świe
żości. Było to „muzeum" — 
jak zapowiadali ostrożnie orga
nizatorzy — ule muzeum żywe, 
którego eksponaty będą jeszcze 
długo wydobywane spod szkła 
gabloty. 

Założenia „5 minut czystego 
kina" C h o m e t t e ' a i „Pre
tekstu" S a n d y ' e g o są czy
sto formalne. Oba fiimy mają 
mnóstwo znakomitych ujęć z 
fotograficznego punktu widze
nia. Umiejętny montaż wywo
łuje harmonijne skojarzenia. 
Abstrakcjonizm obu tych fi l-
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Bolączki polskiego aktora 
Wesoły Żabczyński mówi o sprawach poważnych 

mów wydaje się szczery. Oglą
dając je dzisiaj, można katego
rycznie stwierdzić, że dla wie
lu reżyserów stanowiia one 
prawdziwą szkołę estetyki pla
stycznej 

„Antrakt" reżyserował Re
ne C l a i r , gdy stawiał pierw-
sze kroki w dziedzinie filmu. 
Sam tytuł wskazuje na pewien 
odskok od normalnej, realisty
cznej produkcji: jest to coś poza 
programem, anarchistyczny 
margines artysty. Scenariusz 
może wywołać dyskusję, ale 
zawiera baterię dowcipu par 
excellence kinowego, który do
brze charakteryzuje twórcę 
przyszłych „normalnych" „Da 
cb^w Pa yża". „Mil ionów" itd. 

Ghśny reżyser i teoretyk 
K u l e s z ó w zmontował w 
swoim czasie krótki film, w któ 
rym dwaj bohaterzy spotykają 
się przed Białym Domem w 
Waszyngtonie. Zdjęcia każde
go z bohaterów i zdjęcia Bia
łego Domu dokonywane były 
oddzielnie, w różnych punktach 
kui ziemskiej, a jednak zespói 
tych zdjęć, dzięki umiejętnemu 
montażowi, twor/.ył zwartą ca
łość. „Przemieny ulic", zlepio
ne z tygodników aktualności 
wytwórni „Metro" mają zbliżo
ny problem montażowy. Ffekt 
jednak tego obrazka, który sta
nowi! najbardziej blady punkt 
programu, był raczej minimal
ny. „Przemiany ulic" .'nogą po-

Ze wszystkich naszyci! aktorów fil
mowych młodszego pokolenia czaru
jący Alek
sander Żab 
czyriski zdo
był niewąt
pliwie naj
większą po
pularność. 
Przemiłego 
„Żabę" spot
kałem w o-
'.•.m ii.ii Je
dnej z ka
wiarń war
szawskich I 
ucięliśmy so
bie miłą po
gawędkę, 
którą posta
ram sie zre
ferować Czy 
telnlkom „Pa noraray", po 

nleważ bohater dwudziestu Illuiów o-
powiedzlal ml rzeczy nader ciekawe, 
rzucając snop światła na dolę akto
rów filmowych w Polsce. 

Rozmowa nasza zaczęła sle od te
go, żc zapytałem Żabczyńskiego o Je
go najbliższe plany Klinowe. Utrzy
małem odpowiedź następująca: 

— Planów nie mam w tej chwili 
żadnych. To Iest właśnie dziwny los 
aktorów filmowych u nas. Doryw-
czość pracy sprawia, że najpierw gra
my pod rząd w kilku lub nawet w kil
kunastu obrazach a potem Jest cał
kowita cisza na długi szereg tygodni 
I miesięcy. Ten stan rzeczy jest nie 
do zniesienia dla publiczności 1 dla nas 
samych także. 

— Skoro Pan zacząt mówić o nie
doli naszych aktorów, niech ml pan 
Jeszcze łaskawie powie, pan'e Alek
sandrze, Jakie sq Inne bolączki braci 
aktorskie), pracujące] dia iiluiu. 

— Rzeczą zabójczą ]cs< dla nas 
upal. panujący w atelier, Że też nie 
wprowadzono jeszczo u las itagranl-
czttero t-yste-mu chłodzenia I wentyla
cji! Okropne Jest tei to. że wzywa 
się aktorów na 8 rano do atelier, na
wet wtedy. nr'v ('""*' aktor potrzebny 
Jest do zdkw o O r 'iphtdnltł. A sko
ro Już mamy t 't '"<>:'-> s.uezoć na 
miejscu, pr. .' ' ! v y\: Jakieś ob-
szermels™ i i • >ze gardero
by. W lei ( ' . » / . • • . ic i inat i poczyni
liśmy Już f ' " ' " rr 

— A jakie <='"""' ' i ; 3na moAnaby 
Wprowadzić realne ukiw.cula, celem 
ułatwienia aktorom pracy?, 

zostać w dalszym półkach ar 
chiwum. 

W tym nowatorskim pro 
gramie znalazł się także film 
realistyczny, ale pełen uro
czych parabol, refleksyj i ko 
mentarzy. „La Zonę'* obrazuje 
życie śmiieciarzy, zamieszkują 
cych pierścień, otaczający Pa. 
ryż. Jest to reportaż w naj> 
szlachetniejszym stylu, gdzie o-
pisywactwo autora n :e odebra 
ło całości cech twórczych I in
dywidualnych. D<;bra lekcja 
dla autorów naszych dodatków, 
niezmordowanie i mechanicznie 
rejestrujących powierzchowne 
cechy Warszawy, ftucul.szczy-
zny itd. 

Warto zaznaczyć, że wszyst 
kie filmy tego wieczoru miały 
doskonale podłożoną muzykę 
z płyt. Filmy przedwojenne ilu
strowane były katarynkowymi 
piosenkami i walczykami, resz
tę programu wypełnia! Debus-
sy, Prokofiew i inni przedsta
wiciele nowoczesnej muzyki. 

I jeszcze jedna uwaga mar
ginesowa. Dwa seanse tych 
filmów, zorganizowane w tru
dnych godzinach, i w dzień bar
dzo skwarny, zgromadziły bar
dzo znaczną rzeszę widzów, 
która przyjmowała pokazy bar
dzo ciepło. Dowód, że artysty
czna impreza może cieszyć się 
powodzeniem. 

(wi) 

Z ostatirej d 
Lang w Ameryce 

Frltz L a n g i z s t a l ^ e 
twórnią „Metro", Jla kl«W - J , 
dwa filmy, i podpisał kontra"1 jgj. 
twórnią „Paramuun!" na Wjfl, 
Do pierwszego, który będzie o j 
tu' »Ty I Ja" zaangażował ' • ' ^ 
bitnego kompozytora uuro!*'' | f J f 

Kwt W e i l a , autora .Oftti'* 
grosze" I „Mahagotiny' 

Reinhardt i 
Wytwórnia „Warner »••• 

że nowym filmem Max K e " \ , ,t 
ta będzie ostatecznie . • ° f : i % i h : 

D o s t o J e w s k i e g o . G r a . : .» i i 
Edward R o b i n s o n , B*« e V 

Erro! F l y n n , Basi! R a t N " 
Równocześnie „Warner 

towuje film o Bcclhov<a«' 

je. 

odtworzy Oskar Homo. k* 

Wystawa 1937 # 
W Jednym z pawilon0* ^ rj 

Wystawy demonstrował- ^ % 
kowity przebieg fabrycei f 
chwili wyprodukowani:' ' * 

- momeiiu uk* 
e!crgiiie-loidowej do 

kręconego obrazu na 

Jeszcze raz 
Frank C a p r a 

— Przede wszystkim uważam, że 
powinniśmy się posługiwać, jak za 
granicą, dublerami. Ludzie cl mają 
za zadanie markowanie danej sceny 
w zastępstwie aktora podczas prób 
technicznych. Jak może aktor dać 
ze siebie wszystko, Jeśli wymęczony 
jest uprzednio kilkunastoma próbami 
przy pełnym żarze oświetleniu? Zre
sztą, posługiwanie się dublerami da
łoby jeszcze nam możność samokon
troli. 

— Mając takie doświadczenie fil
mowe, czy wyrobił pan sobie Już zda
nie o Istotnych przyczynach złego po
ziomu naszych filmów? 

— Przyczyną zla Jest, moim zda
niem, oszczędność, która powoduje 
pośpiech. Oszcędność ta mc wynika 
zresztą ze zlej woli producentów, ale 
ze szczupłości naszego rynku. Wiem, 
że powtarzam komunały, ale to są 
rzeczy, które nas wszystkich żywo 
obchodzą, więc trzeba je czasami pod
kreślać. Miałem dowód prawdy swo
ich twierdzeń podczas nakręcania 
„Dyplomatycznej żony". Przekonany 
Jestem, że wersja niemiecka jest zna
cznie lepsza od polskiej, a ta dlatego, 
że reżyser Boese nie liczył s'ę z cza
sem I pozwalał aktorom powtarzać 
sceny, które wydały się Im Jeszcze 
niedostatecznie wykończo.ie. 

O dalszej rozmowie nlo mogło już 
być mowy, ponieważ do sąsiedniego 
stolika przysiadło się towarzystwo z 
cudownym pieskiem rasy chow-chow. 
A kiedy popularny „Żaba" widzi psa, 
przestaje dla niego Istnieć film, teatr, 
kariera I wszystko inne. 

(K. F.) 

bawił * 
i Oświadczył prasie, że ;<«uW 
ciąg „Mr. Deedsa" z Oary L ° C s f 

r e m w roli głównei. N*jJ* 
zapowiada „Zycie CfioP'Da"' 

Tu Londyn 
H a n s S c h w a r t z , r e * y f ; > 

nad Monte Carlo" I „Rapsod * " g 
iklej" kręci w Londynie 
swój film angielski „Po*'61 5 

Pfmpernelła". 

James Whafe 

fes 

, 1 *• Ą 
James W h a 1 e znany I i ej*l 

'Jm*mW 3 lywood, jako reżyser 
fiimó* 1 p! 

W 4 \ kłych. „Kres wędrów'*' { . ^ t 

Ą pierwszą produkcją 1 < jfftn1", 
rali wyłącznie mężozy-1 'N-,sie' 
toin" był filmem ^ ] o ń ^ \ i K 

filmy nosiły tytuły: W, 
człowiek" (wg W e l l s u $M 
loo Brldge" (nlesamf*'-" ' ,m' 3 
kręci Whale „Drogę P 0.^ fil* 
R e m a r q e ' a , Piz v C ,^ . |e^ 
kończy się tragicznym " 

\0X* 
Greta kocha Tay 

Oto Jak kino na BW8? 
\ muje „Damę Kamellowj"5

 ; 1 

ORETA KOCHA T A j ^ J 
0 godz. 12 min. 55, o ' * - e , ' , . t f f»% 
25 I 2 min. 10 - w dni 
1 o 13 min. 38, 16-ej min- s'' 

03 I 23-ej w uiedzlcle 1 , 

Długometrażowy 
Zapowiedź dtugome^' 8 *^ 

mu kreskowego stawn<!89 .^f 
ney'a obok zaciekawief;J ^ , ; / 

_ nież nieco zastrzeżeń. K"»' cd' 
* kreskówka Jest miW** ^ 

h,u „ t o K d y wypełni o"" 

^ Jo 

V 1 ! 

n ą^rn s 

' i i ę r i n o s ć w z w i e r c - a c u i e 

F-welyn A n K e r s, słynna an gielska dlva filmowa, w fantazyj
nym kostiumie. 

dzie nią, 
seans? 

„Słowiczek", sowiecki film barwny 
Sensację w dzie:ti;me filmu kolo

rowego stanowi pierwszy sowiecki 
lilni barwny, który ukazał się na e-
kranach Europy. 

FiJm nosi tytuł „Słowiczok", a re
żyserował go nie kto mny, jak Mlko-
kolaj EkJc, twórca głośnych przed 
luty „Bezdomnych". 

Scenariusz filmu jest prosty, ale 
nastręcza duże możliwości pod wzglę
dom barw. Rzec/, dzieje sin w [itbry. 
cę. porcelany na prze'onilt wieku XIX 
i XX. Fabryka zostije podpaitms t 
namowy samego właściciela, który 

stara się o premię ubezpieczeniową. 
W ten szemat wpler.;on> jest senty
mentalna historiu młodej, bohaterskiej 
robotnicy. 

Porcelana, jej giazurowanie, lei 
malowanie, pożar We wszystkie!, to
nacjach barwnych — dały piękne, na
turalne efekty. Przsy/.tośi filmu ko-
!• rowego jest już przesądzora 

Równocześnie z „Slowiczkieiu' 
ryświetiany jest na ekranach Paryź.r 

'ni sowiecki „Dzieci kapitana Gran
tu" wg powieści Ver" ' iego. Opinia 
prasy — wstrzemięźliwa. 

Paramount" 
zapowiada: 

„Płynne złoto", ręż. M a 
ni u 1 i a n, gra Irena D u n n c . 
„Piraci", reż d e M i l le, gra 
Franciszka G a a 1. Dwa fil
my fi a t h a w a y a: „Dusze na 
morzu" (Gary C o o p e r) i „Od 
pływ". Dwa filmy L u b i c z a : 
,,Anioł" (Marlena D i e t r i c h ) 
i „Ósma żona Sinobrodego" wg 
Sa v o i r a (z Claudette C o 1-
b e r t). 

Kino na... 
Właściciele 

raty 

meryce wprowadzili b i , e

 ; ( 

5jlil̂  V 
Odbywa się to w ,eJji *Vi? 

bywalcy, zasługując ^ ' M & M 
clela na zaufanie, mala ^'''f 

płatne na raty. 

na otwarte ItontJ, na 
należność za bilety * 
nich terminach. Po1.«C| 
zwiększyła" obroty. 

A k t o r k a m u r z y ń s l : f c 

r o b i k a r l e r p 
Słynna Loulse B e a * $ 

która zadebiutowała °y 
Colbert w obrazie P-

J cla", zrobiła bardzo 
• karierę filmową. 
> Obecnie stała się i" 0. 
B ce dzięki dwum. kreąf.1 

„Mały Czarodziej" 1 

.)H'• l / 
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!,ovcmc' 
molf* 

cwany 
liln1"V 

ad m o r z e , w góry , c z y n a w i e s ? 
dnie przygotowują się już do wyjazdu. — Co należy ze sobą za

brać. — Spis rzeczy najpilniejszych 
h i w e c i w i eńs tw ie do ubiegłego mie 
*»rn« , y o d z naczal się lipcowymi 
i W r <g Gwarami, prpezowlednle me-

zrW" °rognózy te potwierdziły już 
rVch « p l e r w s z e dni miesiąca, w kto-
>Pad,nastąpi,t0 znaczne ochłodzenie. — 

U l areszcie deszcz, tak bardzo u-

rających — jakże często—zbędną gar- mniej do kolan — z lekkiej tkaniny w u 
derobę. Ileż to razy zdarza sie bowiem, kośną kratę. Płaszczyk ten przytrzymu-
że wracając z letnich-wywczasów, pa
ni mówi z żalem: „Jakaż byłam nieroz
sądna, wlokąc ze sobą tyle rzeczy, któ
rych ani razu nie miałam nawet na so
bie..." 

Kostium wełniany na drogę, a po 

rykacJi 
ula » 

1 e*r8"ie' ił 
M r 

bawił * dl|«r 

i Oary J ^ 

Jliopi"3"' 

^ R E I Y H . I ^ 

.dynie V „po*'0' 

1 . w-ffll1 

je pasek, zawiązany na kokardkę. W koń 
cu suknia plażowa z szantungu w natu
ralnym kolorze doskonale odbija się od o-
palonej na bronz skóry. Do tego duży 
kapelusz ze słomy lub z tego samego 
materiału, z kolorowym opasaniem. 

Jeżeli strój plażowy składa się ze 
spodni i bluzeczki, można bluzkę tę no
sić do spódniczki kostiumowej na chłod
niejsze po południe. Zresztą w bieżą
cym sezonie letnim elegancka pani mo
że sobie łatwo poradzić i gdy ma dwa 
ub trzy komplety, bez trudności stwo
rzyć może Iluzję wielkie! mnogości stro
jów. Tak więc do spódniczki gładkiej 
stosuje się na zmianę żakiecik desenio
wy, lub też robi się kombinacje odwro
tną. 

Gdy kostium jest niebieski — aż do 
tonu mocnego błękitu, strój plażowy bia 
ły, a suknia po południowa.barwna im-
prime — zawsze daje się stosować ko
rzystne połączenia. Moda tegoroczna 
jest tak szczęśliwie pomyślana, że do
puszcza zestawienie nairyzykowniej-
szych — zdawałoby się — kombinacyj 
barw. 

W v t ^ t u z i a z m p 0 ' m k ó w ' l e c z z' mniej-1 wierzchu płaszcz deszczowy, stanowi 
Sa { c h - którzy W l t a n y p r z e z t y c h > s t r ó i . który z pewnością znajduje się w 
\? Wrzu**..* z y w czerwcu zmuszę-1 szafie każdej pani, udającej sie na wy

wczasy. Strój ten przyda sie zarówno 
w górach, jak i nad morzem lub w miej
scowości kuracyjnej. Dwie sukienki po 
południowe I strój plażowy — nie nale
ży oczywiście zapominać o trykocie ką
pielowym, aibo nawet dwuch na zmia
nę — stanowią „uzbrojenie", bez które
go wyjazd jest nie do pomyślenia. Uzu
pełnienie tej skromnie pomyślanej gar
deroby urlopowej stanowi Jedna suknia 
wieczorową. 

Rycina nasza przedstawia trzy kom
binacje strojów plażowych. Pierwszy 
składa się ze staniczka i długich spodni 
z tkaniny deseniowej w rybki i gwiazdy 

korzystnie) odbijają na tle otaczającej 
natury. 

Czarno - biały i kombinacja długich 
płaszczy imprimć z gładkimi sukniami 
oraz deseniowych żakietów z gładkimi 
spódnicami—oto wielki krzyk tegorocz
nej mody letniej. 

Na zdjęciu widzkny model takiego 
płaszcza, bardzo wciętego, z dwiema 
naszytymi kieszonkami. Zapina się na 
jeden dość duży guzik. Płaszcz tmpri-
rne najefektowniej prezentuje sie na cie
mnej sukni gladklei. Obok suknia wzo
rzysta na po południe, zachodząca sza
lowo i wiążąca się do ty łu na kokardę. 
Kamizelka z białego blasbatystu lub żor 
żety. Wreszcie komplet Jedwabny na 
ciemno - granatowym tle z plisami z 
białe] piki na luźnym żakieciku i ręka
wach. Bukiecik barwnych kwiatów sta
nowi efektowną ozdobę i zakończenie 

Do strojów wieczorowych nosi się 
też przejrzysty, szeroki płaszcz tiulo
wy (jak na rysunku). Jest on tak samo 
wcięty na plecach, jak gładka suknia, na 
którą się narzuca; ku dołowi opada sze
rokimi kloszami, zapina sle na dwa gu
ziki. Całość jest piękna, jak prawdziwy 
poemat. Ten sam płaszcz nadaie się rów 
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uiita. V * n 6 w wyjrzy słońce, które po-
7 ^^kszel czynności nasze pa-

^Wnu y w l ś c l e magazyny mód i P ra-
sukien damskich. 

H ą J ^ c

v — szczęśliwej podróży U — 
Nie T , N a d morze? — W góry? 
ch\»-v y s ' l Q decydować w ostat-

l ^ a m , i n t l a - bowiem garderobę prze 
^ rV na wycieczki górskie, a m-

nt8o w i k t e m odmienna — dla pel-
'^m o b o d y i uroku pobytu nad mo-
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f)o^Q bala\t,V uniKnte nie-
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wzorzysta, ożywi jednostajne tło białej 
niebieskiej, bananowej i innych jasnych 
sukienek po południowych w wypad
kach, gdy pani dla odmiany rezygnuje 
na po .południe z komplety imprime. 

Wdzięczną kombinacje umożliwiają 
trzy komplety, które widzimy na dru
giej rycinie. Składająca sie z dwuch czę 
ści suknia barwna, deseniowa ze spód
niczką, układaną w fałdy, i oddzielną 
bluzeczką, daje się połączyć w ten spo
sób, że bluzkę użyć można zarówno doj 
gładkiego jasnego kostiumu Obok, jak i 
do plażowych spodni; dalej spódnica 
wzorzysta łączy się doskonale z gład
kim stanikiem plażowym. Tak samo ża
kiet kostiumu harmonizuje z deseniową 
suknią po południową. Wreszcie strój 
plażowy z płócienka iedwabnego łatwo 
zamienić można na zwykła suknię spor
tową, gdy zamiast shortów włożyć do 
bluzeczki dłuższą spódniczkę w kontra
fałdy. 

W cłhodniejsze dni modna pani — 
szczególnie jeżeli poszczycić sie może 
smukłą linią — z upodobaniem wkłada 
długie spodnie z Jasno - szarei lub gra-

morskie. Na tle piasku, błękitu i zielonej jnatowej wełny. Uzupełnienie tych spo-
toni morskiej strój ten prezentuje się dni stanowi oczywiście nieodłączny pul-
bardzo korzystnie. I loyer. Do spodni nadają sie najlepiej 

Na wierzch trykotu kąpielowego na-, zawsze praktyczny granatowy, czer-
ktada się krótki płaszczyk — przynai- w o n y lub biały pulloyer. Kolory tc naj-

Chusteczka kolorowa, gładka czy j nież doskonale do dwuch sukien wie 
m~-,a*a « A I . J N N O I „ ; M n + T „ " ' czoro wy ch obok, a mianowicie środko 

wej z organdiny, przypominające! do zlu 
dzenia stroje naszych pra-babek z głę
bokim wycięciem z przodu i z tvłu, za
wiązującej się na wdzięczną kokardę, z 
białej piki. Jedyną ozdobę tej ostatniej 
kreacii stanowi dość szeroka plisa u do
łu spódnicy, paseczek oraz szeroka ko
karda na kwadratowym dekolcie. 

Moda tegoroczna lansuje czarujące 
sortie wieczorowe z białych lisów, się
gające do bioder. Szykowne toczki, całe 
z kwiatów lub też z gros-grain'u, ozdo
bione jednym dużym kwiatem — oto 
nakrycie głowy, której z pewnością nie 
brak w garderobie żadnej elegentki. Na 
toczki także używa się najchętniej kwia 
tu goździków, róż i stokrotek. Kloszowa 
woaleczka, narzucona zgóry, lub też po 
wiewnie zwieszająca się z tyłu głowy, 
nadaje nakryciu temu lekkość, podkre
ślając jego efektowność. 

Obuwie, rękawiczki i torebka muszą 
ze sobą harmonizować, nie odbijaiąc o-
czywiście od całości stroju, albowiem 
staranne dostosowanie do sukni pozosta 
łych części garderoby pani nakłada na 
nią dopiero „piętno" prawdziwej ele
gantki, hołdującej wszystkim rozsądnym 
nakazom mody,. 
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F-bryka Mebli „Gośctcino" S. A. 
Skład ANDRZEJA 6 

CENY ZNACZNIE ZNI20NE. 

Centralna lecznica zębów 
I CH1RURGJI JAMY USTNEJ w LODZI. 
PRYWATNY GABINEI DENTYSTYCZNY 

u i . PIOTRKOWSKA 164, te l . 127-83 
Ord. od 9 r. do 8 w„ w nied iele ] święta od 10—1. 
Wtasne laboratorium zębów sztucznych i koron porcelanowych. 

LEK-DENT. ZADZIEWICZ 

Emalia lakierowa 

FAVORIT 
I I 
Zapewnia tatwe, szybkie 1 estetyczne 
odświeżanie drzwi, okien, podtóg, ka

roserii, mebli 1 t. p. 
Wszelkie iarby 1 lakiery dla celów 

przemysłowych i prywatnych. 

F a b r y k a P r z e t w o r ó w C h e m i c z n y c h 

E € > t ł l i l ^ l ł Łódź, D r e w n o w s k a 4 3 
tu •*at$ f I U I i tel. 130-74 

ZERWIJCIE od 1/7 z prze
starzała księgowością! 

Pisze się 
/KSIĘGOWOŚĆ I tylko 

^smwmmsa leden raz, 
ISZWAJCARSKAJ 

a otrzymuje się codziennie 
BILANS-

Wszystkie księgi ODPADAJĄ. 
Każdy BLA.D odrazu jest 

WYKAZANY. 
ZAOSZCZĘDZA 70% pracy. 
Księgowość robocizny metoda 
przebitkowa. 
Zaprowadzam też Inne systemy 
księgowości. 
Sporządzam bilanse. 
Kontroluję księgi handlowe. 

0. R. Pfeiffer 
bódź, Kopernika 57. 

T e l . 1 6 6 - 8 3 . 
Maszyna do księgowania 1 pisa
nia za 1/3 wartości do sprze
dania. 

I 

POKÓJ frontowy, umeblowany, z wy
godami i telefonem, do wynajęcia. — 
Piotrkowska 51. Lekarz - Dentysta. 

ODLEWNIA ŻELAZA 

F E R R U M 
Ł Ó D Ź , U L . K I L I Ń S K I E G O 1 2 1 . T E L . 218-2° 

Wysokowartościowe odlewy z szarego 
żeliwa: m a s z y n o w e , b u d o w l a n e , 
utwardzone, kwaso-"i ognioodporne-

W A R S Z T A T M E C H A N I C Z N Y — C E N Y NISK'* 

Uczcie się zawodu! 
Kancelaria T-wa „ORT" w Łodzi, 

WÓLCZAŃSKA 27 przyjmuje zapisy 
na następujące kursy i warsztaty za
wodowe: 

Poriczosznlctwo mechaniczne, 
Tkactwo mechaniczne, 
Dzlewlarstwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów I rękawiczek, 
Krawiectwo damskie I król, 
Blcllźnlarstwo 1 krój, 
Gorseclarstwo I krój, 
Ondulacja 1 maniklr. 

Kancelaria czynna codziennie od 
9-el rano do 7-ei wieczór. 

Czesne zniżone. 

CHsoŁs"ŁVoW?-
SANATORJUM DLA 

słabych I fizycznie w y ^ e

 s M , 
stalą opieką 

Gimnastyka lecznicza i 
fizyczne. 

Wiadomość na miejscu 
Zgierz. 

D ź w i ę k o w y K i n o - T e a t r I 
I 

Film, który wywołał powszechny zachwyt 

Ż E R O M S K I E G O Ns 7 4 — 7 6 
t e l . 129-88 

Dziś I doi nasiennych! 

0 CIENIU samotnej t 
W rolach głównych: SYLVIA SIDNEY, FRED MAC MURRAY, HENRY FONDA. Film wykonano całkowicie V. -

naturalnych. , i 
Następny program: „ROMANS W BUDAPESZCIE". W rolach głównych Georg Alexander, Tibor v. Halmay- -^jM 
Ceny miejsc: I m. 1.09, I I m. 90 gr., III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. — Początek seansów o godz. 4-eJ. n V 

o godz. 12-ej, 

DR. MED 3 * P I K 
choroby nerwowe, 

spec. nerwice oraz cierpienia nerwo-
wo-seksualne 

ALEJE KOŚCIUSZKI 27, tel. 175-50 
nrzylecla 5—7. 

DZIAŁ LEKARSKI 
P ' b u M F A b K | 

Dr. MED. 

P . K o t o i * 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

ordynuj 

na Wiśniowe! Górze 

Choroby skórne 
i weneryczne 
Nawrot 7 tei. 1 2 8 - 0 7 

orzyjmuie od 10—12 I 3—7. 

Dr. MED. 

WOŁKÓWYSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych I skórnych-

CEGIELNI AM A 11 
Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 i od 4--9 w ol«-
dziele i święta od 9—1. 

willa AglrfłSkl&ilO 

tpr.'.v lesiei. 

PRZYCHODNIA dla charach 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn I kobiet 
P I O T R K O W S K A 8 8 

Leczenie chorób wenerycznych I skór
nych.. Kobiety.i dzieci przyjmuje ko
bieta - lekarz! Przychodnia czynna od 
9 r. dn 9 w. Specjalny gabinet kosme
tyczny, PORADA 3 ZL. 

DR. MED. 

DOKTÓR 

W. ŁAGUNOWSKI 
Specjalista CHORÓB WENERYCZ 
NYCH. SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(Gabinet Roentgcno-14wlatłolecznIczy) 
P i o t r k o w s k a 7 0 Te l . 1 8 1 . 8 3 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
I-ej do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz. 
W niedz. i święta od 10 r.'do 1 pp, 

PIERWSZA PRZYCHODNIA 

Wenerologiczrca 
LECZENIE CHOR. WENERYCZNYCH 

1 SKÓRNYCH. 
ZAWADZKA 1 

telef. 122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz 

PORADA 3 ZŁOTE. 

Dr. med 

JAN POLAK 
ul. Nawrot 7 

p o w r ó ć 

I. J d k o b s o n 
P O W R ó C i Ł C H I R U R G 
S p e c . chirurgia kostna 
STERUNGA 22 

t e l . 1 7 4 - 4 2 
D o k t ó r 

Henr y n i w sk 
W Z N O W I Ł PRZYJĘCIA 

Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych I seksualnych 

T R A U G U T T A 9 , Telnfon 262-0!-
od 8—ll-ej i od 6—9-ej wieczór 

>v niedziele < święta od 9 — 12.30 

Dr. 

W. BALICKA 
Sienkiewicza 52 

Irós No wrót) 
Nr. tel. 194-03 

Choroby skórne | weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 

Dr. HELLER 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH, 
Traugutta 8, tel. 17-89 

przyjmuje od 8—11 I od 4—8 
w niedziele i święta 10—1. 

DR. 
MED 

DR. MED. 

S . K a n t o r 
Specj. CHOR. SKÓRNYCH 

I WENERYCZNYCH 
ul. PIOTRKOWSKA 90 

lelef. 129-45. 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wlecz 
w niedziele i święta od v - 2 po pol 

L. N I T E C K I 
i['EC. CHORÓB SKOŚNYCH WENE
RYCZNYCH 1 MOCZOPł ClOWYCri 

NAWROT 32. W a f f i a 
W Z N O W I Ł . PRZYJĘCIE 
przyjmuje oj 8-9.3(1 rano 

I od 5.30-9 wiecz. 
W niedz. i święta od 9—12 w pol. 

OR. M E D . 

AKUSZER-GINEK1" L O G 
Pomorska 7, tor UHk 

Przyimuie od 8 -10 r. t 4 8-eJ-

DR. MED. 

H. E P S T E I 
chor. wewnętrzną 

przeprowadził się na ul. 

Piłsudskiego 36 
przyjmuje od 3.30—4.30 I od 7.30-9 

DOKTÓR 

telefon 
142-75 

wiecz. 

SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 

Andrzeja 2 NI.182-28 

Przyjmuje od 

DR. MED. 

ordynuje latem 

w C e c h o c m K u 
dworek „Mentona", ul. Zdrojowa. 

Dr. MED. Urbashwt żadziewicz 
STOMATOLOG 

Spec. chor. I chlr. zębów I lamy 
ustnej. 

PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26. 
Przyjmuje od 3—7. 

DR. MED, 

S. KryAska 
TH,ORÓBY SKÓRNE i Wf.NERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 

S l t t n k t a w S c z a S f t , , ! ; ; . " , ' 
arzvimuie od 11 —1 ' o d 3—4 DO pol. 

D r . M l K O t A ^ . 

BORNSTS 
Choroby * ° b } ? C ' 

i akuszeH* 
mieszka obecnie «fj 

Piotrkowskai / ' 
t e l . 2 6 6 - 3 ^ ( | 4 ; 

Godz. przyJeć_od_12^ -
U Ó K T ° B 

T R E P 
Z a w a d z f 

tel. 234-12 ^ 
przyjmuje od 8 — 1 L £ 

K 

Jit im , y na W 

4 V % ą - .?OZ P ; 

V 'skierk 

c- n a i dc 

•̂tn s bardz 

•8? SeSnStyn 

^ r e s t 
zrnie 

DR. MED. 

Brunon Somier 
chor. skórne, weneryczne I kobiece 
Łódź, 6 Sserpn a NQ 1 

przyjm. od 9—1 i od 5—8 w. 
w niedzielę i święta od 10—1. 

LEK.-DTA 

K L I N G E R A kopciowskA 
przyjmuje od 10-2 I 3 I pól—7 

Gdańska 37, 
tel. 232-55. 

- I I i od 6 - 8 wiecz 
DR, MED. 

Niew ażski 
Spec), chor. wenerycznych, skórnych 

i seksualnych. 

Andrzeja 5, teł. 159-40 
Przyjm. od 8—11 rano I od 5 - 9 , 

W. niedziele 1 święta 9—12. 

LEKARZ • DENTYSTA 

Pwyjmuje od 5 do 8 po pol. 

TELEF. 121-23. 

S p e c j a l i s t a c ^ f 
s k ó r n y c h , w e n e r > „ 

5 s e k s u a l n y ^ 
Leczenie promieniami { t \ , » 5 ' 

Południowa 28 
przyjmuje od S 

wiecz. w niedziele 

Ada 
DR. 

Choroby wewnętrzne, 

serca. O R D Y N U J E 

W K Y „ 
Gmach szkoły, iiawpr°;j 

rowinpwy. 

Gabinet kosmetyk'. 
I toaletowe) -

Z. SZWAlj, 
dyplom UNLWEJ,*fjl 

MONIUSZKI I. ieh\e^t^ 
Usuwanie wszelkich ° | W 

Usuwanie bezpowrotnie ^ , ( - } 
szpecących 

Przyjmuje 10—2 I _ 

upii 

i 
i 
§m 

a. 'and 

U w a g a 
Express Hus* r g 

nabyć można codzicii"K[0* . * 
p. LEWENBF.RGA w 
wtodzu I na Kolonia*" 

Ino-vłodz a' 

i ' 6 talr-

Cd: 

8a 
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Napisał 
Andrzej Ż a ń s k i 

... w ż y c i u k a ż d e g o WĄ* ] 
m a ł ż e ń s t w a z d a r z a - f ^ K ' ^ , 

j ą s i ę k r y z y s y . . . 
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e p i z o d m o ż e w ó w 
c z a s s p o w o d o w a ć 
w i e l k ą t r a g e d i ę , l u b 
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r o z c z a r o w a n i e . . . 

™a W " C " c z n l y r l K ' - oczy Romana. 
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% a *n>ien i U dotknięcie gorących ust 

b y § m V tak po angielsku 
^ - ^ w a t z y s t w o i pojechali do 
vJ a«i \v° r 7 ; m ia t kusz ąco jego glos. 
V,>sw r if"d a- zawsze niedostępna i 

i V^ach z a s a d o m — w innych oko-
' • ^ V ( i \ litS ^oK„ S l > o V l c z k °waU\by zuchwal-
>W*'M dV l Vi!* UW a Propozycje - tera zaś 
.to*" | p r l u W«J oproszenie za coś napraw
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S a Potem 1 v ciemne mam-
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Samochód rusza naprzód. Pani Wan
dzie wszystko troi sie w oczach. Zmę
czona przymyka powieki. I nie czuje 
nic: nawet gorących warg towarzysza, 
które.wpiły się w jej usta z brutalną lu-
bieżnością... 

J J cniwie przetarła oczy. 
Uczuła w głowie niewypowiedziany 

zamęt: na darmo usiłowała*zebrać roz
pierzchłe myśli. 

— Zaraz... zaraz.. Co to wszystko 
znaczy?... Gdzie się właściwie znajdu
ję? 

W szarym świtaniu wirują kontury 
nieznanych jej mebli, podczas gdy Wan
da błądzi napróżno w chaosie rozwi
chrzonych myśli. 

Nagle wzrok jej zatrzymał się na 
twarzy spoczywającego obok mężczy
zny. 

Był to Roman... 
Momentalnie otrzeźwiała, zrozumiała 

wszystko — i przypomniała sobie dzieje 
ostatniego wieczora. 

— Zaraz, zaraz, jak to było?.. Zacz
nijmy od początku - - rwą się na strzępy 
jej przypomnienia... 

Wieczorem przyszła do niej przyja
ciółka Lusia — a że Wanda była sama 
(mąż, wyjechawszy w sprawach handlo
wych, wrócić miał dopiero nazajutrz), 
zaproponowała jej, ażeby wybrała się 
z nią i jej towarzyszem do teatru 

Pani Wanda, znudzona samotnością, 
nie oponowała. Po przedstrrwieniu całe 
towarzystwo udało się do restauracji 
„Continental". 

Nastrój był tam przedni, muzyka do
skonała. 

- Pani Wanda bawiła się wybornie, 
znajdując wiele nrzyjcnmości w tańczę 
tiin z Romanem, który od kilku już lat 
był platonicznym jej adoratorem. 

Nie darmo Roman dolewał jej do kie
liszka to wina, to coctailu: humor pani 

Wandy stawai 
s:ę coraz bardziej 
szampański, ona 
zaś straaiiła do 
reszty kontrolę 
nad swymi po
stępkami. 

Co było dalej, nie pamię
ta. Wie tylko tyle, że w pe
wnym momencie opuściła z 
Romanem towarzystwo i po
jechała dokądś autem... Wszy
stko dalsze jest jakimś ogrom
nym wirowaniem, rozchwia
niem się i sennym chaosem.. 

1 oto teraz przychodzi 
Wanda do siebie: jest pół na
ga i spoczywa na szerokim 
łóżku tuż obok towarzysza 
całonocnego szaleństwa. 

— Nikczemny! — w roz
paczliwym wstydzie zacisnęła 
dłonie, spoglądając z poza rzęs 
na twarz uśpionego Romana. 

Uczula dla niego taki wiel- . 
ki wstręt, że drżała na myśl. iż mógffjy 
się obudzić. Każda scena, jaka mogłaby 
teraz wyniknąć, wydała jej sie niezno
śną. Bardzo cicho, tłumiąc wszelkie 
szelesty, ubrała się, po czym opuściła 
mieszkanie uwodziciela, 
fit 
P ą kobiety, które łatwo przeszłyby do 
porządku nad podobnym epizodem. Ale 
nie Wanda. 

Id'ealistka i romantyczna, przywiąza
na do męża, daleka zawsze była od nie
wierności: po prostu pojęcie zdrady mał
żeńskiej nie mieściło się w jej głowie. 

.lak teraz spojrzy swemu Włodzimie
rzowi w oczy? 

Targała nią głucha rorpacz, gryzły 
wyrzuty sumienia. Kłamać nie umiała, 
a równocześnie czuła, ze nie znajdzie w 
sobie tyle siły. ażeby wyznać Włodzi
mierzowi całą prawdę. 

— Ach, lepiej już umrzeć, niż żyć w 

ustawicznym zakłamaniu! — pomyślała 
w histerycznej rozterce-.. , 

W południe przyjechał mąż, Wanda 
jednak, tłumacząc się niedyspozycją, nic 
przywitała się z nim nawet, Iscz w dal
szym ciągu z szeroko otwartymi oczy-, 
ma leżała na tapczauic. 

Po południu małżonek pos/.edł do biu
ra, a ona wciąż jeszcze me umiała zna
leźć wyjścia z sytuacji, w jaką zapędził 
ją złośliwy los. Myśl r< samobójstwie 
dojrzewała w przeczulonym umyśle, aż 
wreszcie nabrała konkret;j.ycii kształtów; 

— Tak będzie najlepiej dediodzila 
do wniosku. — łV;cizie (o najlepsze roz
wiązanie... Wiem. gdzic r / y rewolwer 
Włodzimierza... Parę sekund wielkiego 
napięcia woli... i wszyslitie rozterki roz
płyną się w dobrotliwe! rWoścu 
p 
* anii Wanda wchodziła powoli do biu
ra swego małżonka. W rece trzymała 



bukiet kwiatów. Mia! (o by? ostaTni po
żegnalny jej dar dla człowieka, który ją 
kocha! i 7. którym żyła tyie lat. 

Woźny, na widok dyrcktoro^ej. zgiął 
się w niskim ukłonie. 

— Pan szef jest u siebie — usłużnie 
otworzył jej drzwi od gabinetu Włodzi
mierza. 

Wanda po cicha weszła do środka, 
a położywszy kwiaty na biurku mężow
skim, usiadła obok na wygodnym krze
śle. 

— Porozmawiam z nim serdecznie 
Tak jednak, ażeby nie przyszło mu do 
głowy, iż jest to ostatnia nasza rozmo
wa! — obiecywała sobie w duchu, ma
chinalnie rozglądając się po gabinecie. 

W tej samej chwili ze znajdującej się 
tuż obok budki telefonicznej usłyszała 
głos męża. Drzwi były uchylone tak. że 
mogła zrozumieć każde jego słowo 

— ...naturalnie — mówił z ożywię 
niem Włodzimierz — gdy tylko będę 
mógł, zobaczę sic z toba znowu... Cho
ciażby jutro... Wyobraź sobie, że żona 
moja wierzy święcie, że wyjeżdżałem do 
Warszawy... Nie wie. iż te całe dwa
dzieścia cztery godziny spędziłem w 
twoich ramionach.;, l a k . tsk. żony są 
na to. żeby ie okłamywać... Wiec o któ
rej godzinie będziesz jutro wolna? 

Pani Wanda nie słuchała dłużej słów 
Włodzimierza. Śmieszny wydał jej się 
cały dotychczasowy 'dealizm i roman
tyzm życiowy, a myśl o samobójstwie 
wręcz niedorzeczna... 

Szczęki jej zwarły się mocniej... Więc 
ona życiem własnym odpokutować chcia 
la za mimowolną zdradę, a ten nikczem
nik okłamuje ją z całą perfidią, nie do
znając nnwet wyrzutów suimema.. 

Błyskawicznie porównała dwie ety
ki: swoja i mężowska, zważyła wspólne 
przewiny, po czym, rx)dn'ós!szy się z 
krzesła, wzięła z powrotem swoje leżące 
na biurku kwiaty takim gestem, jak gdy
by odbierała komuś swoje własne serce. 

I z podniesioną głową - gorzko u-
śmicchając się do wspomnień swego da
wnego romantyzmu — opuściła gabinet 
mężowski. 

Andrzej ?.\NSKI. 

Hostiom kąpielowy 

J l a p i s a ł J£entV ^ 

O* 
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W gruncie rzeczy owe roboty przy
musowe nie są tak straszne, jak ludzie 
często sobie to wyobrażają. Gdybym 
mial wybór między 10 laty robót przy
musowych i 10 laty więzienia, niewątpli
wie wybrałbym to pierwsze. Dlacze
go? Można przecież rozmawiać i palić 
i nie jest się tak zdanym na szykany do
zorców, jak w zamkniętym więzieniu. 
Tak jednak, jak układają się stosunki w 
Cayenne, roboty przymusowe mają inne 
przykre strony. Tylko bardzo nieliczni 
więźniowie skazani na ciężkie roboty 
wracają do ojczyzny. Większość umie
ra w niezdrowym klimacie stałego lądu, 
przede wszystkim dlatego, że są źle o-
dziani. Zarząd wyznacza wprawdzie 
dla każdego więźnia dostateczną ilość 
pożywienia, na skutek najróżnorodniej-
szych kombinacyj jednak, otrzymują 
nu i tylko część tego jedzenia. Zarząd 
dostarcza także przyzwoitą odzież. Na 
stępnego dnia jednak sprzedaje się buty 
li ubrania już dozorcom, „wolnym" lub 
też ludności cywilnej. Pieniędze zbiera 
się dla ucieczki, o której każdy więzień 
skazany na ciężkie roboty stale myśli, 
iub też zostają one przegrane.. 

Jeśli więc skazany na ciężkie roboty 
posiada tak odporny organizm, że prze 
zwycięża wszystkie te fizyczne trud
ności, grożą mu inne jeszcze niebezpie
czeństwa. Za każdą (niesubordynację, 
za każda, próbę ucieczki, wyznacza mu 
się dość długie kary, doliczane do lat, 
które musi odsiedzieć. Więzień zatem, 
skazany na 10 lat ciężkich robót, do
piero po 12 lub 13 latach zostaje uwol
niony. Jeśli jako „wolny" bierze on u-
dzial przy Jakiejś kradzieży, przy pró
bie ucieczki lub tylko przy zakłóceniu 
spokoju nocnego, wyznacza mu się na 
nowo kary, tak że praktycznie nie wy
dostaje się nigdy z tej nędzy. 

Większość skazanych na ciężkie ro
boty żyje zatem w gorzkiej rezygnacji, 
z dziką nienawiścią dla zarządu w sercu. 
Ich nastrój poznaje się najlepiej ze zdań, 
które każą sobie tatuować na ciele. Je
den np. na piersi nosi napis: „Tu n'auras 
pas ma tete" („Nie zdobędziesz mnie"), 
inny „Mort aux vaches" („Śmierć dra-
dhiom"), a trzeci kazał sobie na szyi wy
palić kreskę, na karku zaś napis „Pour 
Daibler" (Daibler jest katem Francji). 

cuskic. 
Na skutek uprzejmości komendanta, 

podróż powrotna odbyła się w bardziej 
ludzkich warunkach, aniżeli przyjazd na 
wyspę, mianowicie na statku pocztowym. 
W Le Havre oczekiwał mnie konsul 
francuski i wolno mi było spędzić z nim 
kilka godzin. Następnie w towarzystwie 
policjanta wyjechałem do Rouen, z Rou
en do Versailles, z Versailles do Sante, 

stamtąd do więzienia Clairvaux. 
W Clairvaux warunki więźniów po-

itycznych nie były tak straszne. Wolno 
było rozmawiać, grać i nie istniał obo
wiązek pracy. Mogliśmy także zakładać 
sobie małe ogródki. 

W godzinach pracy, 'stykałem się ze 
zwykłymi zbrodniarzami. Tam też mia 
em możność dokładnie zapoznać się : 

francuskim światem przestępców. Zau
ważyłem, że chodzi tu o pewne środo 
wisko, w którym wszyscy 6ię dobrze 
znali. Niekiedy oczywiście znajdował się 
między nimi także jakiś przyzwoity typ, 
który dostał się tu dzięki jakiemuś nie 
szczęśliwemu wypadkowi. Francuskie są 
dy wojskowe są niezwykle srogie. Wi 
działem młodych chłopców, którzy za 
to, że krzyknęli podoficerowi „merde'1 

lub inne nieprzyzwoite słowo, lub też 
spoliczkowali go, skazani byli na trzy do 
pięciu lat więzienia. Po wyjściu z wie 
zienia musieli przede wszystkim ukoń
czyć rozpoczętą służbę wojskową, a to 
w owych okropnych batalionach kar-
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Kostium kąpielowy odgrywa w letniej gar
derobie holilety donlo>la roli;. Kostium pozwala 
nn KdriyłtdWe z rozkoszy kąpieli w modzie I u-
fłÓMepnla zetknięcie promieni słonecznych z ]ak-
nujwiększn przestrzenia ciała. 

Nowe kostiumy posiadają. Jako nieodzowny 
warunek, głębokie wycięte plecy, przy czym 
wyeięc^ to koiiczy się dopiero w linii I stanu. 
. Nn ryclnk- tm«7e) widoczny Jest efektowny 

i lstiu:i' i tflołcj wełny, tkany w chabrowe kot
wice; NleiilcJii crepek kąpielowy I takież pan
tofelki iiZUpiiliiUiJii ukrOmna, ale wdzięczna ca
łość. 

DrtiKl kostium, przeznaczony Jest wyłącznie 
do kipieli słonecznych. Krótkie shorty. przy
trzymane vi w stanie paskiem, z plecionego 
Czerwono • białego, miękkiego sznura wełnia
nego. Staitfetęiti przytrzymywany Jest na karcz 
ku rfi%n'o> plecionym 

Pożegnanie z Wyspą Dia
belską 

13-go lipca 1928 roku otrzymałem 
nagle doniesienie, że zostałem ułaska
wiony i eż w ciągu trzech dni winienem 
opuścić wyspę. Wiadomość ta była dla 
mnie raczej rozczarowaniem, aniżeli 
szczęściem. Spodziewałem się, że zosta
nę zupełnie zwolniony, tymczasem „uła 
skawiono" mnie na osiem lat więzienia. 
Ponieważ na Wyspie Diabelskiej mogą 
przebywać jedynie ci więźniowie polity
czni, których skazano na dożywotnią 
zsyłkę, przeniesiono mnie do Francji. 
Sprzedałem i częściowo rozdałem cały 
mój dobytek kolegom, i 16 l.;pca 1928 ro
ku ze łzami w oczach, żegnałem się 
mymi towarzyszami. Z jednej strony by
łem szczęśliwy, że wydostaję się z Wys
py Diabelskiej, z drugiej zaś strony, wie 
działem, że nie czeka mnie nic dobreg: 
gdyż znałem już dobrze więzienia fran 

nych, zwanych „Bataillons d'Afrique" 
Większość z nich jest zatem tak pełna 
nienawiści do społeczeństwa, że znowu 
popełnia jakąś niesubo-dynację. W re
zultacie kończą jako skazani na ciężkie 
roboty. 

Pobyt w Clairvaux był dla mnie o ty 
le ułatwiony, że w międzyczasie nauczy 
łem się dobrze języka francuskiego, i to 
nietylko języka, którego uczą w szk 
lach, lecz także żargonu świata podziem 
nego. W tym środowisku mówi się bo 
wiem językiem, który ma mało wspólne 
go z oficjalną moWą francuską. Po wie 
lu latach dopiero można opanować do 
kładnie wszystkie odcienie tego żargo
nu, ł-atwiej jest zresztą wtargnąć do na i 
wyższych kół arystokratycznych, aniżeli 
do prawdziwego środowiska zbrodniarzy. 
Każdy zręczny hochstapler umie zagrać 
rolę hrabiego, dla człowieka przyzwy
czajonego d onormalnych warunków zaś 
jest rzeczą niemożliwą występować w 
roli zawodowego zbrodniarza lub też 
sutenera. 

Kiedy opuściłem Wyspę Diabelską, 
wiedziałem z góry, że nie będę już mu
siał odsiedzieć pełnych ośmiu lat. Wszy
scy zresztą mówili, że po tym, co uczy
niono w moje] sprawie.zoslanę jeszcze 
najwyżej dwa do trzech lat <w więzieniu. 

I istotnie, z czasem redukowano co
raz bardziej moje osiem lat. Na pooząt-
ku otrzymałem trzy lata ułaskawienia, 
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Bilety wizytowe pojawiły się po raz 
pierwszy we Francji za panowania Lu
dwika XIV-go. Gdy nie zastawano w 
domu osób, które chciało się odwiedzić, 
zwyczaj wymagał zapisywania imienia 
i nazwiska na rejestrze n portiera lub od-
dźwiernego. Z czasem, chcąc uwolnić 
się z uciążliwego obowiązku składania 
osobiście wizyt, posyłano zwykłą kartę 
do gry. z wypisanym imieniem i nazwi
skiem; często taką kartę, zwiniętą w rur
kę, wkładano do otworu w zamku. 

Sztuka 18 wieku znalazła swe zasto
sowanie i .w biletach wizytowych. Po
jawiają sie bilety ilustrowane, na pięk
nym papierze, zdobne w herby i wymy
ślne desenie. Każdy starał się tym spo
sobem uczynić zadość swej próżności. 

W 1750 roku darzono się wzajemnie 
komplementami za pomocą biletów wi 
zytowych, doręczanych przez lokai. W 
1760 roku pisane i drukowane bilety sta-
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k'a, jaką znal i kochał. Położyła mu swą 
małą dłoń na ramieniu. 

— Jak dzieci, John? — zapytała 
— Doskonale, chyba nigdy nie miały 

się lepiej. 
Wzięła go za rękę 1 poprowadziła 

przez długi korytarz do swej kabiny. 
Ody tylko weszli, rzekła: 

— Drogi, nie gniewaj się, lecz zosta
wię cię na chwilę samego, muszę poże
gnać sie z lekarzem okrętowym. 

— Pókle z tobą. 
— Nie, nie trzeba. Pójdę sama. To 

potrwa minutę. 
1 nim zdążył odpowiedzieć, znikła. 
Poczuł niepokój. Było coś dziwne 

go w zachowaniu się Janety. Mogła 
przecież pożegnać doktora, posyłając mu 
kartkę z hotelu. Może chorowała pod
czas podróży i stara się to teraz przed 
nim ukryć? Na
łożył kapelusz. 
Dowie sflę o 
tym- natych 
miast. Uświa
domi} sobie, że 
od pierwszej 
chwili dostrzegł 
w niej pewną 
zmianę. Była 
jakby o cień po. 
ważniejsza i 
bardziej zamy
ślona, niż zwy
kle. 

Lecz w tym 
momencie 
drzwi się otwo
rzyły i weszła 
Janet. Skoczył 
na nogi. 

— Janet, po
wiedz prawdę, 
byłaś chora pod 
czas podróży? 

— Chora? — 
Jej wesoły głos 
zdawał się kpić 
z niego. Podeszła biisko i spojrzała mu 
w oczy. 

— Kochanie, skąd ci takie myśli przy
chodzą do głowy. Spójrz, czy wyglą
dam na chorą osobę? 

Lecz Hammond nie spojrzał nawet. 
Czul, że nie ma powodu do niepokoju 
i że wszystko jest w zupełnym porządku. 

Wzięła go leciutko za rękę i rzekła: 
— Muszę dokładnie ci sie przyjrzeć, 

Ślicznie ci przystrzygli wąsy 1 wiesz, 
że wyglądasz młodziej i zeszczuplałeś. 
Z całą pewnością! Służy ci widocznie 
życie kawalerskie. 

Przycisnął ją z całych sił do siebie. 
I znów, jak zawsze, miał uczucie, że 

trzyma coś, co nigdy nie będzie całko
wicie jego własnością, ooś, oo jest tak 
drobne i delikatne, że może ulecieć w 
każdej' chwi l i . . 

Później, gdy kroczyli wzdłuż przysta
ni, wzięła go pod rękę. Szczęśliwy był. 
że miał ją przy sobie. Po chwili już sie
dzieli w aucie, które wiozło ich do ho
telu. 

— Mamy piękny pokój — rzekl. — 
Kazałem napalić, bo wieczory są chło
dne. Czy nie zechciałabyś tu zostać 
jeszcze przez jutro? 

Uśmiechnęła się na znak zgody. 
Portier, stojący we drzwiach hotelu, 

skłonił im się nisko i przeprowadził ich 
przez hall aż do windy. Hammond otwo
rzył drzwi pokoju i gdy tylko weszli, 
zamknął je natychmiast. Nareszcie byli 
sami. Zapalił światło. Rolety były 
spuszczone, ogień wesoło palii się na ko
minku. Rzucił kapelusz na łóżko i zbli
żył się do niej. 

W tym momencie ktoś zapukał. Był 
to służący, który przyniósł walizy. Dłu
go ustawiał je w pokoju. Gdy wreszcie 
wyszedł, Hammond rzekł: , 

— Chyba już nigdy nie będziemy sa
mi, wciąż nam ktoś przeszkadza, Janet. 

Po namyśle 
dodał: 

— Każemy 
sobie podać ko
lacje do pokoju. 
Na dole. w re
stauracji, muzy-

nocy. To nas zatrzymało. Przywieźli
śmy go — nie pochowano go w morzu. 

— Co to było? — spytał przerażony, 
gdyż nie znosił, gdy wspominano o śmier 
ci. 

— Bądź spokojny, to nie było nic za
kaźnego — rzekła. I dodała szeptem: 
— To było s e r c e . 

Pauza. 
— Zupełnie młody chłopiec 
Następnie dodała, spoglądając w o-

gień: 
— Zmarł w moich ramionach. 
Uderzenie było tak silne, że Harn* 

mond byl bliski omdlema. Nie mógł się 
poruszyć. Nie mógł oddychać. 

— Co? — zapytał głucho. — Coś ty 
powiedziała? 

— Śmierć miał zupełnie łagodną — 
ciągnęła dalej przytłumionym głosem. 

— Kto byl jeszcze przy tym? — z tn i 
dem wykrztusił. 

— Nikt. Byłam z nim sama. 
Boże, co ona mówi. To go chyba 

zabije. 
— Ody zauważyłam, że się pogarsza, 

postałam stewarda po lekarza, lecz przy
szedł za późno. 1 tak by nie pomógł. 

— Lecz dlaczego t y , dlaczego wła
śnie t y ? — jęczał Hammond 

Na to Janet szybko zwróciła twarz 
ku niemu. 

— Nie gniewasz rsię chyba. John? 
Przecież to nie ma nfc wspólnego z tobą 
i ze mną. 

Z trudem zdobył się na słaby u-

...Okręt zbliżał się do brzegu... 

sno. że nie sły
chać własnych 
słów Co są
dzisz? 

Nie otrzymał 
odpowiedzi. 

1 znów się 
zaniepokoił: 

— Wciąż my
l isz o czymś 
innym. Chodź, 
usiądź tu przy 
mnie. 

• - Wpierw 
zdejunę kape
lusz - - odparła, 
podchodząc do 
lustra. Po czym 
zbliżyła się i u r 

siadła mu na 
kolanach. Przytulił ja do siebie. 

— Powiedz, czy cieszysz się, że wró
ciłaś do mnie, Janet? 

— Tak. kochanie. Bardzo się cieszę 
Lecz, gdy ją tulił do siebie, czuł, że 

mu się wymyka, że nigdy się nie dowie, 
czy jest jej tak samo dobrze z nim. jak 
jemu z nią. Jakżeż mógł wiedzieć? 

— Janet, pocałuj mnie! 
Nastąpiła maleńka pauza. 
— Czy jesteś śpiąca? — pytał Ham

mond i począł ją lekko kołysać w ra 
mionach. 

Odpowiedziała dopiero po chwłlU 
— Nie, drogi. 
I po pauzie: 
r— Jeden z pasażerów umarł ostatniej 

ka gra tak glo-| śmiech 
Opowiadaj dalej Nie, nie. 

— Nic nie ma więcej do opowiada
nia — rzekła zdziwiona. — Był pasaże
rem pierwszej klasy. Gdy tylko przybył 
na pokład, zauważyłam, że jest poważ
nie chory. Lecz stan jego polepszy! się 
podczas podróży — aż do wczoraj. Na
gle po południu miał ciężki atak. wywo
łany widocznie podnieceniem. : 

— Lecz dlaczego ty, a nie stewardes
sa...? 

— Ach Boże — rzekła Janet — I zre-
sztą mógł jeszcze mieć jakieś ostatnie 
życzenie. 

No i co? Czy powiedział coś? — 
mruknął Hammond. 

— Nie, kochanie, ani słowa. Byl za 
slaby... był tak slaby, że nie mógł poru
szyć nawet palcem... 

Zamilkła.lecz słowa jej wciąż jeszcze 
brzmiały w powietrzu. 

Ogień wygasł na kominku. Poczuł 
nagle chłód w ramionach. Pokój wyda
wał mu się nieprzyjemny i obcy. Umarł 
w jej ramionach! I ona już nigdy nie za
pomni o tym. nigdy, przez całe życie.. 
Nie. nie będzie o tym myślał. Mógłby 
oszaleć. 

— Nie powinieneś być smutny — rze
kła Janet — nie chciałam ci sprawić przy 
krości. Mam nadzieję, że to nie zepsuło 
naszego wieczoru. 

Nie odpowiedział. Zakrył twarz dłoń-
mt.Ich wieczór! Ich cudowny wieczór, 
gdy mieli być wreszcie sami! Nigdy już 
odtąd nie będą sami! 

Katarzyna MANSFELD. 
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Gdy życie naśladuje literaturę... 
C i e k a w a a n k i e t a t y g o d n i k a f r a n c u s k i e g o 

$ " r a ^ f c a właściwie tak. tył. 
V.?c|1,„, miało żadnego zna-

V a ona spojrzała 
^ l a t S T I z n a n y m p o ' -l dKa. jak zawsze. Ta-

Jest rzeczq znaną, że czytelnicy InbU doszuki
wać sic w życiu prototypów bohaterów ulubio
nych powieści. Znając te upodobani i szerokiej 
publiczności, tygodnik francuski „Noiwcllcs l.itte-
raires" zwrócił się do kilku najwybitniejszych 
autorów z zapytaniem, czy spotkali kiedyKolw-ek 
w życiu postać, którą by następnie uwiecznili 
na kartach swoich powieści. — Odpowiedzi wy
padły bardzo interesująco. 

Ciłude P a r r e r e odpowiedz1*!: 
Życie naśladuje mnie niejednokrotnie. Kiedy 

ukazał sie mój „Człowiek, który zahll" zwrócita 
sie do mnie pewna dnma z wyrzuMmi że w nie
dyskretny sposób opublikowałem szczegóły życia 
jednego z jej przyjaciół. Człowiek, klory za
bił, istniał naprawdę, chociaż pisząc o nim, nie 

miałem o tym pojęcia. Kiedy indzie! znowu 
pewna zacna matrona rozpoznała w jednej z ino 
ich bohaterek portret s»vej córki, przedstawionej 
w niezbyt różowych kolorach. Oburzona do głę
bi, przybyła do mnie, kończąc swe żałosne wy
mówki takim zdaniem: ..Teraz, proszę pana, ni
gdy już ule wydam swojej Janki za mąż". 

Prancols M a u r l a c stwierdził: 

My kopiujemy życie, a niekiedy znowu ono 
nas naśladuje. Ody pisałem „Terasę Desqucreux", 
WYBTICHL w jednej z miejscowości Bretanii skan
dal o tak podobnym podłożu i konflikcie, że za
rzucono ml, że w powieści swej kopiuje fakty, 
które dzięki praise dostały sję do publicznej wia
domości. Tym czasem moja wyimaginowana Tc. 

rtsa narodziła sie pierwej, aniżeli U rzeczyvł-
ście istniejąca, stała SL« hnhaterk.t niemilei if*-
ry. 

Andre M a u r o i s: 

Pisarz często wyprzedza wypadki życiowe. 
N. p. fantazje Juliusza Verne, albo U. O. Wellsa. 
Ten ostatni, wyobrażając sobie przed laty istnie
nie „maszyny do odczytywania myśli" na pewno 
nie przypuszczał, że nauka tak szybką będzie 
usiłowała realizować twory jego fantazji. Ody 
ukazała się moja książka „Poławiacz dusz" w 
której opisuję połączenie się dwóch dusz po 
śmierci, natychmiast otrzymałem kilka depesz 
z zapytaniem, czy można eksperyment taki nau
kowo przeprowadzić? 1 cóż nimlem biedny od
powiedzieć?. 



W E S O Ł Y 

Zmodernizowane bajki 

Śnieżyczka wychodzi za mąż 
Śnieżyczka, córka króla kra

iny Bajek, była piękna juk 
wszystkie księżniczki z bajki, 
miała mnóstwo wielbicieli i — 

nie cluiala wyjść za maż. A wla 
ściwie — nie miała nawet nic 
przeciw zamążpójściu, ale żą
dała zastosowania svstermi zna 
nych firm Bracia Grimm i An
dersen. 

— Wyjdę za mąż, — oświad 
czyła, — ałe tylko za tego. kto 
:gadnie, jaką podwiązkę nosze 
na lewej pończoszce) 

Pod wpływem tego oświad
czenia damy dworu dostały spa 
zmów, a miłościwy król krainy 
Bajek zdjął z dostojnej głowy 
koronę i otarł zroszone potem 
czoło. 

— Ty smarkulo, — mruknął 
groźnie. — Powinnaś sie cie
szyć, że w ogóle w tych cięż
kich dla monarchii czasach ktoś 
pragnie cle za żone! Nic nie 
chce słyszeć o twoich podwią
zkach! 

Ałe księżniczka uparła sie. 
Kral zwołał rade koronną, któ
ra po trzydniowej dyskusji za
twierdziła edykt. w którym ob
wieszczono światu o kaprysie 
Śnieżyczki. Każdemu zgłaszają
cemu SIC kandydatowi udzielo
no trzydniowego terminu do 
WNIKNIĘCIA w tajemnice tualeto-
we I" I<'-NIC?.KI. Tych, którym 
$ŁĘ'NTE powiodło, postanowiono 
karać rńz rami. 

Oczywiście napłynęło mnó
stwo chętnych, żaden jednak 
nie zdołał przeniknąć wielkiej 
tajemnicy. Próbowano wszel
kich możliwych sposobów: zna
lazł sic taki. który wlazł na pio
runochron, sądząc, że stamtąd 
zdoła zaobserwować tajemnice 
sypialni księżniczki, inny ukrył 
sie pod łóżkiem Śnieżyczki. Zna 

, lazł sie taki. który założył apa
rat fotograficzny w okolicy lu
stra. Pewien utalentowany ak
tor zagrał role pokojówki, nie
stety, został zdemaskowany i 
z hałasem wyfrunął z pałacu. 

Minęły dwa lata; król ieczal, 
kraj buntował sie. Jedna Śnie
życzka bawiła sie wybornie, 
wybornie. Pewnego dnia zjawił 
sie na dworze młody człowiek, 
uśmiechnięty i wygadany. 

— Jestem Gucio Wszędobyl
ski, dziennikarz, — przedstawił 
sie. 

Godzinami myszkował w 
zamku, ale następnego dnia po 
przybyciu zjawił sie przed ksie 
żniczką z walizeczka w reku, 
gotw do odjazdu. 

— Zrezygnował pan? — za
pytała drwiąco. 

— Tak jest, wasza wyso
kość. Prawdę mówiąc, nie mam 
już ochoty do tego małżeństwa. 

— Dlaczego? 
— Wiem, co za tym wszyst

kim tkwi! — wskazał znaczą
cym gestem na kolanko księż
niczki. 

Śnieżyczka otworzyła szero 
ko oczy. Tymczasem Wszędo
bylski sięgnął po kapelusz i po
wiedział spokojnie: 

— Pani nie chodzi o kolor 
podwiązki, ale o znamię nad ko
lankiem. Brzydkie, czarne zna
mię... 

— Co? Jak? 
— Tak jest, księżniczko, 

czarne jak węgiel znamię! 
— Bezwstydny! — krzyknę

ła Śnieżyczka i nagłym ruchem 
uniosła sukienkę. 

— A wiec jasnoniebieska z 
bananową wypustka! — roze
śmiał sie Wszędobylski. Za póź
no opadła jedwabna materia. 
Jeszcze tegoż wieczora rada 
ministrów ogłosiła zaręczyny. 

j L e K a r z e 

— Ach, pan nie pali! Nie 
szkodzi, wobec tego wzbroni
my panu co Innego. 
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— Tak, szkoda 

M a ł a k o b i e t k a 
— Ależ Jasiu, tylko kobiety 

używają pudru. Mężczyźni my-
14 się. 

B i u r o k r a c j a 
— Twierdzi pan, że iest pan 

żyrafą! Może ml pan to po
twierdzi dokumentem osobi
stym... 

J u b i l e u s z o w y k a w a ł 
o s z k o c i e 

Pewien Szkot przyszedł do 
ogrodu warzywnego i poprosił 
o ogórek. 
• — Te większe kosztują szy

linga — powiedział ogrodnik, 
wskazując na grzędy—a mniej
sze 6 pensów. 

•— Wobec tego kupie dw-i 
małe. ale nie zabiorę ich od ra
zu. Niech sobie jeszcze dwa 
tygodnie sterczą w ziemi. 

Wyjśc ie z sytuacj i 
— W tym płaszczu nie mogę się 

już pokazać! — oświadczył.! stanów 
czo pani Nina. — Na nasze] ulicy ale 
ma człowieka, który by go ]uż nie 
znał! 

— W takim razie musimy sIq prze 
prowadzić, — westchnął mąż. 

Precz z b i u r o k r a c j ą 
Na przystanku kolejowym w 

Kurzych Dolach urzędnik kole
jowy zwraca sie opryskliwie do 
starszego pana, spacerującego 
wzdłuż toru. 

— Czy pan ma bilet perono
wy? 

A na to zapytany odpowiada 
z miejsca. 

— Najpierw każe pan tu 
wybudować peron, a po tym 
zgłosi się do mnie po bilet, zro
zumiane? 

Z m y s ł p r a k t y c z n y 
Pan Sobktewlcz znany jest ze 

swego skąpstwa. Pewncg') dnia je
dnak postanowił połwiać sobie iu ca
łego I wybrał się z przyjaciółmi na 
dancing. Jedna z iordansertk. do któ
rej zalecał się szczególnie eaorglcz-
nle, ostrzeżona o Jego skąpstwie, po
wiedziała: 

— Ostrożnie, mnie 'rzeba p'adć za 
każde miłe słówko! 

— W takim razie możemy sprawi, 
załatwić bez słowa — odpijv<«Jzlał 
pan Sobkiewlcz naiwnie. 

P e d a n t 
— Mój mąż Jest potwornym pe

dantem — zwierza się pani Mltnl swo
jej przyjaciółce Wyobraź sobie, że 
w ubiegłym tygodniu przytrafiła ml 
się taka przygoda: był u mnie właśnie 
Henryk, kiedy mó] nuż niespodzie
wanie powrócił z podróży. Przerażo
na wpakowałam Henryk i do szafy. 
Niestety, mój mąż zaraz po przywi
taniu się ze mną zdjął płaszcz I, na
turalnie, odwiesił go do szafy. 0 :zy-
wlście, zobaczył tam Henryka. I Jak 
cl się zdaje, co on ml powiedział? 

— Że się chce z tobą rozwieść? 
— Nie! 
— Że clę zastrzel',? 
— I to nie. Powiedział ni' tyko: 

Ile razy trzeba cl pow'a<zac. żebyś 
swoich rzeczy nie pakowała) między 
moją garderobę?! 

M i ę d z y k u r a m i 
— Dlaczego właściwie ta 

kokoszka jest taka dumna? 
— Nie wiesz? Podobno jed

na z jej antenatek złożyła słyn
ne jajko Kolumbal 

E g z a m i n 
— To już trzecie pytanie, na któ

re pan nie odpowiada! 
— Pppanlc profesorze — jąka się 

kandydat — proszę ml dać więcej 
czasu do namysłu! 

— Proszę bardzo! Wystarczy pa
nu chyba okres, dzielący nas od na
stępnego terminu egzaminów! A więc 
do zobaczenie za pół roku! 

F i l o z o f j a 
— To dziwne, kobiety czter 

dziestoletnie wyglądają zawsze 
starzej niż mężczyźni pięćdzie
sięcioletni! 

— Nie ma w s.m nic dziw
nego! Czv nie wiesz o tym. że 
kobiety czterdziestoletnie liczą 
zazwyczaj więcej niż pięćdzie
siąt lat? 

przedwojennych. 
Na tarasie kawiarni w Pa

ryżu spotkali się dwaj przyja
ciele: Stefan Lauzanne, redak
tor dziennika „Matin" i Artur 
Meuiner, redaktor brukselskiej 
„Independance". 

— Coś się zmieniło w twojej 
gazecie — zrobił uwagę pary-
żanin. — Dawniej czytywałem 
tam ciekawe artykuły ekonomi
czne i polityczne, podpisywane 
V A A A A A 
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Ryż i r o d z y n k i 
Kuszpleluwskl postanawia zjeść 

farskł obiad. Siada przy stoliku I pro
si kelnera o kartę. Niestety, karty 
nie ma. 

— Ale znam cały jadłospis na pa
mięć - - zapewnia kelner. 

— Ile kosztuje ryż z rodzynkami? 
— pyta Kin,zplctowskl. 

— Hm- złotówkęl 
— A bez rodzynek? 
— Bez rodzynek złoty pięćdzie

siąt! 
— Czy pan na głowę upadł? — 

woła głodny Kuszpletowskl. — Ja
kim cudem iyż bez rodzynek może 
kosztować drożej, niż ryt I rodzyn
kami?! 

Kelner wzrusza ramionami. 
— Nie rozumie pan tego? To prze

cież bardzo proste. Sam pan chyba 
przyzna, że to ciężka robota n z i -
Lierać ryż i wyszukiwać rodzynki. 
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Krótkowzroczna dama przez 
kilka godzin obchodzi wszyst
kie zakątki magazynu sztuki, a-
le nic nie trafia jej do gustu. 

— I powie mi pan może, że 
ten obrzydliwy obraz jest ró N-
nież dziełem sztuki! — wola w 
pewnej chwili szyderczo, chwy 
tając w rękę przedmiot opraw
ny w złocone ramki. 

— Pani wybaczy, ale to nie 
portret, tylko lustro - - odpo
wiada uprzejmie sprzedawca 

P i o r u n u j ą c e d z i a ł a n i e 
W Stanach Zjednoczonych stosuje 

się często zamiast rycyny Inny śro
dek: olei eukaliptusowy. Ole] euka
liptusowy działa dosłownie piorunują
co. Zdarza się, że skutek występuje 
bezpośrednio po użyciu. W związku 
z tym opowiadają sobie w Ameryce 
taki dowcip: 

Przed aptekę zajeżdża auto, wy
siada z niego człowiek o niezwykłe 
cierpiącym wyrazie twarzy. 

— Proszę o jakiś środek na prze-
. czyszczenie — mówi, wchodząc do 

apteki. 
Aptekarz wręcza mu Ilaszeczkę 

oleju eukaliptusowego. 
— Czy mogę to zażyć natych

miast? — pyta automobllista. 
Aptekarz spogląda na niego prze

rażony. 
— Owszem, może pan... - mówi 

HTtsŁwle niezdecydowany — ale niech 
pan wraca lepiej do auta. Zaraz wy
niosę Panu lekarstwo^ 
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STUTTGART. 
523 m — 100 kW. 

10.30 Płyty. — 12.00 Koncert pcludniowy. — 
14.30 Płyty. — 16.00 Koncert z Saarbruecken. — 
21.00 Utwory Schumanna. — 22.30 Muzyka ta
neczna. 

WIEDEŃ. 
507 m - 120 kW 

11.45 Koncert symfoniczny. — 12.55 Koncert 
rozrywkowy. — 16.00 Fortepianowa muzyka ka
meralna. — 20.00 Koncert. — 21.50 Muzyka 
wojsk. 

P O N I E D Z I A Ł E K 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
7.35 Muzyka z płyt. — 12.25 Muzyka 

wojsk. — 13.00 (PK) Płyty. — 16.00 Mój 
Żoko. — 16.15 Komart. — 17 00 Pieśni 
studenckie. — 17.20 Trio Dcs-dur (Areń-
ski). — 17.20 Trio D-moll (Arenski). — 
19.15 Ludowa pieśń poleska. — 20.00 Kon 
cert: Suita fant. (Rybicki); Polskie pieśni 
ludowe (Szopski); Idylla (Popiel); Fan
tazja (Rudnicki); Serenada (Plessow); 
Perpetuum mobile (Strauss - Kochmam); 
Koncert Es-diur (Gebhardt); Suita londyń
ska (Goates). — 21.55 Humoreska — 
22.10 Koncert solistów: Sonata D-dur (Vii 
valdii); Melodia z „Norma" •'(Bellini); 
Pieśń i taniec jugosłowiański (Slawonski) 
Walc (Wtaterfeld); Tango (Castelinuovo-
Tedesco). 

BERLIN 
8.30 Koncert — 11.15 Muzyka lekka. — 12.00 

Koncert południowy. 15.00 Koncert popołud
niowy. — 17.00 Koncert. — 20.10 Muzyka lekka 
c płyt — 22.30 Muzyka taneczna i rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
17.20 Kwartet F-dur op. 77 Nr. 2 (Haydn). — 

18.15 Muzyka rozrywkowa. — 20.00 Koncert: 
Uw. „Raymond" (Thomas); Muzyka baletowa 
(Pierne); Gigue (Hue); Muzyka baletowa z „He
rodiadę" (Massenet). — 21.30 Dalszy clag kon
certu: Tajemnica (Hue); Nimfy leśne (Coates); 
Fantazja (Massenet); Tańce węgierskie Nr. 5 i 6 
(Brahms). 

BUDAPESZT 
17.90 Muzyka cygańska. — 20.10 Koncert. — 

22.15 Muzyka taneczna. — 23.05 Muzyka cygań
ska. 

DEUTSCHLANDSENDER 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru

gie! do trzecie] — muzyczka na świecie".—16.00 
Koncert popołudniowy. — RUO Muzyka rozryw
kowa. — 22.30 Koncert nocny. — 23.00 Muzyka 
taneczna 1 rozrywkowa. 

DROITWICH 
13.15 Koncert na organach. — 16.00 Muzyka 

taneczna. — 20.20 Koncert ork.: Fantazja F-moll 
(Schubert); VMa!ita (Lafone); Symfonia Nr. 
A-moll CBorodta). — 23.00 Muzyka taneczna. 

LONDYN 
12.45 Pleśni ludowe. — 14.30 Koncert. — 19.30 

Koncert fortepianowy. — 21.00 Koncert kwartetu: 
Kwartet D-moll op. 76 Nr. 2 (Haydn); Kwartet 
(Schubert); Kwartet F-dur (Ravel); — 22.25 Mu 
zyka taneczna. — 23.40 Płyty. 

MEDIOLAN 
17.18 Muzyka taneczna. — 20.40 Koncert ork. 

— 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO 
17.00 Muzyka lekka. — 18.25 Tańce w starym 

stylu. — 19.30 Koncert solistów. — 22.15 Kon
cert chóru. 

i 2 s Muzyka taneczna. 
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T«ASSBURO. 

)r-
Szwe-
(Atter-

m. 

S^,«iViJ^ncertLS5EL.C?,cV» "a mandoli 
( Ha y dnY" ł - ' l c z l , y . -. Concęrtino (Honeg-

' ' N & r ^ ^ M a h l e r t s T r y s t a n 
- 20.30 Wieczór alzacki. 

PARYŻ 
15.15 Pieśni. — 16.00 Muzyk.t kameralna. — 

17.45 Koncert skrzypcowy. — 20.15 Koncert for
tepianowy. — 22.30 Płyty. 

PRAGA 
12.35 Koncert. — 15.35 Sonata na wiolonczelę 

(Petrzelka). — 17.35 Koncert kwartetu. — 20.55 
„Orfeusz" dramat muzyczny Monteverda—22.20 
Płyty. — 23.00 Fuga H-moll (Bach). 

SZTOKHOLM 
17.55 Płyty. — 20.15 Koncert. — 22.00 Muzy

ka rozrywkowa. 

STRASSBURG 
13.15 Koncert. — 17.15 Koncert fortepianowy. 

— 02.30 Koncert: Małżeństwo w tajemnicy uw. 
(Clmarosa); Tendre confidence (Delaunay); Sere 
nada (Gretry); Pastorałka letnia (Ilonneger); 
Air grave (Delaunanyi); Kołysanka (Schmitt); 
Symfoina (Haydn); Wilhelm lel i . uw. (Rossini); 
„Mignon" (Thomas); Krople wody (Petit); Mircil-
le, uw. (Gounod). 

południowy. — 14.00 Muzyka z płyt. — 16.00 
Muzyka rozrywkowa. — 20.00 Muzyka ludowa.— 
22.30 Koncert z Kolonii. — 24.00 Koncert: Utwory 
Mozarta. 

WIEDEŃ 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka z 

płyt. — 16.05 Muzyka taneczna i melodie z fil
mów dźwiękowych. — 19.25 Melodie z oper nie
mieckich i francuskich. — 20.40 Koncert symfon. 
Beethoven: Credo, Sanctus i AgntU Dei z „Mis-
sa Solemnis" D-dur. — 21.40 Muzyka taneczna. 

W T O R E K 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE 
- 7.35 Płyty. — 12.25 Koncert ork. — 

13.00 (PK) Płyty. — 15.30 (K) Muzyka ta 
neczna. — 16.25 Sonata B-moll (Luto
sławski) w wyk. kompozytora — 17.05 
Mozaika muzyczna. — 18.15 Melodie Bec 
ce. — 18.30 (K) Muzyka taneczna.—19.00 
Skecz p. t. „Koncert życzeń". — 20.00 
Melodie z oper Moniuszki: „Flisak", 
„Hrabina"; „Halika";' „Straszny dwór"; 
„Verbum nobile". — 21.55 (K) Duety mi
łosne. — 21 55 Muzyka taneczna. 

BERLIN. 
8.30 Koncert poranny. — 11.15 Wesołe melo

die. — 12.00 Koncert południowy. — 15.00 Kon
cert rozrywkowy w wyk. ork. Bunda. — 16.30 
Koncert popołudniowy. — 19.20 Ulubione uwer
tury. — 20.10 Duet na akordeonie. — 22.30 Kon
cert rozrywkowy. 

BRUKSELA. 
13.30 Płyty. — 17.00 Koncert ork. — 18.15 Ply 

ty. — 19.15 „Eine kletae Nachtmusik" (Mozart). 
— 20.00 Melodie z włoskich oper. — 21.15 Mu
zyka baletowa. — 22.10—22.55 Płyty. 

BUDAPESZT. 
17.45 Płyty. — 18.50 Węjierska muzyka for

tepianowa. — 19.30 „Potęga losu", opera Ver
diego. — 23.00 Muzyka taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
6.30 Koncert poranny. — 10.00 Muzyka ludo

wa. — 12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od 
drugiej do trzeciej — muzyczka na 4wJecle. o-
15.15 Muzyka wokalna z płyt. — 16.00 Koncert 
popołudniowy. — 17.00 Wesołe utwtpy. wlelkioh-
mistrzów. — 18.40 Fantazje na organach Wurfi-
tzera. — 20.55 Transmisja z Warszawy: Słynne 
arje, mazurki i polonezy z oper Moniuszki z udz. 
Popławskiego (tenor), Bandursklej-Turskiej (so
pran), Michałowskiego (bas), ork. i chóru Pol
skiego Radia pod dyr. Mierzejewskiego. — 21.40 
Muzyka na dwa fortepiany. — 22.30 Koncert wie
czorny. — 23.00 Koncert rozrywkowy. 

DROITWICH. 
13.15 Koncert rozrywkowy. — 16.20 Koncert 

ork. cygańskiej. — 18.25 Płyty. — 20.15 Z ope
retki Lehara „Frasgulta*'. — 21.40 Koncert na or
ganach. — 22.10 „Falstaff", op. Verdiego. Akt III. 
— 23.30—24.00 Muzyka taneczna. 

LONDYN. 
14.15 Płyty. — 16.30 Z włoskich' oper. — 18.00 

Koncert. — 20.15 Koncert symfoniczny. — 21.25 
Koncert chóru. — 22.25 Koncert rozrywkowy. — 
23.40 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 
17.15 Reoltal skrzypcowy. — 19.00 Koncert or 

kiestrowy. — 19.40 Koncert rozrywkowy.—21.00 
„Wally", opera CatalaniegO; nast. muzyka tane
czna. 

OSLO. 
17.00 Koncert rozrywkowy. — 18.00 Koncert 

chóru. — 19.30 Koncert. — 22.t5-22.45 Recital 
fort. 

PARYŻ. 
16.30 Płyty. — 17.30 Pleśni. — 17.45 Recital 

fort. — 18.30 Koncert pleśni 1 uw. fort. — 22.30 
— 22.45 Płyty. 

PRAGA. 
12.11 Płyty. — 13.40 Płyty. — 15.00 Koncert. 

— 16.45 Koncert kwartetu. — 17.30 Koncert ork. 
dętej. — 19.10 Koncert muzyki wojskowej. — 
20.05 Pieśni południowej Czechosłowacji. — 22.20 
Sonata d-foll Nr. 4 (Bach). - - 22.45—23.00 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
14.30 Koncert muzyki szwedzkiej. — 17.30 Pie 

śni. — 18.15 Płyty. — 20.00 Muzyka rozrywko
wa. — 22.00—23.00 Koncert solistów. 

STRASSBURG. 
12.00 Koncert południowy. — 13.00 Koncert.— 

16.00 Koncert. — 17.15 Pieśni.' — 18.00 Koncert 
życzeń z płyt. — 20.15 Transmisja z Opery Pa
ryskiej. 

z płyt. — 16.00 Koncert rozrywkowy. — 19.00 
Koncert .z płyt w wyk. słynnych orkicst świata. 
— 20.00 Koncert ork. wojsk. — 21.15 Ulubione 
melodde. — 22.30 Muzyka rozrywkowa i tanecz
na. — 24.00 „Trubadur", opera Verdiego. 

WIEDEŃ. 
14.00 Płyty. — 16.05 Koncert popołudniowy.— 

17.30 Pieśni Griega. — 17.50 Recital iortŁ Sonata 
Es-dur op. 81 (Beethoven); Mazurek 'cis-inoll 
(Chopin). — 19.40 Muzyka lekka — 20.40 Z cy
klu: Słynni śpiewacy. — 22.20 Koncert pośw. 
twórczości Mozarta. — 23.15 Muzyka taneczna. 

Ś R O D A 
WARSZAWA STACJE 

8.30 Koncert 
STUTTGART 

z Wroclaw-a. • 12.00 Koncert 
STUTTGART. 

1 2 . 0 0 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 

W P R O G R A M I E P O L S K I M L I T E R A P L U B K O Z N A C Z A J Ą , Ż E D A N A A U D Y C J A 

n a d a w a n a J E S T T Y L K O P R Z E Z M I K R O F O N P O Z N A Ń L U B K A T O W I C E 

I WSZYSTKIE 
POLSKIE. 

7.35 Płyty. — 12.25 Koncert ork. — 
13.00 (PK) Płyty. 15.30 (K) Pieśni. — 
16.00 O rodzinie poetów. — 16.15 Kon
cert: Intermezzo (Siede); Walc (Gounod)' 
Do wiosny (Grieg); Potp. (Fetras).—16 45 
Rokitna. — 17.00 Koncert solistów. — 
17.50 Nowoczesna książka. — 18.15 Picś 
ni włoskie. — 18.50 (K) Pieśni francus
kie. — 19.00 Utwory Haydna.—19.10 (K) 
śpiew — 20.00 Koncert rozrywkowy. — 
21.00 Koncert. Utwory Chopina: Polonez 
E-moll; Nokturn G^moll op. 15 Nr. 3; Ron 
do, Impromptu Ges-dur; Mazurek A-moll; 
Walc E-moll; Skierco H-moll. — 21.45 
Humoreskai — 22.00 Muzyka taneczna. 

BERLIN 
8.30 Koncert z Lipska. — 12.00 Koncert po

łudniowy. — 14.15 Płyty. — 16.50 Muzyka ludo
wa. — 17.30 Melodie klasyczne. — 19.20 Melodie 
operowe z płyt. — 21 .00 Utwory F. Liszta. — 
22.30 Muzyka rozrywkowa 1 taneczna. 

BRUKSELA. 
17.05 Koncert ork. — 19.00 Gotycka symfonia 

(Widor). — 21.00 Koncert: Marsz Węgierski (Ber-
lioz); Uw. „Biała dama" (Boieldieu); Marzema 
miłosne po balu (Czibulka); Fantazja (Roinberg) 
Melodie cygańskie (Sarasate1; Solo saksofonowe 
(Wangerme); Powodzenie Padilli (Salabert). — 
22.10 Muzyka taneczna. 

BUDAPESZT. 
• . 1 3 . 3 0 Koncert — 17.00 Muzyka tanecjna. — 

19.10" Muzyka cygańska. — 22.00 Koncert skrzyp 
cowy. — 23.10 Muzyka cygańska. 

DEUTSCHLANDSENDER, 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru

giej do trzeciej — muzyczka na świecie". — 
16.00 Koncert popołudniowy. — 19 fO Muzyka 
lekka. — 20.10 Muzyka taneczna. — 22.30 Kon
cert nocny. — 23.00 Muzyka rozrywkowa ; ta
neczna. 

DROITWICH 
12.45 Koncert. — -15.30 Koncert fortepianowy. 

— 17.15 Muzyka taneczna. — 23.20 Koncert ork.: 
Symfonia D-dur (Abel); Syinfonietn na tematy 
rosyjskie (Rymski-Korsakow).- -23.15 Koncert 
rozrywkowy. — 23.30 Muzyka taneczna. 

LONDYN. 
13.15 Koncert na orgamch. — 15.15 Koncert 

ork. — 18.45 Koncert wiobnca-lowy. — 20.50 
Muzyka taneczna. — 22.25 Muzyka ork. — 23.40 
Płyty. 

MEDIOLAN 
18.50 Muzyka rozrywkowa. — 19.40 Koncert. 

— 21.35 Koncert symfon.: Koncert D-foll (Bach); 
Partita (Petrassi); Koncert na trzy fortepiany i 
ork. (Mozart). — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.20 Koncert. — 19.40 Koncert nr* dwa for

tepiany. — 20.25 Koncert ork.. — 22.15 Muzyka 
taneczna. 

PARYŻ. 
12.00 Muzyka rozrywkowa. - - 15.00 Pieśni. — 

16.30 Koncert fortepianowy. — 20.15 Transmisja 
opery. 

PRAGA. 
12.35 Koncert. — 17.50 Płyty. - 18.10 Nie

miecka audycja. — 22.20 PJyty. 

SZTOKHOLM. 
14 .00 Muzyka rozrywkowa. — 1?."45 Muzyka 

i piyt. _ . 22 .00 Muzyka taneczna. 

STRASSBURG. 
13.15 Koncert. — 16.00 Koncert. — 17.45 Kon
cert. — 20.30 Koncert bymfonic.ny: Uw. .Sprze
dana narzeczona" (Smetani); Pieśń (Ro.senthal); 
Grobowiec Couperina (Ravel); Koncert kemeral 
ny (Barraud); Kamarinskaja (Glinka). , 

STUTTGART. 
8.30 Koncert z Lipska. — 12:00 Koncert połud

niowy. _ 1 4 . 0 0 Muzyka n płyt. — 16.00 Koncert 
popolMii - \ v y . — 20.00 M.izysa n/rywkowa i 
taneczna. — 21.15 Koncert: Sonata wiosenna F-
dur op. 24 na skrzypce i lortepiau (Beetboyen); 

http://22.t5-22.45


Walc pieśni miłosnych na kwartet skrzypcowy płyt. — 16.06 Przeboje dawne I współczesne 
i fortepian (Brahms); Serenada wiosko- na Itwar-, 17.25 Koncert: Wiara wiosenna (Schubert); Ko 
tet siryczk. (Wolf). -
Yerdlcsp. 

24.00 „ lubudur" opera 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyku 

z płyt. — 17.30 Wspólczema muzyka austriacka, 
— 19.25 Muzyka rozrywkowa. — 21.40 Pieśni i 
arie. — 22.20 Wieczór :;a Dunaju z parowca 
„Hebe". 

C Z W A R T E K 

lysanka; Widzę Ciebie (Rccer); Pieśń Maryjna 
(Marx); Pieśń wiosenna (Wol i ) ; Fantazja F-moIl 
(Chopin); Rapsodia Ks-dur (Brahms). — 22.20 
Koncert rozrywkowy. 

P I Ą T E K 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
(5.15 Audycja poranna. — 12 25 Kon

cert. — 13.00 (PK) Płyty. — 16.15 Pieśni 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE j cygańskie Brahmsa. Wykona kwartet 

POLSKIE 
7.55 Płyty. — 12.15 Wypadek przy 

pracy. — 12.25 Śpiewa Milicą Korins — 
12.25 (K) Koncert na fet i fortepian. — 
13.00 (KP) Płyty. — 15.30 Pieśni. — 16.15 
Koncert wokalny i fortepianowy.--17.00 
Koncert: Walc (Lnnner); Pieśń słońca 
(Bcccc); Melodie (Morena); Walc „Undy-
na" (Tescliner); Screnn.la (Leliar). — 
18.15 (K) Płyty. — 19 00 Słuchowisko p 
t. „Samarytanin spod Solfenno" 

(wokalny Pro arte". - 16.45 Nafta, naf-
r n T i 1 7 N , . l , z y k ' a operetkowa: Walc 
(O. Strauss; Melodia z „Pod Białym Ru. 
makiem" (Benatzky). . - 18 15 Płyty — 
19.00 Koncert solistów: Wariacje; Ron
do J:s-dur (Hiwnmel); „Faworytka" (Do-
nizetti); Aria z „Sadko" (Rymskj . Korsa 
kow); Rapsodia (Dohnanyi); Wariacje 
ns-mol l (Glazimow); Walc (Zclnbinki).-

. 20.00 Koncert ork. — 21.-15 Audycja lite-
20.00 ,racka: Śląsk w poezji. 22.00 Utwory 

Koncert: Wiersz żałobny (Wojtowicz); I Beelliovenn. Ora Egon Petrl i Kwartet 
Eantazja (Paderewski): Metal i* (Wallek- j Budapeszteński. 
Walewski); Wariacje (Palcster); Tpizod 
z maskarady (Karłowicz). — 21.45 Hu
moreska. — 22.00 Kalejdoskop radiofo
niczny. — 23.00 (K) Płyty. • 

BERLIN. 
12.00 Koncert południowy. — 14.15 Muzyka 

z plvt. — 17.00 Muzyka włoska. — 19.20 Utwo
ry Mozarta. — 22 .30 Muzyka rozrywkowa i ta
neczna. 

BRUKSELA. 
1 7 . O N Muzyka z plvt. — 20.00 Koncert ork.: 

Uw. ..TannlKiiiser" (Wajncr ) ; „Sen Nocy Let
niej" (Mendelssohn); Poemat pasterski (Rabami); 
Symfonia H-moll (Schubert); „Pory roku'" (Gla-
zunow); Melodia (Woronow): Kaprys hiszpań
ski (Rymski - Korsaków). — 22.10 Płyty. 

BUDAPESZT. 
12.05 Koncert. — 17.00 Muzyka cygańska. — 

18.30 Koncert fortepianowy. — 21 .40 Muzyka ta
neczna.—22.45 Koncert ork. operowe!: Uw. „Pan 
UjesUoa" (Goldmark); Suita (Szeremi): Kaprys 
(Butłykay); Osiem rosyjskich pieśni ludowych 
(Liadow). 

DEUTSCHLANIJSENDER 
1 0 . 0 0 Muzyka ludowa. — 13.15 Koncert P O Ł U D 

niowy. — 1 4 . 0 0 „Od D R U R L E J (jp trzeciei — M U Z Y 
czka N A świecie". — 1 6 . 0 0 Koncert P O P O Ł U D N I O W Y . 
— 19.00 Mnzvka rozrywkowa. — 22.30 Koncert. 
— 2 3 . 0 0 P Ł Y T Y . „ 

DROITWICH. 
1 2 . 4 0 Melodie irlandzkie. — 15.15 Koncert ork. 

— 1 8 . 4 0 Muzyka kameralna. — 2 2 . 2 0 Koncert 
kwintetu: Maskarada (Pick-Mangiagalli): Car-
skoic siclo (Czercpnin): Arabeska Nr. 2 (Dcbus-
sy): Arrngoncsn (Pal i i ) : Melodie szopenow

skie (Crook); Melodia fOreinger); Passacaelia 
(Scott); Trzy walce (Brahms). — 23.00 Muzyka 
taneczna. 

LONDYN. 
1 4 . 0 0 Lekka muzyka K L A S Y C Z N A . — 16.20 Mu

zyka rozrywkowa. — 18.00 Koncert: Uw. koncer 
towa (Pokcman); „Ruslan i Ludmilla" (Olinka-
Lambcrt): Suita (Jongen 1; Wieczór w górach 
fGricjr): Uw. „Athalia" (Mendelssohn). — 22.25 
Muzyka taneczna. — 23.40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
16.30 Koncert. — 10.00 Muzyka rozrywkowa. 

— 21.00 Koncert. — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Koncert rozrywkowy. — 20.00 Koncert 

ork.: ..Baron cygański" (Strauss); Pieśń bez 
slńw; Mazurek (Czajkowski); Suita (Jordan). — 
2 2 . 1 5 Koncert chóru. 

BERLIN. 

8.20 Koncert poranny. — 11.15 Lekka muzyka. 
— 12.00 Koncert południowy. — 14.15 Koncert 
rozrywkowy. —- 15.35 Muzyka fortepianowa. — 
17.00 Koncert pieśni. — 18.00 Koncert z Drezna 
w wyk. Drezd. Ork. Filharm. pod dyr. Webera z 
udz. Dr. A. Imnischn (fart.) — 19.20 Muzyka lek
ka z udziałem solistów. — 20.10 Koncert w wyk. 
Wielkiej Radioork. Berlińskiej. — 22.30 Muzyka 
rozrywkowa i taneczna. 

BRUKSELA. 

13.30 Płyty. — 17.00 Koncert ork. — 18.30 U-
twory J. Brahmsa. — 19.15 Pieśni. — 20.00 Kon
cert. — 21.20 Koncert ork. i chóru. - - 22.10—23.00 
Płyty. 

BUDAPESZT. 

rozrywkowa. — 19.53 Koncert. — 20.40 Koncert 
rozrywkowy. — 21.00 „Kowanczyna", opera Mus 

\sorgskiego; nast. muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Koncert rozrywkowy. — 18.15 Koncert 

chóru. — 22.15—23.00 Muzyka rozrywkowa. 

PARYŻ. 
16.00 Muzyka kameralna. — 17.30 Recital fort. — 
19.45 Pieśni. — 21.45 Fantazja radiofoniczna. — 
22.30 Płyty. — 23.00-0.45 Koncert rozrywkowy. 

PRAOA. 
13.40 Płyty. — 16.10 Koncert. — 17.15 Kwar

tet Nr. -2 (Borkovec). — 20.00 Kantata dramaty
czna: Mistrz Jan Hus (Jereinias). — 22.25-23.00 
Płyty. 

SZTOKHOLM 
14.30 Da\#na muzyka taneczna. — 17.30 Pły

ty. — 18.45 Koncert. - 20.10 Koncert solistów. — 
21.15 Muzyka taneczin. — 22.20—2300 Muzyka 
wojskowa. 

STRASSBURG. 
11.40 Dwa Polonezy Chopina z płyt. — 13.15 

Koncert ork. — 16.00 Koncert. — 17.15 Muzyka ta 
neczna. — 17.45 Pieśni. — 18.15 Muzyka lekka. — 
23.05 Koncert: 7. symf. C-dur ( r lny lu) ; Menuet 
diaboliczny (Ballila); Koncert na altówkę i ork. 
(Rivler); Le dit des J*ux du inonde (Honegger). 

STUTTGART. 
8.30 Koncert poranny. — 12.00 Koncert polud-

j niowy. — 14.00 Koncert. — 16.00 Koncert popo-
; tndniowy. — 19.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.00 
i Koncert ork. wojsk. — 21,15 Muzyka taneczna. — 

22.30 Pieśni. — 22.45 Muzyki taneczna i rozryw 
kowa. — 24.00 Koncert nocny: Koncert fort. B-
dur (Mozart). 

BERLIN. 
14.00 Płyty. — 16.00 Z cykul: Słynni śpiewa

cy. — 17.35 Koncert. — 19,25 Muzyka barowa 
z przed 30 lat. — 20.20 Słuchowisko. — 22.20 Kon 
cert Wied. Ork. Symf. 

_ 2 Z . W 
PL#" 

— 21,30 Koncert rozrywkowy. 
2315—24.00 Muzyka taneczna 

BUDAPESZT 

13.30 Muzyka operowa. - iftf 
18.50 Melodie ludowe. — 21.00 muH^ j j jP 
kowa. — 22.10 Muzyka taneczna. " 
cert ork. cygańskiej. 

DEUTSCHLANDSSENDfc"' Ą 

6.30 Koncert poranny. — •„«,•)'.-'[• 
dla dzieci. — 12.00 Koncert po łudn iaM« 
„Od drugiej do trzeciei — muzyczK' \w> 
— 16.00 Koncert popołudniowy. - J,0# 
muzyka na odpoczynek po VTACY,\,AYFA$ 
soly wieczór muzyczny. — 22.30 NW> 
fortepiany. — 23.00 Atuzyk.i tariec*1" 

I 

DROITWICH 

13.00 Koncert. — 14.30 ..-
17.00 Muzyka taneczna. — 
rai na. — 20.00 Kabaret 

LONDYN 

12.15 Recital fort. 

' 22.25 

15 30 piy'*, 
ltf.Ift Kecuai ł on . — ' 0 i „ KonSC"'.I. 

Koncert rozrywkowy. - J ^ o n c e r ' o* 
Koncert wieczorny. -

MEDIOLAN. 
17.25 Muzyka taneczna. — v 

rozrywkowy. •— 19.53 Koncert. ""..„{CW 
cert muzyki ork. — 21.00 Muzy" 3 

OSLO. 2 0 5 5 i 
17.00 Koncert rozrywkowy. " 

cert. — 22.40—23.30 Płyty. 

13.30 Koncert. — 17.00 Recital skrzypcowy.— 
18.00 Koncert. — 19.30 „Simone Biccanegra", o-
pera Verdiego. — 22.35 Płyty. — 23.05 Koncert 
ork. cygańskiej. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
6.30 Wesoły koncert poranny. — 12.00 Kon

cert południowy. — 11.00 „Od drugie) do trze
ciej — muzyczka na świecie". — 15.15 Koncert 
chóru dziecięcego. — 16.00 Koncert popołudnio
wy. — 18.00 Koncert kwartetu smyczkowego. — 
19.00 Muzyka taneczna. — 20.20 Słuchowisko. — 
22.30 Muzyka taneczin i rozrywkowa. 

DROITWICH. 
. 13.30 Płyty. — 17.15 Koncert w wyk. sekstetu 

instr. — 19.20 Koncert oik. — 21.35 Muzyka ta
neczna. — 22.0Q Koncert muzyki kameralnej. — 
23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

LONDYN. 
13.15 Koncert solistów. — 16.00 Koncert sym

foniczny. — 18.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.00 
„Latający Holender", O P O R A Wagnera. Akt I. — 
20.55 Koncert. — 22.25 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 
17.15 Recital fortepianowy. 19.00 Muzyka 

S O B O T A 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
7.35 Płyty. — 12.25 Koncert — 13.00 

(PK) Płyty. — 16.00 I my też urządzamy 
koncert... — 16.30 Koncert ballad i le
gend. — 17.20 Śpiewa Gabriela de Rocha 
z Portugalii. — 18.15 Koncert Chóru Da
na. — 19 00 Wesoła audycja p. t. „Pod 
piękna hlwlka". — 20.00 Audycja dla Po
laków zagranicą.. — 21.10 Transmisja z 
Wiednia. — 22.00 „Cztery pory roku" op. 
57 (Czajkowski). 

BERLIN. 
6.30 Koncert poranny. — 0.30 Koncert.--11.15 

Wesołe melodie. — 12,00 Koncert południowy, — 
14.15 Koncert z płyt. —• 16.00 Muzyka i śpiew. 
— 18.00 Koncert ork. dęte.;. — It.20 Muzyka ka
meralna. — 20.10 Koncert wieczorny. — 22.30 
Muzyka taneczna. 

BRUKSELA. 
14.00 Koncert ork. -• 16.15 Koncert muzyki 

kameralnej. — 17.15 Płyty. — 20.00 Koncert ork. 

PARYŻ 
16.30 Koncert na altówce 

taneczn 
22.30 Płyty. — 23.00 

K&IkaS ?!« uro 
a 5 

.30 Koncert na a l t o w a $ ftiitfM **liui. H.Wowa, 
ma. - 20.15 ™ ^ g g » * 

PRAGA. )5.(l0^ 
_ 11.35 Koncert;," 10.30 Płyty. — U.** , n \ Va 

cert ork. - 17.55 Dawna i »" ) a rii5'- „. 
dowa. - 21.00 Koncert p o ^ e c * * 
Płyty. _ 22.35—23.30 Muzy* 3 

SZTOKHOLM-

14.00 Muzyka rozrywkowa- - « y 
gram rozrywkowy. — 17.35 ™ ^ 4 5 
zyka taneczna na dwa fort. 
22.00—23.00 Muzyka taneczna. 

STRASBURG 
131 5 

. 12.00 Koncert południowy. TT. mir 
1 tance. — 16.00 Koncert. - l'-f s, 
neczna. — 23.05 Muzyka taneczna-

STUTTGART. M 

, 8.30 Koncert poranny. - A 
dowa. - 12.00 Koncert poiudn 
Koncert z płyt. — 16.00 Wesoły "i „o w 
rywkowy. — 19.00 Pieśni. - 'Utt&m 
rozrywkowy. — 21.15 Muzyka ' •> 
22.30 Muzyka taneczna z Monach"" 
Melodie z operetek. 

B&Sfttr, 

J 3 > b i e y " l c lubi 

Kości. 

t 

A»JLIC. 

S\vy 
l« rc 

. H i / ' Morzy , 
N L C < ° C ^ ' o ś c 1 , 

r 0 n a =ll w lor 

WIEDEŃ . l 5 Jljji 

12.00 Koncert południowy-/p|yty- f 
wisko dla młodzieży. — l 0 ' ^ 23,1" 
„Walkir ia", opera Wagnera, 
inandolinistów. 

Rozrywk i umys łowe 

PARYŻ-
12.15 Koncert. — 14.00 Płyty. — 20.30 Kon

cert muzyki kameralne!, 
czorny. 

PRAGA. 

21.00 Koncert wie-

Jedeiinsta - U W U U A S M « L I M U / Y I I . I M . 1 

Ludzka lubi figle płatać ludziom czadami. 
Choćby kto na ziemi lat raz - drogie mieszkał, 
Sześć - pierwsze, czy własna pamięć go dziesięć 

skłamie. 

Bo to, ci by się chciało nieraz zapamiętać. 
Jak w osłem - dziewiątym tonie gdzieś bez 

śladu. 
A rzeczy nieważne, błahych myśli męty, 
Na długo nieraz utrwalają swe bezkształty 

blade. 

W ledenastej - dwunastel I trzynastej człeka. 
| Miłych trzech - czwartych tyle, resztek daw

nych zdarzeń, 

ł8. Szaradę 
Uł. „Ar". Kalisz, 

dwunasta K r»»ł trzynasta (z kreska) 

12.11 M % "r--Sktrtfrr duszy ludzkiej zły czas, co ucieka 
Skierco (Borkovec): R-ir-ort " m m i s ) ; Romans , ć m £ » 
(Zieli); Symfonia (Chakaturinn). — 22.25 Muzyka 1 
z płyt. 

99. Ilzuiialrii«r«l€« 
Uł. Micliał Zamański, Baranowicze. 

PA . . . . — inaczej ciśnienie. 
. PA . . . — zobojętnienie. 
. . PA . . — ten, który wykopnie coś z zie

mi. 
, . . PA . — niezbędny na '.kręcie, 
. . . . PA — mebel. 

80. Zadania wyrów
nawcze 

1, Twardość (—t) + Upomnienie (—t) + sa
mogłoska = Zgodność, dźwięczność. 

2. Pozwolenie na pobyt (--a) + samogłoska 
+ napól (—t) = obraz. 

LIS^Y 
DO C Z Y T E L N I 

albo 

nie nadaje. — Panu „Jim ? ł o y .%| « 
odpowiedź: w naszych Z W * 
ma ńic pod wiadomym tvtuU'» • j ^ u - V 

zostało z jakichś p r z y - " " „ O ^ y j 
P. „Ar" z Kalisza dziękuje * » n i l l . 

d P. T. K. z Kalwarii, O I V * ^ T * 
zupełnie o powieści Pa-nUy^Trl 0 1 1 ' 

SZTOKHOLM. 
1-1.20 Muzyka rozrywkowa. — 17.30 Szwedz

kie R O M A N S E . — 10.50 Muzyka rozrywkowa. — 
22,00 Melodie l opery Verdiego „Rigolotto". 

STRASSBURG. 
13.15 Muzyka z płyt. — 16.00 Koncert ork. — 

20.30 „Piękna Młynarka" muzyka Schuberta. 

STUTTGART. 

10.00 Pieśni ludowe. — '2.00 Koncert poludnio 
wy. — 14.00 Muzyka z płyt. — 16.00 Koncert 
popołudniowy. — 10.00 Muzyka Z płyt. — 20.10 
Muzyku rozrywkowa. — 22,30 Muzyka tanecz
na i rozrywkowa. — 2-1.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert poluJniowy. — 13.45 Muzyka z 

Złoży. Ile ich siedem niej tonie, plęć-szóste, 
Zostawiając pustkę. Trzy . półósme . sześć-

dzlesleć 
Nowe, żywsze, zajmie miejsce dawnego puste 
Czy dziękować losowi, że dar zapomnienia 

niesie? 

Bywałą i przykre wspomnienia, ponure i ciemne, 
Czas naniza je jak na nitkę w wspak pięć dru

giej tkwiąca. 
W lamusie trzy-czwarłych czyichś złoży je 

ink inne. 
Na takie niech czas (który dwa - trzynarcle oci 

słońca 
Promieni szybciej) dziesięć do trzynasty za

słonę 
Dziewięć - trzynaście. Niech smutne myśli 

, rozproszy, 
Niech pół - osiem - pół - pięć - szóste no 

wych nadziei zapłoną 
Znów siódme duszy na złych trzecich czwar-

tyck stosu. 

R O Z W I Ą Z A N I A Z A D A Ń Z N R . 1 9 

63. Zestawlankl przysłowiowe. Jak Kuba Bo
gu, tak Bóg Kubie. Nie na karesu bez inte
resu. 

64. Szarada. Na fali dawnego wspomnienia. 
65. Logogryf. Nasz Miks. 
66. Arytmograf. Ody za młodu życie znaczy 

dobre czyny, to na starość jasne N A S T A J Ą godziny. 
Nagrody książkowe otrzymali pp.: 
I) Kazimierz Wo jdy lb . Przemyśl — Bar. Or-

czy. Tancerka z Solferino. 2i Markus Weistein, 
Podwołoczyska, — Speyer, Dwór pięknych dzie
wcząt. 3) A. Rawski, Lódź, — Gusthal, Bohate
rowie bez chwały. 4) Marian Filipiak, Poznań, 
— Bojer, Ziemia zdradzona. 5) Maria Kozłowska, 
Katowice, — Łuczyńska, Jarzmo życia. 6) Cze
sława Ooldberg. Łódź, — Oerstecker. Jawajski 
krew. 7) Zdzisław Slota, Kielce, — Krzewiński, 
Jadźka Dryndziarka. 

Wystarczy nadesłać rozwiązanie jednego za
dania, aby mieć prawo ubiegania się o iiagrodę. 

Termin nadsyłania rozwiązań — upływa w 
trzy tygodnie od chwili ukazania sie numeru ty
godnika. 

stoC 

niałein. Leży i czeka. Co do 
o tym drugim miesiącu. 

P. M. Zam. z Baranowicz n ,° a> i (

i C"'p 
jednej kopercie. Za każde r o Z ^ i c l ; 
się nie przyznaje. Natomiast ^ '„ • I 
liczbę nagród między Rozrywa p r ^ t j / 
nadesłali dobre rozwiązania. ' c y i' n-
wnego czasu wszyscy nads.y' 1"'^)' 
zadań otrzymują nagrody, ' " e 

jedną. 

P. „Prlmavcra" z Krakowa 
dzi. Każdy Jej miły list cl-'Lttr\ĄĄ 
przyjemnością. W ostatnim "„(o* '* , f'J 
wna niekonsekwencja: stupr° c ^ b i 6 ^ ' 
k:I nie M N Ż I > hvć nesvihistka> , k 0 P-

i, 

Ne 
«*IOU7LL

MN« 

> l , > v i 4 , 

> du 1 
ATU 

N A T R I 

'"•o sl 

przyjemnością. W ostatnim ^ „ (ą ł 
wna niekonsekwencja: stuP r 0 

ka nie może być pesymista 
zanadto od rzeczywistości, a 
czywistość nastraja pesymizmC1 , ^(i 

W uprzejmej odpowiedzi R- pis.' | l„/ 
komunikuję to samo, co już ra:<iftf1*r J 
zaue bardziej oryginalnie po" 1 ^ Ji 
zdrowienia. ,fA-. 

Tekstowe prace P. „Hero" *..' I'1' 
wykorzystane, rysunkowe - - n%«K ' 
wykonane tuszem lub dobrym f';,,;1) 
tein. W żadnym wypadku K " 

1 samo|ol 

ley 

tern. W żadnym wypadKU >T f <F 
Nie należy również cjeniowac ^ A 
kich kratek rysunku. SpraW" I A W kich kratek rysunku, 
ście wyjaśniona. 

<«b|Cg 

*yłj 

ok 

file:///sorgskiego


zna-

[0.30 

czka"J 

Y. 
acy 
tanecz"3' 

H 
„certo^ 
I .45 M'1Z 

ko 

Dla 

r e s P o n d e n c 3 d o n o s z ą 

* r y s t l a n przyV- -nu je g o ś c i . . . | 

Kroi K K ° P E N H A G A . w EZEIWCU. 
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0|Jną. o k r e śloną iunk-

^ Ś ^ & ^ SWO" 

l e s l« krń??, b l c l W?yloclelo I krewni; 
przeby-

.•""'borł^n."101 najbardziej „u siebie". W l 
"'tUml oooywa Krystian konferencje z dv 
3 fdby.,,,owlnclonalnyml. We Frlederlken 

*S *»iokl!l « ę u r o « y s t e przyjęcia dla wył 
X M 1 1 A S k a 8 c n Jest gościnny dla 

^ ' u j»zy. uczonych. Tu zbiera sle ell-
0r«anUui* ,Prowadzi slą rozmowy o «ztuce, 

i. - c,v

 e wVstQPy luminarzy teatru. 
1 k l a l m ? l a w l " a - powiada król. -
itohi* . n l e , u b l a slą mieszać. Jedyne, co 

l t u f mvpi; 0 fespcktować odrębność kaidcl 
W k J * "ości. 

>s|ą J * " 1 . 1 swych zamków król Krystian 
"ule Się robotami ogrodowymi. 

* s»ą z s i e b i e s a m y c h . . . 

^ , l c L o n d y n , w czerwcu. 
£ u % ! ' k , ń r z y z taką pompą, organlzula 
• '4 , . . " ^ys tn* , . a p o m p a - o r « 

; * < ? . w ^ ^ a « k a z 

z sa-
w 'ondydsklm „Humorlsł": 

kazała się 

,;,0!0W 1 id"'' 
ad"? u 

oyo 
u'.i )aia«5P.|)H, 

£yn o ; i r j / M 

i < tir 

Hi 

z°na LE«» « . 
• i"**. któr8 " " ę - d , , a 1 p r z e -

drący. a wisiała w oknie, 

$ K 
M' r Julian Black z zadowoleniem spo

strzegł wolnv st>]ik. zasiedl przy 
nim i zażąda! herbaty. Miał na

dzieję, że żaden obcy człowiek nie zaj
mie miejsca przy jego stoliku. Nie byl 
w nastroju, który pozwoliłby mu pro
wadzić z kimkolwiek swobodną rozmo
wę. Podziękował kelnerce, k'óra go ob
sługiwała i wyciągnął dłon po cukier. 

W tej samej chwili ktoś przysunął 
krzesło z drugiej strony sto!:ka. pokryte
go szklaną płyta 1 u jad ł z Walasem. 
Mr Black zmarsvzył czoło Człowiek, 
który wbrew jego woli zasiadł przy tym 
samym stoliku, wygląd*1! bardzo osobli
wie. Miał brudne paznokcie — mr Black 
nienawidził brudnycn paznokci, — był 
nieogolony a dookoła jego szy" w;io się 
coś, co niegdyś można było nazwać bia
łym szalikiem. 

Silny zapach alkoholu, jaki mr Black 
przypisywał obcemu człowiekowi, mógł 
być urojeniem, ale liczne tłuste plamy 
na jego zniszczonym ubraniu były istot
nie obrazem rzeczywistości. 

Pełen wstrętu i odrazy mr Black od
sunął swą szklankę herbaty możliwie jak 
najdalej od intruza, potem nałożył swoje 
okulary i zaczął czytać gazetę, trzyma
jąc ją jak tarczę. 

Mr Black usiłował opanować przykre 
uczucie. Wydawafo mu się. że nieznajo
my z przeciwnej strony stolika stara się 
wzrokiem przebić gazetę, zmusza go Ja
kimś wewnętrznym nakazem do odłoże
nia gazety. Wzdrygnął się, słysząc jego 
niemiły głos, gdy wezwał kelnerkę: 

Bulki, masło i szklankę czekolady, 
proszę! 

N o w e l a 
Mr Black znienawidził obcego czło

wieka, jego głos i całą tę restaurację. 
Denerwował się. 

Nagle intruz po:hv'il się nad stołem 
i powiedział do pana Blacka: 

— Świat jest pełen wad. Ale najgor
szą jest tchórzostwo. 

Mr Black odsunął gwałtownie gazetę 
1 wtedy po raz pierwszy zobaczył dziw
ne oczy mężczyzny. Były bardzo jasne 

małe, ożywione jednak jakąś dziwną 
mocą. . 

Nie, mr Black nie mógł tego znieść, i 
W oczach obcego człowieka było coś nie 
pokojącego. Mr Black ncrwoWo pogłas
kał swą przerzedzoną czuprynę 1 bezsil
nie zerknął na gazetę Ale wtedy Intruz 
zaczął znowu mówić: 

— Właściwie strach jest ciymś wiel
kim, wie pan! Strach jest osła., dookoła 
której świat się kręci. To strach popy
cha ludzi do wielkich czynów, do boha
terskich działań. Rozumie mnie pan?... 

...Strach jest tą siłą popedową, która 
porusza całą działalność ludzką 1 strach 
czasami, — tu obcy człowiek zniżył głos 
— doprowadza człowieka do tego, te po 
pełnia mord... 

Mr. Black drgnął z przerażenia. Dzi
ki wzrok mężczyzny wciąż jeszcze spo
czywał na nim Ńap ;ł się herbaty ze 
szklanki, zżymając się w duchu na nie
opanowane drżenie swojej ręki. 

— Powiem panu jeszcze coś, — usły
szał twardy, ochrypły głos. — Proszę, 
niech pan sobie wyobrazi, że popełnił 
pan mord, że zamordował pan człowie
ka. Proszę wyobrazić sobie, że jest pan 
ścigany od wielu tygodni, że szpiedzy 

l e c i a ł d o E u r o p y 

I "'^.'"'ia mi n , , e * Y 0 r k ' w czerwcu. 
! l O L««dheii l 0" l a r o c z n l " bohaterskie-
' ' O * ty.,, : h a z A t»eryltl do Emopy, 

Kąpiel w Nowej Zelandii 
Wskutek działalności wulkanów wyspa ta ma mnóstwo gorących źródeł. 

Dzieciaki tubylcze chętnie korzystają z tej przyjemnej kąpieli. 
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"""LLUN^.."0 5 1 Pól .„lilona, powstała 
nadwyżka 

W San Franclslio. kiedy władnie zamierzałem [ 
wsiąść na statek, zmierzający do Europy, pod-| 
biegi do mnie Jakiś Jegomość i zapytał: 

— Człowieku, czy nie wie pan, gdzie lest nle-
laki Krzysztól Ruszkowski? 

— Czemu nie miałbym wiedzieć? — odpo
wiadam. Bowiem Krzysztof Ruszkowski to mo
je rodzone nnzwUko. 

— No wlec gdzie, mówże mi pan prędzej! 
— Bo co? 
— Człowiek ton odziedziczył dziesięć tysię

cy dolarów. 
— Tak... — powiadani, — No, to wobec tego 

Jazda. IdziemyI Człowiek którego pan szuka, 
to właśnie Ja! 

— Świetnie! — zawołał nieznajomy I uśc'skał 
mnie mocno. Potem pojechaliśmy do notariusza, 
który drżącym ze wzruszenia głosem odczytał i . " 5 

mi testament kuzyna mo|ej ciotki, po czym wre- j „"„ ' , , W ! U , c l n n a 

czył czek na dziesięć tysięcy dolarów. I 
Naturulnlc, odebrałem tę-sumę natychmiast z 

8banku, Na ulicy styttę nugle straszny krzyk: 
gangsterzy! Chcieli nil ziuhować mól spadek! 
Na szczęście udało ml się zwiać! Wiałem przez 
dwie godziny-1 zutrzymal-jm się dopiero we Whi-
tetown, miasteczku, położonym o kilkanaście ki
lometrów od San rrauciskn. Na placuw Wliite-
towu, rozbił swoje namioty cyrk wędrowny. 
Przed wejściem spacerował znudzony slorf. 

— Ile kosztuje to *.wlerzqtk.), dyrektorze? — 
zapytałem Jakiegoś człowieka. Byl to rzeczywi
ście dyrektor. Mola znajomość łudzi nie zawio
dła mule i tym razem. 

Spojrzał na mule zdumiony. 
— Ile? — powtórzyłem. 
— Nie sprzedam tego slitila! Jonny jest pod

porą mojego cyrku — odpowiedział. 
Zaczęliśmy pertraktować. Koniec końców sta

nęło na sumie tysiąca dolarów. Otworzyłem mój 
mieszek 1 zapłaciłem dyrektorowi całą należność. 

— Jonny, Jestem twoiit nowym panem! — 
oświadczyłem słoniowi po skończonej tranzakcjl. 
Zrozumiał mnie natychmiast. Zabrałem zwie
rzę, udutem się do banku I kazałem rozmienić 
wszystkie ple-nlądzc ha srebrne dolary. 9 tysię
cy srebrnych dolarów wpakowałem mojemu sło
niowi do paszczy. Potem przywiązałem Jon-
ny'omu do nogi postronek 1 wróciłem do San 
Francisko. Teraz mogłem śmiać sic z wszystkich 
gangsterów! 

Nastały wspaniałe dni. Spałem z Jonnym, 
nim prowadziliśmy bujny, 

Kiedy wchodziłem do szyn
ku 1 wypijałem kilka wódek, wołałem Jonny'cgo 
i mówiłem: 

— Płać! 
Wówczas Jonny mrugał do mnie okiem I wy

ciskał ze siebie żądmią liczb.; dolarów. Nie my
lił się nigdy ani o Jedną monetę. 

W Dakocie zakończyło się wreszcie cudowne 
życic. Zawołałem wówczas po raz ostatni: 

— Jonny, płać! 
Jonny z westchnimlem wycisnął ze siebie 

ostatniego dolarar a potem zatrąbił melancholijnie. 
Pożegnaliśmy sle ze sob̂ i na zawsze. Jeżeli 
nikt go nie zabrał, stoi Jeszcze dziś na szosie w 
Dakocie 1 czeka ua nowy worek dolarów! 

policyjni są na pańskim tropie, że cały 
potężny aparat policyjny nastawiony jest 
na to. by schwytać pana w nieubłaganą 
sieć sprawiedliwości. Co pan uczyniłby 
w takim wypadku? Ja panu powiem co. 
Proszę, niech mnie pan słucha. 

Wyciągnął swój brudny palec wska
zujący i zakołysał nim tuż pod nosem 
mr Blacka. 

— Czy będzie się pan ukrywał w od
ległych, bezludnych zakamarkach mia
sta? Oczywista rzecz, że nie! Tam bo
wiem czekają już na pana szpiedzy Czy 
spróbuje pan opuścić kraj? Co to pomo
że, skoro wszystkie dworce i wszystkie 
porty są dobrze obsadzone! Nie, mor
dercy nie czynią takich głupstw. Niech 
pan mnie dobrze słuChd: 

mordercy chodzą do publicznych, 
przepełnionych lokali, nieprawdaż, cho
dzą tam właśnie, gdzie Jest najwięcej lu
dzi, — ? 

Obcy człowiek ugryzł potężny kęs 
bułki 1 popił czekoladą. Jadł 1 pił z tak 
hałaśliwą energią, że mr Black-odczuł 
wyraźny wstręt. Wypił prędko swoją 
herbatę 1 wezwał k^nerkę, by uregulo
wać rachunek. 

— Posłuchaj pan, .Mech pan nie od
chodzi! — mr BłaCK^oczuł na swoim 
ramieniu jego rękę. - ^Weźmy na przy
kład tego mordercę z dzielnicy Cromwel 
la. Człowiek ten zamordował tam dwóch 
ludzi, uciekł, skrył się. nikt nie wie gdzie, 
nawet policja. A dziś Riszą w gazetach, 
— wskazał palcem na gazetę, — że lada 
dzień należy spodziewać się aresztowa
nia mordercy z dzielnicy Cromwella. 
Głupcy! 

...co uczyni morderca, gdy przeczyta 
te przechwałki? Dokąd się uda? Czy 
schowa się w jakiejś kryjówce? Pobie
gnie do Scottland Yardu i sam odda się 
w ręce swych prześladowców? Nie. T a 
nie! On pójdzie sobie do restauracji w 
dzielnicy, gdzie popełnione zostało prze 
stępstwo i prawdopodobnie będzie roz
mawiać z pierwszym lepszym obcym 
człowiekiem! 

Intruz przechylił się nagle w tył i wy 
buchnął głośnym śmiechem. Jego małe, 
jasne oczy wciąż uporczywie tkwiły w 
twarzy mr Blacka, który wyciągnął z 
kieszeni chusteczkę i ocierał sobie czoło 
i skronie. 

— Słuchaj pan dalej, — mówił niena
wistny, ochrypły glos zupełnie blisko, 
jak gdyby chciał Blackowi wszeptać do 
ucha jakąś straszliwą tajemnicę. — Ten 
morderca pójdzie właśnie do restauracji 
w dzielnicy Cromwella, bo wie, że po
licja będzie go szukać w każdej innej, 
tylko nie w tej A policja ma Jego ry
sopis, wie dokładnie lak on wygląda i 
czeka tylko na to, aby on zdradził się z 
czymkolwiek. Ale on jest za mądry na 
to, aby. się zdradzić. Idzie do restauracji, 
której policja nie bierze pod uwagę i spo 
kojnie zaczyna rozmowę o morderstwie. 
Ale cóż to naraz się staje? 

Obcy człowiek pochylił się na"d wąs
kim stolikiem. Black mógł wyraźnie zo
baczyć jego żółte zęby, bujny zarost 1 
dwie małe blizny na górnej wardze. • 

. — Rozpoczyna rozmowę, ale coś 
zdradza go. Tym Czymś jest strach, ten 
sam strach, który zmusił go do popełnie
nia morderstwa. W 'ego oczach widać 
już strach i przyznanie się do winy, do 
przestępstwa. Widać to nawet.. — głos 
obcego człowieka stwardniał 1 zabrzmiał 
jak metal, — ...nawet za szkłem okula
rów!!! 

Mr Black już nie słyszał ostatnich 
słów. Runął jak kłoda na stolik, tłukąc 
naczynia. Długie tygodnie, nerwowego 
napięcia, okrutnego strachu, że zbrodnia 
jego zostanie wykryta, długie noce bez 
.snu. — wszystko to spełniło swoie dzie
ło. Okulary mordercy spadły na podło
gę, tłukąc się na drobne kawałki. 

Obcy człowiek skinął detektywowi 
siedzącemu przy sąsiednim stoliku i oh 
wspólnym wysiłkiem wnieśli Blacka do 
taksówki, która zawiozła ich na poste
runek Scotland Yardu. 

Ryszard WH1TE. 



P OCIĄG dojeżdżał DO WARSZAWY. Ste
FAN WIDAWSKI Z TRUDEM HAMOWAŁ 
ZDENERWOWANIE. PO PIĘCIU LATACH 

ZNÓW W WIELKIM MIEŚCIE! CZUL NARASTA
JĄCA TREMĘ. 

— WYGLĄDAM JUŻ PEWNIE NA ZASIE
DZIAŁEGO PROWINCJAŁA — POMYŚLAŁ NIE BEZ 
PRZYKROŚCI. 

I PRZYPOMNIAŁ SOBIE, JAK TO PRZED PIĘ
CIU I A T Y, ,, WĘS O Ł O,, J , BE Z T R OSK i > WSI Ą D A I . DO 
TEGOŻ POCIĄGU, KTÓRY UWIÓZ! GO DO BEZM' 
SZEK, MAŁEGO MIASTECZKA, ZAGUBIONEGO 
WŚRÓD BŁOT I MOCZARÓW POIĆSKLCJL. WY
DAWAŁO MU SIĘ WÓWCZAS, ŻE ŚWIAT STOI 
PRZED NIM OTWOREM, A POSADA NAUCZYCIE
LA' SZKOŁY POWSZECHNEJ W BCZLISZKACH 
JEST WSPANIAŁYM STARTEM ZYC;OWVM DLA 
MŁODEGO CZŁOWIEKA O ZAMIŁOWANIACH PE
DAGOGICZNYCH. 

— POSIEDZISZ TAM ROK MJWYŻEJ DWA 
— POCIESZAŁA GO CIOTKA — A PO TYM WRÓ
CISZ Z PEWNOŚCIĄ PRZENIOSĄ CIĘ DO WIĘK
SZEGO MIASTA, POTEM DO SAMEI WARSZA
wy. 

I ON TAK SĄDZIŁ. PRZYJECHAŁ JO MIER 
ŚCINY WESÓŁ, PEŁEN MŁODZIEŃCZEGO OPTY
MIZMU I CHĘCI DO PRACY. ALE RYCHŁO 
ZMÓGŁ GO LENIWY NURT •TAMTEJSZEGO ŻY
cia. Zaczął tęsknić ZA WYJAZDEM. OKA
zało się jednak, że nie tak ŁATWO OTRZY
mać przeniesienie. Żył WIĘC W BEZLISZ-
kach półżyciem SENNYM I PEŁNYM REZY
gnacji, przy RADIU, KTÓRE BYŁO JEDYNYM 
łącznikiem z wielkim światem. przv GA
zetach, które nadchodziły tu z CAŁODZIEN
nym opóźnieniem. Bo Bezlisrcki NIE po
siadały nawet połączenia KOLEJOWEGO. 
Trzeba było tłuc się od nabliższej stacji 
trzydzieści kilometrów rozmokłą, BAGNI
STA drogą pofeską. 

Młody nauczyciel stracił werwę. Z po 
czątku słał błagalne listy do wszystkich 
znajomych z,prośbą. żeby wydobyli go 
z tego pustkowia. Potem i tego zanie
chał. Z przeraienim czuł, że wrasta w 
to bezpłodne, martwe życie. Dwa razy 
w tygodniu grywał w bridża u apteka
rza, raz w tygodniu chodził do kina, któ
re zjeżdżało tu na dni świąteczne z od
wiecznymi, poniszczonymi filmami. Po-1 
za tym poprawiał zeszyty dzieci i S I H C Ł N Ł 
radia. 

I kiedy pewnego dnia otrzymał od 
ciotki z Warszawy serdeczne zaprosze
NIE na święta, przeląkł sie i z wahaniem 
pomyślał o ewentualnym w/jeździe. Ty
le kłopotu, tyle pieniędzy. Czy właści
wie warto? 

Ale ciotka nalegała 1 młody nauczy
ciel wreszcie zdeccydował się wy
jechać mimo wszystko. Ale m bliżej BYŁ 
stolicy, tym większą OD.̂ UWAL tremo 
Z niepewnością badał w lusterku k .•lejo

WYM ODBICIE SWOJEJ 
POSTACI, LUSTROWAŁ MI 
ŻERNA KRAWATKĘ, KOŁ
NIERZY* O KROJU PRY
MITYWNYM I NIEMO
DNYM, MARYNARKĘ 
TROCHĘ JUŻ WYSZARZA-
LĄ. N RAMIONACH SPA
DZISTYCH, NIEUDOLNIE 
SKROJONYCH PRZEZ PA
NA TRYSZKĘ, PIERW
SZEGO MISTRZA KRA
WIECKIEGO BEZLISZCK. 

- • NIE PÓJDĘ DO 
CIOTKI — POSTANOWIŁ 
NIESPODZIEWANIE, KIE
DY POCIĄG ZATRZYMA! 

SIĘ WRESZCIE NA STACJI. 
TA DECYZJA PRZYNIOSŁA MU ULGĘ. W Y 

SZEDŁ NA PERON, ROZEJRZAŁ SIĘ I RUSZYŁ KU 
WYJŚCIU. 

— NIE WICIE SIĘ TU -CURENIŁO — PO
MYŚLAŁ. 

RUCH ULICZNY OGŁUSZYŁ GO NA CHWILĘ, 
NIEPEWNIE PRZECIĄŁ JEZDNIĘ, OBEJRZAŁ KIL
KA WITRYN, STARAJĄC SIĘ WSKRZC^Ć W PA
MIĘCI ZAPOMNIANE NAZWY SK'.:PÓW L UL'C. 
7. KAŻDA CHWILĄ CZUŁ SIĘ JEDOA-C SWOBO
DNIEJ. PIĘCIOLETNI POBYT W B;ZLISZKACH 
OPADAŁ z NIEGO, JIK STARA, SPĘKANA SKONY 
PA. STEFAN WIDAWSKI ODZYSKIWAŁ SAMO
POCZUCIE CZŁOWIEKA Z WIELKIEGO MIASTA. 

— TRZEBA OBEJRZEĆ ŁAZIENKI — POSTA 
R.OWIŁ. CHYBA I TAM NIC SN NI-: ZMIENI
ŁO. 

NIC, W ŁAZIENKACH NIC SIĘ NIE ZMIENI
ŁO. TEN SAM TŁUM ŚWIĄTECZNY, TC- SAME 
KWIATY, TE SAME ŁAWKI, NA 'RTÓRYCLJ PRZE
SIADYWAŁO SIE NIEGDYŚ PODPIS WAGARÓW 
ZE SZKOŁY. GDZIEŚ TU W POBLIŻU MUSI SIĘ 
ZNAJDOWAĆ DRZEWO, NA KTÓRYM SZTUBAK. 
STCFAM WIDAWSKI, WYRYŁ INICJAŁY SWEJ 

I PIERWSZEJ, MŁODOCIANEJ SYMPATII. 
ZACZĄŁ Z ZAPAŁEM SZUKAĆ DRZEWA. NIC 

BYŁO GO. MOŻE PADIO OD PIORUNA, MOŻE 
ZESCHŁO, MOŻE INICJAŁY NO PROSTU ZATARŁY 
SIĘ. MIMO TO NIE USTAWO' W POSZUKIWA
NIACH. 

NA ŁAWCE OBOK "LICJS.A, GDZIE POWIN
NO BYŁO STAĆ DRZEWO — ŻYWY POMNIK 
PIERWSZEJ MIŁOŚCI MŁODEGO NAUCZVCIDA 
— SIEDZIAŁA MŁODA D/JEWCZYNA O JASNYCH 
OCZACH I DZIWNIE SKUPIOM I TWARZY. WIE-
LAWSKI UCHYLIŁ KAPELUSZA. 

— CZY MOŻNA USIĄŚĆ? - ZAPYTA!. 
UŚMIECHNĘŁA SL? UPRZE KUJE, NA ZNAK 

APROBATY. MŁODY nauczyciel ZAJĄ! MIEJ
SCE I ZAPALIŁ PAPIEROSA. PRZE:: DIUGĄ CHWI
LĘ PANOWAŁO MILCZENIE. ALE zbyt WICIE 
NOWYCH WRAŻEŃ PULSOWAŁO W MÓZGI W ; C 
LAWSKIEGO, BY BYŁ W STANIC USIEDZIEĆ BEZ 

ARIA GO JAKAŚ TĘSKNOTA DO LUDZI. 
— CZY WIE PANI — SZEPNĄŁ, —ŻE WI

TAM W TEJ CHWILI WARSZAWĘ DO PIĘCIOLET
NIEJ NIEOBECNOŚCI. PO PIĘCIOICTIRCJ TĘ
SKNOCIE — DODAŁ CICHO. 

MŁODA DZIEWCZYNA SPOJRZAŁA NA NIEGO 
Z ZAINTERESOWANIEM. 

— A JA ŻEGNAM JĄ WU.ŚNIC — POWIE
DZIAŁA. 

SPOJRZELI SOBIE W OCZY ' LAGLY IMPULS 
WZAJEMNEJ SYMPALII ZWIĄZAJ ICH ZE SOBĄ 
ROZMOWĄ. 

— CZY TO NIE DZIWNE? — ZAPYTA! 
MŁODY NAUCZYCIEL - - ŻE ': T". PAN: POŻE
GNANIE I TO MOJE PRZYWIANIE ZACZĘŁO SIĘ 
WŁAŚNIE OD ŁAZIENEK? 

— BO ŁAZIENKI -- ODPOWIEDZIAŁA — 
SĄ SERCEM WARSZAWY... 

PO KILKU MINUTACH GWARZYŁ, Z SOBĄ, 
JAK PARA STARYCH PRZYJACIÓŁ. WRESZCIE 
MŁODA DZIEWCZYNA SPOJRZAJP NA ZEGAR: 

— JUŻ CZAS NA INNIE — westchnęła. 
— MÓJ POCIĄG ODCHODZI ZĄ. PÓL GODZINY. 

— JAKA SZKODA — W JE LAWSKI Z/NAR-
KOTNIAT. — TAK PRZYJEMNIE ROZMAWIAŁO 
SIĘ Z PANIĄ. ZAPOMNIAŁEM NA CHWILĘ O 
SWEJ SAMOTNOŚCI i O GRRŻĄCYM MI POWRO
CIE DO MIASTECZKA. CZY PAN: WIC. ŻC NIM 
PANIĄ POZNAŁEM. MJUEM ZAMIAR NAJBLIŻ
SZYM POCIĄGIEM WRÓCIĆ DO DOMU? OD
WYKŁEM OD MIASTA 

— NIE POWINIEN PAN TEGO ROBIĆ - GO
RĄCO ZACZĘŁA GO PRZCK-MiyWAĆ. - - TRZE
BA KORZYSTAĆ Z WÓINYĆH CHWIL! 

WYSZLI NA ULICĘ. DZIEWCZYNA PODE
SZŁA DO TAKSÓWKI. 

— CZAS NA MNIE — POWIEDZIAŁA, U-
ŚMIECHAJĄC SIĘ. 

PODAŁA MU RĘKĘ. Uścisną! JA ZE SMUT
KIEM. Machnęła MU iszczę RĘKĄ I ANTO 
UNIOSŁO JĄ W STRONĘ DWORCA. 

W TEJ CHWILI STEFAN WIDAWSKI PO-
.ZUL PIEKĄCY BÓL W Okolicy SERCA. N ;C 
BYŁO JEJ! ODESZŁA! A ON. GŁUPIEC, NIC ZA
PYTA! JEJ NAWET O NAZWISKO. NIC ZAPYTAŁ 
O ADRES. DAŁ JEJ TAK ODEJŚĆ... 

— TAKSÓWKA! --- KRZYKNĄŁ TAKIM GŁO
SEM, ŻC SZOFER, KTÓRY ZATRZYMA- WÓZ, 
SPOJRZAŁ NA NIEGO PODEJRZLIWIEJ 

— DWORZEC — POWIEDZIAŁ WIDAWSKI 
BEZ TCHU NIEMAL. 

NA DWORCU PRZCLC^F|.^E

V;LI 
DŻAJĄCYCH 
WIDAWSIKI 

i przy. 
biegi z 

PRZEPYCHAŁ SIĘ 
WZROK I DRŻĄCYMI 
BEZ PRZERWY: 

przez 
warga" 1 ' 

Muszę, muszę ,ia » 
młodej dziewczyny 

* 1 

ALE 
GDZIE. MOŻE ODJECHALI 
Z TYCH POCIĄGÓW, KTÓRE 
GŁUCHYM ŁOMOTEM P<?D? 
DUKT. 

— GŁUPIEC, GŁUPIEC "T 
SZY WIDAWSKI. - TO BYL" 

TÓRCJ SZUKAM. TO W ^ i ł j 
DLA KTÓREJ WARTO ŻYĆ. , U , 
ZMARNOWAŁEM TAKĄ "KAZJU-" , Ą 

PO GODZINIE BEZSENSÓW"^ 
PO PERONACH ZROZUMIAŁ. Z«' 
KIWANIA NA NIC SIĘ NIE ZDA" .S?YL 

- KIEDY ODCHODZI ^ JRC^ 
DO BEZLISZCK? - ZAP>''JLRFJL 
GŁOSEM INFORMATORA KOLE]I ą 

OKAZAŁO SIĘ, ŻE MA )cSf>-
DŻINY CZASU. OTUHL SIC *» 
SIADŁ NA ŁAWCE WŚRÓD W .̂ NAG' 
JĘTNYM WZROKIEM P I ^ E J F l \ x l j m 
GAZETACH -
CHCIAŁO MU V 

DZANIA WARSZAWY. " O P , 
BYĆ > I N 
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MARZYŁ O 
W DOMU. 

TYM. ŻEBY 
RAP"" "'do WYSIADŁ NAD :ANCIN NA 

CYJCE, SKĄD WOZEM "Ujt , 0 J.C 
RVICIA B , 

MIA 

Potem dop-cro J ^ j j jjj 

STARA GOSPODYNI przy 
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Córka dwuch matek 
Niezwykły spór o małą Marię Luizę 

DO SIEBIE. ALE NIC wycbJUa 
CAŁY DZIEŃ .SIEDZIAŁ PRZY 
KONCERTÓW. . kt,,i~ic<M 
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— WARSZAWIANKĘ 
ŚMIECHRIĄŁ SIĘ CIERR/WNŁŁ? 
WIADOMO, PRZYSŁANO riU 
CIELKĘ. 
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Miasto Atlanta w U. S. A. ma od 17 lat nie
ustające kłopoty z historią niecodzienną córki 
dwóch matek. A było to tak. V.' owych cza
sach, w klinice miejskiej mrs, Pitmsn i mrs. 
Garner wydały na świat córeczki, które, jak 
twierdziły matki, zostały przez pielęgniarki za
mienione. 

Atała Maud Garner zmarła w kilka miesięcy 
po urodzeniu, wobec czego zrozpaczona mrs. 
Garner zażądała od mrs. Pitmau oddania jej dzie
cka, które uważała za swoje. Mrs. Pitman nic 
wydała, oczywiście, małej Marii Luizy, a sąd. 
do którego odwołała sie mrs. (iariier, przyznał 
rację mrs. Pitman. Gdy Maria Luiza doslejtła 
16 lat, zdecydowała sie nagle na opuszczenie do
mu mrs. Pitman I postanowiła zamieszkać u mrs. 
Garner. 

Nie skończył sle jeszcze proces w tel sprawie, 
gdy nagle zmarł tur. Pitman i Marla Luiza wró 

swoją ex-matkę. Teraz zjawiła się mrs. Garnę* 
I zmusiła domniemaną swą córkę do powrotu. 

Historia, jak widzimy, mocno skomplikowana 
1 nie zanosi się na to. by jaki3 mędrzec roz
strzygnął zawiklany spór o przynależność Marii 
Luizy do jedne] z dwóch matek. 

UŚWIADOMIŁEM .S0*(JBFFL 
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CZUŁEM, ŻC ŚWIAT STRAĆ" .• 0p. 
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W a g o n - s y p i a l n i a 
W jednym z pociągów kursujących na linii 

Nowy Jork — San Francisco, WPROWADZONO wa
gon z basenem do pływania. 

IF:ISCN ten ma długości przeszło 20 metrów, 
szerokości 3 1 pól metra I głębokości od pół me
tra w Jednym kblteii do dwu metrów -- w dru
gim. W wagonie - pływalni są urządzone wy-

, godne kabiny, w których pasażerowie mogą ko
ciła sama pod dach mrs. Pitman. aby pocieszyć ' rzystać z naświetlania lampami kwarcowymi, (s) 
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